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SŁOWO OD WYDAWCY
Oddajemy do rąk C zytelników  książką, która ma poza sobą 

już długą i niebylejaką historią. Szerokim  rzeszom C zytelników  
książka ś. p. Antoniego Piątkowskiego  —  „Żywienie krów  m le­
cznych“ mówi wiele. Rzadko bowiem zdarzało sią u nas, aby 
miała siedem wydań i aby rozchodziła sią w takich dużych na­
kładach, kśztałcąc całe pokolenia, jak właśnie wymieniona książka  
ś. p. Autora.

Niniejsze wydanie jest dalszą historią „Żywienia Itrów 
m lecznych“, niejako wydaniem  ósmym pod zm ienionym  jednak  
ty tu łem , ze wzglądu na rozszerzoną jej treść. P rzez rozszerzenie 
je j treści dążył ś. p. A utor do jeszcze icydatniejszego służenia 
szerokim  rzeszom rolników. N iestety, A utor nie doczekał sią już 
jej wydania.

Ze wzglądu na niezw ykłą postać A utora jako niestrudzonego  
pracownika na niwie pedagogicznej i społecznej, należy tu  po­
wiedzieć o N im  słów kilka.

Ś. p. A ntoni P iątkow ski urodził sią r. 1875 w  Mikulińcach 
na Podolu, z ojca Augustyna i m atki M atyldy z Radziejowskich.

Po ukończeniu z odznaczeniem Szkoły Rolniczej, typu  lice­
alnego iv H um aniu i po odbyciu jednorocznej służby wojskowej, 
objął w r. 1897 stanowisko nauczyciela hodowli i żywienia zw ie­
rząt iv Szkole Rolniczej w Sobieszynie, ziem i siedleckiej.

Po wojnie japońskiej, gdy sią zaczął szerszy ruch spoleczno- 
oświatowy, opuścił spokojne stanowisko nauczyciela w Sobie­
szynie, a przeszedł do oświaty dla dorosłych. W  r. 1906 został 
zaangażoicany na prelegenta hodowli do Ruchomego Uniwersy- 
te tu  Rolniczego w lubelskim , zorganizowanego przez -ś. p. Ste­
fana Surzyckiego. Po ukończeniu kursów w lubelskim , na wiosną 
1907 r. został zaangażowany na stanowisko instruktora rolni­
czego na powiat M ińsko-M azowiecki. Na tym  stanowisku był 
on pierwszym  instruktorem  powiatow ym  w Polsce, a zatem  była 
to praca pionierska, bez żadnych wzorów i precedensów, a wy-
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tyczne trzeba było dopiero samemu ustalać. Inicjatorami stwo­
rzenia tej powiatowej placówki instruktorskiej byli: śp. St. 
Dlużewski, śp. St. Arkuszew ski i śp. St. Jankowski.

Po półtorarocznej pracy w  tym  powiecie z wii ikim i wy ni 
kam i, został zaangażowany do Centralnego Towarzystwa Rolni­
czego w  Warszawie. W spółpracował On tam z ludźm i tej miary 
jak A. W ieniawski, St. Leśniowski, St. Czekanowski, St. Jan­
kow ski i inni. Zebrań odbytOał po pareset rocznie, mając tysiące 
słuchaczy, a oprócz tego dość dużo pisywał w  ludowej prasie 
rolniczej („Przewodnik K ółek Rolniczych“). Na 84 pow iaty b. 
Kongresówki, ty lko  w 3 nie miał zebrań. Prócz tego opracował 
„Pobudkę“ jednodniówką, wydaną w  25.000 egzemplarzy. „Po­
budka“ miała na celu pobudzanie czytelnika do myślenia i za­
stanawiania się nad wielu sprawami, błędnie rozumianymi. A r­
tykułów  fachowych prawie nie było w tym  wydawnictwie, 
natomiast zwrócono główną uwagą na zagadnienia ogólniejsze, 
mające w pływ  na kształtowanie się pojąć wśród ludu. Całość 
i cel wydawnictwa określał jako: „Olej rycynowy na zatwar­
dzenie um ysłowe“.

Druga jednodniów ka p t.: „Upominek dla rolniku polskie­
go“, po za artykułam i na tem aty ogólne, miała za zadanie spo­
pularyzować uprawą ziemniaków. Jednodniówka ta, sprzeda­
wana, jak i poprzednia, po 10 gr. cieszyła się również powo­
dzeniem .

W  maju 1912 r. był kierow nikiem  wycieczki zorganizowa­
nej z  ramienia C. T . R., do Czech i na Morawy.

W  1912 r. iv październiku, został wysłany przez C. T. R. 
na Chełmszczyznę, która została w tym  czasie wyodrębiona dla 
całkowitego zniszczenia polskości. Działał tam i miał władzę 
dyktatorską biskup prawosławny, znany polakożerca, Eulogiusz. 
Śp. Zmarły pracował tam  do lipca 1915 r., czyli do czasu przy­
musowej ewakuacji z powodu wojny. Trzeba przyznać bez­
stronnie,, że wśród w szystkich warstw społeczeństwa, znalazł 
zrozum ienie znaczenia podjętej przez siebie pracy. Tam przy  
każdej parafii założył K ółko Rolnicze. Dzięki jego inicjatywie 
i pracy powstały dudę Mleczarnie: w Obrowcu i Mojsła- 
wicach. Przy Mleczarniach powstały spółdzielnie hodowlane 
pierwsze w lubelskim  i w ten sposób zapoczątkowano rozwój 
bardzo zaniedbanej hodowli. Powstało również kilka  spółdziel­
ni oraz H urtownia Spółdzielcza w  Hrubieszowie.

Po w yjeździe z Hrubieszowa do Rzeczycy, ziem i M ińskiej 
w lipcu 1915 r., objął tam śp. A ntoni P iątkow ski stanowisko
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agronoma samorządowego, skąd po prawie dw uletniej pracy, 
został powołany jako oficer rezerwy do wojska rosyjskiego 
u w krótce potem  wstąpił do formującego się wówczas wojska 
polskiego, Korpusu W schodniego gen. Dowbór-Muśnickiego.

Na wiosnę 1918 r. powrócił do kraju, a od 1919 r. zajął 
stanowisko Kierownika Szkoły Rolniczej w  Liskowie. Od w rze­
śnia 1921 r. do lipca 1922 r. był Prezesem Towarzystwa Rol­
niczego Hrubieszowskiego fundacji Ks. Stanisława Staszica, na 
którym  to stanowisku rozwinął swą nadzwyczajną energię . 
przedsiębiorczość i zmysł organizacyjny. Osiedliwszy się na 
stałe w kaliskim , w okolicy Liskowa, bierze czynny udział w  pra­
cy społecznej i w tam tejszych instytucjach rolniczych całego 
powiatu.

W  1926 r. powstaje z jego inicjatyw y według jego pomysłu  
pierwsza w  Polsce Szkoła Hodowlana w Liskowie, ciesząca się 
w ielkim  powodzeniem  wśród m łodzieży w iejskiej całego kraju.. 
Jest je j kierow nikiem  przez lat dziewięć i przez ten okres czasu, 
liczne zastępy m łodych fachowców opuszczały Szkolę z dodat­
nim i wynikam i, obejmując odpowiednie dla siebie stanowiska.

Śp. A ntoni Piątkow ski będąc parafianinem Liskowa, współ­
pracował ściśle ze znanym  w  całej Polsce śp. Prałatem Wacła­
wem Blizińskim . Należał do Zarządów i Rad Nadzorczych wie­
lu  tam tejszych Spółdzielni, a mianowicie: Rolniczo-Handlowej, 
Spożywczej, Młyna Spółdzielczego w K oźm inku, Piekarni Spół­
dzielczej, Mleczarni Spółdzielczej, Kasy S tefczyka  i wielu in ­
nych. Oprócz tego był prezesem  Zarządu dużego Zakładu dla  
Sierot w  Liskowie i równocześnie jego fachowym  konsulentem .

Na kilka  lat przed wybuchem  w ojny w  1939 r., był prezesem  
Kaliskiego Towarzystwa Organizacji i K ółek Rolniczych. N a  
tym  stanowisku wprowadził w  życie plan masowego podniesie­
nia hodowli bydła, k tó ry  zastosowany dla wypróbowania w  kil­
ku  gminach, dał nadzwyczaj pomyślne wyniki, a znany pod naz­
wą „Kaliskiego“, znalazł również zastosowanie w innych oko­
licach kraju.. Równocześnie bardzo intensyw nie i wzorowo, 
gospodarował na własnym folwarku.

Prócz tego przez kilka  lat z rzędu był Radcą Łódzkiej Izby  
Rolniczej, a po przyłączeniu Kaliskiego do województwa Poz­
nańskiego, —  W ielkopolskiej Izby  Rolniczej z siedzibą w  P o­
znaniu.

Śp. Zm arły jest autorem  k ilku  znanych prac fachow ych_ 
z których w yżej wymieniona p. t. „O żywieniu krów m lecznych“ 
rozeszła się w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy i była tlu-
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m arzona  na języki: rosyjski i litewski. Druga jego książeczka, 
jakiej dotąd nie było w literaturze rolniczej p. t. „Jak gospo­
darować na piaskach?“ w  roku ubiegłym wyszła w drugim wy­
daniu w 5.000 egzemplarzy i okazała się książką bardzo dobrą.

W  ostatnich latach życia, napisał i przygotował do druku  
kilka  małych broszurek, na tem aty uprawy roślin.

Śp. A n ton i Piątkow ski za swoje liczne zasługi dla społe­
czeństwa polskiego, został nagrodzony orderami: ,,Polonia Re- 
stitu ta“ i dw ukrotnie zło tym  „Krzyżem  Zasługi“ oraz przez Mi­
nistra Rolnictwa brom ow ym  medalem „Za pracę i zasługę“.

W  1940 r. wysiedlony przez Niemców z kaliskiego, osiadł 
w  hrubieszowskim , gdzie w rok po tym  został rażony lewostron­
nym  paraliżem. W ykorzystując jednak przymusową bezczyn­
ność fizyczną, przy dawnej świeżości umysłu, pisał dużo i dru­
kował swoje artykuły, rolnicze, tak za czasów okupacji nie­
m ieckiej, w  m iesięczniku rolniczym, wychodzącym w Krakowie, 
jak i za czasów rządów „Tymczasowego Rządu Jedności Naro­
dowej“ w następujących pismach rolniczych: „Oświacie Rolni­
czej“, „Przysposobieniu Rolniczym “, „lV si W ielkopolskiej“ 
i „Zagonie O jczystym “.

Śp. A ntoni P iątkow ski pracował z powołania, szczerze, 
wytrwale, bez odchyleń i owocnie i jest bodaj najstarszym pra­
cownikiem  w Polsce we wspomnianej dziedzinie pracy.

W  roku bieżącym upływa 50 lat od rozpoczęcia jego pracy 
nad podniesieniem  zamożności i ku ltu ry  wsi.

Myślą przewodnią jego życia była idea szerzenia w iedzy rol­
niczej dla osiągnięcia powszechnego dobrobytu wśród najszer­
szych mas ludowych, bez czego nie może być mowy o powszech- 
nej i wszechstronnej kulturze. Nawet pod bardzo dotkliw ym i 
ciosami losu nie załamał się psychicznie i do ostatnich chwil 
swego życia pozostał wierny przewodniej idei: być w miarę sil 
i możności pożytecznym  dla ogółu.

W  1945 r. za poprzednie swe zasługi, został zaliczony przez 
Prezydium  Rady M inistrów w poczet „Zasłużonych Polaków“.

Zmarł w Hrubieszowie dnia 4 lutego 1947 r.
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Kolegom nauczycielom szkół rolni­
czych i instruktorom rolniczym tę 
pracę poświęcam.

PRZEDM OW A

Ósme w ydanie p racy  o żyw ieniu krów  uzupełn iłem  dzia­
łem  żyw ienia koni, trzody , owitec i kóz. O bjętość książki i cena 
je j zwiększyły się p rzez te  doda tk i nieznacznie, n a tom iast ro l­
n ik  w jednym  dziełku znajdzie w skazów ki co do żyw ienia naj~ 
w ażniejszych zw ierząt gospodarskich .

Spośród k ilk u  czynników  w pływ ających n a  w ydajność 
zw ierząt, rac jo n a ln e  żyw ienie w yw iera decydujący wpływ. 
N ajlepsza k row a p rzy  n ieodpow iedn im  żyw ieniu będzie lichą 
dó jką, na to m iast w iele razy przekonałem  się, że często krow yv 
sp rzedaw ane za tan ie  p ien iądze na targach  jako  b rak i, p rzy  od­
pow iednim  żyw ieniu, k tó re  trzeba  było zaczynać przynajm nie j 
2-3 m iesiące p rzed  ocieleniem  staw ały się często w cale dob ry ­
m i, w artościow ym i m lecznicam i, dającym i po ocieleniu  do 20 -tu  
a naw et czasem  w ięcej litró w  m leka dziennie. Oczywiście, 
gdyby gospodarz tak ą  krow ę żywił należycie, to  poznałby się na 
je j w artości i za byle co jej n ie sprzedał, a gdyby postanow ił 
sprzedać, to  jako  dobrze u trzym aną sztukę z okazałym  w ym ie­
niem  za cenę 2, a naw et 3 razy większą niż osiągnął. Poważnym  
błędem jest nie ty lko  niedostateczne żywienie, lecz również 
wadliieie zestawionymi pasżami. T en  błąd  dość często bywa 
popełn iany  p rzy  żyw ieniu wszelkiego ro d za ju  dorosłych zw ierząt 
i  m łodzieży. C hodzi rów nież o to, ażeby żyw ienie było oszczę­
dne. D opiero  p rzy  znajom ości zasad żyw ienia zw ierząt i ich 
w łaściw ości, a także  sk ładu  i działania rozm aitych  pasz, p o tra ­
fim y uk ładać dzienne daw ki pokarm ow e dla rozm aitych  zw ierząt 
zależn ie  od ich  rodzaju , w ieku  i w ydajności. *
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W pracy  swojej w szystkie w ym ienione w arunk i w d o sta ­
tecznym  sto pn iu  uw zględniam  i chodzi o to , żeby czyteln ik  
nie żałow ał tru d u  uw ażnie pa rę , a naw et k ilka  razy ją przeczy­
tał. Dziś nauka o żyw ieniu zw ierząt jest dość w szechstronnie  
zbadana i ta k  uzgodniona z p rak ty k ą , czego jeszcze 50 la t tem u 
nie było, że stała się w iedzą ścisłą i m ożna pow iedzieć praw ię 
nieom ylną, z czego ro ln ik  pow inien  korzystać w większym  
stopn iu  niż to  obecnie m a m iejsce.

W yznaczanie dziennych daw ek pasz, ogólnie nazyw ane 
norm ow aniem , p rzep row adza się na podstaw ie ścisłych obliczeń 
m atem atycznych , k u  czem u w te j książce znajdu ją  się w szelkie 
dane, a obok tego szczegółowe objaśnienia, p o p a rte  przykładam i 
jak  to  się robi.

O gólne za in teresow anie spraw am i żyw ienia pow inno być 
należycie w yzyskane p rzez fachow y personel in s tru k to rsk i.

K siążka tak  je s t opracow ana, że p ierw sza, a w znacznym  
sto pn iu  i d ruga je j część ma c h a ra k te r  czytankow y, uw zględ­
n iający  poziom  przecię tnego  czyteln ika, k tó ry  po przeczy tan iu  
nab ierze w łaściwego pog lądu  na  swoją i zw ierząt gospodarskich- 
ro lę w gospodarstw ie, bo ogólnie te  spraw y n ie  są należycie ro ­
zum iane. Chodzi tu  n ie  o d robne  spraw y, lecz o pow ażne za- 
gadnien ie, w yrażające się w ielu  setkam i, a naw et tysiącam i 
m ilionów  zł, k tó re  dla nas ta k  są konieczne. P od  każdym  wzglę­
dem  jesteśm y m ocno w ty le  w po rów nan iu  do w ielu zachodnich  
narodów  i dla w yrów nania różnic trzeb a  ponieść dużo w ysił­
ków  nie ty le m oże fizycznych, jak  raczej um ysłow ych, do czego 
starsze poko len ie  ogólnie n ie  zdradza w iększej chęci, w ięc trz e ­
ba oddziaływ ać na m łodzież, na co jest zw rócona należy ta  uwaga. 
P raca  człow ieka ciem nego jest m ało  w ydajna, beznadziejna  i n u ­
żąca, pozbaw iona ożywczego uczucia radości pracy . P racow nik  
dop iero  w tedy  m oże się dobrze czuć, chę tn ie  i tw órczo p ra c o ­
w ać, gdy z n iew oln ika swojego zaw odu stan ie  się jego panem , 
a bez odpow iedniego zasobu w iedzy w swoim fach u  tym  nie 
będzie.

M iędzy w ytw órczością roślinną  a zw ierzęcą istn ie ją  dość 
duże różnice. Czynności up raw ne, siewne, a naw et pielęgnacyj* 
ne, zwłaszcza w dziale zbożowym , są stosunkow o k ró tk o trw a łe  
i w ykonyw ane bez w iększego różniczkow ania. W ytw órczość 
roślinna w znacznym  stopn iu  je s t zależna od ro d za ju  gleby i k li­
m atu , a poszczególne p lo n y  n o rm aln ie  sprzą tam y raz  do roku , 
czyli m am y bardzo  w olny obieg p racy  i kap ita łu . W  g o sp o d ar-

12

0



•stwach m niejszych ogólna wysokość sprzętów  jest niew ysoka, 
a po zaspoko jen iu  w łasnych p o trzeb , nie w iele pozostaje  na 
sprzedaż i na pokrycie  licznych w ydatków . C ałkiem  inaczej jest 
w w ytw órczości zw ierzęcej, gdyż tam  p raca  trw a cały rok , a przy 
tym , naw et przy  jednym  g a tunku  yzwierząt bywa zróżniczkow ana. 
N p. pom iędzy posiadanym i k row am i mogą być zapuszczone, 
świeżo w ycielone, jeszcze całkiem  nie w yrośn ięte  lub  dające 
różne ilości m leka. O dpow iednie różnice mogą być i u wszei* 
kich  innych  zw ierząt, a rac jonalne  żyw ienie zw ierząt pow inno 
te  różnice należycie uw zględniać.

Z powyższego w ynika, że p raca  przy zwierzętach powinna 
być wnikliwa i zróżniczkowana, a nie szablonowa, lecz nie jest 
ona na tyle skomplikowana, żeby średnio  rozgarn ię ty  i p raco ­
w ity gospodarz n ie  dal sobie z tym  całkiem  dobrze rady. W n ie ­
dużym  gospodarstw ie jes/t w łaśnie sporo  czasu na trosk liw e 
trak to w an ie  zw ierząt, co stw arza pom yślne w arunk i dla ich  wy­
sokiej p rodukc ji. P rzec ię tn y  k ilk u n astohek ta row y  gospodarz 
zawsze sp rzą tn ie  z po la  w ięcej od naw et bardzie j starannego  
k ilkuhek tarow ego  gospodarza, lecz m niejszy gospodarz, rac jo ­
naln ie  żywiący krow y, m oże osiągnąć znacznie w iększą m lecz­
ność od n ich  lub lepsze w yniki w tuczu  trzody  od swojego 
znacznie zam ożniejszego ale , zacofanego sąsiada. G ospodarz 
u m ieję tn ie  i  trosk liw ie  trak tu jący  swoje zw ierzęta o trzym uje 
od n ich  pokaźny  dochód jakby  pensję  przez cały rok , co jest 
praw dziw ym  dobrodziejstw em , bo w ydatk i n ie  u sta ją  przez cały 
rok. Na stanow isko w ójta gm iny zwykle byw ało w ielu amato* 
rów, bo to  nie ty lko  zaszczyt lecz i dochód. Jed n ak  obserw acje 
życiowe stw ierdzały , że nie zawsze w ójt do rab ia ł się, lecz cza­
sem trac ił, bo często odryw anie się od gospodarstw a i spędzanie 
czasu poza dom em  m iew ały sku tk i fa ta lne . W reszcie w ójt jest 
jed en  na gm inę, a dogodzenie gm iniakom  i w ładzom  byw a cza­
sem trud n ie jsze  niż w łasnym  krow om  i w ieprzakom , k tó re  też 
w ójtow ską pensję  p o tra f ią  w ypłacić. Chcąc to  osiągnąć trzeba  
w praw dzie popracow ać głową i rękam i w ięcej, lecz o niczyje 
względy zabiegać nie po trzeba .

T ak  Bóg dał, że odw ieczne, lecz p rzed  w iekam i u tracone  
zachodnie ziem ie polskie, znów  w róciły  do M acierzy i będą za* 
gospodarow ane p rzez p racow itych  gospodarzy. Z iem ie te 
odznaczały się w ysoką k u ltu rą  ro lną  we w szystkich działach, 
a rów nież i w hodow lanym . N asza dum a narodow a n ie  po ­
w inna dopuścić, żeby tam  nastąp iło  obniżenie k u ltu ry  ro lnej.
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Chwilowo jest to  n ieun ikn ione , lecz pow inno być zjaw iskiem  
ty lko  przejściow ym , k ró tko trw ałym , bo n iew ątpliw ie na now ych 
te ren ach  zaw rze wzm ożona p raca  um ysłow a, fizyczna i o rgan i­
zacyjna, bodaj o w iększym  natężen iu  niż to  było za czasów n ie ­
m ieckich, a więc i w yniki te j p racy  n ie  m ogą być gorsze. Ilość 
inw en tarza  żywego z, pow odu w ojny znacznie spadla, lecz p rzez 
rac jo n a ln e  żyw ienie zw ierząt m ożem y bardzo  znacznie podnieść 
ich w ydajność, a o to  bardzo  chodzi.

Zam ożne i k u ltu ra ln e  społeczeństw a osiągnęły ten  stan  
p rzed e  w szystkim  dzięki rozum nej i w ytrw ałej p racy  m iast i wsi. 
Bez upow szechnienia racjonalnego  żyw ienia zw ierząt wieś naszą 
nie osiągnie pow szechnego dobroby tu  i k u ltu ry , bo ona z do­
brobytem , a nie z n iedosta tk iem , w p arze  chodzi.

Z alecane postępow anie  jest zgodne z zasadam i n auk i ro l­
niczej i zostało w ypróbow ane przeze m nie z dobrym i w ynikam i 
w d ługoletn iej p rak ty ce  gospodarczej. Od czyteln ików  p o p rze ­
dnich  w ydań otrzym ałem  liczne listy  donoszące o korzyściach, 
jak ie  osiągnęli stosując zalecany sposób żyw ienia k ró w .^

H rubieszów , Sokalska 7 w g ru d n iu  1946 r.

A utor.
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CZĘŚĆ PIERWSZA

W IADOM OŚCI OGÓLNE.

I l o ś ć  i n w e n t a r z a  w P o l s c e .

W 1936 r. P o lska posiadała  okrągło w m ilionach sztuk:
K oni: B ydła: T rzo d y : Owiec:

4 10 . 7 3
Jeżeli ilość posiadanych  poszczególnych zw ierząt obliczyć 

na 100 ha  użytków  ro lnych  i po rów nać z takąż  ilością zw ierząt 
w N iem czech i Czechosłow acji, czyli z k ra jam i o zbliżonych do 
naszych w arunków  gospodarczych, to  stw ierdzam y znaczne róż­
nice na naszą n iekorzyść. Na 100 ha ziem i, ro lniczo użytkow a­
nej p rzypadało  okrągło sztuk:

i . . j K on i: Bydła: T rzody: Owiec
W Polsce 15 41 30 12
W N iem czech 12 69 90 19
W  Czechosłow acji 8 59 43 8

P olska posiadała znaczną ilość gospodarstw  d robnych , 
k tó re  chociaż n ie m ogą należycie wyzyskać p racy  kon ia , to  je d ­
nak  m ają am bicję posiadan ia  go, pom im o, że jest dużym  ciężarem  
dla b iedniejszego gospodarstw a. P rzy  dalszym  rozd rab n ian iu  
gospodarstw  ilość k o n i będzie w zrastała , czem u należy zdecy­
dow anie zapobiegać b io rąc  p rzykład  zwłaszcza z Czechosłowacji. 
T am  pow szechnie w gospodarstw ach  m niejszych p raca  koni jest 
z zupełnym  pow odzeniem  zastępow ana p racą  krów , co u  nas 
pow inno znaleźć znacznie w iększe zastosow anie. P rzec ię tn a  
w artość kon ia  w Polsce jest znacznie niższa, niż w obu wym ie­
nionych  k ra jach , lecz i byle jakiego kon ia  żywić po trzeba .

P o d  w zględem  ilości i jakości hodow anego bydła Polska 
znacznie u stęp u je  N iem com  i Czechosłow acji. Tam  w ogóle
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n ie  spotykało  się w ynędzniałych sztuk  o bardzo  niskiej w ydaj­
ności, k tó re  u  nas jeszcze przew ażają. T rzodę tro ch ę  s tarann ie j 
hodujem y niż bydło, lecz i w je j hodow li popełn iane  są liczne 
błędy.

Owiec hodujem y cokolw iek więcej niż Czechosłow acja, 
a znacznie m niej niż Niemcy. Jesteśm y za b iednym  k ra jem , by 
sprow adzać za olbrzym ie sum y zam orską w ełnę, gdy przy  odpo* 
w iednich  zabiegach m ożem y m ieć w łasną w dostatecznej ilości.

Z przytoczonego zestaw ienia w idać, że ogólnie na 100 ha 
hodujem y znacznie m niej żywego inw entarza  niż sąsiadujące 
z nam i k ra je  i d la tego  ilość hodow anych owiec może być naw et 
k ilk ak ro tn ie  pow iększona. R olnicy chętn ie  znacznie powiększą 
pogłow ie owiec naw et bez specjalnej p ropagandy , lecz przy  
w arunku , że hodow la ta  będzie op łacalna, co jest do osiągnięcia.

Zaznaczyć należy, że w inw en tarzu  tkw i pokaźny  m ają tek  
narodow y. Pow iększając w ydatn ie  i jakość inw en tarza, 
zw iększam y rów nocześnie znacznie w artość m ają tk u  narodow e­
go, czyli stajem y się narodem  zam ożniejszym , o co przecież nam  
bardzo chodzić pow inno’)

Pow szechnego d obroby tu  wsi bez pow szechnego, a w ydat­
nego podniesien ia  działu hodow lanego, nie osiągnie się.

ROLA GOSPODARZA I ZW IER ZĄ T G O SPO D A RSK ICH  
W GO SPO D A RSTW IE.

N ie zawsze zdajem y sobie spraw ę jaką ogólną ro lę spełnia 
żywy inw entarz , a jaką  gospodarz w gospodarstw ie. —  Otóż 
zadaniem  zw ierząt gospodarskich  jest p rze tw arzan ie  rożnych , 
p rzew ażnie  roślinnych, p ro d u k tó w  m ających m niejszą w artość 
użytkow ą, na całkow icie odm ienne, a bardzie j użyteczne dla 
człow ieka w ytw ory zw ierzęce. G łów nym  przeznaczeniem  krow y 
m lecznej będzie w ytw arzanie z różnych  pasz m leka, k tó rego  
te  pasze w cale n ie  zaw ierały, koń  p ro d u k u je  głów nie użyteczną 
silę, Świnia m ięso i tłuszcz itd . P odobne zadania  ja k  zw ierzęta 
gospodarsk ie  spełn ia ją  ro ln icze zakłady przem ysłow e. Na p rzy ­
k ład  w gorzeln i w yrabia się okow itę, a w brow arze  piw o, cho-

*) Jak Polska ma się rządzić pod każdym względem żeby 
w niej wszystkim było dobrze opisuję dość szczegółowo w przystępnej 
formie w specjalnej pracy.
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ciąż w p rzerab ian y ch  surow cach naw et śladu okow ity czy piw a 
n ie  ma.

K ażdy zakład  przem ysłow y czyli fab ry k a  prow adzony  jest 
p rzez  specjalistę , nazw anego dy rek to rem . D la należytego k ie­
row ania  fab ryką  d y re k to r m usi posiadać dużo różnorodnej 
w iedzy. M usi on znać się na różnych m aszynach znajdujących  
się w każdej fab ryce  i dbać, żeby m aszyny były jak  n ajbardzie j 
udoskonalone , bo tak ie  spraw niej p racu ją , um ieć ocenić w artość 
p rze rab ian y ch  surow ców , p ilnow ać, żeby one były praw idłow o 
i dok ładn ie  p rzero b io n e  i uzyskiw ano p ro d u k t W odpow iedniej 
ilości i jakości, p iln ie  śledzić za w szelkim i udoskonalen iam i 
w p rzerob ie , dokonanym i naw et w innych  k ra jach  i sta rać  się 
je  w prow adzić w swoim zakładzie itp .

K ierow nik iem  całości gospodarstw a i poszczególnych jego 
działów  jest gospodarz. P rzed  nim  sto ją1 naw et b ardzie j różno­
ro d n e  zadania  niż p rzed  każdym  dyrek to rem , bo fab ryka jest 
jed n o stro n n y m  zakładem , w ytw arzającym  przew ażnie jeden  
p ro d u k t, gdy w gospodarstw ie w ytw órczość jest roślinna  i zwie­
rzęca, a każda  roślina i każde zw ierzę są jakby  oddzielnym i fa ­
bryczkam i i to  żywymi, czyli m ającym i swoje ok reślan e  w ym a­
gania, k tó re  trzeb a  poznać żeby m óc je zaspokoić. N ied o p e ł­
n ien ie  tego w aru n k u  grozi pow ażnym i zaburzen iam i w p ro d u k ­
c ji co określam y m ów iąc na p rzyk ład , że ta  czy inna  roślina  n ie  
chce rodzić, lub  że k row a m leka n ie  chce daw ać, a Świnia n a le ­

życie tuczyć itp . W prost nie do pom yślenia jest żeby d y rek to r 
odezw ał się, że gorzeln ia nie chce m u okow itę w ytw arzać, lub 
cukrow nia  cu k ru  itd . P odobne odezw anie się św iadczyłoby 
w ym ow nie o n ieopanow an iu  danej w ytw órczości i d la tego  wy­
głaszający p odobne  zdania na k ierow nicze stanow isko nie n ad a ­
w ałby się. A czy wszyscy z całą św iadom ością p o tra fim y  k ie ro ­
w ać naszym  gospodarstw em ? W yniki często przeczą tem u.

R olnictw o p rzez  tysiące la t było o p a rte  ty lko  na spostrze" 
żen iach  p rzekazyw anych  ustn ie  z poko len ia  na pokolen ie  i na 
p racy  fizycznej, n a tom iast nauką stało  się stosunkow o niedaw no. 
P ra c a  ro ln ik a  n ie o p a rta  na  ścisłych naukow ych zasadach, nie 
daw ała zadaw aln iających  wyników. D aw niejsze k ro n ik i no tu ją , 
że pom im o znacznie m niejszego zaludn ien ia , w m niej sp rzy ja­
jące la ta  w ytw órczość ro ln icza do tego stopn ia  m alała, że od­
czuwał się do tk liw y b rak  żywności, że ludzie m arli z głodu. Dziś 
nic podobnego być nie m oże, bo p raca  ludzka, dzięki w iększem u 
rozw ojow i i zastosow aniu  w iedzy ro ln iczej, jest o w iele w ydaj-
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niejsza niż p rzed tem  gdy b łądzono po om acku. S tw ierdzono, że 
w ydajność p racy  rolnijsa w k ra ja c h  bardzie j ośw ieconych jest 
znacznie wyższa, niż tam , gdzie o p a rta  .jest głów nie na  p racy  
fizycznej n ie  k ierow anej w należytym  sto pn iu  p racą  um ysłową. 
W Polsce stosunk i w ro ln ic tw ie  z ro k u  na ro k  polepszały  się, 
p o trzeb a  w iedzy ro ln iczej była co raz  b ardzie j odczuw ana, lecz 
ogólny je j s tan  byl i je s t jeszcze za n iski. Sporo je s t tak ich , 
k tó rzy  w naukę n ie  w ierzą, a liczą w ięcej na sw oje ręce niż 
na  głowę.

K siążki pouczające pisze się dla tych , k tó rzy  szukają w ie­
dzy, a n ie  stron ią  od n iej. Zdobycie w iedzy je s t po łączone z dość 
dużym  w ysiłkiem  um ysłow ym  i w ym aga w ytrw ałości. G dy p raca  
m oja d o stan ie  się do rąk  m niej przygotow anego czyteln ika, to  
n iech  n ie  zn iechęca się gdy odrazu  w szystkiego nie zrozum ie 
należycie. Po k ilk ak ro tn y m  uw ażnym  przeczy tan iu , a zwłaszcza 
pom ów ieniu  o n ap o tk an y ch  tru d n o śc iach  z kim ś hardzie j oczy­
tanym , rzeczy n ie jasne  staną  się zrozum iałym i. Chodzi o to, 
żeby koniecznie w szystkie zlecenia dokładnie zrozumieć bo ty l­
ko w tedy nie pobłądzimy.

Jeżeli trak to w ać  gospodarza jako  d y rek to ra  sw oich żywych 
fab ry k  to  on też pow inien  znać się na budow ie i czynnościach 
ciała zw ierzęcego, żeby do tych  czynności odpow iednio  p rzy sto ­
sować się, a także dok ładn ie  zrozum ieć jak ie  p ro d u k ty  zw ierzęce 
z jak ich  części paszy pow sta ją  i um ieć nie ty lko  oceniać w artość  
poszczególnych pasz, lecz także  dbać, żeby w ciągu całego roku  
była dosta teczna  ich  ilość. G ospodarz pow inien  dążyć do po ­
siadania  fab ry k  czyli zw ierzą t odznaczających  się w w ysokim  
sto pn iu  zdolnością korzystnego  p rze rab ian ia  paszy na p ro d u k o ­
w ane w ytw ory. P o d  tym  w zględem  zachodzą m iędzy zw ierzę­
tam i znaczne różnice. W szystkie one pochodzą od zw ierząt 
dzik ich , u  k tó ry ch  dop iero  po udom ow ieniu  człow iek p rzez  d łu ­
gole tn ie  celow e zabiegi p o tra f ił  spotęgow ać różne pożyteczne 
cechy poprzed n io  słabo rozw inięte . D zikie k row y  w ytw arzały  
ty le  ty lko  m leka, żeby w ykarm ić swoje cielę, dzika Świnia m iała 
grube kości, g rubą skórę i gęstą szczecinę, na tom iast n ie  m iała 
tak ich  zaokrąglonych  ksz ta łtów  jak  usz lachetn iona  Świnia do­
m ow a, dająca dużo m ięsa i tłuszczu. Bez stosow ania odpow ied­
n ich  zabiegów  zw ierzęta za traca ją  naby te  pożyteczne cechy 
i zbliżają się do p ie rw o tnych  fo rm , z k tó ry ch  kiedyś pow stały . 
W jak i sposób hodow ać rac jo n a ln ie  poszczególne zw ierzęta 
pouczają p rzy stęp n ie  opracow ane książeczki, spis k tó ry ch
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m ożna znaleźć w kata lo g ach  książek  lub  dow iedzieć się o nicli 
u in s tru k to ra  rolniczego.

Z w ierzęta, jako  is to ty  żywe, pod legają  rozm aitym  ch o ro ­
bom . P rostsze  z n ich  ro ln ik  pow inien  um ieć leczyć, zw racając 
się w pow ażniejszych w ypadkach  do lekarza  w e te rynarii. W ażną 
spraw ą jest zapew nienie  zw ierzętom  zdrow otnych  w arunków  
i och rona p rzed  zaw leczeniem  zaraźliw ych chorób.

H odujem y zw ierzęta dla osiągnięcia z n ich  jak  najw iększych 
korzyści. W tym  celu należy sta rać  się n ie  ty lko  o wysoką w ar­
tość p ro d u k c ji, lecz i o to , żeby ko rzystn ie  ją  nabyć. U łatw iają  
to  zadan ie  tak ie  organ izacje  jak  m leczarn ie  spółdzielcze, 
spółki sprzedaży  m ate ria łu  rzeźnego, kó łka rac jonalnego  ży_ 
w ienia zw ierząt, zw iązki hodow ców  itd . W idzim y więc, że 
p rzed  ro ln ik iem  sto ją  obszerne zadania , k tó rym  sp rostać  m oże 
■tylko św iatły człow iek, bo ciem ny w szystkiego now ego nie z ro ­
zum ie i d latego  boi się stosow ać, lub i chodzić w po jedynkę, a w 
ogóle n ie  posiada siły tw órczej i o rgan izacy jnej, bez czego n ie  
zm ienią się na lepsze is tn ie jące  stosunki. Na p rzyk ład  jeszcze 
za pam ięci starszych  gospodarzy  krow y pow szechnie były tra k ­
tow ane głów nie jako  fab ry k i gnoju , a m leko uw ażano jakby  za 
d o d a tek  zużyw any przew ażnie  na w łasne po trzeby , bo w iększego 
dochodu  ze sprzedaży  nab iału , zwłaszcza w okolicach położo­
nych dalej od w iększych m iast, n ie  osiągano. Dziś uw ażam y, 
że pow inno być całkiem  naodw ró t, a m ianow icie w szędzie chodzi 
nam  o uzyskanie od krów  dużo, a p rzy tem  tłustego  m leka, bo 
m ożna za n ie  uzyskać pokaźny  dochód, a w łaśnie gnój t r a k tu ­
jem y jako  cenny dodatek . W  przem yśle  od początku  fab ry k a  
m iała daw ać dochód z w ytw arzanego p ro d u k tu , a różne o d p ad k i 
trak to w an e  jako  d o d a tk i, dające się zużytkow ać.

0  N A RZĄDACH T R A W IE N IA  I T R A W IE N IU  PASZY.

W szystkie zw ierzęta są zbudow ane podług  jednego  zasadni­
czego w zoru, różniąc się pom iędzy sobą ty lko  w szczegółach. 
W organiźin ie zw ierzęcym  odbyw a się sta le  w iele ró żnorodnych  
czynności, a z pośród  nich, w zw iązku z om aw ianiem  żyw ienia 
zw ierząt, m a specjalne znaczenie czynność traw ien ia , k tó rego  
celem  jes t w yciągnięcie z paszy części zdatnych  d la  życia i p ro ­
dukcji zw ierzęcia. Zasady traw ien ia  są jednakow e dla w szyst-
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k ich  zw ierząt, lecz przebieg  jego jest u przeżuw aczy bardziej 
skom plikow any, do czego przy  żyw ieniu tych zw ierząt należy 
odpow iednio  zastosow ać się i d la tego  traw ien ie  u bydła opisuję 
tro ch ę  szczegółowiej.

P asza najp ierw  dosta je  się do pyska. T u  od razu  spostrze 
gam y u bydlęcia odm ienne u rządzen ie  w porów nan iu  z innym i 
zw ierzętam i. Bydlę m a p rzedn ie  (sieczne) zęby ty lko  w dolnej 
szczęce, p rzy  tym  w argi m a g rube, m ało ruchliw e, cały pysk 
tęp o  zakończony. U tru d n ia  to  zw ierzęciu  przyszczypyw am e 
traw  o niskim  poroście. M oże się ono najeść ty lko  na tak im  

pastw isku , gdzie jest na ty le  w ysoka, że bydle może ją  zagarniać 
językiem . Z apom inam y o tym  często i łudzim y się n ieraz, że 
napasie  się k row a na pastw isku , na k tó ry m  gęś ledw o wyżyje.

K oń  posiada doskonalsze uzębien ie niż bydlę lub  trzoda. 
Swoimi siekaczam i jak  obcęgam i m oże przyszczypyw ać traw ę
0 dość n iskim  poroście  m ało dostępną dla świni. Rów nież owce
1 kozy m ogą wyzyskiw ać pastw iska o n iskim  poroście , bo m ają 
ruchliw e łatw o rozchylające się wargi.

Z w ierzęta  żują paszę głów nie p rzy  pom ocy zębów  trzo n o ­
w ych, m ających, szerokie, n ie  zupełn ie  g ładkie pow ierzchnie, co 
u łatw ia rozcieran ie  paszy w łóknistej. U świń uzębien ie  służy 
raczej do rozryw ania i zm iażdżenia paszy, niż do dokładnego 
żucia i d latego starsze  pasze w łókniste  m ało nada ją  się do ży­
w ienia tych  zw ierząt.

U  bydła pasza najp ierw  zostaje  ty lko  do pew nego stopn ia  
pożu ta  i oślin iona, za pom ocą śliny w ytw arzanej w gruczołach 
ślinow ych, a doprow adzonej do pyska specjalnym i kanalikam i. 
G ruczoły  ślinow e zn a jd u ją  się poniżej uszów, pod szczękam i 
i pod  językiem , Rozm ieszczenie tych  gruczołów  w trzech  ró ż­
nych  m iejscach jest d la  zw ierzęcia pożyteczne, gdyż w razie 
zap rzestan ia  działan ia , na p rzyk ład  w skutek  zapalen ia  lub  usz­
kodzen ia , jed n e j p a ry  śliny będą w ydzielały inne. Dla należy­
tego w yzyskania paszy w inna być ona należycie oślin iona. Im  
dłużej zw ierzę paszę żuje, tym  lep iej ją  oślini. D latego nie zâ  
lecą się czy to  paszy suchej, czy okopow ych zanad to  rozd rabn iać, 
a tak ie  pasze jak : o tręby , śru ty  zbożowe i kuchy  spasać bydłem  
w stan ie  suchym . D uża k row a p rzy  żyw ieniu suchą paszą, w y­
tw arza  w ciągu doby około 50 litró w  śliny.

N aw et paszy grubszej bydło  n ie  żuje od razu  dok ładnie . 
P rzyg ląda jąc  się k row ie , gdy zjada z ape ty tem  sm aczne siano, 
w idzim y, że b ierze ono od razu  spore porc je , aż na w szystkie
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strony  w iechcie z pyska sterczą i dość szybko sięga po now ą 
porc ję . K oń  inaczej postęp u je : je  on de lik a tn ie j, m ałym i p o rc ­
jam i, dłużej żu je  i w olniej łyka. D laczego tak a  różnica zachodzi 
w jedzen iu  m iędzy tym i zw ierzętam i, zaraz zobaczym y.

Pasza z pyska za pom ocą ruchów  języka 
posuw a się k u  gardzieli i idzie do p rzełyku , 
k tó ry  doprow adza ją do żołądka. Z gardzieli 
w ychodzą dwa przew ody. Jed en  z n ich  to 
w spom niany m ięsisty przełyk. To co dostan ie  
się do p rze łyku  jest posuw ane dalej bez u dzia­
łu  woli zw ierzęcia, w sku tek  skurczów  p rzeły ­
k u  postępu jących  od góry do dołu. Czasem, 
gdy zw ierzę usiłu je  p rze łknąć  coś większego 
a tw ardego , ja k  na  p rzy k ład  ziem niak, to  p rze ­
łykany p rzedm io t m oże zatrzym ać się w p rz e ­
łyku, pow odując dław ienie się. N ajczęściej 
zdarza się to  u bydła bo m ów iliśm y, ono na 
razie  połyka paszę słabo pożutą . Jak  ratow ać 
bydlę ud ław ione będzie opisane dalej.

D rugim  przew odem  znajdu jącym  się 
w gardzieli to  ch rząstkow ata, o dość dużej 
średn icy  tchaw ica, łatw o w yczuw alna ręką  na 
p rzedn ie j części szyi, a służąca do w dychania 
pow ietrza do p łuc i w ydaw ania z n ich  gazo­
wych wydalin.

P rzełyk  i tchaw ica tak  są u rządzone, że każde z n ich  speł­
nia swoje przeznaczenie , jed n ak  czasem  mogą zachodzić i zabu­
rzenia. Bywa, że cząstk i karm y  lub płynów  dosta ją  się do tch a ­
wicy, pow odując k rz tu szen ie  się zw ierzęcia. Z akrztuszen ie  m oże 
zdarzyć się p rzy  w lew aniu  p łynnych  lekarstw , zwłaszcza gdy 
w p łynie zna jd u ją  się n ierozpuszczalne części, a w lew anie jest 
n ieum ieję tne . Koniom  i trzodzie lepiej płynnych lekarstw  nie 
wlewać, zastępując je rzadkawym ciastem, które łopatką na­
kładam y na nasadę języka. Do ro z tw ieran ia  pyska u  k o n i i b y ­
dła posługujem y się rozcieraczem , ja k  na ry sunku  (ryc. 1).

R oztw ieran ie  pyska u  świń jest połączone z pew nym  n ie ­
bezpieczeństw em  skaleczenia w ykonaw cy tego zabiegu. R adzi­
my sobie w te n  sposób, że zakładam y świni p ę tlę  z m ocnego 
sznurka  na do lną szczękę, a za d rugi kon iec m ocno trzym any. 
Świnia m a zwyczaj cofać się w tył, a nigdy nie p o stęp u je  na-

Rys. 1 Kratka u- 
łatwiająca roz­
warcie p y s k a  
zwierząt. Roz- 
wieracz bywa też 
nazywany krat­

ką.
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p rzó d  lub  w bok. U łatw ia to  o tw arc ie  pyska pa ty k iem  dla n a ­
łożenia ciasta na nasadę języka.

W ypadki zakrz tuszen ia  się byw ają i u  ludzi, a zwłaszcza 
u  dzieci, gdy podczas posiłków  śm ieją się one i rozm aw iają z oży­
w ieniem . Z akrz tuszen ie , iiaw et d ro b n ą  okruszyną, m oże być 
d la życia n iebezpieczne, gdyż organizm  sta ra  się p rzez częste 
gw ałtow ne w ydychanie usunąć z tchaw icy obce ciało, na tom iast 
u sta je  w dychanie pow ietrza, dla un ikn ięc ia  w ciągnięcia do płuc 
tego ciała. A w iadom o, że bez oddychania  każde żywe stw orze­
n ie  w kró tce  ginie.

G dy m owa o oddychan iu  to  zaznaczę, że koń  m oże oddy­
chać ty lko  p rzez nozdrza, a n ie  oddycha p rzez pysk. W  pew ­
nych  w ypadkach  o tym  należy pam iętać.

N orm aln ie  pow ietrze n ie  jest połykane. T a w ada szkodli­
wa dla zdrow ia bywa u  łykaw ych koni. K oń, chcąc p rze łknąć  
pow ietrze , chw yta się zw ykle zębam i za żłób, lecz są tak ie  
w praw ne, że w ystarczy im  złapanie  się za nogę. K onie  nabyw ają 
te j w ady p rzez p różn iactw o  i naśladow nictw o. K oniow i łyka- 
w em u należy przydzielić  w ięcej p racy  i trzym ać go osobno. Są 
specja lne  w ędzidła w kształcie  dziu rkow anych  ru re k  o tw artych  
na  końcach,' k tó re  u tru d n ia ją  po łykan ie  pow ietrza.

W rócim y do dalszego opisu  traw ien ia  u  bydła.
B ydło, w po rów nah iu  z innym i zw ierzętam i, m a żo łądek  

bardzo  obszerny, sk ładający  się, jak  to  ob jaśn ia rysunek, 
z cz terech  jakby  przedziałów .

P asza n a jp ie rw  idzie do pierw szego przedzia łu , zwanego 
żw aczem  albo to rb ą , gdzie w sku tek  ruchów  ścianek  żołądka, zo­
sta je  dok ładn ie  w ym ieszana z sokiem , w ydzielanym  p rzez  błonę 
w ew nętrzną (śluzow ą).

Żwacz je st jakby  tym czasow ym  składem  dla  pob ie ran e j p a ­
szy. T u  pasza, up rzed n io  zw ilżona śliną, a w żwaczu w ydzielany­
m i p łynam i, pod  w pływ em  ciepła, p rzy  udziale  odpow iedn ich  
bakterii* ) fe rm en tu je  i m ięknie. R ola b a k te rii w żw aczu jest

*) Bakterie są to żywe, bardzo drobne istoty i dlatego gołym 
okiem niewidoczne. W pomyślnych dla siebie warunkach rozmna­
żają się nadzwyczaj szybko. Bynajmniej nie wszystkie bakterie są 
szkodliwe. Wśród nich znajdują się i wybitnie pożyteczne, jak na 
przykład bakterie rozszczepiające błonnik w żwaczu lub te, które 
powodują rozkład obornika, i resztek roślin w roli, albo bakterie osia­
dające na korzeniach roślin motylkowych i ściągające azot z po­
wietrza.
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bardzo  doniosła i pożyteczna. C hodzi m ianow icie o to , że pasza 
dopiero w tedy pożytek zw ierzęciu przyniesie, gdy zawarte w niej 
rozmaite części pożyw ne zostaną rozpuszczone  (co jest w łaśnie 
zadaniem  traw ien ia) i doprowadzone do krwi. K rew , k rążąc  
p o  całym  ciele, doprow adza w szędzie m ateria ły  odżywcze, 
k tó re  zw ierzę zużytkow uje na p o trzeb y  swego życia i p rzem ie-

Kyc. 3. Żołądek krowy: — A żwacz, B — czepiec, C — księgi, D — 
trawieniec, E — przełyk, F — początek jelit.

n ia  na  rozm aite  w ytw ory jak : m ięso, m leko tłuszcz i  inne. W ie­
m y, że pasze, naw et d ok ładn ie  rozd robn ione , n ie  rozpuszczają 
się  w w odzie, a zatem  jako  tak ie , bez up rzed n ie j, daleko  idącej 
p rzem iany , dokonyw anej w przew odzie pokarm ow ym  zw ierzę­
cia, n ie  m ogłyby p rzez zw ierzę być zużytkow ane.

P raw ie  w yłączną paszą d la  w iększości naszych zw ierząt są 
pasze roślinne. R oślina składa się z n iezliczonej ilości ściśle 
po łączonych  ze sobą kom órek , w idocznych ty lko  p rzy  bardzo
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silnym  pow iększeniu . K ażda kom órka ro ślinna  jest o toczona 
b lonką, zw aną błonnik iem . B łonn ik  u traw  i zbóż w m iarę ich  
do jrzew ania d rew nie je  i sta je  się tru d n y m  do pożucia i s traw ie­
nia. W iem y, że na jlep ie j zużytkow ują pasze zdrew niałe  np. sło­
m ę i plew y tak ie  zw ierzęta jak  bydło i owce, czyli zw ierzęta p rze ­
żuw ające. W łaśnie w żwaczu b ak te rie  rozk ładają  b łonnik , co do­
pom aga do jego traw ien ia , a jednocześn ie  u d o stępn ia  p rzen ik a ­
nie różnych  soków  traw iennych  do w nętrza  kom órek  roślinnych.

P rzy  fe rm en tac ji paszy w żwaczu zawsze w ytw arzają  się ga­
zy. W um iarkow anych  ilościach są one konieczne, gdyż pow o­
dują  p ęw tó rn y  pow ró t paszy do pyska, o czym dalej będzie m o­
wa. Jed n ak  czasem , ja k  na przyk ład  po spożyciu świeżej, 
a zwłaszcza m łodej i b u jn ie  rosnącej koniczyny lub  naw et in n e j 
z ie lonki, w żwaczu fe rm en tac ja  odbyw a się nadzw yczaj gw ałto­
w nie i żwacz silnie i szybko zwiększa swoją objętość. D ołek 
głodowy z lew ej s tro n y  g rzb ie tu  z zapadn ię tego  sta je  się w yra­
źnie w ygórow anym , a skóra na nim  jest naciągn ię ta, ja k  na 
bębnie. W sku tek  nad m iern ie ’ rozdętego  żwacza w pust (o tw ór) 
p rze łyku  do żwacza zostaje  zaciśn ięty  i wówczas gazy nie mogą 
być w ydalane p rzez  jam ę pyskow ą, p rzez odbijan ie  się, co w n o r­
m alnych w arunkach  sta le  ma m iejsce.

R atunek wzdętego bydlęcia je st dość łatw y i skuteczny, ale 
m usi być szybki i um iejętny . K ażdy gospodarz pow inien  p o ­
siadać środk i i p rzy rządy  d la ra tow an ia  w zdętego bydlęcia 
i um ieć obchodzić się z nim i. Jedno  z le tn ich  zebrań  kółka ro l­
niczego pow inno być pośw ięcone szczegółowemu om ów ieniu te j 
spraw y i po łączone z pokazem  ra tow ania  w zdętego bydlęcia. 
P o k ró tce  opiszę sposoby ra tu n k u .

R atow anie  pow inno polegać głów nie na  m echanicznych za­
biegach skierow anych do usunięcia nad m iaru  gazów. D ziałania 
tak ich  środków  pochłan ia jących  gazy jak  am oniak, w oda w a­
p ienna i in n e  bywa często n iedosta teczne  i za pow olne, a w zdę­
cie postęp u je  n ieraz  z p io ronu jącą  szybkością. N ie należy uży­
wać n a fty  lub innych płynów  o silnym  zapachu , gdyż na w ypa­
dek  dorżn ięcia  bydlęcia te  zapachy udzielają  się m ięsu, czyniąc 
je  m ało zdatnym  do użytku.

P rzy stęp u jąc  do ra tow an ia  bydlęcia w zdętego, trzeba  p rz e ­
de w szystkim  ustaw ić bydlę tak  żeby p rzód  jego znajdow ał się 
znacznie wyżej niż zad. Jeżeli nie m ożna w tym  celu wyzyskać 
n ierów ności g run tu j to  pochyłość w ytw orzym y m ocno o p iera jąc
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drzw i z budynku  o jakieś podw yższenie. O co tu  chodzi ob jaś- 
n ia ją  um ieszczone niżej rysunki, (ryc. 4).

Ryc. 4. Prawidłowe (a) i złe (b) ustawienie krowy przy 
stosowaniu środków zaradczych przy wzdęciu.

Gdy krow a stoi na pow ierzchni poziom ej to  zaw artość p rze- 
pełn ionego  żo łądka sięga pow yżej p rzełyku , do żwawca co u tru ­
dn ia  odchodzenie gazów. P rzy  znacznym  podn iesien iu  p rzo d u  
zw ierzęcia zaw artość żo łądka cofnie się w tył, a rozdym ające 
gazy zajm ą p rzedn ią  część żwacza.

W zdęcie często n astęp u je  podczas pasien ia. P rzy  zauw a­
żeniu  pierw szych objaw ów  należy bydło zagnać do dom u. Gdy 
w zdęcie je s t dość silne n ie  m ożna p rzepędzać  bydła k łusem , bo 
'silnie pow iększony żwacz w yw iera ucisk  na p łuca u tru d n ia ją c  
im  no rm alne  funkcjonow anie . Im  bardzie j oddychanie  zw ie­
rzęcia sta je  śię u tru d n io n e , tym  stan  je s t groźniejszy, z k tó rym  
należy liczyć się. P ók i skóra na  lewym  dołku  głodowym  da się 
u jąć  palcam i w fa łdę  d o tąd  w zdęcie n ie  zagraża życiu zw ierzęcia.

Do p ierw szych zabiegów  ratow niczych , poza odpow iednim  
ustaw ieniem  bydlęcia, należy okiełzanie pow rósłem  lub pa ty ­
kiem . Bydlę s ta ra  się za pom ocą energ icznych  ruchów  języka 
k iełzno z pyska usunąć, a ruchy  te  u ła tw ia ją  odb ijan ie  się, przy 
k tó rym  część gazów ze żwacza uchodzi. Zaleca się też d rażn ić  
gardziel i p rzełyk , g ładkim  n iegrubym  p rę tem , na końcu  k tó rego  
są m ocno ow inięte gałganki. P rzy  w szelkich w kładan iach  do 
p rze łyku  należy w ystrzegać się w sunięcia n ie  do p rze łyku  lecz 
do ru ry  pow ietrznej czyli do tchaw icy. Gdy po dokonanym  za­
biegu zw ierzę zaczyna m ocno k rz tusić  się to  jest uzasadn ione
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podejrzen ie , że zabieg został w ykonany niew łaściw ie i należy go 
p rzerw ać. Z am iast k iełzan ia  sztucznego byw a też zastosow anie 
n iedrogiego p rzy rząd u  „W u lk an u “ , u trzym ującego  pysk rozw ar­
tym . (Ryc. 5). Zaleca się też silne m asow anie obu  boków  zwie­
rzęcia zwłaszcza lewego. M asujem y (ugniatam y) boki p ięściam i 
lub  dłońm i złożonym i na krzyż. Jednocześn ie  stosu je  się po le­
w anie zadniej czyści zw ierzęcia zim ną wodą. Od tak ie j w ody 
skóra zw ierzęcia ku rczy  się i w yw iera nacisk  na żwacz. Zabieg 
¡ugniatania boków  i po lew an ie  wod^ stosujem y aż do skutku .

Ryc. 5. Przyrząd „Wulkan“.

G dyby opisane zabiegi n ie  spow odow ały zm niejszenia w zdęcia, 
a zwłaszcza jeżeli ono zw iększa się,' to  n ie  należy zw lekać 
.z p rzebiciem  żw acza tro k a rem  pokazanym  na rysunku. P rze-

Ryc. 6. Trokar albo trójgraniec do przebijania ścianki zwacza.
U góry — sztylet zasunięty w pochewkę, u dołu sama pochew­
ka, którą postawia się w miejscu przebicia przez kilka godzin.

b ija  się lewą slabiznę w  mliejscu n a jb ard z ie j w ygórow anym . 
T ro k aro w i nadajem y  ta k i k ie ru n ek  jak b y  jego kon iec mia} 
w yjść cokolw iek wyżej p raw ego p rzedniego  ko lana . T ak i k ie -
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ru n e k  zapobiegnie  p rzeb ic iu  n e rk i po raz d rugi żwacza w m ie j­
scu  pon iżej pierw szego p rzebicia. G dy żwacz zostan ie  p rz e ­
bity  to  na tychm iast gazy z w ielką silą zaczynają uchodzić p rzez 
ru rk ę . , Zaleca się co pew ien  czas zatykać kon iec ru rk i palcem  
żeby  p rzerw ać zbyt gw ałtow ne o padan ie  żwacza. C hodzi o to , 
że p rzy  silnym  w zdęciu w sku tek  nacisku  p rzez żwacz licznych 
naczyń  k rw ionośnych  praw id łow y obieg k rw i zostaje naruszony. 
Z naczne je j ilości odpływ ają do m ózgu, serca, p łuc i innych  o r­
ganów . Z byt gw ałtow ny odpływ  krw i, zwłaszcza z mózgu, m oże 
być groźnym  dla  życia zw ierzęcia i  d la tego  sta ram y  się, żeby 
żwacz opróżnia! się z n ad m iaru  gazów stopniow o, a nie gw ałto­
w nie. D o jednego  ostrza należy  m ieć k ilk a  ru rek , żeby w  razie 
p o trzeb y  ra tow ać ód razu  k ilka  sztuk. Po dokonanej operacji 
używ ane p rzy rząd y  należy obm yć w odą, wysuszyć i pociągnąć 
w arstw ą tłuszczu żeby n ie  rdzew iały. Jeżeli ostrze  tro k a ra  
stęp iło  się i z tru d em  da się przebić  skórę, to  m ożna ją  w m ie j­
scu  p rzeb ic ia  naciąć ostrym  nożem . W  b rak u  tro k a ra  a k o ­
nieczności p rzeb icia  żwacza dokonu jem y tego nożem  z zaostrzo ­
nym  końcem . D la noża nadajem y  tak i k ie ru n e k  ja k  dla tro k a ­
ra . P o  przeb ic iu  obracam y nóż na pól o b ro tu , żeby brzegi 
p rzeb icia  były rozw arte .

R u ra  przełykow a u m ieję tn ie  zastosow ana dobrze odprow a­
d za  gazy. N ie zaleca się jej stosow ać przy  bardzo  silnym  w zdę­
c iu  gdy oddychanie  zw ierzęciu  jest już u tru d n io n e , 'gdyż założo­
na ru ra  u tru d n ia  oddychanie  co m oże wyw ołać śm ierć zw ie­
rzęcia.

W  jednym  z pow ażnych pism  ro ln iczych  czytałem  w dziale 
głosów z p rak ty k i tak i, jakoby  n iezaw odny a bardzo  p rosty  
sposób ra tow an ia  p rzy  w zdęciu. O kiełzanem u zw ierzęciu w kłada 
się do odby tu  szyjką b u te lk ę  z odlcrążonym  dnem  i ugn ia ta  się 
boki. W sku tek  takiego zabiegu gazy m ają dobrze odchodzić 
zarów no p rzez pysk jak  i p rzez  odbyt. D la odkrążen ia  dna ob_ 
w iązujem y b u te lkę  u  dołu  sznurk iem  nam oczonym  w d e n a tu ­
racie, nafc ie  lub  benzynie. P o  spalen iu  sznu rka  b u te lk a  w m ie j­
scu obw iązania m ocno rozgrzew a się, a w staw iona do w ody rów ­
no pęka. Oczywiście p a rę  tak ich  b u te lek  należy m ieć zaw czasu 
przygotow anych . N ależy porozum ieć się z k ilkom a sąsiadam i 
i p rzy  pom ocy in s tru k to ra  rolniczego lub  o rganizacji roln iczej 
nabyć do spółk i p o trzeb n e  p rzy rządy  ratow nicze i obznajom ić 
się z ich  użyciem . Co ro k  p ad a  sporo  tysięcy sztuk  bydła w sku­
tek  b raku , odpow iedniego ra tu n k u . R ozsądny gospodarz  rozu-
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mie, że w ypadek  m oże się zdarzyć i należy to  przew idzieć. Tu 
i ówdzie stosow anę są jeszcze rozm aite  barbarzyńsk ie  i n iem ądre  
sposoby niby to  ra tow ania  przy w zdęciu jak  zdejm ow anie p as­
ku d n ik a , nak łów anie myszy itp . P ow inny być one zan iechane 
jako  niegodne rozsądnego człowieka.

Już  w spom niałem  poprzedn io , że bydlę w ydala część tw o­
rzących się p rzy  traw ien iu  gazów przez odb ijan ie  się. Gdy p rz e ­
łyk  zostaje za tkany  gazy tą  drogą odchodzić nie m ogą i pow o­
du ją  wzdęcie zwykle nie tak  silne jak  opisano wyżej, lecz przy  
dłuższym  trw an iu  też niebezpieczne. R atow anie polega na wy­
jęc iu  zadław iającego ciała, p rzepchn ięciu  go do żwacza lub  p o ­
czekan iu  aż ono samo przesun ie  się przez przełyk. N atom iast 
należy un ikać  tak ich  zabiegów jak  gniecenie w yczutego dław ią­
cego ciała p rzez silne u derzen ie  kam ieniem  do p rzy tkn ię tego  
kam ien ia  z drug ie j s trony  szyi. T aka uproszczona o p erac ja  m o­
że spow odow ać zgniecenie p rzełyku , w skutek  czego przełykan ie  
p rzez czas dłuższy m oże być u tru d n io n e .

Jeżeli zadław ienie nastąp iło  w gardzieli o czym w niosku­
jem y po silnym  ślin ien iu  się bydlęcia i po usiłow aniach p rze ł­
knięcia, to  wówczas po rozw arciu  pyska rozw ieraczem , s ta ram y  
się w łożoną ręką  dław iące ciało usunąć, a gdyby się to  nie udało  
to  p rzepchnąć  dalej. Do p rzep y ch an ia  dobrze się nad a je  ru ra  
przełykow a stosow ana p rzy  w zdęciu. M ożna ją  zakładać p rze ­
ciw nym  b ardzie j rozszerzonym  końcem  bo w tedy łatw iej się 
zaprzeć o dław iące ciało. D la u łatw ien ia  przepchn ięcia  dobrze 
jest p rze łyk  w m iejscu zadław ienia naoliw ić w lew ając p rzez ru rę  
przełykow ą pół szk lanki jak iegoś tłuszczu, odw aru  siem ienia 
ln ianego lub  w ody m ydlanej. Ciało dław iące naw et cokolw iek 
ruszone, często zostaje  p rze łk n ię te  dzięki skurczom  przełyku. 
W każdym  razie  gw ałtow nego p rzepychan ia  un ikam y żeby nie 
uszkodzić p rzełyku . Jeżeli dław iące ciało da się wyczuć pod  p a l­
cam i na zew nątrz  .szyi, to  rucham i z góry  na  dół s taram y się 
przesunąć  go ku  żwaczowi. Jeżeli powyższe zabiegi nie odnoszą 
sku tk u  to  staram y się uw ięzie w p rzełyku  ciało w yciągnąć za 
pom ocą p rostego  a p rak tycznego  p rzy rządu  pokazanego  na ry ­
sunku  7. O ko jest zrob ione  z d ru tu  stalow ego m ocno u tw ie r­
dzonego na trz o n k u  trzcinow ym . W górnej części oka d ru t jest 
sp iłow any żeby m iał dość ostry  k an t w ew nętrzny. ' Gdy ze 
w zględu na w ielkość uw ięzłej okopow izny tru d n o  ją w yciągnąć, 
to  zostan ie  p rzecię ta  ostrym  k an tem , co u łatw i prze łkn ięc ie
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w zględnie  w yciągnięcie. P rzód  zastosow aniem  w yciągacza pysk 
zw ierzęcia rozw ieram y rozw ieraczem .

Bywa i tak , że hnimo w szelkich zabiegów zadław ienia nie 
da je  się usunąć. To że bydlę p rzez pew ien czas ani jeść ani pić 
n ie m oże żadnej szkody nie przyniesie. N atom iast gdy nastąp iło

Ryc. 7. Przyrząd do wyciągania z przełyku uwięzłych okopowych.

znaczniejsze w zdęcie, to  bydlę trzeba  przebić  tró jg rańcem , 
a ru rk ę  zostaw ić n im  zadław ienie nie p rze jdzie  samo przez się, 
gdyż zna jdu jące  się ciało w p rze łyku  po pew nym  czasie m ięknie, 
u ła tw ia  jego sam oczynne p rze łkn ięc ie  lub  p rzepchn ięcie , k tó ­
rego trzeb a  p arę  razy  dzienn ie  p róbow ać, w lew ając za każdym  
razem  tro ch ę  p łynu , czyniącego uw ięzie ciało b ardzie j śliskim .

N orm aln ie  pasza po sferm en to w an iu  i rozm iękczeniu  
w żwaczu przechodzi stopniow o do drugiego znacznie m niejszego 
p rzedziału , ze w zględu na swój k sz ta łt zwanego czepcem  lub sie ­
cią, bo w ew nętrzna błona tego przedzia łu  podobna jest z w yglą­
du do sieci. W  czepcu z m iazgi pokarm ow ej tw orzą się nieduże 
kęsk i, k tó re  'w racają p o w tó rn ie  do pyska dla dokładnego tym  
razem  pożucia. Ustanie przeżuwania jest nieomylną oznaką 
zaburzeń w  przew odzie pokarm ow ym  bydlęcia. Czepiec blisko 
podchodzi do p rzep o n y  b rzusznej czyli b łony  oddzielającej jam ę 
p iersiow ą od jam y brzusznej. W  tym  m iejscu od s trony  jam y 
p iersiow ej znajdu je  się serce. Bydlę łatw o połyka rozm aite  
o stre  p rzedm io ty  ja k  naw et duże gwoździe, kaw ałk i d ru tu , 
skraw ki b lachy, kaw ałk i szkła itp . B ardziej n iebezpieczne są 
m nie jsze  p rzedm io ty , jak  igły, szpilki, n ieduże lecz o stre  gwoź­
dzie, gdyż m ogą one p rzedostać  się do czepca, w tedy  gdy w iększe, 
zw ykle bez szkody d la zdrow ia zw ierzęcia, pozosta ją  w żwaczu. 
O stre  obce ciała łatw o grzęzną w b łonie  śluzow ej czepca, p rze - 
b ija ją  ją , a następ n ie  p rzep o n ę  'b rzu szn ą  i u raża ją  osierdzie 
czyli b łonę zew nętrzną serca co pow oduje pow ażne zaburzenia 
w  obiegu krw i. U jaw nia się to w  sposób pokazany  na rysunku  
(Ryc. 8).
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C horoba je s t n ieu leczalna i po  je j s tw ierdzen iu , zan im  
zw ierzę w ychudnie  należy przeznaczyć je  na rzeź. S tw ierdzono, 
że krow y częściej łykają  rozm aite  obce p rzedm io ty , gdy odczu­
w ają b rak  soli m ineralnych . P ow inna też być zw rócona baczna 
uw aga, żeby bydło nie stykało  się z różnym i ostrym i p rzedm io ­
tam i.

Ryc. 8. Obrzęk pod gard­
łem u krowy, występujący 
często przy urazowym za­
paleniu czepca, przepony 
osierdzia i przy motylicy..

Po pow tó rnym  dok ładnym  przeżuciu  i o ślin ien iu  m asa po­
karm ow a przechodzi, nie zatrzym ując  się w p ierw szych dw uch 
p rzedzia łach , do trzeciego przedzia łu  —  ksiąg, gdzie uk łada  się 
pom iędzy  licznym i fałdam i (kartkam i) szorstk iej b łony  w ew nę­
trzn e j i tu  ulega dok ładnem u  roz ta rc iu . Jednocześn ie  w księ­
gach, jak  w p rasie , zostaje w yciśnięta z m iazgi pokarm ow ej 
znaczna część w ody do czepca i trąw ieńca . Po pew nym  czasie, 
obszuszona zaw artość ksiąg w stan ie  dok ładn ie  ro z ta rty m , a za­
tem  dostępnym  do p rzen ik an ia  soków  traw iennych , przechodzi 
do osta tn iego , czw artego p rzedz ia łu  czyli trawieńca.

P ierw sze trzy  oddziały żołądka m ają zadanie  przygotow ać 
paszę do je j łatw iejszego straw ien ia , co odbyw a się w traw ieńcu . 
T u ta j pod  w pływ em  soku żołądkow ego, w ydzielanego p rzez błonę 
w ew nętrzną  traw ieńca , pew ne sk ładn ik i paszy sta ją  się częściowo 
rozpuszczalne, następ n ie  zostają  w essane i p rzechodzą do krwi,, 
a krew , rozchodząc się po całym  ciele, odżyw ia organizm  zw ie­
rzęcy.

O bjętość traw ieńca  u  dorosłego bydlęcia rów na się 20 —  25 
litrom , a u now onarodzonego cielęcia w ynosi około litra . N a­
leży pam ię tać  o tym  p rzy  po jen iu  c ieląt, dając w pierw szych.
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dn iach  m leka na raz  niecały litr , a jeżeli c ie lę ta  ssą, to  pilnow ać,, 
aby się nie przessały. U cieląt odżyw ianych m lekiem  czynny jest 
ty lko  traw ien iec , a pierw sze trzy  p rzedzia ły  rozw ijają  się s top ­
niow o, w m iarę  ja k  cielę zaczyna przy jm ow ać paszę stałą. W ie­
dząc o tym , rozum iem y dlaczego przejście  z m leka na paszę 
sta łą  pow inno odbyw ać się stopniow o i trw ać  około 3 —  4 
m iesięcy.

U zw ierząt gorączkujących , zm ęczonych w ytężoną p racą  
lub  osłabionych d ługo trw ałą  chorobą, soki traw ien n e  wydzie­
la ją  się w znacznie m niejszej ilości, a w sku tek  tego traw ien ia  
się osłabia. Z w ierzęta  podczas w ytężonej p racy  m uszą być sil­
n iej żyw ione, a d la  należytego w yzyskania paszy m uszą m ieć 
w p o łudn ie  1%  do 2 godzin w ypoczynku, a bydło p racu jące  
naw et do 3 godzin.

W  traw ień cu  m asa pokarm ow a zn a jd u je  się około 6 godzin, 
a następ n ie  w sku tek  skurczów  traw ieńca , p rzechodzi do je lit. 

W  je litach , pod  w pływ em  rozm aitych  soków  traw iennych , jak  
na p rzyk ład  żółci, w ydzielonej p rzez w ątrobę , soku trzustkow ego 
i kiszkow ego w dalszym  ciągu odbyw a się rozpuszczanie i  w y­
ciąganie z m asy pokarm ow ej części odżywczych.

Części paszy n ierozpuszczalne, w sku tek  ciągłych ruchów  
je lit, p rzesuw ane są coraz dale j i nareszcie p rzez odbyt, w postaci 
kału , opuszczają ciało zw ierzęcia. N a p rzejście  całej d rogi p rzez

Ryc. 9. Żołądek cielęcia: 1. po urodzeniu, 2. pięciomiesięcz­
nego. Pierwsze trzy przedziały rozwinięte słabo w porównaniu 

z czwartym — trawieńcem.
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cztery  p rzedziały  żo łądka i je lit, pasza po trzeb u je , zależnie od 
straw ności, 3 —  6 dn i czasu. Środki rozw aln iające działają 
u bydła w olniej, niż u  kon i i trzody .

K ału  dorosłe bydlę w ydziela dziennie  30 —  40 kg, a m oczu 
15 —  25 litrów .

Sól kuchenna  i gorzkie rozm aite  środki, jak  np. korzeń  
goryczki, p io łun, ko rzen ie  ta ta ra k u  i inne, pobudzają  błony 
śluzowe organów  traw ien ia  do w ydzielania w większej ilości 
soków  traw iennych . D latego też bydłu  pow inniśm y daw ać 
dziennie 2 —  3 deka soli, a p rzy  osłabieniu  traw ien ia  stosujem y 
rozm aite  środki pobudzające. N atom iast znaczna ilość pójek , 

w yw aru, lub  paszy w odnistej (okopow e, w ytłoki, a dla m łodych 
zw ierząt —  pasza z ielona), spasane w nadm iernych  ilościach, 
zwłaszcza przy  b rak u  paszy suchej*), osłabia narządy  traw ien ia .

Jeżeli porów nam y narządy  traw ien ia  (żołądek i je lita ) 
byd lęcia  z takiem iż narządam i innego dużego zw ierzęcia, np. 
ko n ia , to  zobaczym y znaczne różnice. O bjętość żołądków  u do­
rosłego bydlęcia wynos# 2 0 0 —  litrów **), podczas gdy koń 
posiada pojedyńczy żo łądek  o ob jętości 16 —  20 litrów . _Prze- 
w ód pokarm ow y bydlęcia jest dłuższy od niego samego 20 —  25 
razy , u  kon ia  ty lko  10 —  12 razy.

R óżnica w budow ie organów  traw ien ia  wpływa i na spo­
soby odżyw iania się rozm aitych  zw ierząt.

B ydlę, m ając ta k  obszerne żołądki i długie kiszki, a także 
zaw dzięczając owej w łasności pow tórnego  p rzeżuw ania, inoż<* 
p rze rab iać , z korzyścią dla siebie i gospodarza, znaczne ilości 
paszy, chociaż naw et m niej pożyw nej i drzew iastej, ja k  np. 
słom a, siano, zielonki, podczas gdy koń , nie będąc  zw ierzęciem  
przeżuw ającym  i m ając m ały  żołądek, m usi być żyw iony paszą 
w ięcej pożyw ną i łatw iej straw ną. Tym  bardzie j stosuje się tu  
do trzody  chlew nej.

Łatw o te ra z  zrozum iem y rozm aite  zachow anie się tych 
zw ierząt na pastw isku: bydlę najada  się (o ile pastw isko jest 
dosta teczn ie  żyzne) 2, najw yżej 3 razy na dzień, a resztę  czasu

*) Dla wywołania przeżuwania niezbędny jest pewien stopień 
napełnienia żwacza,' paszą twardszą i grubszą.

**) Tak znaczna różnica w objętości żołądka pochodzi nie tylko 
od wielkości zwierzęcia, lecz i od paszy spożywanej przez zwierzę. 
Zwierzęta żywione paszą małopożywną muszą zjadać jej znacznie 
więcej, wskutek czego powiększa się u nich znacznie objętość żo­
łądka.
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zużyw a na leżenie  i p rzeżuw anie, k o ń  zaś pasie  się p rzez  cały 
dzień, a trzo d a  szybko traw i stosow ane p rzy  je j, żyw ieniu łatw o 
straw n e  pokarm y.

Z aznajom ienie się z p rzeb ieg iem  traw ien ia  u  bydła  daje  nam  
w skazów ki, ja k  często bydlę należy żywić, k on ie  i trzodę  n o r­
m aln ie  żywim y 3 razy dziennie.

Z CZEGO SKŁADA SIĘ  PA SZA ?

K ażdy z nas w ie, że pożyw ność rozm aitych  pasz je s t różna, 
lecz czym się to  dzieje i  w jak im  stosunku  jed n a  pasza je s t słab­
sza lub  silniejsza od innej —  nie  wiemy. A są to  rzeczy już do­
k ład n ie  w yjaśnione. S tw ierdzono, że w artość paszy zależy od 
tego , co się w n iej zn a jd u je  czyli od zaw artych  w  n iej sk ładni­
ków  odżywczych.

P asza zaw iera rozm aite  części składow e (sk ładnik i o d ­
żywcze) o różnej w artości, a ludzie  uczeni p o tra f ią  porachow ać, 
ile i jak ich  części w każdej paszy się znajdu je .

P on iżej p rzedstaw iony  jest w sposób p rze jrzysty  sk ład  paszy 
ro ślinne j, a o w łaściw ościach i znaczeniu  poszczególnych sk ła d ­
n ików  pom ów im y.

P a s z a

S u ch a  m asa  W o d a

M ączka
c z y li  k ro c h m a l 

a lb o  sk ro b ia  i c u k ie r
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Pasze pochodzenia  zw ierzęcego odróżniają  się od roślinnych  
i  tym , że n ie  posiadają  w łókna roślinnego i d latego  są łatw o s tra ­
wne. U stosunkow anie różnych  składników  paszy zależnie od je j 
rodza ju  bywa różne, co w yw iera decydujący wpływ na w artość 
(odżywczą paszy.

A zatem  w każdej paszy roślinnej, oprócz m niejszej lub  więk- 
kszej ilości w ody, o czym będzie jeszcze m owa, w swojej suchej 
m asie zaw iera b iałko , tłuszcz, skrobię  (m ączkę, k ro ch m al), cza­
sem cuk ie r i b łonn ik , tw orzący  w łókno roślinne.

B iałko znajdu je  się w w iększych i m niejszych ilościach w 
każdej paszy; podobne jest do b iałka w ja jk u  kurzym . Różnica 
polega na tym , że w ja jk u  jest ono czyste (właściwie z dom ieszką 
w ody), w idoczne i p łynne, a w paszy, zm ieszane z innym i skład­
n ikam i, jest n iedostrzegalne  i znajdu je  się w stanie stałym . B iał­
ko m a tę  w łasność, że p rzy  ogrzew aniu, a czasem  naw et przy  
zw yczajnej ciepłocie, tężeje , czyli ja k  m ów ią, ścina się. To ścina­
n ie  się b iałka łatw o spostrzegam y w ja jach  p tasich . W iem y, że  
p rzy  ogrzew aniu  zaw artość ja ja  z p łynnej sta je  się tw ardą.

O trzym yw anie z m leka sera i tw arogu , tw orzen ie  się kożucha 
p rzy  gotow aniu  m leka, k rzepn ięc ie  k rw i, p rzy rządzan ie  ga la re t 
i w iele podobnych  zjaw isk tłum aczy się w łasnością ścinania b ia ł­
ka. P rzy  spalan iu  b iałko w ydziela zapach  spalonego rogu lu b  
wełny.

D uże znaczenie b iałka polega na tym , że służy ono jako  
główny m ateria ł dla tw orzen ia  się krw i i ciała zw ierzęcego, 
a także  znaczne ilości b ia łka  idą na w ytw arzanie  m leka. D latego 
też  najw ięcej b iałka p o trzeb u ją  m łode, rosnące zw ierzęta i k ro ­
wy m leczne, zwłaszcza te , k tó re  dają  w iększe ilości m leka. N ato ­
m iast zw ierzęta dorosłe, jak  starsze  opasy, zw ierzęta pociągow e, 
zwłaszcza w okresie  m niej w ytężonej p racy , k row y jałow e i nie- 
dające  m leka, po trzeb u ją  znacznie m niej b iałka. Że z białka 
tw orzy  się ciało zw ierzęce, łatw o m ożna to  spostrzec w rozw oju 
p taków . Z ja ja , po p a ru  lub  k ilku  tygodniach , w ykluw a się p is­
k lę. B iałko ja ja  zużyte zostaje na w ytw orzenie ciała, żółtko 
zaś, zaw ierające znaczne ilości tłuszczu, służy d la  odżyw iania 
rozw ijającego się zarodka.

B iałko w m leku  zna jd u je  się głów nie w postac i sernika^ 
z k tó rego  o trzym ujem y ser, tw aróg  lub  kazeinę. M łode zw ierzęta 
ssące, odżyw iające się m lekiem , rosną, czyli tw orzą swe ciało, 
głów nie z sern ika , k tó ry  d osta ją  w m leku.
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Pasze bogate  w białko np. z iarno , o tręby , kuchy , k iełk i 
słodow e, —  noszą nazw ę treściw ych. Ilość zaw artego w paszy 
białka w znacznym  sto pn iu  stanow i o w artości odżywczej paszy, 
ł  pod  tym  w zględem  ono niczym  innym  zastąp ić  się n ie  da.

Z przedstaw ionego sk ładu  paszy widzim y, że je j sucha m asa 
rozszczepia się na g rupę  m in era ln ą  i organiczną. Części m ine­
ra ln e  roślina czerp ie  korzen iam i z roli. Po  spalen iu  każdej rośli­
ny pozostaje  zawsze popiół, co św iadczy o tym , że części m in e­
ra ln e  służą dla roślin  pokarm em  czasem  uzupełn ianym  naw ozam i 
sztucznym i, nazyw anym i na wsi często popio łam i, bo isto tn ie  
n iek tó re  z n ich, jak  fosforow e, swoim w yglądem  bardzo popió ł 
p rzypom inają . Części pop ielnych  w roślin ie  jest zawsze m niej 
niż pa lnych  nazyw anych organicznym i, k tó re  zapew ne k u  zdzi­
w ieniu  w ielu  czyteln ików  w cale n ie  są czerpane ko rzen iam i 
z ro li, lecz w yłącznie tw orzą się w zielonych liściach ro ślin  p rzy  
ośw ietleniu  słonecznym  i p rzy  odpow iedniej ciepłocie, z części 
gazowych, czyli okiem  n iedostrzegalnych , znajdu jących  się 
zawsze w pow ietrzu . Z badano, że m ączka, cuk ry  —  jes t ich  
p a rę  odm ian  —  i w łókno roślinne  są zbudow ane z cząstek  węgla 
znajdującego  się w pow ietrzu  w postac i dw utlenku  w ęgla i wody 
dlatego noszą ogólną nazw ę w ęglow odanów . W ęglow odany 
z w yjątk iem  w łókna roślinnego są dość łatw o rozpuszczalne 
w wodzie lub  innych  rozpuszczaln ikach  i w ten  sposób m ogą być 
otrzym yw ane w p ostac i w yciągu z paszy. Ze w zględu na tę  
w łasność w n iek tó ry ch  tab licach  podających  skład pasz byw ają 
um ieszczane jako  sk ładn ik i bezazotow e wyciągowe.

P rzy  sposobności zw rócę uw agę, że chociaż pow szechnie 
naw ozim y ro lę  oborn ik iem , sk ładającym  się głównie z części 
organicznych, to  jed n ak  roślina z tych  części jako  p okarm  n ie  
korzysta . W  ro li one przegniw ają , tw orząc p róchn icę  w yw iera­
jącą bardzo  duży d o d a tn i wpływ  na spraw ność ro li, lecz rośli­
na jako  p okarm  czerp ie  z obo rn ika  znajdu jące  się w nim , a n ie ­
w idzialne okiem , rozpuszczalne części m inera lne . Jeżeli oborn ik  
jest w adliw ie przechow yw any, co dość często się zdarza, to  m oże 
być pozbaw iony znacznej części p o k arm u  roślinnego czyli stać  
się m ało w artościow ym  z czego ciem ny ro ln ik  nie zdaje sobie 
spraw y, bo m u się zdaje1, że p rzecie  wozów gnoju  nic nie ubyło. 
N ieśw iadom ość m oże grzechu  n ie  czyni, lecz w ielkie s tra ty  czę­
sto pow oduje.

R óżnice w zaw artości b iałka w paszach byw ają bardzo  
znaczne. T ak  na p rzyk ład  w 100 kg koniczyny lub  dobrego

3*
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siana  m am y b ia łka  4 —  5 kg, w z iarnach  zaś roślin  kłosow ych, 
■otrębach 7 do 10 kg; w kuchach , w  z ia rnach  roślin  strączko- 
wych (groch, peluszka, w yka, bobik, łub in  i in.) —  16 do 40*).

D zięki w ysokiej zaw artości b iałka w z iarnach  ro ślin  strącz­
kow ych (m ają go ty le  co m ięso), są one rów nież bardzo  pożyw- 
nym  pokarm em  dla ludzi. W artość odżywczą rozm aitych  pasz 
p o d  w zględem  białka łatw o ocenim y, w iedząc, że k row a śre ­
dniej w ielkości (400 kg żywej w agi), cielna lub dająca około 
garn ca  m leka, d la  należytego odżyw ienia p o trzeb u je  około 400 g 
b ia łka . Chcąc dostarczyć je j tę  ilość b ia łka  w słom ie i  oko­
pow ych, w ypadłoby  spaść tych  pasz razem  przeszło 40 kg dzien­
nie, a k row a ty le  zjeść nie może. Z rozum iem y te raz , dlaczego to 
m leczna krow a, dosta jąc  sieczki ile zje, choćby z dużym  d o d a t­
k iem  okopow ych, trzym a się chudo i  k iepsko  doi, a m łodzież źle 
w yrasta , dosta jąc  od nadm iernego  użycia tych  pasz rozdętego  
b rzucha. R ów nież jasnym  dla nas będzie dlaczego dobre  siano 
lub  choćby nieduży  d o d a tek  o trąb  lub  kuchów  ta k  dobrze  w pły­
wa na w ygląd bydła i w ydatek  m leka.

N aukow e bad an ia  w ykazały, że pom iędzy b iałkam i, zn a jd u ­
jącym i się w różnych  paszach, zachodzą znaczne różnice. P rz e ­
m iana  b ia łka  roślinnego  na zw ierzęce odbyw a się w sposób skom ­
p likow any  i m ów ić o tym  n ie  będę. N atom iast p ra k ty k  ro ln ik  
pow in ien  w iedzieć, że w iększa rozm aitość b ia łek  zapew nia 
lepsze ich w yzyskanie, gdyż w tedy m ogą one w zajem nie uzupeł­
n iać  się. D latego też krow om , zwłaszcza o w ysokiej m leczności, 
zaleca się daw ać p o trzeb n ą  ilość b ia łka  nie w jednej paszy 
treściw ej, lecz w  m ieszance k ilk u  pasz. Na p rzyk ład  białko 
w  z iarnach  roślin  strączkow ych zalicza się do n iepelnow artościo- 
wych, czyli tak ich , k tó re  n ie  są całkow icie w yzyskiw ane p rzy  za­
m ianie b iałka roślinnego  na zw ierzęce. B adan ia  w ykazały, że 
spasan ie  tych  z ia rn  razem  z ziem niakam i, o trębam i, sianem  
i n iek tó rym i innym i paszam i przyczynia się do należytego w y­
zyskania b iałka ro ślin  strączkow ych. B iałko pochodzenia  zwie­

*) Obliczenie w stosunku do stu nazywa się procentem i dla 
skrócenia oznacza się znakiem %. Jeżeli mówimy np., że ziarno 
bobiku ma 19% białka, to znaczy, że w 100 jednostkach (gramach, 
kilogramach i t. d.) bobiku będzie 19 takich samych jednostek białka. 
Kilogramy oznaczamy skrótem kg, gramy — g, litry — 1, złote — zł, 
grosze — gr, hektary — ha, metry — m, centymetry — cm, 100 kg 
czyli centnar metryczny — q, 1.000 kg. czyli tonę — t, na przykład 
— np., itd. — i tak dalej, tp. temu podobnych, in — inne, tj — to jest.
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rzęcego jest lep iej w yzyskiw ane niż roślinne. Ma to  duże zna­
czenie gdy chodzi o dob re  p rzy ro sty  wagi u  m łodych zw ierząt, 
a b iałko  m leka najlep ie j im  służy. Tym  się tlom aczą doskonałe  
w yniki o trzym yw ane p rzy  spasaniu  m łodej trzody  odpadków  
m leczarskich , a p rzy  ich b rak u  m ączek m ięsnych. N adm iar 
b iałka jest szkodliw y, co w stosunku  do zw ierząt zdarza się rzad ­
ko, na tom iast częściej bywa p rzy  odżyw ianiu  się ludzi, a tego 
będący  zwłaszcza w starszym  w ieku pow inn i się w ystrzegać.

H uszcz w znaczniejszych ilościach zna jdu je  się w z iarnach  
ro ślin  oleistych (około 30 —  40 kg tłuszczu w 100 kg tych  z ia rn ), 
lecz i wszelkie inne  pasze zaw ierają pew ne ilości tłuszczu.

W  100 kg dobrego siana zn a jd u je  się około p ó łto ra  kg, w te j­
że ilości słom y około pól kg, w kuchach  6 —  10 kg tłuszczu. 
O kopow e tłuszczu p raw ie n ie  zaw ierają. Chociaż tłuszcz je s t cen­
nym  składnikiem , to  jed n ak  nie pow inno być go w dziennej p a ­
szy d la średn iej k row y w ięcej niż 200 —  300 g. W iększe ilości 
tłuszczu w paszy szkodliw ie w pływ ają na traw ien ie  i  p su ją  sm ak 
m leka i m asła. T ylko zw ierzęta m łode po trzeb u ją  go s to sunko­
wo w ięcej i d la tego  zaleca się d o d a tek  siem ienia ln ianego cielę- 
tom , gdy poim y je  chudym  m lekiem . Pasze, zaw ierające w iększe 
ilości tłuszszczu jak  k u ch y  czynią słomę u  trzo d y  m ięką, o po­
sm aku oleistym .

T łuszcz i pozostałe  sk ładnik i paszy (k rochm al, cuk ie r 
i  b łonnik) są dla ciała zw ierzęcego jak b y  m ateria łem  opałow ym  
i źród łem  energii. P o p rzed n io  m ów iłem , że nic z niczego nie 
pow staje. W iadom o, że każde  żywe stw orzenie, dopók i żyje, 
ma k rew  ciepłą, o jednakow ej, m ałozm iennej ciepłocie. W iem y, 
że p iec się n ie ogrzeje pokąd  w nim  nie napalim y. A co jest 
źródłem  ciepła u  zw ierząt?  N auka w yjaśnia, że pasza, a p rzede  
w szystkim  wyżej w spom niane je j sk ładnik i, pod legają  w ciele 
zw ierzęcym  jakby  pow olnem u spalen iu , z k tó rego  pow sta je  cie­
pło  i siła życiowa zw ierząt. Z achodzi tu  zjaw isko zbliżone do 
tego, jak ie  w idzim y w  m aszynie parow ej, gdzie p rzy  spalan iu  
drzew a, węgla, lub  innego m ate ria łu  palnego , pow staje  ciepło , _ 
a z niego siła poruszająca  m aszynę. W iadom ość ta , jak  zobaczy­
m y dalej, m a nie ty lko  ogólne, lecz także  doniosłe znaczenie 
p rak tyczne . Jed n ak  sk ładn ik i paszy m uszą być n a jp ie rw  p rzy ­
sw ojone p rzez organizm  zw ierzęcy, żeby spełn iać różne zadania.

Tłuszcz, w po rów n an iu  do pozostałych  składników , ma 
praw ie  dwa i pół raza w iększą w artość odżywczą.
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C ukier zna jd u je  się p rzew ażnie w okopow ych (burak i) 
i  w n iek tó ry ch  innych  paszach (końsk i ząb, m elasa, m leko). 
P on iew aż łatw o się rozpuszcza w w odzie, d latego  szybko się 
dosta je  do obiegu krw i. Za duże ilości cu k ru  wyw ołują rozw ol­
n ien ie  u  zw ierząt. C uk ier dobrze służy dla w ytw arzania  siły 
p rzy  p racy  i d latego m elasa —  1 —  2 kg  dziennie jest dobrą 
paszą d la kon i roboczych. In n e  zw ierzęta tak  dobrze cu k ru  nie 
zużytkow ują, bo w ich przew odzie pokarm ow ym  ulega on szybko 
rozkładow i p rzez bak te rie . Dzieci bardzo  chętn ie  jedzą sło­
dycze, lecz należy zachow ać um iarkow anie pod  tym  względem .

Krochmal (mączka, skrobia) w w iększej ilości znajdu je  się 
w  z iem niakach  —  około 20 kg w 100 kg i w z iarnach  zbóż. P rzy  
traw ien iu  n ierozpuszczalny  k rochm al zam ienia się na ro zp u ­
szczalny cukier.

Pasze, zaw ierające w iększe ilości k rochm alu , tłuszczu 
i cu k ru  m ają w łasności opasow e, tj. sp rzy ja ją  osadzaniu  się 
tłuszczu w ciele zw ierzęcia, a oprócz tego są odpow iednie dla 
zw ierząt roboczych. K row a tw orzy  z tych  sk ładników  tłuszcz 
i cuk ie r w m leku, orąz głów nie są zużyw ane na pod trzym an ie  
czynności życiow ych zw ierzęcia.

B łonnik  tw orzy  ściany kom órek , z k tó ry ch  składa się roślina. 
U  roślin  starszych  b łonn ik  drzew nieje i sta je  się trud n o straw n y . 
Z  tego w zględu n ie  należy  opóźniać sp rzę tu  ląk  i innych  roślin  
na  siano. Dużo drzew nika zaw iera słom a i d latego  jest paszą 
n ie  ty lko  m alopożyw ną, bo m a m ało b ia łka  i tłuszczu, lecz 
i tru d n o straw n ą .

Woda. O prócz w ym ienionych składników  każda pasza za­
w iera  w sobie wodę. W oda jest w idoczna w paszach soczystych, 
ja k  okopow e, z ie len ina, w ytłoki i inne. W  100 kg tych  pasz 
zn a jd u je  się 75 —  90 kg  wody. Lecz i w paszy  suchej, jak  siano, 
o tręb y , z iarno  itp . też jest w oda —  w ilości 10 do ,17 na 100 kg 
tych  pasz. Pasze bogate  w b iałko łatw o się psu ją , gdy są p rze ­
chow yw ane w  m iejscach w ilgotnych lub  gdy n ie  były dobrze 
dosuszone. R óżne kuchy  i  m ączki m ięsne n ie  pow inny zaw ie­
rać  w ięcej w ody niż 10%.

Jeżeli od ogólnej w agi paszy odejm iem y zaw artą  w niej 
w odę, to  w te n  sposób o trzym am y suchą m asę danej paszy. 
A zatem  w 100 kg  pasz soczystych będzie 10 —  25 kg, a w 100 kg 
pasz suchych 83 —  90 kg suchej m asy. Jeżeli w zadaw anej paszy 
ilość suchej m asy jest zbyt m ała, to  zw ierzę będzie odczuw ało 
głód, pom im o, że m oże o trzym ać dostateczną ilość części od -
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żywczych. W ypadek  ta k i m oże się zdarzyć p rzy  k a rm ien iu  krów  
paszą w odnistą (bu rak i, w ytłoki, p u lp a  ziem niaczana itp .) z do­
d a tk iem  paszy treściw ej, a m ałą ilością pasz slom iastych. M a­
cio ry  zasuszone pow inny być żyw ione um iarkow anie , żeby nie 
zapasały  się, lecz p rzy  tak im  żyw ieniu m ogą odczuw ać głód co 
ob jaw ia się dużym  n iepoko jem  zw ierząt. D od atek  do paszy 
plew  zbożowych nie zw iększając pożyw ności paszy, pow iększa 
w niej zaw artość suchej masy. Choć to  m oże w ydać się dziw nym  
to , im  zw ierzęta są m łodsze tym  w stosunku  do sw ojej wagi 
po trzeb u ją  w ięcej suchej m asy, ale ła tw ostraw nej i bardzo  zaso­
bnej w białko. N a p rzyk ład  10-cio k ilow e p ro się ta  na  sto kg 
żywej wagi po trzeb u ją  dziennie około 5 kg suchej m asy o zaw ar­
tości 850 g b iałka, w tedy  gdy 100 kilow y tuczn ik  będzie m iał 
całkow icie p o k ry te  sw oje po trzeby , o trzym ując  3 kg  suchej 
m asy o zaw artości 300 g b iałka. D la k rów  daw ki paszy pow inny 
być ta k  u k ładane, żeby na k row ę średn ie j w ielkości (około 
400 kg  żywej wagi) w ypadło  najm nie j 7 i n ie  w ięcej niż 14 kg 
suchej m asy. G órna gran ica  suchej m asy dla kon i je s t cokolw iek 
niższa niż dla bydła.

Zw rócę jeszcze uw agę, że pom iędzy  poszczególnym i p a ­
szam i zachodzi duża różn ica  pod  w zględem  straw ności ich 
suchej m asy. W idać to  z um ieszczonej poniżej tabe lk i, w k tó re j 
w ykazano, ile  ze 100 części suchej m asy pozostaje  części n ie -
,straw ionych :

W o k o p o w y c h ...............................................................15
W z i a r n a c h .................................................................... 20
W m akuchach  .........................................................25
W  o tręb ach  i slodzinach p iw n y c h ............................ 30
W  paszy z i e l o n e j .........................................................35
W  sianie, k iszonkach  traw iastych  i w  w yw arze 40
W  słom ie i p l e w a c h ...................................................50

D la należy tego  w yzyskania paszy na k row ę nie pow inno 
w ypadać więcej niż 1 kg na  100 kg żywej w agi n iestraw nej 
suchej m asy nazyw anej też  b alastrem , co znaczy zbytecznym  
obciążeniem . P rz y  żyw ieniu głów nie słom ą, plew am i i  sianem , 
a m ałą ilością paszy treściw ej, a ta k  często byw a w gospodar­
stw ach ch łopskich , ilość balastu  m oże p rzek raczać  podane ilo­
ści. W yniki tak iego  żyw ienia m uszą być m arne , co też nie 
je s t rzadkością. P rz y  spasaniu  w iększych ilości pasz balastow ych 
należy spraw dzić czy ilość dopuszczalnego b a lastu  nie jest 
p rzekroczona.
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Chociaż z ta k  pobieżnego opisu o składzie pasz w idzim y, 
że nie są one czymś jedno litym , lecz sk ładają  się z rozm aitych  
części, m ających  bardzo  różną w artość  odżywczą, co obecnie 
p rzez  n aukę  zostało dok ładn ie  zbadane.

W itam iny  po po lsku  nazyw ane życianam i. D opiero  nie 
ta k  daw no stw ierdzono, że oprócz w ym ienionych składników  
odżyw czych duże znaczenie m ają  w itam iny. Z na jdu ją  się one 
w poszczególnych paszach w bardzo  m ałych ilościach, jednakże 
b rak  ich zw ierzęta do tk liw ie odczuw ają. D otąd  poznano k ilka 
rodzai w itam in . O znaczane są one zwykle lite ram i i noszą na­
zwy stosow nie do sku tku , jak i w yw ierają na organizm  zw ie­
rzęcy. R o ln ika najw ięcej obchodzą w itam iny, oznaczone lite ra ­
m i A i D. W itam ina A  nosi nazw ę w zrostow ej, gdyż b rak  jej 
pow strzym uje rozw ój m łodego zw ierzęcia, a obok tego może 
wyw oływ ać zapalen ie  gaiki ocznej i czyni zw ierzęta  m niej od­
po rnym i na choroby  zakaźne. W  w itam inę A bogate  są wszel­
k ie  zielonki, dob re  siano i k iszonka z zielonek. Z okopow ych 
więcej zaw iera >tej w itam iny  m archew , zwłaszcza czerw ona, 
częściowo zwłaszcza żółta  b rukiew , n a tom iast z iem niaki i b u rak i 
są w w itam iny  A ubogie. Słoma zaś, plew y, z ia rn a  i odpadk i 
z n ich  (o tręby  i kuchy), odpadk i przem ysłow e (w ytłoki, wywar 
n ie  zaw ierają w itam iny  A ). M leko krów , żyw ionych paszam i 
ubogim i w  tę  w itam inę, rów nież zaw iera m ało, m niej też ono  
je s t p rzy d a tn e  d la  c ie lą t i dzieci. G otow anie m leka niszczy w i­
tam inę  A i d latego  m leko surow e, lecz ty lko  od k rów  zupełn ie  
zdrow ych, je s t d la dzieci lepsze niż gotow ane. W  lecie zwie­
rzę ta  żywim y głów nie z ielonkam i i  w tedy n ie  odczuw ają one 
b ra k u  tego ważnego sk ładnika, a naw et m agazynują go, głównie 
w tk an ce  tłuszczow ej. T en  zapas starcza na okres głodu w itam i­
now ego, co łatw o m oże się zdarzyć w zimie. Z jaw isko słabnię­
cia u  zw ierząt k u  w iośnie, naw et p rzy  no rm alnym  w yglądzie, 
tłum aczy się b rak iem  w itam iny  A. D latego też chociażby n ie ­
duży d o d a tek  dobrego siana, lub  k iszonek  z z ielenin , podczas 
zim owego żyw ienia, jest konieczny, naw et d la  zw ierząt doros­
łych, a m łodzież w ogóle n ie  da się należycie w ychow ać bez do­
brego siana w zim ie. R ów nież, zwłaszcza dla m łodzieży, polecić 
m ożna m archew  pastew ną czerw oną, na p rzykład  odm ianę św. 
\W alerego, a dżieoi pow inny  m ieć pod  d osta tk iem  Imarchwi 
ogrodow ej i spożywać jej dużo na surow o. K iszone ogórki, 
surow a kiszona kap u sta , owoce, sałaty  dostarczają  te j w itam iny.
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O becność w itam iny D zapobiega chorobie  kości, zw anej 
rachityzm em , chorobą angielską lub  krzyw icą. C horoba ta  
m oże pow stać naw et w tedy, gdy w paszy lub pokarm ach  zn a j­
duje  się dostateczna ilość m ateria łów , po trzebnych  dla budow y 
kości, tj. w apnia i fosfo ru , lecz b rak  jest w itam iny  D. U zw ierząt 
norm aln ie  odżyw ianych w itam ina ta  m oże pow staw ać w orga­
nizm ie sam ych zw ierząt pod  wpływem  bezpośrednio  d z ia ła ją­
cych prom ien i św iatła słonecznego, lub  prom ien i specjalnej 
lam py, zw anej kw arcow ą, używ aną dla celów leczniczych. Stąd 
w ynika konieczność przebyw ania zw ierząt i ludzi na pow ietrzu  
i d latego zalecane są, zwłaszcza dla dzieci, ta k  zw ane kąpiele  
słoneczne, k tó re  jed n ak  m uszą być stosow ane rozw ażnie i um ie­
ję tn ie , gdyż inaczej mogą wywołać s tan  zapalny  skóry. M leko 
od krów  przebyw ających sta le  w oborze zaw iera znacznie m niej 
w itam iny D, niż od przebyw ających na dw orze. S tąd wniosek, 
że d la o trzym ania  pełnow artościow ego m leka, krow y naw et 
w zim ie, chociażby na k ró tk o , pow inny przebyw ać na dw orze, 
a m łodzież jak  najd łużej.

B ogatym  w w itam inę D je s t tra n  ryb i, ale n ie  każdy i d la ­
tego nabyw ając należy żądać gw arancji zaw artości te j w itam iny. 
T ra n  dajem y w pew nych w ypadkach  nie ty lko  dzieciom , ale 
i m łodzieży zw ierząt, zwłaszcza cielętom , p rosiakom  i ku rczę­
tom  z w czesnych lęgów, gdyż z pow odu zim na nie m ogą p rzeby­
w ać na słońcu*). Zaznaczę jeszcze, że szkło w szybach n ie p rze ­
puszcza w łaśnie tych  p rom ien i słonecznych (u ltrafio le tow ych), 
k tó re  przyczyniają się do w ytw arzania  w itam iny  D. D latego 
naw et w idny budynek  nie zastąp i przebyw ania na  dw orze.

Sole mineralne. W  każdym  ciele zw ierzęcym  zna jdu ją  się 
części m inera lne , inaczej pop ie lne , poniew aż nie spalają  się one 
w ogniu, tw orząc popiół. P rzy  spalan iu  najw ięcej pop io łu  dają 
kości. W iem y, że spala jąc  rośliny , zawsze pozostan ie  pew na 
część popio łu . T e pokarm y, k tó re  roślina czerpała  z ziem i tw o­
rzą popiół, te  zaś k tó re  grom adziła z pow ietrza  spalają  się i dają 
ciepło. Z rozum iałym  jest dlaczego popió ł, zwłaszcza drzew ny, 
zaleca się sk rzę tn ie  przechow yw ać w  suchym  m iejscu, żeby nie 
został w yługow any p rzez wodę. W orek  pop io łu  drzew nego ma 
nie m niejszą w artość, niż tak iż  w orek  k a in itu . Posypyw anie

) . Tranu wystarczy 1 g na 5 kg żywej wagi, gdy mleko pełne 
zastępujemy chudym. Dla młodej trzody dodatek tranu też jest 
Wskazany, bo to zapobiega kulawce, nazywaną w niektórych okolicach 
chmką. /
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rów nom iern ie  pop io łem  kup  kom postow ych podnosi w artość 
naw ozow ą kom postu . Zw ierzęta, zjadając rośliny, w yzyskują 
rów nież na  sw oje po trzeby , zaw arte  w n ich  sole m ineralne. 
Z najdu ją  się one rów nież sta le  w m leku, co jest zrozum iałym , 
poniew aż m leko jest jedynym  pokarm em  w pierw szych okresach  
życia zw ierzęcia, a zatem  m usi dostarczać wszystkiego tego, co 
je s t po trzeb n e  dla w zrostu  zw ierzęcia, a m iędzy innym i w apnia
1 fo sfo ru , z k tó ry ch  to  części głównie tw orzy  się kość. W iedząc
0  tym , będziem y najw ięcej dbali o dostarczenie  po trzebnych  czę­
ści m inera lnych  krow om , zwłaszcza dobrym  dójkom  i zw ierzę­
tom  rosnącym . K row a cielna m a rów nież w iększe zapo trzebo­
w anie na rozw ój p łodu . Zwłaszcza trzeba  pam iętać  o d o sta r­
czeniu wapnia, bo do tego sk ładnika m oże częściej niż innych  
b rakow ać. W apień  w stosunkow o w iększych ilościach znajdu je  
się w dobrym  sianie łąkow ym  i koniczynach. In n e  pasze, jak  
okopow e, zboża i odpadk i z n ich , słoma i plew y, zaw ierają 
w apnia m ało. To też gdy siana m am y m ało, a tym  bardzie j, gdy 
w cale go n ie  m a, należy w apień  daw ać w postac i tan ie j k redy  
szlam ow anej, dając na  sztukę dziennie, zależnie od m leczności,
2 —  5 deka. C ielętom  kładziem y do k o ry ta  k red ę  w bryle, 
żeby m ogły je j używać dow oli. N atom iast d rug i w spom niany 
sk ładn ik  —  fosfor, je s t w ięcej pospo lity , gdyż spotykam y go w 
z iarnach  zbóż, a zwłaszcza w o tręb ach  i kuchach , k tó re  to  pasze 
znajdu ją  szerokie  zastosow anie p rzy  rac jonalnym  żyw ieniu 
zw ierząt.

Poza tym  należy daw ać zw ierzętom  sól bydlęcą, w ilości 
2 —  4 deka na sz tukę; m łodzieży połow ę te j ilości. Z arów no 
k red ę  szlam ow aną, jak  i sól bydlęcą najlep ie j dodaw ać w odpo­
w iedniej ilości do paszy treściw ej, o czym będzie jeszcze mowa.

Woda. Bez w ody zw ierzę żyłoby k rócej, niż bez paszy. 
Z naczne ilości w ody zw ierze m oże otrzym yw ać w paszy przy  
żyw ieniu  zielonkam i, okopow ym i, k iszonkam i, w yw arem  itp . 
W 30 kg  p rzec ię tn ej zielonki zna jdu je  się przeszło 2 w iadra 
w ody czyli p raw ie  ty le  ile  po trzeb u je  dziennie  koń  średniej 
W ielkości p rzy  no rm alnej pracy . G dyby poić  zw ierzęta p rzed  
skarm ian iem  zielonki, to  ilość p rzy ję te j wody m ogłaby być n ad ­
m ierna , a to  n ie  je s t pożądane.

W  w odzie rozpuszczają się straw ione części odżywcze paszy
1 razem  z n ią  zostają  w essane i w łączone do obiegającej ciało 
zw ierzęce krw i. Rów nież z wodą w postaci m oczu w ydziela orga­
n izm  zw ierzęcy n iek tó re  zużyte części odżywcze. Poza tym

42



"woda przyczynia się do regulow ania c iep ło ty  w ew nętrznej zwie­
rzęcia, k tó ra  pozostaje  stałą, bez w zględu na ciep ło tę  zew nętrz­
ną. G dy je s t zim no, to  zw ierzę w ięcej spożytej paszy zam ienia 
na  ciepło, p rzy  wyższej ciepłocie p ije  w ięcej w ody i w yparow uje 
ją , czy to  w postaci p o tu , czy p a ry  w odnej, w ydzielanej p rzez 
p łuca. Skóra zw ierzęcia spoconego i w ogóle m okrego silnie p a ­
ru je , a zm iana w ody na  p a rę  w odną zawsze jest połączona z d u ­
żym  zużyciem  ciepła. G dy pław im y zw ierzęta w w odzie podczas 
upałów , to  spraw iam y im  ulgę, u łatw ia jąc  pozbycie się nadm iaru  
ciepła, gdy zaś są zm oczone p rzez deszcz lub  śnieg w ch łodn ie j­
szej porze  roku , to  pow inny być dokładni^  w y tarte  w iechciam i 
suchej słomy, dla zapobieżenia nadm ierne j u trac ie  ciepła, k tó ra  
m oże wyw ołać zaziębienie zw ierzęcia.

Ilość w ypijanej w ody pozostaw iam y woli zw ierzęcia. Jeżeli 
p rzew idujem y, że zw ierzęta ze w zględu na gorąco, w ysoką m lecz­
ność, łub  b rak  paszy soczystej, będą m iały  w iększe p ragn ien ie , 
to  należy poić częściej', 2 - 3  razy dziennie, żeby po jone  rzadziej 
n ad m iern ie  n ie  op ija ły  się. N ajlep ie j jest, gdy zw ierzęta na p a ­
stw isku  lub w oborze m ają stały  dostęp  do wody. W tedy  p iją  
często, niew iele na raz. U nikam y po jen ia  po n ak arm ien iu  p a ­
szam i pow odującym i w zdęcie np. po napasien iu  w po lu  lub  
w oborze zieloną koniczyną. D opływ  w ody przyśpiesza fe rm en ­
tac ję  i w ytw arzanie w nadm ierne j ilości gazów, rozdym ających 
żwacz. O ile unikam y z reguły  p o jen ia  kon ia  w kró tce  po n a ­
k a rm ien iu , z obaw y, że strum ień  wody, p rzepływ ający  p rzez 
m ało  po jem ny  żołądek konia , unosić będzie do je lit n iestraw ione 
jeszcze części p o k arm u , a poza tym  w oda zbytnio rozrzedzać 
będzie w ytw arzany  w żo łądku  sok żołądkow y, to  u  bydła, po za 
w ypadkam i, o k tó ry ch  była m ow a, te j obawy nie m a i no rm al­
n ie  poim y krow y po napasien iu .

W oda d la  po jen ia  bydła lepsza je s t ze zb iorn ików  o tw ar­
tych , to  jest z rzek , jezior, staw ów  i sadzaw ek, niż źródlana. 
W  te j p ierw szej zna jd u ją  się ta k  zw ane b ak te rie  bagienne, n ie­
w idoczne gołym okiem  ży ją tka , k tó re  u ła tw ia ją  traw ien ie  tru d -  
nostraw nego  zdrew niałego b łonn ika , znajdującego  się w w ięk­
szych ilościach w w ielu paszach (słom a, plew y, siano, zielonki, 
k iszo n k i), skarm ianych  bydłem . W zim ie tak a  w oda ma tę  w a­
dę, że jest za ch łodna, a w lecie znów  za ciepła. Spraw a wody 
m a pew ne znapzenie, ale ostatecznie  po im y tak ą , o k tó rą  nam  
łatw iej. W w iększych oborach  spotykało  się urządzone p rzy  żło­
b ach  sam oczynne poid ła , dające m ożność p icia w ody w tedy, gdy
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krow y m iały  chęć k u  tem u. W  przyszłości gdy po w siach rozpow ­
szechnią się w odociągi, u rządzen ie  tak ich  po ideł n ie będzie  zbyt 
kosztow ne.

W zim ie b ardzie j m lecznym  krow om  dość często bywa d a ­
w ana ciepła pó jka  z dodatk iem  o trąb , rozgotow anych ziem ­
niaków  itp . P ó jk ę  należy daw ać p rzed  pojen iem  krów . D ziałanie 
p ó jk i polega głów nie na tym , że krow a p ije  m niej zim nej w ody, 
k tó ra  na  ogrzanie do ciep ło ty  zw ierzęcia zużywa sporo  ciep ła , 
a ono pow staje  kosztem  zużycia składników  odżywczych. W o - 
bo rach  dostateczn ie  ciepłych i  p rzy  d o sta tk u  okopow ych d a ­
w anie pó jek  należy uw ażać za zbyteczne. N atom iast zale­
ca się daw anie odpow iednio  p rzyrządzonych  p ó jek  koniom  przy 
ciężkiej pracy . B ędzie o tym  m ow a w części om aw iającej ży­
w ienie koni. K on i zgrzanych w p racy  n ie należy poić  do czasu  
ostygnięcia. P o jen ie  kon i w d rodze  n ie szkodzi gdy n ie  p rze ­
ryw am y ruchu.

O PIS  W A ŻN IEJSZY CH  PASZ

D la u ła tw ien ia  o rien tow an ia  się w dużej ilości pasz są 
one podzie lone  na  k ilka  grup. P asze w chodzące do jed n e j g ru ­
py posiadają  w spólne w ażne cechy chociaż w ich  w artości p a ­
stew nej m ogą zachodzić dość znaczne różnice. O bszerną grupę 
m ającą zastosow anie zwłaszcza p rzy  żyw ieniu w iększości zwie­
rz ą t za w yjątk iem  trzody , stanow ią pasze objętościow e suche. 
Nazwa w skazuje że są to  pasze suche czyli posiadające  ma^ą 
zaw artość wody, bo około 15%. Są to  pasze w łókniste , dość 
luźno uk łada jące  się i d latego m ające dość znaczną objętość. 
Do te j g rupy  zalicza się wszelkiego ro d za ju  siano i w szelkie 
słom y i plewy. N ajbardzie j pożyw ne i  n a jch ę tn ie j jedzone jest 
do b re  siano. Znacznie m u ustęp u je  pod  tym  w zględem  słoma 
zbożow a, zaś zdrow a słom a roślin  m otylkow ych m a w iększą 
w artość  pastew ną niż zbożową, a plew y n iek tó ry ch  z tych  ro ś­
lin  przew yższają naw et zaw artość siana.

Siano. S iana rozróżniam y w iele gatunków . O bfite  sp rz ę ty  
najlepszego siana m am y z żyznych s ta ran n ie  p ielęgnow anych  
łąk. N a łąkach  sta le  zabagnionych szlachetn iejsze traw y  rość  
n ie m ogą, a rosnące dają  m ało, a p rzy  tym  lichego siana, n ie ­
ch ę tn ie  jedzonego p rzez zw ierzęta. D obre siano jest pożyw ie­
n iem  zupełnym , czyli zaw iera w sobie w szystkie p o trzeb n e  dla
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zw ierząt części odżywcze n ie  w yłączając w itam in  i sk ładników  
m inera lnych . P rzy  obfitości siana ono sam o m ogłoby w ystarczyć 
na średnią  p ro d u k c ję  zwłaszcza u  bydła. D obre siano łąkow e 
zaw iera  koło 4V2% białka, a najlepsze do 6y2%. P raw ie  ty le 
b iałka zaw iera siano z lucerny , z dobrze zebranych  koniczyn 
około 5V2%, n a tom iast z łąk  zam okrych  do 3% i m niej. W obec 
w ielkiej w artości siana jako  paszy sta łą  tro sk ą  posiadaczy  łąk 
pow inno być żeby w ydajność tych  użytków  była ilościowo i ja ­
kościow o jak  najw iększa. Ł ąki w raz  z pastw iskam i nazyw ane 
też zielonym i użytkam i znajdu ją  się zw ykle w dolinach  rzek. 
Z ajm ują one w P o lsce, pokaźną p rzestrzeń  k ilk u  m il. ha, sta­
now iąc znaczną część ogólnej pow ierzchni Polski. W iększość 
tych  użytków  bywa często raczej n ieużytkam i, bo cierp ią  one 
często na n ad m ia r wilgoci i b ra k  zabiegów  pielęgnacyjnych. 
Odpowiednie uregulowanie wilgotności jest najpierwszym  i naj­
ważniejszym  zabiegiem dla poprawy ląk i pastwisk. Z adanie to  
p rzek racza  często m ożliw ości n ie  ty lko  jednostk i, lecz naw et 
grom ady, gm iny lub  pow iatu , a często m oże być planow o w yko­
nane ty lko  w skali państw ow ej. D la zapew nienia należytych od­
pływ ów  z m iejsc niżej położonych często koniecznym  jest u re ­
gulow anie rzek  na p rzestrzen i n ieraz  se tek  km ., a taką  p racę 
m oże w ykonać ty lko  państw o. G dzie zachodzi po trzeba  tak ich  
b ardzie j skom plikow anych  p rac  m iejscow e organizacje ro ln icze 
pow inny w ystępow ać w tych  sp raw ach  do Izb  R olniczych, a te  
poczynią dalsze s ta ran ia . N iezatrudn ionych  sił roboczych p o ­
szukujących p racy  m am y pod  d osta tk iem  i d latego  w szelkie p ra ­
ce podnoszące w ydajność użytków  ro lnych , stanow iących bo­
gactw o narodow e, pow inny być w ykonane.

Je d n a k  byw a i tak , że dla g run tow nej popraw y zielonych 
użytków  w ystarczą zabiegi jednostkow e lub  n iezbyt w ielkie 
g rupy  za in teresow anych  osób. Żeby zabiegi te  dały dobre w y­
n ik i m uszą być należycie w ykonane stosow nie do fachow ych 
w skazów ek udzielanych  p rzez  in spek to ró w  i in s tru k to ró w  łą - 
karsk ich  u rzędu jących  p rzy  Izbach  i o rgan izacjach  ro lniczych, 
dokąd  o pom oc fachow ą należy się zw racać. Jednocześn ie  za 
pośrednictw em  Izb ro ln iczych  m ożna uzyskać dogodny k red y t 
na zagospodarow anie łąk. P rzy  rac jonalnym  postępow aniu  
uzyskuje się często w yniki w prost nie do w iary. U  siebie k ilka 
m orgów  zdaw ało by się zupełnego n ieużytku , n iew ielk im  kosztem  
zam ieniłem  na d o b rą  dw ukośną łąkę. N a odpow iednio  p rzygo­
tow anym  te ren ie  pod  łąkę naw ozy sztuczne i  kom posty , a także
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posiew anie rac jonaln ie  dobranym i m ieszankam i traw  sku tk u ją  
nadzw yczajnie i sowicie się opłacają. Uzyskanie obfitych zbio­
rów dobrego siana znakomicie ułatwi należyte wyżywienie  
inwentarza do czego należy wszelkim i siłami dążyć.

W artość siana zależy też od czasu i sposobu sp rzętu , a także  
w znacznym  stopn iu  od pogody podczas sp rzę tu . Gdy rośliny 
zakw itają  to  już p rzy rasta ją  m ało, n a tom iast w łókno roślinne 
sta je  się m niej straw ne i ilość jego w zrasta. Z tych  w zględów  
zaleca się kosić łąkę gdy większość traw  zakw ita, koniczynę ko ­
sim y na początku  kw ietn ia . N ależy też p am iętać , że rośliny  
w cześniej skoszone lep iej odrasta ją .

P o  skoszeniu rośliny  p rzez  pew ien czas jeszcze oddychają , 
co jest połączone ze s tra tą  sk ładników  odżywczych. G dy po 
skoszeniu pokosy zostaną rozrzucone, to  przy  ostre j pogodzie 
podsychanie  następ u je  szybko i s tra ty  p rzez oddychanie  roślin  
usta ją . P o deschn ię tą  traw ę składam y na noc w n ieduże kopki., 
żeby u n iknąć  ługow ania p rzez  rosę lub  p rzez m ożliwy deszcz. 
N astępnego  dnia  po obeschnięciu  rosy kopk i donosim y do sie­
bie po k ilka  i rozrzucam y p rze rab ia jąc  w ciągu dn ia  p a rę  razy. 
N a noc staw iam y w iększe kopy, następ n ie  znów rozrzucane aż 
do zupełnego w yschnięcia k iedy następ u je  zwózka siana. P rzy  
częstym  poruszan iu  siana n astęp u ją  dość pow ażne s tra ty  sku tek  
skruszenia  się p rędze j schnących delika tn ie jszych  a pożyw niej­
szych części roślin . S tra ty  te  m ogą być znaczne przy  suszeniu  
koniczyn i innych  roślin  m otylkow ych, k tó rych  suszenie trw a  
dość długo, a de lik a tn e  lis tk i łatw o kruszą się. D la un ikn ięc ia  
ty ch  s tra t liściaste rośliny  po przew iędnięciu  kuczkujem y 
w n ieduże ostro  zakończone stożki, w k tó ry ch  następ u je  d o - 
sychanie. P a rę  razy spody kuczek odw racam y do słońca, a po 
deszczu kuczki de lik a tn ie  przestaw iam y.

P rzy  sprzy jających  podczas sianokosów  pogodzie opisane 
sposoby sp rzę tu  siana dają  niezłe w yniki, na tom iast podczas 
częstych deszczów otrzym ujem y w yługow ane a czasem  pogniło  
siano lichej w artości. W znacznym  sto pn iu  m ożna um knąć tych 
s tra t posługując się specjalnym i przyrządam i do suszenia siana. 
R odzai tych  przyrządów  jest dość dużo, lecz opiszę ty lko  p arę  
p rostszych  typów , częściej używ anych. Zasadniczą ich częścią 
jest tró jn ó g  z dość m ocnych drążków  długości 2 m  50 cm. p o łą ­
czonych u  góry żelaznym  dającym  się łatw o w yjąć żelaznym  
zw orzniem . T ró jn o g i dadzą się w yzyskać rozm aicie. M ożna 
w każdej nodze poczynając od dołu w odległości około 60 cm
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pow iercić co 50 cm  dziury , w k tó re  w praw iam y m ocne kolki. 
] \a  tych  ko łkach  op ieram y d rążk i k ładzione poziom o tak , żeby 
końce ich w ystaw ały poza nogi tró jnoga  na 40— 50 cm. D rążki 
pierw szego p ię tra  m ają długość 2 m  50 cm, a następnego  będą 
odpow iednio  kró tsze . N a ko łk i w praw ione na 50 —  60 cm od 
góry nie uk ładam y poziom ych drążków  bo na sam ych kołkach  
siano będzie dobrze trzym ńć się. G dy dam y dwa p ię tra  pozio­
m ych drążków , a od góry  kołki, to  wówczas u k ładana  m asa nie 
będzie zsuw ała się na dół i z lep iała  się co u tru d n ia ło  by dosy- 
chanie. (Ryc. 10).

Ryc. 10.

P rzy  zastosow aniu  drugiego p ię tra  drążków  i kołków  od' 
góry nogi kozia m ogą być szerzej rozstaw ione niż to  pokazano  
na rysunku , co daw ałoby m ożność ułożenia w ięcej siana na koźle. 
Na tak  ustaw ione tró jnog i uk łada się dość dobrze podeschn iętą
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traw ę, poczynając od dołu, g rubiej lub  cieniej zależnie od s to ­
pn ia  podeschnięcia  traw y. P rzy  praw idłow ym  ułożeniu  w e­
w nątrz  tró jn o g a  pozosta je  p u sta  p rzestrzeń  u ła tw iająca p rze ­
wiew. Żeby zabezpieczyć czubki kop  od zrzucania  p rzez  w ia tr, 
m ożna p rze tk n ąć  je  zaostrzonym  ciężkim  drążkiem  lub p rze ­
rzucić  pow rósło , końce k tó rego  przyw iązujem y do dolnych  
drążków . N aw et d ługotrw ałe  deszcze sianu złożonem u na tró j­
nogach nie szkodzą, bo p rzy  ostrych  spadach  w oda łatw o spływ a, 
a spód od dołu nie podgniw a.

M ając tró jn o g i m ożem y je  wyzyskiw ać i inaczej. D la do­
suszania roślin  bardziej świeżych okazały się p rak tyczne  jed n o ­
spadow e daszki p rzedstaw ione na rysunku , na k tó ry ch  siano 
schnie z dw óch stron . (Ryc. 11).

T ró jnog i będą lepiej w yzyskane, gdy urządzim y daszki dw u­
spadow e. W tym  celu um ocow ujem y ko łk i na dw u nogach 
-trójnoga w odstępach  jak  podano wyżej. N ogi z ko łkam i u s ta ­
w iam y na przeciw  siebie, a trzecią  sk ierow ujem y na zew nątrz  
tró jnoga. T ró jn o g i ustaw iam y param i tak , żeby nogi z ko łkam i 
znajdow ały  się w jednej lin ii w odstępach  około 1 m  50 cm. 
W ówczas poziom e d rążk i będą w ystaw ały  końcam i na  40 cm. 
W  tego rodza ju  rusz tow aniach  n ie  m a p o trzeby  górnych  drążków  
um ieszczać m iędzy p aram i kołków . Szczyty tak ich  daszków  są 
całkow icie o tw arte  co znakom icie u ła tw ia  przew iew  pow ietrza, 
a zatem  dobre  dosychanie ułożonej m asy.

Ryc. 11. Widok z boku.

D rążki poziom e są je d ­
nakow ej długości po 2 m 
50 cm. D la un ikn ięc ia  p rze ­
w ażania na  k tó rąś  stronę  
górnego drążka  k ładziony  on 
jes t, jak  to  zaznaczono na 
rysunku, pom iędzy kołkam i 
o tak ich  odstępach , żeby się 
zmieścił m iędzy nim i. D o­
brze jest ustaw iać daszki na 
godzinę w pół do dw unastej 
czyli tak , żeby o te j godzi­
n ie  były zw rócone płaską 
stroną  do słońca. W ówczas 
na le tn im  dn iu  p rom ien ie  sło­
neczne będą ko le jno  padały  
na w szystkie części daszka.
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O pisane p rzy rząd y  do suszenia są tan iej trw ałe  dadzą się 
łatw o ustaw iać, rozb ierać  i przew ozić. M ając je  un iezależn ia­
m y się w znacznym  s to p n iu  od pogody podczas sprzętów  siana 
i d latego  posiadan ie  icli je s t w p ro st konieczne. M ożna na n ich  
suszyć groch, w ykę, fasolę itp .

Chociaż rzadko , byw ają i tak ie  la ta , że traw y  wysuszyć nie 
m ożna. W  tak ich  w ypadkach  p rzyrządzam y z niej kiszonkę. 
Jak  się to  rob i będzie opisane dalej. P rzy  zwózce zwłaszcza 
nie całkiem  dobrze wysuszonego siana, poleca się solenie w s to ­
su n k u  3 —  4 kg soli na wóz siana.

Słoma i plewy. Słoma jest paszą nie ty lko  m ało pożyw ną, 
lecz p rzy  tym  tru d n o straw n ą , n iezbyt chętn ie  jedzoną w w ięk­
szych ilościach p rzez  zw ierzęta i n ie w pływ ającą korzystn ie  na 
ich  p ro d u k c ję . U w ażana jest często za jed n ą  z najtańszych  
pasz, a n ap raw dę ob fite  i jed n o stro n n e  żyw ienie słomą w ypada 
drogo co po sta ram  się w yjaśnić. Celem  trzym ania  zw ierząt je s t 
o trzym yw anie od n ich  korzyści i ich p rodukc ji. Ze słomy, 
zwłaszcza zboioicej, najwięcej używanej na paszę, zwierzęta nic 
produkować, oprócz chudego gnoju, nie mogą, a trzymanie, 
zw ierząt głównie w tym  celu, zęby otrzym ywać z nich tylko  
gnój, jest w teraźniejszych czasach w ielkim  błędem gospodar­
czym . Paszę, m ającą w artość p ien iężną, k tó re j zw ierzę dużo 
z jada, a w  zam ian nic nam  nie  daje , bo gnój przy  każdej paszy 
rob ić  będzie, m usim y uw ażać za drogą i m ało korzystną . R a ­
chunkow y ro ln ik  un ik a  kupow ania  słom y na paszę i ta k  k ie ru je  
gospodarką , żeby m u w łasnej słom y starczyło , a p rzy  dobrych  
na nią cenach, żeby m ógł naw et coś uprzedać . K iedyś to  było 
w ielkim  grzechem  w gospodarstw ie, obecnie m oże być czasem 
dobrym  iń teresem . Jed n ak  należy przestrzegać , żeby m ieć do ­
stateczną ilość słomy na ściółkę.

Słoma ja ra  jest pożyw niejsza i s traw niejsza od ozim ej, jęcz­
m ienna rów na się ow sianej. Słom a roślin  strączkow ych jest 
zasobniejsza w b iałko od zbożowej i pod  tym  względem  rów na 
się średniem u sianu. Często byw a n adpsu ta , w sku tek  łatw ego 
w ylęgania w iększości tych  roślin . Zależnie od s tan u  zepsucia, 
zm niejsza się jej w artość jako  paszy, a czasem  sta je  się n iezda tna  
do użycia. Słoma zarażona rdzą jest d la  zw ierząt bardzo  szkodli­
wa i należy un ikać  je j spasania.

Plewy  m ają  cokolw iek wyższą w artość  odżyw czą od słomy 
tego samego gatunku . B ardzo  pożyw nym i i lekkostraw nym i są 
plew y saradelow e, k tó re  w łaściwie m ów iąc, są okruszynam i
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przy  m łócce liśćm i saradeli. P lew y z pogodnie sp rzą tn ię te j 
saradeli pożyw nością zbliżają się do o trąb . Rów nież w artościow e 
są plew y koniczyny. P lew  jęczm iennych  ze w zględu na ich 
ościstość spasać zw ierzętam i n ie  należy. M ożna je  zużytkow ać 
dodając przy  sporządzan iu  k iszonek z zielonek. P o d  wpływem  
w ytw arzanej w zakisżonej m asie c iep ło ty  i obfitości cieczy do­
statecznie  zm iękną i mogą być razem  z k iszonką bez obawy 
spasane.

Zielonki. Z ielonki należą też do g rupy  pasz objętościo­
wych, lecz soczystych poniew aż zaw ierają znaczne ilości wody. 
Są one n a tu ra ln ą  paszą dla zw ierząt chętn ie  przez nie spożyw a­
ną. N ajw iększe zastosow anie m ają przy  żyw ieniu bydła i owiec, 
będąc  zwykle p rzez późno w iosenny i le tn i okres w yłączną paszą 
dla tych  zw ierząt. W artość zielonek, jako  pasza zależy w znaczą 
nym  sto pn iu  od ro d za ju  roślin  z jak ich  się sk ładają, a także  od 
ich w ieku. Z chw ilą zakw itan ia  ro ślin  sm aczność ich  m aleje 
i w tedy  n ie  są ta k  chętn ie  jedzone p rzez  zw ierzęta. T rzoda 
chlew na w ykorzystu je dobrze ty lko  całkiem  m łode zielonki.

Z ielonki z traw , a zwłaszcza z roślin  m otylkow ych, są za­
sobne w białko, zaw ierając go w k ilogram ie k ilkanaście  gram ów , 
a że m ogą być spasane w dość dużych ilościach, bo bydłem  do 
70 kg dziennie  na dużą sztukę a końm i do cz terdziestu  kg, w ięc 
m ogą zaspokoić dość duże w ym agania białkow e. T ylko n ie­
k tó re  zielonki, jak  końsk i ząb, kap u sta  pastew na, słonecznik 
i liście z buraków  są m niej zasobne w białko. Św ietne w yniki 
karm ien ia  z ie lonkam i zwłaszcza u  bydła i m łodzieży o trzym uje 
się p rzy  pasien iu  tych  zw ierząt na żyznych, w ydajnych a rac jo ­
naln ie  w yzyskiw anych pastw iskach. N ieste ty  przy  naszym  dość 
suchym  klim acie i ogólnym  zan iedban iu  pastw isk  o dob re  użytki 
tego rodza ju  jest dość tru d n o , i zwykle le tn ie  żyw ienie trzeba  
opierać  na różnych  z ielonkach  up raw ianych  w po lu  i spasanych 
w oborze. Z m ało w ydajnych pastw isk  czasem  lepiej całk iem  
zrezygnow ać zam ieniając je  na ro lę , k tó ra  da znacznie w ięcej 
w artościow ej paszy niż liche pastw isko.

P astw iska należy spasać stopniow o, a n ie  puszczać zw ierząt 
od razu  po całym . R ozpoczynać należy spasanie po dosta tecz­
nym  obeschnięciu  pastw iska, żeby d a rń  nie była przeryw ana 
p rzez  pasące się zw ierzęta, bo w sku tek  tego pow ierzchnia sta je  
się kęp iasta .

P ie lęgnow anie pastw isk  polega na s ta ran n y m  rozrzucan iu  
lajn iaków  i k re tow in , na b ronow an iu  bronam i łąkow ym i, naw o­
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żeniu  kom postam i lub  naw ozam i sztucznym i, skasz,aniu niew yje- 
dzonych kęp  traw y, niszczeniu chw astów  itp .

Na paszę zieloną upraw iam y p rzed e  w szystkim  rośliny mo­
tylkow e  (koniczyny, w ykę, lucernę, seradelę, peluszkę, słodki 
łub in  itp .) , poniew aż dają  paszę bogatą w białko, a jednocześnie 
w zbogacają ziem ię w składniki azotow e, k tó re  są n iezbędne ro ­
ślinom  jako  pokarm . W iem y wszak, że po dobrych  roślinach  
m otylkow ych zboża i  okopow e siln ie rosną. N a w ytw orzenie 
litra  m leka trzeb a  około 3 kg paszy zielonej roślin  m otylkow ych 
lub  dobrych  traw . N ajlepsze pastw isko daje  biała koniczyna, 
siana sam a lub z traw am i, na dłuższe użytkow anie. K oniczyna 
b iała ma tę  zaletę, że spasana, szybko odraŚta i  u daje  się na ro ­
lach lżejszych i p ły tszych niz czerw ona, k tó ra  wym aga dobrej 
ziemi.

M ając żyzne, sztuczne pastw isko, m ożem y un iknąć  używ ania 
dzieci do pasan ia  bydła. D zieciaki p rzy  pasionce spędzały  często 
pół ro k u  i były jakby  w niew oli u  bydła. Rodzice w iedzą ile  
złego szerzy się m iędzy podrostkam i, pozostaw ionym i bez opieki 
starszych. M ożna tem u  zapobiec, wiążąc krow y na  linkach  do  
w bitych w ziem ię kołków . Żeby krow y nie zryw ały linek  
i n ie w yciągały kołków , nak ładam y im  na głowę jakby  ram k ę , 
pod ług  um ieszczonego rysunku  (Ryc. 12).

Ryc. 12. Przyrząd do pasienia.

N ajw cześniejszej, lecz k ró tk o trw a łe j zielonki dostarcza  
żyto ozime. N ależy je  spaść p rzed  całkow itym  w ykłoszeniem  
się, gdyż w tedy  szybko d rew nieje , s ta je  się m niej pożyw nym  
i n iechę tn ie  jest jed zo n y  p rzez  zw ierzęta. R olę, zw olnioną 
około 15 m aja m ożem y jeszcze całkow icie wyzyskać, sadząc 
ziem niaki lub  obsiew ając różnym i roślinam i na paszę. W  ten
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sposób zielonka z żyta i siano z niego kalkulują się tanio. Wy­
suszone m łode żyto dostarcza  dość obfitego zb io ru  dobrego 
siana, co m oże m ieć szczególniejsze znaczenie na lżejszych g ru n ­
tach , na k tó ry ch  o paszę bywa zwykle tru d n o . Żyto na zielonkę 
lub  na  siano pow inno być siane na ro li dobrze zasilonej, bo 
w tedy  szybko na w iosnę rośn ie  i p ręd ze j zostaje skoszone. Ta 
zasada stosu je  się w ogóle do zielonek  up raw ianych  na paszę.

0  p a rę  dni późniejszej lecz bardzo  obfite j i pożyw nej 
paszy, dostarcza w yka kosm ata, czyli piaskow a, k tó ra  pod  nazwą 
grochalu  jest dobrze znana gospodarzom , jako  uprzykrzony  
chw ast w ozim ych zasiew ach. G rochal należy  siać około 15 
sie rp n ia , a w trzy  —  cztery  tygodnie  później siejem y w niego 
żyto i b ronu jem y. Bać się zniszczenia g rochalu  b ronow aniem  
n ie  m a po trzeby , przeciw nie, b ronow anie poruszy ro lę  i w ytę­
p i chw asty.

G rochal siejem y siew nikiem  rzędow ym  ty lko  redliczkam i 
d ługim i, po siewie nie bronu jem y, a w trzy  —- cztery  tygodnie  
siejem y żyto redliczkam i k ró tk im i, puszczając siew nik tym  sa­
m ym  śladem . P rzy  silnym  zachw aszczeniu zasianego grochalu  
m otyczkujem y pom iędzy  rzędam i i  w tak im  razie siejem y żyto 
rzu tow o, przykryw ając  je  b roną . Jednoczesnego w ysiew u żyta 
z  grochalem  d latego  zazwyczaj nie stosujem y, że żyto rośn ie  
p rędze j niż g rochal i na w iosnę, gdy żyto już w ypadało by kosić, 
g ro ch a l byłby m ało w yrośnięty.

Z pszenicą siejem y grochal jednocześn ie w pierw szej po ło ­
wie w rześnia. W ielką zaletą  grochalu  jest to , że dostarcza  paszy 
w  przednów ku , u d a je  się na lżejszych g ru n tach  i w cześnie scho­
dząc z po la, d a je  m ożność jeszcze raz w tym  sam ym  ro k u  k o ­
rzystać  z ro li; na p rę t  kw adratow y*) wysiewa się *4 kg  gro­
ch a lu  i połow ę te j ilości żyta lub  pszenicy. R ola pod  grochal 
pow inna być w dobrej sile naw ozow ej. Z apew ni to  wczesny 
i bu jny  rozwój zielonki i  udan ie  się poplonu .

U żytkow anie g rochalu  z żytem  zaczyna się zależnie od 
ro k u  i m iejscow ości około 8 m aja  i trw a  do czasu zupełnego wy- 
k łoszenia  się żyta, czyli do 15 —  25 m aja. W ykłoszone żyto 
szybko d rzew nieje , s ta je  się m niej pożyw ne i  n iechętn ie  bywa 
jedzone p rzez krow y. P o  20 m aja do połow y czerw ca d o sta r­
cza dobrej paszy pszenica z grochalem , pow inna też być częściej 
siana niż obecnie.

*) Pręt kwadratowy ma 0.18 ara.
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W adą te j zielonki jest późniejsze schodzenie z po la, dzięki 
czem u n ie  m ożem y ta k  dobrze p o w tó rn ie  wyzyskać pola  jak  po 
w cześniejszych zielonkach. Do tak ich  należy tak  zw ana m ie­
szanka poznańska, gdyż w te j dzieln icy  n a jp ie rw  zaczęto ją  siać. 
Składa się ona z wyki zim ow ej, koniczyny in k a rn a tk i i ra jg rasu  
angielskiego. N a obsian ie ha p o trzeb a  50 kg nasien ia  wyki

Ryc. 13. Na żyznym pastwisku krowy przywiązane dobrze się 
najedzą. Czas skończyć z niewolą dzieci u bydła.

zim owej, 20 kg in k a rn a tk i i kg rajg rasu . N a g ru n tach  dobrych  
żytn ich , odpow iednio  zasilonych, a tym  bardzie j na lepszych, 
da je  ona obfite  p lony  pożyw nej paszy w początkach  m aja. Do 
m ieszanki, p rzeznaczonej na p ierw szy tydzień  koszenia, zam iast 
ra jg rasu  m ożna dodać 30 —  40 kg żyta. W okolicach W arszaw y 
siejem y ją około 20 sierpn ia , na w schód cokolw iek w cześniej, 
na zachód później. G dy in k a rn a tk a  zakw itn ie  m ieszanka p o ­
w inna być skoszona dla w ysuszenia na kozłach  na siano lub  p rze ­
znaczam y ją na k iszonkę, a po le  jeszcze raz  użytkujem y. M ie­
szankę poznańską m ożna szczególnie polecić do upraw y na siano 
w gospodarstw ach , w k tó ry ch  koniczyna czerw ona dobrze nie 
u daje  się. W  ostre , a bezśnieżne zimy, jak  w 1937 r., in k a r­
n a tk a  i ra jg ras  w ym arzły i  czerw one koniczyny, lecz tak ie  zimy 
należą raczej do w yjątkow ych.

Na żyznych i  przepuszczalnych  ro lach  doskonałą paszę daje  
lucerna francuska, k tó ra  je s t rośliną  trw ałą  i daje rocznie 
3 —  4  pokosy. W szędzie, gdzie lu cern a  m oże się rodzić, po ­
w inniśm y ją  siać.

L ucerna  wym aga g run tów  zasobnych w w apno, bardzo  g łę ­
boko zapuszcza korzen ie , nie znosi n ieprzepuszczalnego  podg le­

53



bia, jak  rów nież nie udaje  się na ziem iach podm okłych, o wyso­
kim  poziom ie wody g runtow ej. Siejm y ją zwykle po dobrze 
gnojonych  okopow ych, dając na jesien i g łęboką upraw ę. Ną 
mórg*) w ysiewam y około 6 kg  nasien ia  lucerny , zazwyczaj 
z jęczm ieniem , jako  rośliną ochronną. Jęczm ień  siejem y o połow ę 
rzadziej niż z iarno  i  zwykle kosim y go na zielono. Zasiew 
lucerny  pow inien  być dokonany  w końcu  kw ietn ia  łub  w p o ­
czątku  m aja, ze w zględu na przym rozk i w iosenne, k tó re  szkodzą 
m łodym  roślinkom .

W pierw szym  ro k u  należy na lu cern ik u  p leć chw asty, a na 
zim ę potrząść  naw ozem , w celu ochrony  p rzed  w ym arznięciem . 
N a w iosnę naw óz w ygrabiam y. W dalszym  ciągu należy stosować, 
w celu zasilania lu ce rn ik a  k om post lub  naw ozy sztuczne. M ło­
da  lucerna  łatw o w yw ołuje u bydła wzdęcie.

L ucerna  nie pow inna być w ypasana an i koszona późną je - 
sienią. L epiej znosi zim y i da je  w cześniejszy i obfitszy  p lon  
gdy p rzed  zim ą odrośn ie  na k ilkanaście  cm.

Czasem na  w czesną paszę w iosenną bywa polecany  rzepak  
zim owy. Jed n ak  podczas zim y trac i on część liści, a na w iosnę 
w cześnie strzela  w łodygę, k tó ra  szybko drzew nieje. Poza tym  
obserw ow ałem  w ypadki gw ałtow nego w zdęcia u bydła, pasącego 
się na  p odoranym  rzepaczysku, na k tó ry m  dużo rzep ak u  p o - 
w schodziło. Na ziem i odpow iedniej pod rzep ak  doskonale 
u ro śn ie  m ieszanka poznańska, k tó ra  dostarczy  obfitszej, pożyw ­
niejszej i w szechstronniejszej paszy (m ożna m ieć dobre siano) 
niż rzepak , a p rzy  tym  m ieszanka pozostaw i ro lę  w zbogacaną 
w azot, w tedy gdy rzepak  w łaśnie w yczerpuje silnie ro lę z azotu.

K oniczyna czerw ona je s t rośliną  ogólnie znaną. Zbieram y 
ją p rzew ażnie na  siano, kosząc na  początku  pełnego kw itn ien ia . 
Suszenie koniczyny z reguły  pow inno odbyw ać się na kozłach, 
gdyż w tedy un ikn iem y  ryzyka w yługow ania cennego siana przez 
deszcze. Jeżeli w ypada zwozić koniczynę n iezupełn ie  dosuszo­
na, to  un ikniem y zepsucia się, da jąc  na wóz koniczyny 4 —  5 
kg soli bydlęcej. Solim y rów nom iern ie  uk ładane w arstw y w są- 
sieku  lub  stogu. Solona koniczyna m niej k ruszy  się przy  b ran iu .

W  drug ie j połow ie czerwca i w lipcu m am y paszę zieloną 
z w yki zw ykłej, zm ieszanej z peluszką z n iedużym  dodatk iem  
owsa. P eluszką  ud a je  się na lżejszych g ru n tach  i na tak ich  po ­
w inna przew ażać z dodatk iem  łub inu  pastew nego. Na g ru n tach

*) Mórg ma 54 ary.
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m ocniejszych dodaje  się bobiku, k tó ry  zapobiega w ylęganiu 
m ieszanki. S iejem y ją  nie odrazu , lecz w p rzerw ach  2 —  3 
tygodniow ych, żeby u n iknąć  jednoczesnego dochodzenia paszy. 
M ożna po skoszeniu grochalu , lub  w cześniejszych m ieszanek, 
zasiać jeszcze raz  wykę, posadzić słonecznik, k tó ry  należy do 
roślin  bardzo  odpornych  na suszę. Siew ana też bywa gorczyca 
b iała, bo w 6 —  8 tygodni po zasian iu  m oże dać pokos paszy. 
G orczyca pow inna być spasiona p rzed  pełnym  zakw itnięciem  
i  ze w zględu na swoją k ró tko trw ałość  zna jdu je  stosunkow o m ałe 
zastosow anie. U dana gorczyca dzięki dobrem u ocien ien iu  ro li 
dobrze niszczy perz.

Od połow y sierpn ia  aż do m rozów  m am y obfitą  i n iezaw od­
ną paszę z końskiego zębu. 400 m  kw adratow ych czyli 4 ary  
końskiego  zębu dostarcza w praw dzie nie zbyt pożyw nej, ale 
chętn ie  jedzonej paszy. M ając na jesieni do sta tek  paszy z k o ń ­
sk iego  zębu, un ikniem y tak ich  błędów , jak  obłam yw anie w sier­
pn iu  i w rześniu  liści z bu raków  i m archw i, z rzynanie  zielonej 
naci z iem niaczanej )itp. D ośw iadczenia w ykazują, że ogoła­
canie okopow ych w czasie w zrostu  z liści zielonych zm niejsza 
p lon  naw et o k ilkanaście  q na ha. P rzy  tym  o trzym uje się 
k łęby  lub ko rzen ie  bardzie j w odniste, z m niejszą zaw artością 
m ączki lub  cukru . P ochodzi to  stąd , że roślina w ytw arza m ącz­
k ę  i cuk ie r w zielonych liściach z m ateriałów , znajdu jących  się 
w  pow ietrzu  (dw utlenek  w ęgla). Pozbaw iona zaś liści, jest w tym  
położeniu  jak  człow iek, k tó rem u  dano jeść, ale za tkano  usta.

K oński ząb, zerżn ię ty  na sieczkę, daje dob rą  k iszonkę i w 
tym  celu też pow inien  być upraw iany . D la spasania na zielono 
lepiej sadzić go nie jednorazow o, a w paro tygodn iow ych  odstę­
pach , gdyż z chw ila kłoszenia się szybko d rew nieje  i sta je  się 
m n ie j pożywny.

K oński ząb pożyw nością zbliżony jest do okopow ych, czyli 
zaw iera m ało b iałka. D latego d la u trzym ania  m leczności należy 
go spasać jednocześnie z zielonkam i z roślin  m otylkow ych, jako  
zasobnym i w białko, lub  dodaw ać paszy treściw ej. W N iem czech 
ja k  i w innych  k ra jach  zachodnich  w yprodukow ano pastew ne 

.odm iany  kukurydzy , k tó re  w zupełności zastępu ją  końsk i ząb.
W  osta tn ich  czasach, zam iast lub  obok końskiego zębu 

p o lecany  byl słonecznik. Je s t to  roślina n iew rażliw a na w io­
senne przym rozk i i d la tego m ożna sadzić słonecznik wczesną 
w iosną. Po le  po sp rzą tn ię tym  p rzed  kw itn ięciem  słoneczniku 
m ożna obsadzić po raz drugi. W ten  sposób z danej pow ierzchni
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sp rzątam y dużą ilość zielonej masy. Z arów no końsk i ząb, jak  
i słonecznik u dają  się na różnych, byle n ie  za suchych i nie ja ­
łow ych ro lach . P oza  tym  słonecznik m a tę  zaletę, że nasien ie  
m ożem y m ieć w łasne i  po posadzen iu  nie je s t ta k  napastpw any 
p rzez  p tac tw o  jak  końsk i ząb. S łonecznik sadzim y w  rządki, 
odległe o 3 0 - 4 0  cm, w rządkach  dajem y dość gęsto, W ów czas 
łodygi będą delika tn ie jsze  i chę tn ie j jedzone. Spasam y słonecz­
n ik  p rzed  zakw itnięciem .

N a ro lach  nie za suchych a dobrze zasilonych m ożem y u p ra ­
wiać kapustę pastewną. N ie zwija ona główek, lecz w yrasta 
na wysokość człow ieka i m a ob fite  u listn ien ie . K ap u sta  pa­
stew na dobrze w ytrzym uje jesienne k ilkostopn iow e przym rozki 
i od p aździern ika  do g rudn ia , a w łagodne zim y naw et dłużej, 
dostarcza nam  obfite j paszy zielonej, chętn ie  jedzonej przez by­
dło. R ozsadę k ap u sty  pastew nej m ożem y w ysadzić po sp rzą tn ię ­
ciu wyki zim ow ej z żytem  lub po m ieszance poznańskiej. K a ­
pusta  pastew na nada je  się też  na k iszonkę, zwłaszcza z roślinam i 
m otylkow ym i jak  z seradelą  ścierniskow ą, poplonow ym i m ie­
szankam i z wyki, z poplonow ym  pastew nym  łubinem  itp .

W e w rześniu i paźdz ie rn iku , w la ta  p rzek ro p n e  m ożem y 
m ieć n iep rzeb ran ą  ilość paszy z seradeli, siew anej w żyto lub, 
co m niej pew ne, w owies. R ów nież w artościow ej, a obfite j pa­
szy m oże dostarczyć łub in  pastew ny siany jako  pop lon  po sp rzę ­
cie żyta. D obrze k iełku jącego  nasien ia  łub inu  w ysiewam y na ha 
siew nikiem  rzędow ym  około 250 kg na ha. M ożna polecić do ­
d a tek  do łub inu  około 20 kg  nasien ia  seradeli. Na ro lach  zasob­
nych w po tas  łub in  i seradela  u dają  się >o w iele pew niej.

Siew any po sp rzętach  żyta szporek  olbrzym i daje  dobrą 
paszę dla krów , nie należy jed n ak  dopuszczać do zaw iązania 
nasien ia, gdyż w ysiew ając się zanieczyszcza ro lę. N a ro lach  
chociażby lżejszych, lecz będących w k u ltu rze  i dobrej sile na­
wozowej w la ta  p rzek ro p n e  ud a je  się po sp rzę tach  żyta rzepa 
ścierniskow a. N ie je s t ona czuła na p rzym rozk i jesienne, a w 
kopcach  łatw o gnije, to  też  spasam y ją  w prost z po la  p rzed  n a ­
stan iem  w iększych m rozów.

W ysiew w yszczególnionych roślin  ta k  kom binujem y, żeby 
m ieć i po dwa sp rzę ty  w jednym  roku , co na g run tach  będących 
w k u ltu rze , jest m ożliwe. R ozm aitych zielonek należy m ieć ty le, 
żeby móc p rzyrządzić  z n ich  k iszonkę, dającą się przechow yw ać 
p rzez  czas dłuższy. B ędzie to  cenna rezerw a paszy na w ypadek  
gorszego roku , a tak ie  zdarzają  się.
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U nas gospodarze zazwyczaj żałują ro li na p rodukow anie 
paszy, czy to  koszonej, czy na pastw isko, w n iek tó rych  okolicach 
n a tom iast często jeszcze pasają  na ścierniskach, m ylnie sądząc, 
że przy  tak im  postępow aniu , n a jtan ie j przeżyw ią k row y w le- 
cie, a najw ięcej obsieją ro li zbożem . N ależy pam iętać  o tym , że 
ro la  należycie upraw iona, naw ożona i obsiana n ie  m oże dać p a ­
stw iska, poniew aż dobre , zw arte  zboże tłum i w szelkie chw asty, 
k tó re  m ogłyby służyć jako  pasza po sprzęcie zboża. P asąc na 
ścierniskach, ponosim y n ieobliczalne s tra ty , nie m ogąc p row a­
dzić praw idłow ej upraw y, do k tó re j należy natychm iastow e pod- 
o ran ie  ro li po sprzęcie rośliny  upraw nej. Z aniedbanie  te j w ażnej 
robo ty  przyczynia się m iędzy innym i do zachw aszczenia naszej 
roli. O upraw ie  poplonów , czy to  na paszę, czy na p rzyoran ie , 
n ie  m oże być m owy, pasąc na ścierniskach.

P rak ty k a  w ykazuje, że p odoran ie  rżyska natychm iast po 
sprzęcie żyta, podnosi na ha p lon  owsa najm nie j o p arę  m etrów , 
a ziem niaków  o k ilkanaście. R óżnice będą znacznie w iększe 
gdy w p o d o ran e  rżysko w siejem y łub in  lub  inną  roślinę m o ­
ty lkow ą na p rzyo ran ie , lub na paszę. P astw isko na ściernisku 
nigdy  nie jest w arte  ty le , co zw iększony p lon  owsa, ziem niaków  
lub  innej następu jące j rośliny.

Z tego widzim y, że należy stanow czo zaniechać używ ania 
tak  kosztow nych pastw isk, jak im i są ścierniska.

R ów nież do dużych błędów  gospodarsk ich  należy zaliczyć 
zostaw ianie n ieobsianych ugorów , przeznaczonych  na pastw isko 
dla krów . Jest to  w łaściw ie, jak  i pasan ie  na gołych ścierniskach, 
m arnow anie ro li i doby tku , na co m oże sobie pozw olić ty lko 
bezm yślny i n ierachunkow y gospodarz.

Jeszcze p arę  słów d la gospodaru jących  na lżejszych zie­
m iach. Z aopa trzen ie  tak ich  gospodarstw  w suche la ta  w do­
stateczną ilość zielonek i w ogóle W  paszę jest nie do osiągnięcia. 
N igdy nie w iem y jak i będzie rok , a m niej lub  w ięćej suche la ta  
są zjaw iskiem  dość częstym , p rze to  przezorność nakazu je  posia­
danie pew nych rezerw  suchej paszy, a p rzynajm nie j słomy i k i­
szonek w każdym  gospodarstw ie, a tym  bardzie j w specjaln ie 
w rażliw ych na posuchę. T ylko wówczas nie odczujem y ta k  d o t­
k liw ie k lęski suszy jak  to  m iało m iejsce w w ielu okolicach w ro ­
k u  1937. O bok tego tym  bardzie j na lżejszych g ru n tach  należy 
bezw zględnie un ikać  p rzeciążan ia  gospodarstw a inw entarzem . 
«Żadnych korzyści z lego nie osiągniem y, a w la ta  n ieu rodza ju  
na paszę ponosim y do tk liw e stra ty . K ażdy rozum ie, że łatw iej
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u trzym ać jed n ą  k row ę niż dwie, n iechże też każdy zrozum ie, 
że jed n a , należycie trak to w an a  k row a, da znacznie w ięcej m leka 
i oborn ika  niż 2 —  3 głodzone, pod  k tó re  n ie  m a czym słać.

P osiadaczy  gospodarstw  na lżejszych g ru n tach  odsyłam  do 
swej p racy  pod  ty tu łem : Ja k  gospodarow ać na p iaskach. Poda- 
no tam  dość w yczerpująco w skazów ki gospodarow ania na  tego 
rodzaju  g run tach .

P raw dziw ą p lagą dla p o stęp u  hodow li są w spólne pastw iska, 
k tó re  słuszniej byłoby nazw ać m arnow iskam i dla bydła. Z ajm u­
ją  one często znaczne obszary  i to  n ieraz  żyznej ro li, lecz w sku­
te k  zupełnego b rak u  jak iejko lw iek  opieki, sk ierow anej do p o d ­
trzym an ia  w ydajności, zam ieniają się z czasem  na  praw dziw e 
n ieuży tk i i zazwyczaj z daleka m ożna je  poznać po ich  zan ied­
banym  w yglądzie. A le n ie  ty lko  d latego pow inny być skasow ane, 
że nie w ydają tego, co m ogłyby wydać. Szkodliw ość ich  polega 
i  na tym , że gospodarze, chcąc w yzyskać pastew nik  ja k  najlep ie j, 
u trzym ują  za dużo bydła w s tosunku  do w ydajności pastw iska, 
a na po lu  n ie  u p raw iają  paszy, bo liczą na pastew nik . N adm ier­
na ilość bydła głodzi się i m arn u je  naw óz p rzez lato . N ie lepiej 
zresztą  bywa z żyw ieniem  w zim ie, bo gospodarz w tych  w aru n ­
kach  o paszę zim ową też nie dba.

Jeszcze na jedną  w ażną spraw ę zw rócę uwagę. P ostęp  w ro l­
n ictw ie zna jd u je  się w ścisłym  zw iązku z postępem  w hodow li. 
U praw iając  rozm aite  rośliny , z każdym  sprzętem  zabieram y 
z ro li części pożyw ne, k tó re  służą jako  p o k arm  dla roślin . Łatw o 
zrozum ieć, że jeżelibyśm y chcieli ciągle z ro li b rać  a nie zw ra­
cać, to  nareszcie m usiałyby się części pożyw ne w yczerpać i to 
tym  p rędzej, im  z n a tu ry  ro la  je s t uboższa. W yczerpaniu  ro li 
zapobiegam y p rzez  je j naw ożenie. Im  w ięcej ze sp rzątn iętego  
zb io ru  użyjem y na paszę, lub  je j dokupim y, tym  więcej będzie 
naw ozu i ro la  będzie w ięcej zasilona, a u rodzajność je j w zrośnie.

Z tych  w zględów  zaleca się pospodarstw om  m ałym  pow ięk­
szenie upraw y roślin  pastew nych  na paszę. W tedy , pom im o 
m niejszego obsiew u zbożem , sta le  pow iększa się jego ilość, 
w sku tek  zw iększonych plonów  w zrasta ogólny dochów  z gospo­
darstw a.

Nawóz, pochodzący od zw ierząt, żyw ionych p rzew ażnie sło­
m ą, je s t ubogi w sk ładn ik i pokarm ow e roślin . T łum aczy się to 
tym , że w dojrzew ającym  zbożu przew ażna część składników  po­
żyw nych, w ziętych z ro li, g rom adzi się w z iarnach , a u  roślin  
okopow ych w korzen iach  i k łębach. P rzep row adzone pod  tym
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Względem p róby  stw ierdzają , że np. ziem niaki, sadzone na naw o­
zie od k rów  żyw ionych słom ą, dały  z ha k ilkanaście  m etrów  
m niej, aniżeli na po lu , gdzie użyty  był naw óz od k rów  żyw ionych 
odpow iednio . Ilość naw ozu (na w agę), g a tunek  ziem niaków , 
u p raw a itd . w obu w ypadkach  były jednakow e.

Okopowe. P o d  w zględem  zaw artości w ody okopow e są 
bardzo  zbliżone do zielonek i d latego  są rów nież zaliczone do 
g rupy  pasz soczystych. Pom iędzy  zielonkam i a okopow ym i za­
chodzą jed n ak  i znaczne różnice. Z ielonki zaw ierają w sobie 
w łókno surow e, ilość k tó rego  w m iarę  sta rzen ia  się roślin , zna­
cznie w zrasta. Są one też zw ykle znacznie zasobniejsze w b ia ł­
ko niż okopow e zaw ierające go m ało. Z ielonki dadzą się p rze­
chowywać p rzez  w ysuszenie na pow ietrzu , zaś okopow e m ogą 
być pozbaw ione w ody ty lko  p rzez  sztuczne suszenie. O kopow e 
zaw ierają w łókna surow ego bardzo  m ało zaś głównym i sk ładn i­
kam i ich jest la tw ostraw na skrobia  i cukier. D zięki swych w ie­
lo rak im  zaletom  okopow e pow inny być u p raw iane  w znacznie 
w iększych ilościach i s tran n ie j niż do tąd . M ożną powiedzieć że 
postąp hodowlany nie jest możliwy bez posiadania obfitości 
okbpowych. W ażniejsze ich zalety  będą następu jące:

1. O kopow e są paszą najtańszą  poniew aż żadna in n a  ro ś­
lina n ie  w yda ty le  części odżyw czych z ha co dobry  p lon  oko­
pow ych. S p rzęt z ha  50 q siana z koniczyny uw ażam y za b a r­
dzo dobry , lecz na tak ie j ro li p rzy  um ie ję tne j i s ta ran n e j u p ra ­
wie m ożna m ieć 500 q buraków  pastew nych  lub  250 q ziem nia­
ków . A p lony  bu raków  i z iem niaków  mogą być znacznie wyższe, 
czego m am y w iele dow odów  w w ynikach p rac  zakładów  do­
św iadczalnych, o raz w w ynikach konkursów  w śród sam odziel­
nych gospodarzy  i m łodzieży w przysposobien iu  rolniczym .

P orów najm y te ra z  w artość odżywczą 50 q koniczyny i 500 
q średn ich  buraków *), lub  250 q ziem niaków . U czeni i p ra k ty ­
cy ro ln icy  p rzekona li się, że dob re  siano z koniczyny ma 4 
razy w iększą w artość odżywczą od średn ich  buraków  i dwa ra ­
zy w iększą od ziem niaków . Z tego w ypada, że ziem niaki, jako 
pasza, m ają dwa razy  w iększą w artość aniżeli b u rak i, czyli, że

*) Im buraki są większe, tym są więcej wodniste, a przez to 
mniej pożywne. Obecnie staramy się uprawiać nie te odmiany, które 
dają największą ilość, lecz takie, z których otrzymujemy największą 
ilość suchej masy z tej samej powierzchni. Pod tym względem zwy­
kle wyróżniają się buraki półcukrowe. Mają one i tę zaletę, że jako 
mniej wodniste, lepiej się przechowują.
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500 q buraków  pod w zględem  pożyw ności rów na się 250 q ziem ­
niaków . B uraków  na wagę, n ie  licząc liści, m am y dziesięć razy  
ty le  co koniczyny. Chociaż koniczyna je s t 4 razy  pożyw niej­
sza od buraków , ale że jest je j 10 razy  m niej, to  w rezu ltac ie  bu ­
rak i (a ta k  samo i z iem niaki), p rzy  pow yższych p lonach , dały  
z ha dwa i pół razy  ty le  paszy co koniczyna. Jeżeliby  zatem  na 
koniczyhie m ożna przezim ow ać 8 krów , to  na bu rak ach  lub 
ziem niakach —  20 sztuk*).

O prócz tego b u rak i jeszcze dałyby około 180 —  250 ctn. 
m etr. liści, k tó ry ch  w artość odpow iadałaby  m niej w ięcej 3 V2 
fu ro m  siana z koniczyny. P rzeznaczając na  krow ę 30 kg b u ra ­
ków  dziennie  i licząc, że zim ow e żyw ienie trw a  200 dni, na 
jed n ą  sztukę trzeb a  m ieć 60 cent. m etr. buraków . P rzy  p lon ie  
500 cetn . m etr. z ha, w ypadnie zasadzić na każdą sztukę około 
1200 m 2**), czyli w stosunku  do o trzym anej paszy obszar n ie­
wielki.

2. O kopow e są paszą bardzo  chę tn ie  jedzoną p rzez w szel­
k i doby tek  i dobrze w pływ ają na m leczność, czego o słom ie p o ­
w iedzieć n ie m ożna.

3. O kopow e dzięki sw ojej soczystości zastępu ją  w zimie 
paszę zieloną i byle n ie nadm iern ie  skarm iane dobrze w pływ ają 
na zdrow ie zw ierząt. Żyw ienie zw ierząt sam ą suchą paszą, 
w przeciągu k ilku  m iesięcy zim owych, bywa przyczyną chorób  
p rzew odu pokarm ow ego.

4. O kopow e są paszą najła tw iej straw ną. Ma to  duże zna­
czenie p rzy  żyw ieniu krów  o w ysokiej m leczności, a do tak ich  
krów  dążyć m usim y. K row a, dająca znaczne ilości m leka, zuży­
wa dużo paszy. Jeśli pasza będzie m ałostraw na lub  n iesm acz­
na, to  krow a przeznaczonej ilości z jadać n ie będzie, a tym  sa­

*) Porównanie to nie wydaje się zupełnie ścisłe, ponieważ na 
samej koniczynie bydło da się doskonale utrzymać, a do buraków 
trzeba dodawać paszy suchej i treściwej. Jeżelibyśmy obliczyli ilość 
strawnej suchej masy (można to zrobić na podstawie tablic, załączo­
nych w końcu książki) w powyższych plonach koniczyny i buraków, 
to przekonalibyśmy się, że w burakach będzie jej przeszło 2 razy 
więcej. A doświadczenia z żywieniem krów mlecznych wykazały, 
że sucha masa buraków ma większy mlekotwórczy wpływ od takiej że 
ilości suchej masy koniczyny. Oczywiście, że uprawa buraków pa­
stewnych bynajmniej nie wyklucza uprawy koniczyny. Właśnie po- 
okopowych na oborniku jest dobre stanowisko dla jarzyny z wsiewką 
koniczyny, a siano z koniczyny, jako zasobne w białko, będzie wy­
bornym uzupełnieniem spasanych okopowych.

**) m2 oznacza metry kwadratowe.
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m ym  m leczność nie rozw inie się lub  zacznie spadać. O kopow e 
m ają rów nież doniosłe znaczenie dla kon i i trzody.

5. M ając d o sta tek  okopow ych, spasiem y znacznie m niej 
słomy, a zatem  w ięcej je j pozostan ie  na  ściółkę. A spraw a to  
w ażna. W iadom o, że najlepsze jad ło  człowieka by nie pocieszy­
ło, gdyby m usiał spać w zim nym  i m okrym  barłogu. T ak  samo 
zw ierzęta p o trzeb u ją  suchego i czystego legow iska, bo dopiero  
w tedy  zjedzoną paszę należycie spożytkują. Do naszych krów  
"w zim ie często s trach  p rzystąp ić , ta k  ,są całe um azane w gnoju, 
k tó rego  też do skopka przy  doju  sporo  się dostaje . Chyba każdy 
przyzna, że d o d a tek  to  zbyteczny i z takiego m leka najlepszy 
m leczarz dobrego m asła nie zrobi. P rócz  tego m ało ścieląc, 
nie ty lko  znacznie się zm niejsza ilość gnoju*), lecz i' siła jego 
użyźniająca słabnie, bo gnojów ka nie jest chw ytana. A gno­
jów ka w o b o rn iku  ty le znaczy, co tłuszcz i b iałko w paszy, lub 
złoto w kieszeni.

T u  i ówdzie gospodarze jeszcze n iechętn ie  sadzą bu rak i p a ­
stew ne, m archew  i n ie dość s ta ran n ie  p ielęgnu ją  ziem niaki, p o ­
niew aż upraw a tych  roślin  wym aga dużo pracy. Rzeczywiście 
ta k  jest, zwłaszcza, że często p rzysparzam y sobie p racy  przez 
n ieum ieję tną  u p raw ę tych  roślin . N ie zapom inajm y jednak , że 
p raca  jest źródłem  bogactw a jed n o stek  i narodów . W naszym  
k ra ju  m ieliśm y jakoby  p rze ludn ien ie , czego dow odem  było wy- 
dzodźtw o do A m eryki, P ru s , D anii i innych  krajów . Przyczyna 
tego zjaw iska tkw iła w znacznym  sto pn iu  w tym , żeśmy za mało 
stosow ali p racy  u  siebie, a zatem  zostaw ały w olne ręce robocze, 
k tó re  m usiały szukać za tru d n ien ia  poza granicam i k ra ju  i wzbo­
gacały obcych. Zw iększona i s ta ran n a  u p raw a okopow ych, do­
sta rcza jąc  korzyści gospodarzom , dostarczałaby  jednocześnie 
p racy  licznym  rzeszom  braci naszych, pozostającym  bez pracy. 
U nas gospodarz, k ilkunastom orgow y często boi się sadzić b u ­
rak i i m archew , a obróbkę ziem niaków  zan iedbuje , żeby m u 
nie w ypadło do ich  upraw y użyć najm u. P rzy  n iskich  cenach 
na nabiał tym  bardzie j trzeb a  się zaopatrzyć  w tan ią  paszę, tj. 
okopow e, aby jego p ro d u k c ja  m ogła się opłacać.

*) Stwierdzono, że ze 100 kg spasionej słomy otrzymuje się na­
wozu około 120 kg., a z tejże ilości słomy, użytej na ściółkę, otrzy­
mamy nawozu około 250 kg. Fałszywie więc jest rozpowszechnione 
mniemanie, że utrzymując na tej samej paszy większą ilość bydła, 
otrzymamy więcej gnoju.
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6. P rzy  d o sta tk u  okopow ych i d o d a tk u  paszy treściwej: 
k row y i konie  chętn ie  jedzą sam ą słom ę, naw et ozim ą. M ożna 
je  dobrze przezim ow ać i pod trzym ać m leczność naw et przy  zu ­
pełnym  b ra k u ’ siana, co się często zdarza.

7. S ta ran n ą  u p raw a okopow ych znakom icie przyczynia się 
do w yrobienia ro li i  oczyszczenia je j z chw astów , a zatem  po ­
w iększa p lony  także  innych  roślin  upraw nych.

8. O kopow e m ają długi okres w zrostu  i dzięki tem u  p rz e ­
trzym ują  okresy  suszy bez przedw czesnego dojrzew ania. P rzy  
s ta ran n e j i um ieję tnej upraw ie  p lony  okopow ych są bardzie j 
rów nom ierne niż w ielu innych  upraw .

9. Z okopow ych m ożna łatw o p rzyrządzić  trw ałą  i dobrą 
kiszonkę zdatną  do żyw ienia w szystkich zw ierząt.

10. Do każdego rodza ju  grun tów  dadzą się dobrać  od­
pow iednie odm iany okopow ych.

11. P rzem ysłow e odpad k i okopow ych m ają duże zastoso­
w anie przy  żyw ieniu zwłaszcza bydła.

N ad w ykazaniem  korzyści i znaczenia okopow ych za trzy m a­
łem  się d łużej, bo uw ażam , że to  spraw a w ażna, a p rzez  szerszy 
ogół naszych gospodarzy n iedocenia . N adm ienić  tu  m uszę, że 
n ieraz  słyszałem  od gospodarzy, że bu rak i jako  pasza m ało są 
w arte , a naw et szkodliw e, gdyż p rzy  żyw ieniu bu rak am i krow y 
im  ta k  chudły, że czasem  naw et na nogach ustać  nie m ogły. T a ­
k im  tłum aczyłem , że ta k  samo człow iek, gdyby się odżywiał sa­
m ym i ziem niakam i, to  rów nież chw iejnie stałby  na nogach, ja k  
jego k row a po bu rakach . Je d n a k  te  sam e ziem niaki, dobrze o k ra ­
szone i spożyw ane obok m leka, m ięsa, chleba i innych  p o dob­
nych pokarm ów , doskonale  służą człowiekowi.

W spom niałem  już, że okopow e zaw ierają m ało białka i t łu ­
szczu i d la tego trzeb a  je  zadaw ać krow om  m lecznym  razem  
z dobrym  sianem  lub z dodatk iem  paszy bogatej w białko, jak  
kuchy  i o tręby . Gdy o tym  będziem y pam iętać, to  na pew no 
n ik t na okopow e, jako  na paszę „obsuszającą“ narzekać  nie bę­
dzie. W okręgach, w k tó ry ch  rozw ija się m leczarstw o, up raw a 
buraków  pastew nych znacznie się rozw inęła i coraz bardzie j p o ­
w iększa się.

Z okopow ych za najlepsze dla k rów  są uw ażane burak i. 
Z resztą  upraw iam y te , k tó re  najlep ie j się udają  w w arunkach  
danego gospodarstw a. M archew  czerw ona i żółta bruk iew  są 
zasobne w w itam inę w zrostow ą i d latego polecane są przy  ży­
w ieniu m łodzieży.

62



I
N ajm niej pożyw ną a przy  tym  n ie trw ałą  w przechow aniu  

jest rzepa ścierniskow a, k tó re j zapach udziela się m leku. D o­
skonale natom iast p rzechow uje  się w form ie zakiszonej razem  
z inną paszą lub  ziem niakam i '). N ie należy rzepy  spasać dzien­
nie w ięcej niż dziesięć do p ię tnaśc ie  kg. Rów nież n iekorzystn ie  
na sm ak m leka m oże w pływ ać bruk iew  (karp ie l). Poniew aż za­
pach  b rukw i udziela się m leku  przy  doju , z pow ietrza przesiąk ­
n iętego  tym  zapachem , należy p rzy  żyw ieniu brukw ią dobrze 
p rzew ietrzać  oborę, lub  naw et paść krow y na dw orze, albo w in ­
nym  pom ieszczeniu.

D obrej paszy dostarcza bulw a, roślina n ieoceniona, zwła­
szcza na lekkich  suchych ziem iach, na k tó ry ch  w ogóle tru d n o  
jest o paszę. K łęby  bulw y pożyw nocią u stępu ją  cokolw iek 
ziem niakom , a przew yższają inne okopow e. W ysuszone liście 
bulw y są tak  pożyw ne, jak  dobre siano. Bulw a, raz  posadzona, 
trw a długie la ta , od radzając  się z d robnych  bulw ek, p ozosta ją­
cych w ziem i naw et przy  s ta rannym  w ybieraniu . Oczywiście, 
że chcąc stale m ieć dobre p lony  bulwy, trzeba  ro lę corocznie 
nawozić oborn ik iem , czy kom postem  albo naw ozam i sztuczny­
m i, a upraw ę w ykonać, ja k  pod ziem niaki. P lon  kłębów  przy  
odpow iedniej upraw ie  w ynosi około 200 cent. m etr. z ha i tyleż 
z liści i łodyg. Liście i łodygi bulw y są dobrą paszą na zielono 
! na kiszonkę. Poczynając od d rugiej połowy la ta  do lne  liście 
bulw y m ożna obłam yw ać na paszę bo i tak  w skutek b rak u  św iat­
ła m arn ie ją . Bulw a w ykopana źle się p rzechow uje, na tom iast 
nie w ym arza w najtęższe m rozy. To też kopiem y ją w m iarę  p o ­
trzeby  podczas odw ilży w zim ie i na wiosnę.

Na krow ę średn iej w ielkości dajem y dziennie ziem niaków  
nie w ięcej niż 15 —  20 kg, buraków  i m archw i do 40 kg. K ro ­
wom cielnym  i starszej jałow iźnie przeznaczam y połow ę te j 
ilości. B urak i cukrow e są znakom itą paszą dla kon i roboczych* 
bo zaw arty  w nich cuk ie r dobrze służy dla w ytw arzania pracy. 
Kg buraków  cukrow ych za s tęp u ją  kg ziem niaków , a przechow u­
ją  się one praw ie rów nie dobrze jak  ziem niaki. P rzy  spasaniu  
buraków  cukrow ych bydłem  trzeba  koniecznie uzupełnić paszę 
dostateczną ilością białka. D odatek  2 —  3 deka soli bydlęcej 
1 d —  5 deka k red y  szlam ow anej je s t w skazany.

*) Przygotowanie kiszonek z roślin okopowych obszernie po- 
naje Inż. mgr. K. Jankiewicz w książce p. t. „Ziemniaki kwaszone 
jako pasza“. Autor podaje jak przygotować kiszonkę, budowę zbior­
ników do kwaszenia i skarmianie kwaszonych ziemniaków, oraz 
mieszanek ziemniaków z innymi okopowymi. (Dop. Wyd.)
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W szystkie okopow e dajem y bydłu  zawsze w stan ie  su ro ­
w ym , dobrze oczyczczone lub  op łukane z ziem i, jedyn ie  nad- 
p su te  lub p o rośn ię te  należy parow ać lub  gotow ać. Tuczącej 
się trzodzie  dajem y ziem niaki i b ruk iew  parow ane, bo w stanie 
surow ym  nie są jedzone ta k  chętn ie . K oniom  dajem y okopo­
we za w yjątk iem  ziem niaków , w stan ie  surow ym . S topniow o 
przyzw yczajając zdrow e ziem niaki m ożna daw ać surow e.

Kiszonki, są zaliczone do g rupy  pasz soczystych. Zbliża­
ją się one swoim składem  bardziej ku  zielonkom  okopow ym  za­
leżnie od tego z jakiego surow ca zostały sporządzone, zaś od­
różn ia ją  tym , że zaw ierają pew ną ilość kw asu m lecznego, na­
dającego kiszonce łagodny kw askow aty  sm ak, a jednocześnie 
kw as te n  n ie  dopuszcza do psucia się k iszonki. K iszonki m o­
gą być spasane w szystkim i zw ierzętam i, lecz n ajbardzie j nadają  
się dla bydła, m niej dla m łodzieży i ciężarnych  samic.

P rzy rządzan ie  k iszonek jest o p a rte  na te j sam ej zasadzie 
co kw aszenie kap u sty  lub  ogórków , albo kw aszenie m leka. Ł a t­
wo kw aśnieją soczyste lub p łynne p ro d u k ty  zaw ierające cukier, 
będące dobrą  pożyw ką d la  rozpow szechnionych w pow ietrzu  
n iedostrzegalnych  gołym okiem  żywych b ak te rii kw asu m lecz­
nego. G dy one ze tkną  się w ciepłocie nie za niskiej i n ie za 
w ysokiej dla ich  rozw oju  z p ro d u k tam i zaw ierającym i cukier, 
to  szybko rozm nażają  się, p rze tw arza jąc  cuk ier na kw as m lecz­
ny, k tó ry  w um iarkow anych  ilościach dobrze służy człow ieko­
wi i zw ierzętom , a jednocześnie nie dopuszcza do rozw oju ta ­
k ich  szkodliw ych b ak te rii jak  gnilne, kw asu m aslow ego, oc to ­
wego i innych . Kwas m asłow y w ytw arza się m iędzy innym i 
w zjelczałym  m aśle i słoninie, n ada jąc  im  gorzki sm ak i n ie ­
przy jem ny  zapach. Spotykam y go też w stare j źle przechow y­
w anej kapuście , w starych  w ytłokach buraczanych  itp .

B ak terie  kw asu m lekow ego mogą rozw ijać się bez dostępu  
pow ietrza, gdy inne w ym ienione, a szkodliw e, po trzeb u ją  dla 
swojego rozw oju  pow ietrza. Z' tego w ynika nadzwyczaj ważna 
praktyczna zasada a mianowicie należy do zakiszonej masy m oż- _ 
liwie dokładnie przerwać dostąp powietrza i usunąć go z niej. 
K isząc k ap u stę  dok ładn ie  ją  w arstw am i w beczce ub ijam y żeby 
z  k ra jan k i usunąć pow ietrze. Posolona k ra jan k a  k ap u sty  p u ­
szcza dużo soku', k tó ry  p rzen ika  całą zakiszoną m asę i nie do­
puszcza pow ietrza. U góry k ładziem y denko obciążone k am ie­
n iem , żeby zanurzyło  się w kapustn icy  a zebrany  p łyn nie d o p u ­
szczał pow ietrza. W podobny  sposób kisim y i ogórki nie sto-
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sując jed n ak  ub ijan ia , bo solona woda i ta k  zajm ie wszelkie 
przestw ory . P rzy  p rzyrządzan iu  k iszonek w dużych ilościach 
na paszę sta ram y  się p rzestrzegać  w yłożonych zasad. G ospody­
ni, chociaż o różnych b ak te riach  zw ykle po jęc ia  n ie  m a, to  je d ­
nak  bez żadnej obawy o zgnicie kisi kap u stę  i ogórki d la  p rze­
chow ania p rzez czas dłuższy. T ak  samo gospodarz bez  obawy 
pow in ien  w opisany dalej sposób kiszonki przyrządzać , bo to  
m u znakom icie u łatw ia tru d n e  zadanie należytego u trzym an ia  
inw en tarza .

K iszonki m ożna przyrządzać na pow ierzchni ziem i, w do ­
lach  ziem nych lub w specjaln ie  budow anych zb io rn ikach . T en 
o s ta tn i sposób je s t najlepszy  lecz w ym aga jednorazow ego dość 
dużego w ydatku . P oza  tym  n ie  w każdej okolicy  jest m ajster, 
k tó ry  należycie zb io rn ik  do kiszenia zbudow ać p o tra fi.

W szystkie świeże m ateria ły  ro ślinne  mogą być zakiszone. 
R ośliny o grubych  łodygach jak  końsk i ząb, słonecznik, bulw a 
i inne p rzed  zakiszeniem  pow inny być p o rzn ię te  na  sieczkę dla 
bardzie j ścisłego ułożenia i ściślejszego u d ep tan ia . O kopow e 
w stan ie  n a tu ra ln y m  do kiszenia nie nad a ją  się poniew aż za 
dużo pozostało  by w kiszonej m asie pow ietrza . To też siekam y 
je  i dobrze u d ep tu jem y  lub  u p rzedn io  paru jem y. G dy zakisza- 
ny m ateria ł dobrze uk łada się w pryzm y lub gdy g ru n t jest p o d ­
m okły  to  p o p rzesta jem y  na  w ykopan iu  p ły tk iego  zagłębienia 
a pryzm ę w yprow adzam y na 1 —  1 m  nad  pow ierzchnię. 
Szerokość pryzm ie dajem y około l l/2 m  co daje  m ożliw ość w jeż­
dżać na  nią z paszą wozem , zaś długość zależy od ilości zaki- 
szanej paszy. Gdy poziom  grun tow ych  w ód pozw ala to  k op ie ­
m y dół na 1 —  1%  m  głęboki w yprow adzając u k ładaną  m asę 
na  pow ierzchnię  bo zawsze sporo  osiądzie. K iszenie w  dołach 
sta je  ?ię konieczne gdy kisim y siekane okopow e lub  zielonki 
pocię te  na sieczkę bo wówczas tru d n o  je s t 'u ło ż y ć  pryzm ę na 
pow ierzchni.

U kładam y zakiszoną m asę bardzo  s ta ran n ie  rów nym i cien­
kim i w arstw am i dok ładn ie  udep tyw anym i w narożn ikach , k tó re  
lep iej zaokrąglić. U k ładanie  m oże być p row adzone p rzez p a rę  
dn i. Z ielonka m a być całkiem  świeża gdyż p rzew iędn ię ta  m o­
głaby zagrzew ać się bardzo  silnie, co je s t zawsze połączone ze 
s tra tam i w  zakiszonej m asie. R óżne z ielonki m ogą być ze so­
bą m ieszane co m oże być naw et pożądane. M ogą też one być 
zakiszone razem  z okopow ym i w tym  w ypadku  naw et n iezbyt 
d ro b n o  siekanym i. P o  zakończeniu  zakiszania pryzm ę nakry-
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w am y od góry  ziem ią około %  m  grubo. P o d  tym  ciężarem  
pryzm a nieco osiada. G dyby tw orzy ł^  się w okryw ie szpary  to  
należy je  zadeptyw ać. P ryzm ę w yprow adzoną ponad  pow ierz­
chn ię  ziem i okryw am y też z boków  na  pół m. P o  k ilk u  tygod­
n iach  fe rm en tac ja  jest ukończona i k iszonkę m ożna zacząć uży­
w ać. D obrze zabezpieczona od dostępu  pow ietrza m oże, bez 
obaw y zepsucia się, p rzeleżeć do następnego  ro k u  a naw et d łu ­
żej. Taki zapas z lat bardziej urodzajnych należy przechowy­
wać na w ypadek nieurodzajnego roku.

K iszenie daje  nam  m ożność przechow ać tak ie  zielonki, k tó ­
re  nie dadzą się wysuszyć, jak  na p rzyk ład  pastew ny łub in  p o - 
p lonow y lub  saradela  w p rzek ro p n e  jesien ie  albp w czesne zie­
lonki, a naw et zw ykłe jeżeli pogoda n ie  sp rzy ja  wysuszeniu.

P ożądana  fe rm en tac ja  m lekow a odbyw a się dob rze  w ta ­
k ich  zielonkach , k tó re  zaw ierają  cu k ie r lub  in n e  części zbliżone 
do niego. N iek tó re  rośliny, ja k  strączkow e, tak ich  części za­
w iera ją  m ało. M ożna je  łatw o uzupełn ić  da jąc  na  w óz zielon­
k i p a rę  kg rozpuszczonej m elasy. T ak im  roztw orem  polew am y 
p rzez sitko  u k ładane  w arstw y. D la pobudzen ia  fe rm en tac ji 
m lekow ej m ożem y przy  u k ład an iu  pryzm ę sk rap lać  zsiadłym  chu­
dym  m lekiem . D odatn io  też w pływ a d o d a tek  posiekanych  oko­
pow ych, zwłaszcza zaw ierających  cuk ier, lub  roślin  n ie-m oty l- 
kow ych jak  końsk i ząb, słonecznik, kap u sta  pastew na itp . Z ie­
lone rośliny  strączkow e złożone na g rom adę, m ają  skłonność 
do zbyt silnego zagrzew ania się, co n ie  je s t pożądane, bo m oże 
naw et n astąp ić  częściowe zw ęglenie zakiszonej m asy, k tó ra  wów­
czas n ab ie ra  m ocno ciem nego zabarw ienia. Gdy zaostrzony  że­
lazny  p rę t  w etkn iem y do środka pryzm y, a po w yciągnięciu 
stw ierdzim y, że tru d n o  go w ręk u  u trzym ać, to  znaczy że n a ­
si ąpiło  nad m ie rn e  zagrzanie się, k tó re  należy  zaham ow ać. 
W tym  celu odrzucam y w k ilk u  m iejscach ziem ię z okryw y i le ­
jem y wodę około w iadra  na m e tr  kw adratow y. Po w laniu 
w ody ziem ię rów nam y, a po p a ru  dn iach  znów  c iep ło tę  m ie­
rzym y. G dyby była wciąż za w ysoka, to  zabieg z w odą pow ta­
rzam y, rob iąc odkryw ki w innych  m iejscach, a zarazem  po w la­
n iu  w ody zarzucam y o tw ory  ziem ią, bo dostęp  p ow ietrza  u ła t­
wia zagrzew anie się. G dy jed n ak  łub in  czy saradela  zaraz  po 
cięciu, choćby z rosą, były do pryzm y uk ład an e , a zwłaszcza 
m ieszane z roślinam i niem otylkow ym i, to  wówczas n adm ierne  
zagrzanie nie następu je .
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Do p roduk tów , dających się przechow ać lecz z dużym i s tra ­
tam i do la ta , należą ziem niaki. U rodzaje  ich w poszczególne 
la ta  pod legają , zależnie ^>d p rzeb iegu  pogody, bardzo  znacznym  
W ahaniom. P am ię tam y  ta k  u ro d za jn e  la ta  w k tó re  cena na 
ziem niaki ta k  n iesłychanie  spad la  a w n iek tó ry ch  okolicach  
w ogóle ku p ca  na n ie  n ie było. Z darzało  się i lak , że już w n a ­
stępnym  ro k u  odczuw ał się do tk liw y  n ieu rodza j ziem niaków , 
a cena na n ie  n iepom iern ie  w zrastała. Oczywiście, że te  tan ie  
z iem niaki bardzo  p rzydałyby  się w następnym  roku , lecz czy 
m ożna je  tak  długo, sposobam i dostępnym i w gospodarstw ie, 
przechow yw ać? M ożna z całą pew nością tw ierdzić , że tak  jest 
jeżeli z iem niaki czy inne  okopow e zostaną zakiszone czy to  
W stan ie  surow ym , a jeszcze lep ie j jako  p arow ane bo wówczas 
dobrze nada ją  się do żyw ienia kon i i trzody . Zakiszanie m ożna 
prow adzić  w sposób opisany i w dołach  ziem nych, lecz lep iej 
W specjalnych  zb io rn ikach . P rzed  w ojną zakiszanie pasz w ce­
m entow ych zb io rn ikach , zw anych także  z cudzoziem ska silosa­
m i, było bardzo  polecane p rzez Izby i o rganizacje  ro ln icze. Dla 
przyjścia z pom ocą ro ln ikom  w ym ienione in sty tu c je  często p o ­
siadały fo rm y  dla rob ien ia  półokrąg łych  bloków  dla budow y 
zbiorników . F o rm y  te  były bezp ła tn ie  w ypożyczane, a na  b u ­
dowę m ożna było uzyskać k ilk o le tn i tan i k red y t, za p o śred n i­
ctw em  w iejskich  kas spółdzielczych. W  zb io rn ikach  ła tw ie j 
m ożna było niż w ziem nych dolach  p rzerw ać  dostęp  pow ietrza 
do zakiszonej paszy, nie następow ało  je j zapiaszczenie itp .

W m ałych i średn ich  gospodarstw ach  były budow ane zb io r­
niki o średn icy  1.6 i 2 m, a w ysokości 3 m. D la zabezpieczenia 
od p rzen ik an ia  p rzez ściany i dno zb io rn ika  w ody zaskó rnej, 
do zapraw y cem entow ej dodaje  się odpow iednich  środków  
uszczelniających. P o  zbudow aniu  ściany w ew nętrzne i dno  
zb io rn ika są pociągane specjalnym  lak ierem  też chroniącym  od 
Przesączania się w ody i u jem nego działan ia na ściany kwasów. 
P rzy  zachow aniu  przy  budow ie w szystkich zalecań zb io rn ik i m o­
gły służyć p rzez  w iele lat.

Z b io rn ik  o m niejszej średn icy  m ieści około 4200 kg, a w ięk­
szy około 6500 kg kiszonki. W iedząc dzienne zapo trzebow a­
n e  na k iszonkę łatw o obliczyć ile zb iorn ików  trzeb a  posiadać. 
P rzed  w ojną koszt m niejszego w ynosił 80 zł, a większego 120 zl, 
a cena q ży ta w ynosiła wówczas około 15 zl, q  ziem niaków  2-3 
zł, litra  m leka około 10 gr.

b *
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P rzy  budow aniu  zb io rn ika  3 m  wysokiego, 2 m zagłębiam y 
w  ziem ię, a 1 m  dajem y n ad  pow ierzchnię . W ystającą część 
w zim ie należy zabezpieczyć od p rzem arzan ia .

N aw et dobrze u d ep tan a  zakiszona m asa, zwłaszcza z zie­
lonek , po pew nym  czasie znacznie osiada i zb io rn ik  n ie  byłby 
p e łny  czyli n iecałkow icie zostałby w yzyskany. R adzim y w ten  
sposób, że na w ierzch daje się d rew n ianą  nadstaw kę m etrow ej 
w ysokości a o tak ie j średn icy  ja k  był zb io rn ik . Ma on u  góry 
w m urow anych  p arę  k lam er żelaznych dla um ocow ania nadstaw ­
ki. P o  nap e łn ien iu  zb io rn ika  napełn iam y nadstaw kę, a usu­
w am y ją  gdy m asa osiądzie. W ysoki słup k iszonki, m ający 
znaczny ciężar, w yciska sok z w arstw  niżej położonych. Dla 
w chłan ian ia  tego soku m ożna p rzy  uk ład an iu  pó łm etrow ej w arstw y 
przysypyw ać n iegrubym i w arstw am i plew . Mogą być w tym  celu 
użyte naw et plew y jęczm ienne. G órną pow ierzchnię  posypujem y 
cienką w arstw ą plew  lub sieczki, a n astępn ie  dla p rzerw an ia  d o ­
stęp u  pow ietrza dajem y w arstw ę około 40 cm grubą rozw odnio­
nej n ie za rzadko  gliny. Żeby glina nie w ysychała i  pękała  
przysypu jem y ją  m iałem  to rfow ym  lub piaskiem . P rzy  u ży t­
kow aniu  kiszonki glinę i plew y usuw am y, a k iszonkę czy to  w 
zb io rn ikach  czy w dołach  zbieram y, stosow nie do zap o trzeb o ­
w ania , odpow iednio  grubym i w arstw am i z całej pow ierzchni. 
P rz y  zak iszaniu  w dołach  czy na  pow ierzchni ziem i pokryw ę 
z iem ną usuw am y stopniow o w  m iarę  w ybieran ia  k iszonki. 
C hodzi o u n ik an ie  p rzez czas dłuższy dostęp u  pow ietrza do 
k iszonk i od czego m oże ona naw et zagniw ać. Podczas m rozów  
o d k ry tą  w arstw ę kiszonki okryw am y w orkam i z sieczką, a o k ry ­
wę ziem ną w p ryzm ach  zabezpieczam y od p rzem arzan ia , żeby 
się dała łatw o usunąć.

P rzed  zakiszeniem  okopow e pow inny być op łukane z ziemi. 
Zakiszone w stan ie  surow ym  dobrze  służą bydłu  lecz m niej n a ­
da ją  się dla kon i i trzody . D la tych  zw ierząt należy  je u p rze ­
dn io  uparow ać. Je s t to  po łączone z dość dużym i trudnościam i, 
lecz zapew nia ta k  znaczne korzyści, że należy tru d n o śc i pokony­
wać co, zwłaszcza p rzy  zbiorow ym  działan iu , da się łatw o zrobić.*)

*) O technice kwaszenia okopowych odsyłamy czytelnika do 
książki „Ziemniaki kwaszone jako pasza“ — Inż. K. Jankiewicza. Na­
leżało by zwrócić uwagę na bardzo dostępny sposób masowego pa­
rowania w skrzyniach na wozie i w skrzyniach-parnikach. Zaleco­
nym jest również organizowanie Spółek Parowania, które wspólnie 
zakupują przewoźne urządzenia do parowania ziemniaków. (Przyp. 
Wyd.)
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Co do kosztów  całego tego u rządzen ia  to  one będą tym  
niniejsze im  zostaną rozłożone na w iększą ilość parow anych  
ziem niaków . P rzy  zgłoszonych 2000 m e trach  jednorazow a op ła ­
ta  od m etra  w yniosłaby około 30 groszy, doszedłby jeszcze do 
tego nieduży  w ydatek  na opał p rzy  parow an iu , k tó rego  w łaści­
w ie n ie  pow inno się rachow ać, bo p a ru ją c  we w łasnym  m ałym  
p a rn ik u  zużyjem y na tę  sam ą ilość ziem niaków  naw et w ięcej 
opału , niż w p a rn ik u  dużym . W szystkie podaw ane ceny odnoszą 
się do stosunków  z p rzed  w ojny.

S tw ierdzone, że p rzy  przechow yw aniu  ziem niaków  do wio­
sny w kopcach  lub  p iw nicach  tracą  one około szóstej części 
8wej w artości, a często znacznie w ięcej. P rzy  cenie ziem niaków  
p rzed  w ojną 3 zł za m e tr  szósta część czyniła 50 groszy, czyli 
znacznie w ięcej, niż uczyniłyby na m e tr  koszty  nabycia u rzą ­
dzenia do p arow an ia  w raz z sam ą czynnością. Jeżeli uw zglę­
dnim y, że p arow ane okopow e, zwłaszcza w cem entow ych zb io r­
nikach , dadzą się przechow ać naw et przez p arę  la t, to  ocenim y 
doniosłość tego zabiegu, dającego w sposób łatw y m ożność ro b ie ­
nia rezerw y w artościow ej paszy na w ypadek  n ieu rodzaju . Obok 
tego p a ru jąc  o d razu  w iększą ilość ziem niaków , un ikam y co­
dziennego żm udnego parow ania  lub  gotow ania.

U parow ane okopow e u k ład an e  w zb io rn iku  na gorąco i do ­
brze d ep tan e  za pom ocą deseczek przym ocow anych do obuw ia, 
żeby u n ik n ąć  zapadan ia  się i parzen ia  nóg, zlegają się bardzo  
ściśle p rzeryw ając  całkow icie dostęp  pow ietrza  do cokolw iek 
głębszych w arstw . P rzy  w ysokiej ciepłocie podczas p arow an ia  
giną w szelkie b ak te rie  nie w yłączając i tych , k tó re  pow odują p o ­
w staw anie kw asu m lekow ego w kiszonce, a że nie p rzen ik a ją  one 
i później razem  z pow ietrzem , w ięc uparo w an a  m asa praw ie  cał­
k iem  nie kw aśnieje , lecz i bez kw asu  nie ulega psuciu  się.

Zw ykle żywim y obawy p rzed  w prow adzaniem  różnych  zm ian 
gospodarczych, żeby n ie ponieść s tra t. P rzezo rność  i ostrożność 
W różnych  now ych poczynan iach  jest rzeczą, m ów iąc ogólnie, 
chw alebną jed n ak  za daleko  posu n ię ta  w łaśnie m oże nas narazić  
na pow ażne stra ty . Sposoby tak iego  gospodarow ania ja k  ojco­
wie i dziadkow ie m ogą być dziś całk iem  n ieodpow iedn ie , bo 
całkiem  inne  są czasy, a poznano  i w ypróbow ano rozm aite  now e 
sposoby postępow ania, daw niej całkiem  nieznane. P a m ię ta j­
m y o przysłow iu, że „lepsze jest w rogiem  dobrego“ .
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Przypuszczam , że n ie jed en  z czyteln ików  po dok ładnym  
p rzeczy tan iu  i rozw ażeniu  m ojego p isan ia  p rzyzna m i m oże rację, 
lecz znajdzie w ażką w ym ów kę dla niezastosow ania się do tych  
rad , bo one w ym agają pew nych nakładów , a zwykle odczuw a się 
b rak  gotów ki. P rzy  b ra k u  p ien iędzy  należy bezw zględnie wy­
strzegać się nakładów  nie  podnoszących dochodow ości gospo­
darstw a. W ięc należy  un ikać staw iania  now ych budynków  je ­
żeli s ta re  dadzą się jeszcze użytkow ać, un ikać  też należy różnych  
w ydatków  osobistych m oże up rzy jem nia jących  życie lecz n ie­
koniecznych , dających się odłożyć do lepszych czasów. A lepsze 
czasy przyjdą dla gospodarza dopiero w tedy, gdy potrafi on pod­
nieść dochodowość swojego gospodarstwa. Często tak  bywa, że 
dochodow ości nie m ożna uzyskać bez uprzedn iego  poczynienia 
różnych  nakładów . Rzeczą gospodarza jest dobrze rozw ażyć, co 
m oże się w gospodarce opłacić się jeżeli będzie d o k o n an e  choćby 
za pożyczone pien iądze. Współczesna gospodarka czy to rolna, 
czy każda inna nie m oże obejść się bez nakładów pieniężnych. 
N ależy je  czynić z cala rozw agą, lecz całkow ite  u n ikan ie  w ydat­
ków  często m oże być dużym  błędem  gospodarczym . G ospodar­
stw o ro lne  w ogóle nie da je  w iększych zysków, a obro ty  w nim  
odbyw ają się o w iele w oln iej niż w innych  p rzedsięb io rstw ach  
d la tego  k re d y t ro ln iczy  pow inien  foyć nisko oprocen tow any  
a te rm in y  sp łat, pożyczek na  rozm aite  nak łady  i u lepszenia  go­
spodarcze  nie m ogą być zbyt k ró tk ie . U dzielają ro ln ikom  p o ­
życzek i p rzy jm ują  od nich  oszczędności rozm aite  in sty tuc je  k re ­
dytow e, lecz dziś spraw y p ien iężne pow inn i ro ln icy  załatw iać 
w dość już rozpow szechnionych kasach  spółdzielczych, k tó re  
w inne znajdow ać się w każdej okolicy. W tak ich  kasach  rządzą 
sam i ro ln icy , jed n ak  pod  ścisłą k o n tro lą  fachow ą Z w iązku R e ­
w izyjnego. K asy udzie la ją  k re d y tu  ro ln ikom , a za tym  jest 
skąd  czerpać p ien iądze na op łacalne nak łady  gospodarcze.

Spraw a podn iesien ia  dochodu  z gospodarstw a lub  uczyn ie­
n ia  tego dochodu  m niej zależnym  od rozm aitych  n iesp rzy ja ją ­
cych w arunków  jest w ażna nie ty lko  dla każdego pojedynczego 
człow ieka, lecz m a doniosłe szersze społeczne znaczenie. Czło­
w ieka zam ożniejszego stać na rozm aite  w ydatk i, k tó re  pow odują 
ru ch  w k ra ju , p rzy  b iedaku  n ik t się nie pożywi, a los jego jest 
m arny . L iczne społeczeństw a, o k tó ry ch  m ówim y, że są zam ożne 
i k u ltu ra ln e , doszły do tego i u trzym ują  się na poziom ie dzięki 
rozum nej w ytrw ałej- i w ytężonej p racy . T a  m oralna , a  sku­
teczna droga stoi i p rzed  nam i o tw arta  i czas na nią wejść zwia-
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szcza, gdy będą stw orzone dla ro ln ic tw a  tak ie  w arunk i, żeby 
ro ln ikom  opłaciło  się dużo, chę tn ie  i um ie ję tn ie  p racow ać i czy­
n ić  w gospodarstw ie różne  nak łady  d la  podn iesien ia  jego w ydaj­
ności. T ych  w arunków  p rzed  w ojną n ie  m ieliśm y, ro ln ictw o  za 
w yją tk iem  p a ru  la t było m ało op łacalne, a okresow o, jak  podczas 
k ryzysu , opłacalność całk iem  zanikła. To w szystko było p rzy ­
czyną ogólnej biedy w k ra ju . P am iętam y , że ta k  było, lecz to 
w cale  nie znaczy, że- ta k  będzie.

W racając jeszcze do zakiszania zaznaczę«, że solenie pasz nie 
stosu jem y, n a tom iast p rzy  spasan iu  k iszonek  zaleca się daw ać 
na k on ia  lub  k row ę łyżkę k red y  szlam ow anej. D obrze jest nad  
silosam i dać dach  jed n ak  w ten  sposób, żeby n ie u tru d n ia ć  ich 
użytkow ania.

O D PA D K I PRZEM Y SŁO W E

Ja k  nazw a w skazuje, są to  resz tk i o trzym yw ane p rzy  p rz e ­
rob ie  surow ców  roślinnych . O dpadk i przem ysłow e zaw ierają 
zw ykle naw et w ięcej wody, niż pasze zielone lub  okopow e. W sta ­
n ie  n a tu ra ln y m  n ie  dadzą się przechow yw ać lecz często są 
zakiszane, rzadziej suszone. P rzy  p rzeróbce  .użyte surow ce po­
zbyw ają się tak ich  zaw artości ja k  cu k ie r lub  skrobia , czyli p o ­
zo sta je  głów nie b łonn ik . Pom im o to  są one używ ane na paszę 
p rzew ażnie dla bydła, m niej dla k o n i i trzody .

W ysłodziny buraczane (w ytłok i)  są dość rozpow szechnione 
W okolicach up raw ia jących  b u ra k i cukrow e. P o d  w zględem  od­
żywczym zbliżone są do b u raków  pastew nych . W skutek  dużej 
zaw artości w ody (przeszło 90 części w świeżych w ysłodzinach) 
ła tw o  u legają  zepsuciu , lecz zakiszone w dołach  lub  kopcach  
dobrze się p rzechow ują. W ysłodzin daje  się na sztukę 20 - 40 
kg, zm niejszając te  daw ki w drug ie j połow ie cielności do połow y. 
N iek tó re  cukrow nie suszą w ytłok i; w te j postac i dobrze się p rze ­
chow ują w suchym  m iejscu  i są cenną paszą, zastępu jącą  okopo­
we. 1 kg suchych w ytłoków  zastąp i 8 kg zakiszonych. P rzed  
spasaniem  pow inny być m oczone w wodzie. D obrze nada ją  się 
d la  uzupełn ien ia  zielonek.

Melasa b u raczana je s t gęstym , ciem no b ru n a tn y m  płynem , 
o  dość silnym  zapachu. Z części odżyw czych zaw iera w sobie
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sam  cu k ie r (około 45 części na 100), n a to m iast b iałka p raw ie  
n ie zaw iera. D latego też m elasa n ie  m oże zastąp ić  paszy tre śc i­
w ej, jak  to  n ie raz  gospodarze sądzą. U życie je j raczej bywa 
w skazane p rzy  b ra k u  okopow ych, lub  konieczności spasania 
w iększej ilości paszy n iesm acznej ja k  np . słomy, plew , k iepsk ie ­
go siana. P rzed  użyciem  m elasę rozpuszczam y w w odzie i da­
jem y jako  pó jk ę , lub  też sk rap iam y nią paszę suchą. M elasa 
spasana w w iększej ilości niż 1 do kg, w yw ołuje u zw ierząt 
do n iej n ieprzyzw yczajonych biegunkę. Bydło w ykorzystu je  
m elasę o w iele gorzej niż kon ie , dla k tó ry ch  p rzed  w ojną były 
jed n ą  z najtańszych  pasz, bo p rzy  niskiej cenie m elasy je j cukier 
był tan im  źródłem  siły u koni. U kon ia  p racującego  1 kg m ela­
sy zastęp u je  przeszło  1 kg owsa, lecz nie m ożna spasać dziennie  
w ięcej niż 2 —  3 kg na kon ia , dochodząc do te j ilości stopniow o, 
n a tom iast krow om  cielnym  i  m łodzieży lep iej m elasy n ie  da­
wać. S tw ierdzono, że konie  żyw ione m elasą, rzadko  zapadają  
na ko lkę. M elasa m a tę  w adę, że zaw iera dużo soli potasow ych, 
n ad m ia r k tó ry ch  szkodzi zw ierzętom . Szkody będą m niejsze, 
gdy zw ierzęta żyw ione m elasą m ają dosta teczną  ilość soli k u ­
chennej. K on ie  pow inny ją m ieć do lizania za d rab iną .

M elasę p rzed  spasaniem  rozpuszczam y w w odzie na co trz e ­
ba dość długiego czasu i częstego m ieszania, bo inaczej opada na 
dno , leżąc tam  bez zm iany. N atom iast m elasa dość łatw o roz­
puści się, gdy w lana do w orka, zostan ie  zaw ieszona w w odzie 
u  góry  beczki.' R ozcieńczona w odą m elasa w cieplejszej porze  
ro k u  łatw o fe rm en tu je , tracąc  na w artości i s ta jąc  się naw et 
szkodliw ą. D latego zapasu  rozpuszczonej m elasy  rob ić  n ie 
m ożna lecz trzeb a  ją  przygotow yw ać p rzed  każdym  odpasem . 
N a jed n ą  część m elasy bierzem y 5 —  6 części wody i tą  w odą 
polew am y sieczkę chciw ie p rzez  n ie  z jadaną. M ożna przygo­
tow ać trw ałą  paszę m elasow ą w n astępu jący  sposób. T rzy  czę­
ści w agowe n iezbyt k ró tk ie j sieczki (około 2 cm) polew am y 
2 częściam i gorącej m elasy s ta ran n ie  m ieszając. Sieczka w chło­
n ie  m elasę i tak a  pasza w suchym  m iejscu  dobrze  p rzechow uje 
się. M ożna dodać jeszcze jedną część o trąb  żytnich . W ten  
sposób o trzym am y w zm ocniony ob rok  dla konia. P rzy  spasaniu  
m elasow ą sieczkę sk rap iam y  dość obficie w odą. Łatw o obliczyć, 
że p rzy  d o d a tk u  jednej części o trąb  w 6 kg  te j paszy będzie 
trzy  kg sieczki, 2 kg  m elasy i 1 kg  o trąb . M elasa łatw o p rze­
n ik a  p rzez drzew o i d latego  lep ie j ją  przechow yw ać w beczkach 
żelaznych. IJ siebie w rogu  jpaśn ika u rządziłem  zb io rn ik  na
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m elasę w te n  sposób, że m urow ane ściany zostały  w ypraw ione 
m ocną zapraw ą cem entow ą. Z tak ie jże  zapraw y z dodaniem  
dla um ocnien ia  d ru tu  zrobiono  dwie ścianki. D no dano rów nież 
z cem entu , W m etrze  sześciennym  zm ieści się około 1200 kg  
m elasy. U  siebie pasjem  z dobrym  w ynikim  k on ie  m elasą 
w ciągu 10 m iesięcy nie używ ając p raw ie  zupełn ie  owsa czy 
o trąb  naw et podczas p iln iejszych robó t. Pom im o dużych zalet 
m elasy jako  paszy dla kon i żyw ienie n ią  było w sku tek  n ieśw ia­
dom ości m ało stosow ane, a dużo m elasy p rze rab ian o  w gorzel­
n iach  na  okow itę, lub  w yw ożono zagranicę.

W ywar. N asze gorzeln ie zwykle w yrab ia ją  okow itę z ziem ­
niaków . Is to ta  p rze ró b k i polega na tym , że p rzez  odpow iednie 
postępow anie  m ączka ziem niaczana zm ienia się na alkohol, 
pozostała  zaś p ły n n a  m asa, zaw ierająca w 100 kg około 94 k g  
wody, nazyw a się w yw arem  lub b rahą .

W yw ar pow inien  być spasany świeży, lecz n iezbyt gorący. 
P rzy  przechow yw aniu  łatw o kw aśnieje i sta je  się szkodliw y dla 
zdrow ia zw ierząt. W ielkie naczynia, używ ane przy  w yw arze 
oraz żłoby pow inny być u trzym ane  w czystości i p rzynajm nie j 
raz  na tydzień  b ielone m lekiem  w apiennym . R ów nież należy 
dbać o czystość pod  zw ierzętam i, gdyż p rzy  pasien iu  w yw arem , 
w ydzielają one dużo odchodów .

N aw et ob fita  ściółka ze słomy nie pochłonie  n ad m ia ru  p ły­
nów, a gdy pod  zw ierzętam i jest m okro  łatw o cho ru ją  na grudę 
w yw arow ą. Suchy m iał to rfow y ch łonie  o w ięle w ięcej płynów , 
niż słom a, to  też należy go obok słom y obficie stosow ać. W  obo­
rach  sta le  stosujących żyw ienie w yw arem , spód obory  pow in ien  
być n ieprzepuszczalny  i pochyły, żeby gnojów ka spływ ała do 
ścieków, odprow adzających  ją  do studzienek.

Świeży, nieskw aśniały  w yw ar, daw any w um iarkow anych  ilo ­
ściach z inną, odpow iednią  paszą, dobrze w pływ a na  m lecz­
ność krów . Spasany w n adm iarze  w yw ołuje b iegunki, p o ro n ie ­
nia, kaszel i g rudę. K oniom  m ożna spasać w yw ar w ilościach 
do 25 kg po stopniow ym  przyzw yczajeniu.

K row om  m lecznym  dajem y dziennie  do 50 kg w yw aru, 
zm niejszając tę  ilość p rzyna jm nie j do połow y d la  sztuk  w ysoko- 
cielnych i karm iących . W yw ar jest szeroko stosow any p rzy  
opasan iu  bydła.

Zaznaczę jeszcze, że w yw ar je s t stosunkow o bogaty  w  b ia ł­
ko , lecz bardzo  ubogi w  części m ączkow e (ulegają one zam ianie 
na alkohol) i d la tego  też m ożna polecić  przy  spasaniu  w yw aru
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d o d a tek  pasz bogatych  w te  części. T akim i będą okopow e i śru ty  
zbożow e. W yw ar z m elasy nie m a w artości jako  pasza.

Słodziny piwne  są pozostałością p rzy  w yrobie piw a. Z aw ie­
ra ją  m niej w ody (75 -  80 części na  100) niż w yw ar i w stan ie  
świeżym są dob rą  paszą dla krów , lecz rów nież łatw o kw aśnieją  

i  p leśn ieją . N a sztukę m ożna daw ać 15 —  20 kg słodzin. D la 
trzo d y  połow ę te j ilości.

Byw ają te ż  czasam i słodziny susizone. W  ta k im . stan ie  
zbliżone są do o trąb  lub  k iełków  słodow ych.

Pulpą ziemniaczaną  o trzym uje  się przy  w yrobie k rochm alu  
z ziem niaków . Je s t to  p ro d u k t bardzo  w odnisty  i łatw o się p su ­
jący , a p rzy  tym  zaw iera niew iele sk ładników  odżyw czych. 
B iałka p u lp a  praw ię  n ie  zaw iera. K row om  daw ać do 30 kg 
dziennie. P rzechow yw ać ją m ożna jako  kiszonkę w dolach. 
N ad m iar w ody z dołów  należy  odprow adzić  za pom ocą d ren  
z faszyny.

Pasze treściwe odznaczają  się tym , że przy  m ałej ob jętości 
zaw ierają  znaczne ilości treśc i pokarm ow ej, czyli tak ich  sk ładn i­
ków  ja k  białko, tłuszcz i sk rob ia  p rzy  m ałej zaw artości w łókna 
roślinnego  i wody. Do pasz treśc i pokarm ow ej czyli tak ich  
sk ładników  ja k  b ia łko , tłuszcz i sk rob ia  p rzy  m ałej zaw artości 
w łókna roślinnego  i wody. Do pasz treściw ych zaliczane są 
w szelkie z ia rn a  i tak ie  pozostałości z n ich  ja k  kuchy , o tręb y  
i p a rę  innych . Pasze treściwe znajdują szerokie zastosowanie 
wówczas, gdy chodzi o dostarczenie zw ierzętom  większych ilości 
białka, jak to ma miejsce przy produkcji m lecznej i u rosnącej 
m łodzieży, lecz bardziej umiarkowanie używane przy żyw ieniu  
wszelkich innych zwierząt. Cena pasz treściw ych je s t wyższa 
niż innych  d latego  pow inny być  one używ ane oględnie, ty lko  
w  m iarę  is to tn e j po trzeb y , a n ie  zawsze ta k  byw a, zwłaszcza 
p rzy  żyw ieniu koni.

Ziarno. O dróżniam y z iarno  ro ślin  zbożow ych, m o ty lk o ­
wych i o leistych. Z iarna  zbóż są stosunkow o ubogie w białko, 
gdyż zaw ierają  tego sk ładn ika  7 —  9%. T am , gdzie chodzi 
o  dostarczen ie  b iałka używ am y zasobniejszych w te n  składnik , 
a tańszych tak ich  pasz jak  o tręby  i kuchy. Z z iarn  na paszę 
najw ięcej używ any jest owies w prost n iezastąp iony  p rzy  żyw ie­
n iu  m łodzieży i różnych  rozpłodników . Je s t on rów nież w yborną 
paszą dla k o n i, k tó ry m  m oże być daw any bez up rzedn iego  roz­
d rab n ian ia , a ty lko  zm ieszany z sieczką. P rzy  opasan iu  trzo d y  
duże zastosow anie m a śru ta  jęczm ienna. D aje  ona jęd rn ą  sło-
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n in ę  i dob re  p rzy ro sty  m ięsa co je s t w ażne przy  tuczu  na 
boczki. Ze w zględu na niską cenę byw a też dość często używ ane 
ży to  w p ostac i śruty.*)

Z iarna  roślin  strączkow ych są znacznie zasobniejsze w b ia ł­
ko  niż zbożowe. Z iarno  bobiku, g rochu  i wyki zaw iera około 
19% b iałka, a żó łty  łub in  pastew ny  naw et do 37% . U praw a 
zw yczajnego gorzkiego łub inu  pow inna być całkow icie zan ie­
ch an a  na rzecz bardzo  w artościow ego łub inu  pastew nego, k tó ra  
w postac i zielonki je s t dob rą  paszą, a plew y z niego dorów nują  
p raw ie  plew om  z koniczyny, słom a też m oże być spasana. 
O  u p raw ie  i sprzęcie łub in u  pastew nego m ożna znaleźć szcze­
gółow e w skazów ki w m ojej książeczce „ Ja k  gospodarow ać na 
p iaskach“ . B iałko ro ślin  m otylkow ych jest uw ażane za n iepełno- 
w artościow e czyli n iecałkow icie w yzyskiw ane p rzez zw ierzęta 
Spasane z innym i paszam i treściw ym i, z sianem  i  okopow ym i 
je s t  w yzyskiw ane całkow icie. Z iarno  łub inu  pastew nego w po ­
staci śru ty  m oże być spasane w szystkim i zw ierzętam i z uw zglę­
dn ien iem , że je s t to  pasza bardzo  zasobna w białko.

N asiona o leiste  ze w zględu na  w ielką zaw artość tłuszczu 
(35 —  40%) i wysoką cenę m ało są używ ane na paszę, n a tom iast 
po w yzyskaniu  o leju  dają  bardzo  cenne o d padk i w p ostac i k u ­
chów , lub  m ączek. N ajczęściej je s t używ ane siem ię ln iane  d o ­
daw ane w p ostac i rozgotow anej p rzy  p o jen iu  c ie lą t chudym  
m lekiem . Czasem  siem ię ln iane  też w fo rm ie  rozgotow anej bywa 
używ ane w p ostac i pó jła  dla kon i p rzy  bardzo  ciężkiej p racy . 
B ędzie o tym  m ow a w dziale o żyw ieniu koni. Ś luzow aty odw ar 
siem ienia działa łagodząco przy  p o d rażn ien iach  p rzew odu p o ­
karm ow ego. W  p ostac i gorących okładów  jest używ any dla 
zm iękczenia i p rędszego do jrzen ia  ropnych  obrzęków  ja k  na 
p rzyk ład  p rzy  zołzach.

W artościow ą paszą siło tw órczą i opasow ą je s t ku k u ry d za , 
lecz z iarna  tego k ra jow ej p ro d u k c ji m am y za m ało, co pow o­
d u je  dość w ysoką jego cenę.

K uchy albo inaczej makuchy, kołacze. D aw niej uzyskiw ano 
o le j p rzez  silne p rasow anie  u p rzedn io  pognieconego i podgrza- *)

*) Białko żyta zawiera około 10% histydyny, z której w pewnych 
warunkach powstaje jad zwany histaminą, wywołujący kolkę żytnią. 
Świeże niewypocone należycie ziarno żyta, a także i wszelkie inne 
w takim stanie łatwo wywołują kolkę u koni, a dla innych zwierząt 
również mogą być szkodliwe.
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nego ziarna  ro ślin  o leistych .O trzym yw ano sprasow ane ta fle  lub 
k rążk i kuchu  zaw ierające, zwłaszcza p rzy  stosow aniu  słabszych 
p ras, jeszcze spo re  ilości tłuszczu przew yższające często 10%. 
Za wysoka zaw artość tłuszczu nie była za le tą  kuchów , bo tłuszcz 
w nich  jelcza!, a zresztą  za w yją tk iem  zw ierząt m łodych zap o trze ­
bow anie na te n  sk ładn ik  je s t n ieduże, gdyż w w iększej ilości 
psu je  traw ien ie  a także  w pływa u jem nie  na ga tunek  m asła i sło­
n iny czyniąc je  m iękkim  o posm aku oleistym . O becnie coraz 
w ięcej rozpow szechnia się w yciąganie o leju  drogą chem iczną 
p rzez  stosow anie na rozd robn ione  nasiona o leiste  tak ich  roz- '  
puszczalników  jak  e te r  siarczany i inne, k tó re  n astępn ie  są o d p a­
row yw ane i znów  m ogą być użyte. P rzy  tego ro d za ju  fab rykacji 
pozostają  suche m ączki ze znacznie m niejszą zaw artością t łu ­
szczu niż kuchy  p rasow ane, na tom iast z cokolw iek w iększą za­
w artością b iałka. M ączki o leiste  m ają cokolw iek m niejszą ogólną 
w artość odżywczą, niż kuchy  i d la tego  cena na n ie  jest tro ch ę  
niższa. Są one jak  i kuchy  cenną i zwykle najtańszą  paszą b iał­
kow ą. Na p rzyk ład  p rzy  cenie 100 kg śru ty  zbożow ej (m iesza­
n ina  owsa, jęczm ienia i żyta) 16 zł, o trąb  12 zł, kuchów  (m iesza­
n ina  ln ianych , rzepakow ych i słonecznikow ych) 21 zł, k ilo  białka 
w śrucie  w ypada około 2 zł, w o tręb ach  1 zł, a w  m akuchach  
około 80 groszy.

K uchy  są doskonałym  uzupełn ien iem  okopow ych, k tó re  
odznaczają się m atą zaw artością b iałka i tłuszczu. Jed n ak  
kuchów  rzepakow ych i konopnych  nie pow inno się spasać na 
jed n ą  sztukę dziennie  w ięcej niż 2 kg, ln ianych  i słonecznikow ych 
3 kg. Z kuchów  krajow ych najbardzie j cenne są z siem ienia 
ln ianego, gdyż dobrze nadają  się do żyw ienia m łodzieży i wszel­
k ich  zw ierząt. N atom iast kuchy  m akow e działają u jem nie  na 
m leczność i obniżają zaw artość tłuszczu w m leku. M ogą być 
spasane w um iarkow anych  ilościach bydłem  opasow ym .

O prócz w ym ienionych kuchów , k tó re  najczęściej są uży­
w ane, spo tykaną są czasem  w h an d lu  i inne  gatunk i, przyw ożone 
do nas z zagranicy. N iek tó re  z tych  kuchów , jak  np. z łuskanego 
nasien ia  baw ełny, o rzecha ziem nego, soi —  zaw ierają bardzo  
znaczne ilości b ia łka  —  36 do 45 kg w 100 kg. K uchy palm ow e 
i kokosow e m ają zdolność podnoszenia  o p a rę  k resek  tłuszczu 
w m leku  i d latego  poszukiw ane na paszę d la  krów  m lecznych,
Z tego w zględu cena tych  kuchów  bywa*dość w ysoka, a op łacal­
ność u  nas w ątpliw a.
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Gdy ze w zględu na w ysoką m leczność krów  w ypada spasać 
znaczftiejsze ilości m akuchów , to  w tak im  razie  należy rob ić  
m ieszaninę z rozm aitych  gatunków , a n ie  paść jednym .

K row om  nieprzyzw yczajonym  do m akuchów , należy sto p ­
niow o zadaw ać m ałe ilości i n astępn ie  pow iększać, gdyż w p rze ­
ciw nym  razie  k o ry  m ogą dostać b iegunki lub  n iestraw ności. 
Zwłaszcza n iech ę tn ie  k row y  jedzą z początku  kuchy  rzepakow e, 
k tó re  w um iarkow anych  ilościach są cenną paszą. M ożna je  n ie ­
jak o  w yprodukow ać u  siebie na po lu , up raw ia jąc  rzep ak  i wy­
m ien ia jąc  go w o le ja rn iach  lub  w spółdzieln iach  ro ln iczo -han ­
dlow ych na kuch , na jlep ie j m ielony. T aką w ym ianę stale s to ­
sow ałem , o trzym ując  za 100 kg  rzep ak u  250 —  300 kg m ielo ­
nego kuchu  rzepakow ego. R zepak  um ie ję tn ie  upraw iany , daje 
z ha p rzec ię tn ie  do 20 q  z iarna , k tó re  m ożna w ym ienić na 
2 %  —  3 razy  w iększą ilość m akuchów .

K uchy  p rzed  spasaniem  m uszą być rozd robn ione  co nie jest 
zbyt łatw ym  zadaniem . N ajlep iej nabyw ać w solidnych zakła­
dach  kuchy  rozd robn ione  pa  specjalnych m łynkach, m ające sil­
ne m agnesy w yłapujące części żelazne jak  gw oździe i kaw ałki 
blachy znajdu jące  się n ie raz  w kuchach . K uchy  byw ają fałszo­
w ane rozm aitym i bezw artościow ym i dom ieszkam i ja k  nasiona 
babki i innych  chw astów . Solidne o le ja rn ie  tak im i fa łszerstw a­
mi nie zajm ują się. P rzy  nabyw aniu  kuchów  należy zw racać 
uw agę na  źródło  pochodzenia.

D użym  u łatw ieniem  przy  żyw ieniu krów  i innych  zw ierząt 
są gotow e gw aran tow ane co do składu m ieszanki z różnych  k u ­
chów  w yrab iane  p rzed  w ojną m iędzy innym i p rzez  dużą o le ja r­
nię w Szam otułach pod  nazw ą paszy Sandersa, a sp rzedaw ane 
w zaplom bow anych w orkach  co w ykluczało nadużycia. P rzy  
unorm ow an iu  się stosunków  pasze tak ie  zapew ne upow szechnią 
się w sprzedaży, bo ro zd rab ian ie  kuchów  i rob ien ie  z n ich  m ie­
szanek  o określonym  składzie w m ałych gospodarstw ach  jest 
po łączone z dość pow ażnym i trudnościam i.

O tręby  są n a jbardz ie j rozpow szechnioną i stosow aną p a ­
szą treściw ą p rzy  żyw ieniu w szystkich zw ierząt. O tręby  za­
w iera ją  w ięcej b iałka niż z iarno , z k tó rego  pow stały, lecz ogólna 
w arto ść  odżywcza jest niższa niż odnośne z iarno  w sku tek  m n ie j­
szej straw ności. D la m łodszych zw ierząt i opasow ej trzo d y  
ch lew nej o tręb y  m ają m niejszą w artość niż dla bydła i koni. 
D la k rów  m lecznych więcej są po lecane o tręb y  pszenne, zaś 
d la  kon i roboczych i bydła opasowego dajem y pierw szeństw o
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o tręb o m  żytnim . O tręby  jęczm ienne m ają tak ą  w artość  od­
żywczą jak  pszenne i ży tn ie , n a tom iast ow siane w obec p osiada­
n ia  znacznej ilości m ało straw nej łusk i są szacow ane niżej.

W szelkie o tręb y  też byw ają fałszow ane zwłaszcza w m nie j­
szych m łynach. P rzy  nabyw aniu  o trąb  należy p rzestrzegać  za­
leceń podanych  przy  ku p n ie  kuchów .

K iełki słodow e rów nież są dob rą  paszą dla k rów  i m ogą 
być zadaw ane w ilości do 3 kg na sztukę. K row om  cielnym  
dajem y połow ę te j daw ki. N ależy przechow yw ać je w m iejscu  
suchym , gdyż łatw o naciągają  w ilgocią i p leśn ieją . D obre k ie ł­
k i pow inny m ieć jasną  barw ę i nie zaw ierać w sobie p iasku.

Pasze pochodzenia zwierzęcego  odznaczają się tym , że w ca­
le n ie  posiadają  w łókna roślinnego, a zatem  są one łatw o straw ­
ne. B iałko ich jest pełnow artościow e, łatw o zm ieniające się na 
b iałko  zw ierzęce. Są one cenną paszą zwłaszcza d la trzo d y  
chlew nej. Z te j g rupy  pasz n a jbardz ie j są rozpow szechnione 
o d padk i m leczarskie stanow iące w yborną, a tan ią  paszę zwłasz­
cza dla rosnącej trzo d y  chlew nej i d ła tego rozw ojow i m leczar­
stw a tow arzyszy rozw ój chow u trzody . M aślanka ma tak ą  w ar­
tość odżywczą jak  chude m leko, serw atka  o połow ę m niejszą. 
M leko k rów  gruźliczych m oże być przyczyną pow staw ania te j 
choroby  u trzody  i k u r. M leczarnie spółdzielcze pow inny wy­
m agać żeby k row y członków  podlegały  k o n tro li w ete ry n ary jn ej. 
K o n tro la  tak a  kosztow na nie jest a m a doniosłe znaczenie, bo  
m leko  od k rów  gruźliczych je s t g roźne dla ludzi, a w czesne 
rozpoznan ie  gruźlicy  o ch ron i gospodarza od pow ażnych s tra t, 
gdyż m ożna pozbyć się bydlęcia zanim  zostan ie  w yniszczone 
p rzez  chorobę. B iałko w m leku  chudym  w ypada dość tan io  
i d latego  tan ie  m leko znajdu je  zastosow anie przy  żyw ieniu krów . 
M leko chude też używ ane do w yrobu sztucznej dość w artośc io ­
wej wełny.

Mączki mięsne. W  h an d lu  zna jd u ją  się m ączki m ięsne b ez - 
k o stn e  i kostne. P ierw sze z n ich  zaw ierają b iałka około 63%. 
M ączki k ostne  są p rzy rządzane  p rzew ażnie ze zw ierząt pad lych  
i d latego często iioszą nazw ę padlinow ych. B iałka zaw ierają 
one znacznie m niej niż pop rzedn ie , bo około 27% , a dzięki zm ie­
lonym  kościom  m ają p o p io łu  przeszło  20%. N iek tó re  rzeź­
n ie  w yrab iają  m ączk ę 'z  suszonej krw i. Je s t to  pasza najbogatsza 
w białko posiada go około 75%. D obrze p rzyrządzone m ączki 
m ięsne są w artościow ą paszą zwłaszcza dla trzo d y  i k u r. Za­
g ran icą  byw ają używ ane dla bydła i koni. N ależy je  p rzecho­
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wywać w szczelnym  opakow aniu  w m iejscach suchych, bo ła t­
wo p o ch łan ia ją  w ilgoć z pow ietrza  i p su ją  się co poznajem y po  
silnym  zapachu  padlinow ym .

W k ra jach  pó łnocno-zachodn ich  były dość rozpow szech­
n ione m ączki pastew ne z różnych  ryb, stosow ane głów nie przy  
¡żywieniu trzo d y  i k u r, a lepsze ga tu n k i naw et i d la  k rów  m lecz­
nych  w ilości 1,5 kg dziennie  na sztukę. D obra m ączka ry b ia  
nie pow inna zaw ierać w ięcej niż 3% tłuszczu, a będzie lepsza 
zę św ieżych ryb  niż z solonych. P rzy  zw iększonych połow ach 
ryb  m orsk ich  w P olsce m ożliw e że n ad m ia r z gatunków  m niej 
w artościow ych będzie p rze rab ian y  na pastew ne m ączki rybne. 
P rz y  nabyw aniu  w szelkich  m ączek pastew nych  pochodzenia  
zw ierzęcego należy żądać zawsze podan ia  ich składu. W tab li­
cach podano  skład m ączki rybnej w dobrym  ga tu n k u , lecz mogą 
być i o innym  składzie. M ączki m ięsne i rybne są to  pasze  
stężone i  d latego są używ ane w niedużych  ilościach. N adpsu te  
m ączki są szkodliw e d la  zdrow ia zw ierząt.

Tajem ne środki odżywcze. W  p ism ach ro ln iczych  czasem  
spo tyka się ogłoszenia rozm aitych  dodatków  do paszy, k tó re  
m ają  w yw ierać w p ro st cudow ne skutk i. Skład tych  proszków  
jest trzym any  w  ta jem nicy . Zdrow e zw ierzęta, m ając zaspoko­
jo n e  p rzez  iac jo n a ln e  żyw ienie sw oje po trzeby , żadnych  do­
datkow ych środków  nie p o trzeb u ją  i szkoda na  n ie  pieniędzy.

Skład w iększości pasz jest podany  w tab licach  na końcu  
te j książki. Skład paszy decyduje w znacznym  sto pn iu  o jej 
w artości. Duże znaczenie m a też sm ak paszy i to  jak  ona d a ­
nym  zw ierzętom  służy. Ze słom y i pasz treściw ych m ożna u ło ­
żyć daw ki pokarm ow e zaspakaja jące  p o trzeby  zw ierząt. J e d ­
nak przy  użyciu okopow ych i dobrego siana w yniki żyw ienia 
będą na pew no lepsze.

JA K  PORÓW NYW AĆ PA SZĘ

M ówiliśm y na w stępie, że dobry  d y re k to r  fab ryk i m usi do­
k ładn ie  znać w artość  w ytw órczą rozm aitych  surow ych p ro d u k ­
tów , żeby m ógł skalkulow ać i  obliczyć, z k tó rego  z nich  dany  fa ­
b ry k a t w ypadnie  n a jtan ie j. T ak  samo i  ro ln ik  m usi często p o ­
rów nyw ać m iędzy sobą rozm aite  pasze, czy to  w celu zastąp ie­
n ia  jednej d rugą, lub  w yliczenia, 'z k tó re j w ypadnie  dany  p ro ­
d u k t n a jtan ie j. P rzez  długie la ta  w ielu uczonych  ro ln ików  sta ­
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ra ło  się określić  w artość pasz i po trzeby  zw ierząt, lecz w yniki 
ty ch  bardzo  żm udnych p ra c  nie zupełn ie  odpow iadały  p o trze ­
bom  p rak ty k i. D opiero  stosunkow o n iedaw ne b adan ia  D u ń ­
czyków, a następ n ie  Szwedów, dały  w yniki zadaw alające dla 
p rak tycznych  ro ln ików . Z arów no D uńczycy, jak  Szwedzi w pro ­
w adzili pojęcie  jedno stk i pokarm ow ej. N a jedną jednostkę  p o ­
trzeb n e  są rozm aite  ilości paszy, zależnie od jej pożyw ności 
i w łasności, m lekotw órczych. N astępn ie  te  jednostk i p rzysto ­
sow ano i d la innych  p rodukcji.

P od ług  tych  badań , jedną jednostkę  stanow ią:
1 kg z iarna  zbóż lub  roślin  m otylkow ych,

1.2 kg (jeden  i dw ie dziesiąte) o trąb  lub  owsa,
0,9 kg (dziew ięć dziesiątych) m akuchów  ln ianych , słoneczniko­

wych i rzepakow ych,
0,8 kg (osiem  dziesiątych) kuchów  sojow ych, z orzecha ziem ­

nego i baw ełnianych,
2.3 kg (dwa i trzy  dziesiąte) dobrego siana,
2.5 kg (dw a i p ięć dziesiątych) siana średniego, lub  koniczyny,
3.5 kg (trzy  i  p ięć dziesiątych) siana k iepskiego, lub  w ym okłej

koniczyny, albo dobre j słomy roślin  strączkow ych,
4 kg  słom y ja re j,
5 kg słom y ozim ej,
3 k g  p lew  m ieszanych,
4— 5 kg ziem niaków  lub buraków  cukrow ych,
8— 11 kg bu raków  pastew nych ,
8 kg m archw i,

10 kg w ytłoków  kiszonych lub  12,5 świeżych,
8 kg liści bu raków  cukrow ych kiszonych lub  12 świeżych,
9 kg liści buraków  pastew nych  kiszonych lub  15 świeżych,

10 kg świeżego końskiego zębu lub  8,5 k iszonki,
6— 10 kg paszy zielonej,

15 kg w yw aru ziem niaczanego,
16 kg pu lpy  ziem niaczanej świeżej lub  12 kg odstałej itd .

L iczne p ró b y  w ykazały, że przy  zachow aniu  pew nych w aru n ­
ków , o k tó ry ch  w dalszym  ciągu będzie m ow a, jed n o stk i p o k a r­
m owe dadzą się w zajem nie zastępow ać bez w idocznego wpływ u 
na w ydajność i w ygląd zw ierząt. Zw ykle w yznaczana dzienna 
daw ka pokarm ow a składa się z pasz należących do rozm aitych  
grup . Na p rzyk ład  p rzy  zim owym  żyw ieniu k rów  m lecznych 
pożądane jest, żeby około Vf! do połow y jed n o stek  spasać w p o ­
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s tac i okopow ych lub  paszy w odnistej (w ytłoki, w yw ar itp .) 
re sz tę  w paszy suchej, uw zględniając n iezbędną ilość b iałka. 
Jed n o stk i stosow ane przy  poszczególnych p ro d u k c jach  różnią 
się m iędzy sobą dość znacznie zaw artością b iałka. Ta zasada 
powinna być ściśle przestrzegana. Na p rzyk ład  jed n o stk a  w y­
znaczana za p ro d u k c ję  m leka krow om  m lecznym  pow inna za ­
w ierać 135 — 150 g b iałka. S tw ierdzono, że tak a  jed n o stk a  
w ystarcza na w ytw orzenie 3 litrów  m leka. Jed n o stk a  dla m ło­
d ych  rosnących zw ierząt, zależnie od ich g a tunku  i w ieku, p o ­
w inna zaw ierać 110 —  125 g b iałka. W m iarę  w zrostu  zwie­
rz ą t ilość b iałka w  jednostce  ulega zm niejszeniu , dochodząc 
u  dorosłych  zw ierząt do 75 g. Tyle też białka w jednostce  wy­
sta rczy  dla zw ierząt roboczych i dorosłych  opasów . W ogóle 
sta ram y  się w yznaczyć ilość b iałka stosow nie do. is to tn e j po ­
trzeby  zw ierząt, bo użyte w nadm iarze  nie je s t ono należycie 
w yzyskane, a jest jednym  z droższych składników  paszy.

Is tn ie ją  i inne  m etody  oprócz op isanej dla określan ia  w ar­
tości p ro d u k cy jn e j pasz, lecz m etody  te  są raczej m niej p ro ­
s te  uiż opisana i d latego je pom ijam .

PR Z Y G O TO W A N IE PASZY

Sposób p rzygotow ania paszy m a rów nież pow ażne znacze­
nie. W n iek tó ry ch  k ra jach , jak  np. w D anii, gdzie krow y o d ­
znaczają  się w ysoką w ydajnością m leka i skąd przew ażnie  czer­
p iem y naukę o żyw ieniu, słom y i siana nie rżną  na  sieczkę, 
okopow e, przew ażnie  b u rak i, dają  w całości, a paszę treściw ą 
(kuchy, o tręby , śru tę  zbożową) spasają sam ą na sucho. D uńczy­
cy tw ierdzą, że k row a sieczkarn ię  m a w pysku, rob ią  zaś k ra ­
jan k ę  k ilkocalow ą ty lko  z paszy zielonej, żeby krow y, ogania­
jące się od m uch, nie m arnow ały  jej. T ną co p raw da  i słomę, 
ale ty lko  p rzeznaczoną na ściółkę, żeby lep iej w chłaniać gno­
jów kę. A i naw óz p rzy  k ró tk ie j ściółce łatw iej trząść  i p rzy ­
oryw ać.

Słoma. Zwyczaj spasania paszy  w stan ie  n a tu ra ln y m  ro zp o ­
w szechnia się, lecz jeszcze w iększość gospodarzy pasie sieczką, 
m ylnie sądząc p rzy  tym , że im  sieczka d robniejsza, tym  krow a 
chętn ie  ją  zje i spożytkuje . T ak  n ie jest. Sieczka d la bydła p o ­
w inna m ieć około cala długości. Za k ró tk a  sieczka może być n a ­
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w et przyczyną pow ażnych  zaburzeń  żołądkow ych, poniew aż 
m niej je s t żu ta  i ślin iona, a p rzy  p rze łykan iu  bywa doprow a­
dzona od razu  do 3-go żołądka (ksiąg) i tam , jako  uprzednio  
n ierozm iękczona, n ie m oże u lec należy tej p rzeróbce. R ów nież 
za k ró tk a  sieczka m oże być przyczyną niebezpiecznych  kolek  
u  koni.

W  ogóle za pasien iem  sieczką pon iekąd  p rzem aw iałyby  dw a 
względy.

1- szy —  sieczkę ła tw iej w ym ieszać z in n ą  paszą, a wów­
czas zw ierzę zje słom y więcej.

2- gi —  sieczki bydlę  n ie  p o trzeb u je  ty le  żuć jak  całą słom ę, 
a więc zaoszczędzam y m u p racy , a tym  sam ym  i paszy, bo p raca  
ta  poch łan ia  część spożytej paszy.

Co do 1-go, to  wciąż m usim y p am iętać , że celem żywienia  
nie jest wpakowanie w zw ierzęta jak najw iększej ilości sieczki, 
lecz dostarczenie im  w zadawanej paszy tyle części pożywnych  
ile one potrzebują i z korzyścią dla gospodarza przerobić mogą. 
M ówiliśm y już o tym , że p rze ładow an ie  żo łądka m ałopożyw ną 
paszą jest szkodliw e i przeszkadza należy tem u traw ien iu  innych  
pasz.

Sieczka daw ana w n adm iarze  rozrzedza n ie jako  pożyw ność 
paszy. D latego też u jęcie k row om  sieczki, z pozostaw ieniem  te j 
sam ej ilości innej paszy, w pływ a n ie raz  na w iększą w ydajność 
m leka i lepszy w ygląd zw ierząt. Całą słom ę bydlę lep ie j p rze ­
b ierze, zostaw iając części na jg rubsze , k tó re  są n a jm n ie j pożyw ­
ne i m ogą być użyte na ściółkę. W  sieczce okraszonej też bydlę 
p rzeb ie ra , w yrzucając ją  p rzy  tym  ze żłobu, m arn u je  w ten  
sposób n ie  ty lko  sieczkę, lecz i okrasę.

G ospodarze zazwyczaj obaw iają się, że krow y po zjedzeniu  
jak ie jś  sm aczniejszej paszy, nie zechcą jeść sam ej słomy, a także  
m ylnie sądzą, że chcąc paść całą słom ą, trzeb a  posiadać je j zna­
czne zapasy. Jeżełi sp róbu jem y żywić krow y podług w skazów ek, 
um ieszczonych dalej, to  p ręd k o  p rzekonam y się, że obaw y te  są 
n ieuzasadnione. S tw ierdzono że konie  żywione okopow ym i 
jedzą słom ę ży tn ią  często ch ę tn ie j niż siano.

Co do zaoszczędzenia bydlęciu  p racy  żucia p rzez  rżnięcie 
sieczki, to  trzeb a  p am iętać , że m usim y rachow ać swoją p racę , 
użytą na rżnięcie sieczki. T ylko  w tych  w ypadkach , gdy nie 
m am y dosta tecznej ilości siana i okopow ych i jesteśm y zm u­
szeni spasać dużo słom y, m oże być w skazane użycie sieczki.
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R ów nocześnie niew łaściw e je s t zaparzan ie  sieczki gorącą 
w odą, łub  stosow anie zagrzew ania. Pasza, p rzygotow ana w ten  
sposób, m ało zyskuje na straw ności, używ ana zaś p rzez  czas 
dłuższy, osłabia siłę traw ien ia  u  zw ierzą t; w każdym  razie  nie 
należy dodaw ać przy  stosow aniu  sam ozagrzew ania o trąb  lub  k u ­
chu, poniew aż pasze te  sam e p rzez się są ła tw ostraw ne, a p rzy  
sam ozagrzew aniu  tracą  na w artości odżywczej.

M uszę tu  zrobić  pew ne zastrzeżenie. Jeżeliby  k toś żywił 
w zim ie sw oje krow y parzonkam i i przeszedł na żyw ienie paszą 
suchą, m ógłby zauw ażyć zm niejszenie się m leka u  krów . By­
łoby to  jed n ak  n ie  d latego , żeby krow y suchą paszę gorzej t r a ­
wiły, lecz w skutek  po trzeby  w ytw arzania w iększej ilości ciepła. 
W iem y, że ciepło zw ierząt pow staje  z paszy. Im  jest ch łodniej, 
tym  więcej zw ierzę m usi zużyć paszy na w ytw orzenie ciepła, 
a tym  sam ym  m niej je j zostan ie  na w ytw orzenie m leka. Tym  
się tłum aczy, dlaczego z nastan iem  chłodów , krow y na te j sam ej 
paszy dają  znacznie m niej m leka. D la te j sam ej przyczyny obora 
pow inna być dosta teczn ie  ciepła i należy un ik ać  po jen ia  bydła 
zbyt zim ną wodą.

Z tego pow odu dobrze  rów nież w pływ a na m leczność daw a­
nie krow ie oprócz zwykłego p o jen ia , raz  na dzień  10 — 15 li­
tró w  p ó jk i z ciepłej w ody, z dodatk iem  chociażby m ałej ilo­
ści o trąb , lub  rozgotow anych  okopow ych. N ie należy nigdy 
k rów  zm uszać (dając czasem  za dużo soli) lub  (za dużo pójki) 
zachęcać do p rzy jęcia  nad m iern e j ilości wody. P rzy  tym  ciepło  
p ó jk i w ydelikatn ia ją  zw ierzęta i d la tego  nie m ożna ich polecać 
do stałego stosow ania.

O spasan iu  okopow ych i p rzesadnej obaw ie zdław ienia się 
nim i bydła gdyby były spasane w całości była już mowa. K o ­
niom , oprócz całego owsa z sieczką, inne  z iarno  spasam y w p o ­
staci śru ty  zm ieszanej z sieczką obficie zw ilżoną w odą. T rzodzie  
całego z ia rn a  też n ie dajem y, ao ze śru tow ane rozrab iam y od­
padkam i m leczarskim i lub wodą na dość rzadką papkę.

N O RM O W A N IE CZYLI W YZNACZANIE PASZY 
ZW IER ZĘTO M

D aw niej pow szechnie, a dziś jeszcze zbyt często p rzez n ie ­
św iadom ość, żyw iono zw ierzęta nie licząc się z ich isto tnym i 
po trzebam i, a postępu jem y podług  u ta rteg o  zwyczaju, rozporzą­
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dzając przy  tym  m ało urozm aiconym  doborem  pasz. Dziś ży­
w ienie zw ierząt je s t dość ścisłą i obszerną nauką, w ypróbow aną 
w ciągu w ielu  la t na  tysiącach  zw ierząt w różnych  k ra jach . 
W p racy  p rzeznaczonej dla p rak tycznych  ro ln ików  nie będą 
zbyt szeroko rozpisyw ał się o naukow ej s tro n ie  żyw ienia, a ra ­
czej ograniczę się do dan ia  p rak tycznych  w skazów ek p o p a r­
tych  jed n ak  naukow ym i uzasadnien iam i. C hodzi o to , żeby czy­
te ln ik  zrozum iał, że udzielane rady  n ie  są osobistym i pog ląda­
m i piszącego, lecz zna jd u ją  o parc ie  w ścisłych b adan iach  n au ­
kow ych, spraw dzonych  w ielo letn ią  p rak ty k ą .

Normując paszą należy z jednej strony określić potrzeby  
danego zwierzęcia pod wzglądem jednostek karmowych i biał­
ka, z  drugiej zaś obliczyć ile jakiej paszy wypadnie wyznaczyć 
żeby zapotrzebowanie to pokryć. D ane liczbow e do ty ch  m a­
tem atycznych  obliczeń znajdu ją  się w odpow iednich  tab licach , 
k tó re  też podaję . P rz y  w yznaczaniu pasz  chodzi nie ty lko  
o pop raw ny  ary tm etyczny  rachunek , lecz i o to , żeby pasza zwie­
rzęciu  dobrze służyła i była chę tn ie  p rzez nie jedzona. Opiszę 
w dalszym  ciągu dość szczegółowo sposób norm ow ania paszy 
d la  k rów  m lecznych, a w p o d obny  sposób w ykonuje się to  dla 
innych  zw ierząt. K to  zna działan ie z u łam kam i p o tra f i sam o­
dzie ln ie  paszę unorm ow ać.

✓
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CZĘŚĆ DRUGA

Ż Y W IE N IE  KRÓW

P rzy  żyw ieniu k rów  ja k  i  innych  zw ierząt odróżniam y p a ­
szę bytow ą i w ytw órczą.

Paszą bytow ą nazyw am y tę  ilość n iezbędnych  środków  od­
żywczych, k tó ra  p o trzeb n a  jest dla u trzym an ia  by tu , czyli ży­
cia zw ierzęcia n ic n ie  w ytw arzającego, w tak im  stan ie  żeby nie 
chudło  lub  opasało się.

Ilość paszy bytow ej zależy od w ielkości krow y, gdyż zrozu­
m iałym  jest, że sztuk i w iększe po trzeb u ją  paszy w ięcej od m a­
łych*). G dy zw ierzęta  c ierp ią  od ch łodu , co w naszych źle za­
opa trzonych  oborach  często w zim ie byw a, to  rów nież p o trze ­
b u ją  znacznie w ięcej paszy bytow ej. S tw ierdzono, że na każde 
150 kg  żywej wagi, na paszę bytow ą pow inno się w yznaczać 
jedną jed n o stk ę  i w tym  75 gr b ia łka  czyli na 100 kg w ypadło  
by dać 0,67 jed n o stk i i 50 g r b iałka. W  ten  sposób k row a, 
na p rzyk ład  400 kg  żywej w agi, pow inna dostać dziennie paszy 
bytow ej w zaokrąg len iu  2,7 jed n o stk i 200 g b iałka. K row y 
w iększe dostaną paszy odpow iednio  w ięcej i nao d w ró t, p rzy  
czym uw zględniam y różnice w  w adze n ie  m niejsze niż 50 kg 
zaokrąg lając ją  w jedną lu b  w drugą s tronę . W agę 416 kg  
przy jm ujem y za 400, a wagę 430 za 450 kg itd .

K row a, k tó ra  daje  m leko, albo jeżeli n ie  doi ale je s t ciel-^ 
na, nie m oże p o p rzestać  na sam ej paszy bytow ej, lecz pow inna 
dostaw ać jeszcze paszę w ytw órczą, pokryw ającą rozchód sk ład­
ników  pokarm ow ych  na rozw ój p łodu  lub  na  w ytw orzenie m le­
ka. Jedynym  źródłem  w szelkiej produkcji u zwierząt jest pa-

*) Jednak sztuki duże zużywają stosunkowo mniej paszy by­
towej od małych. Np. 2 krowy, które ważą po 400 kg potrzebują 
trochę więcej paszy bytowej niż jedna o wadze 800 kg.
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sza, a zadaniem racjonalnego żywienia jest właśnie dostarczanie 
odpow iedniej ilości £ jakości paszy odpowiednio do jej zuzycia.

Liczne p róby  w ykazały, że na w ytw orzenie 1 l itra  m leka 
k row a zużywa p rzec ię tn ie  0,33 (jedną trzecią) jed n o stk i i w 
tym  45 g b iałka, czyli jed n o stk a  o zaw artości 135 g b ia łka  spa­
sana obok  paszy bytow ej na  p ro d u k c ję  3 1 m leka. P rzy  zm ien­
nej zaw artości tłuszczu w m leku  zm ienia się cokolw iek ilość 
po trzebnego  białka i jed n o stek  za 1 m leka, ja k  to  uw idacznia 
um ieszczona n iżej tabe lka . W idzim y z n ie j, że zm iany w za­
w artości tłuszczu w pływ ają w w iększym  stop n iu  na zm ianę 
ilości jed n o stek  niż b iałka, co je s t zrozum iałe, gdyż tłuszcz nie 
je s t połączeniem  azotow ym  jak  b iałko. R óżnic tycb  ogólnie 
n ie  uw zględniam y, ale krow om  dającym  w ybitn ie  tłu ste  m leko 
o zaw artości 4% i w ięcej tłuszczu w skazane byłoby pow iększyć 
ilość b iałka i jed n o stek  o dziesiątą  część, a dającym  m leko o za­
w artości niżej 3% tłuszczu w tym  sam ym  stosunku  zm niejszyć. 
A le są to  raczej drobiazgi, k tó ry ch  zwykle n ie  uw zględniam y.

Tłuszczu w m leku
%

W paszy pow inno być na l i t r  m leka

Białka g. Jednostka

2,75 39 0,30
3,00 40 0,32
3,25 42 0,33
3,50 43 0,34
3,75 44 0,36
4,00 45 0,37
4,25 . 46 0,38
4,50 48 0,40

Z w iadom ości, że na każdy l i tr  m leka zużywa się ok reślo ­
n ą  ilość b ia łka  i jed n o stek  w ynika bardzo  w ażna prak tyczna 
zasada, że dla krów  do jnych  pasza pow inna być w yznaczona za­
leżn ie  od ich  w ielkości i od ilości udojonego  m leka i że jedyn ie  
ta k ie  żyw ienie, jak o  odpow iadające is to tn y m  po trzebom  zw ie­
rzęcia , pow inno być stosow ane.

W iem y, że p raca  na w ydział, o ile je s t rze te ln ie  w ykonyw a­
n a  będzie ko rzystna  d la  pracodaw cy i p racow nika . K row a też
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je s t jakby  pracow nik iem , k tó ry  p rzy  właściwym  trak to w an iu , 
rze te ln ie  na gospodarza p racu je  i dob ra  m u przysparza.

Żywiąc k row ę stosow nie do m leczn o śc i,1 płacim y jej od 
„ sz tu k i“  i m ożem y być pew ni, że nadużycia żadnego przy tym  
n ie  popełn i.

P ozosta je  nam  jeszcze pow iedzieć o w ym aganiach krow y 
c ie lne j. O tóż k row a c ielna a przy  tym  dająca  m leko, m a t ro ­
jak i rozchód spożyw anych części odżyw czych:

1) na p o trzeby  w łasnego organizm u (pasza by tow a),
2) na rozw ój cielęcia,
3) na w ytw arzanie m leka.
W pierw szych m iesiącach cielności rozw ój p łodu  postępu je  

bardzo  w olno, a zatem  i w ydatek  na te n  cel jest mały.
Im  bliżej k u  końcow i cielności, tym  p łód rośn ie  prędzej, 

w o sta tn ich  zaś k ilk u  tygodniach , zależnie od w ielkości, zu­
żywa dziennie  ty le  części odżywczych, ile  ich p o trzeb a  na wy­
tw orzen ie  3 —  5 litrów  m leka.

To też na 6 -— 8 tygodn i p rzed  ocieleniem , k row a pow inna 
być zapuszczona, choćby naw et jeszcze m leko daw ała. D ojenie 
krow y do sam ego o sta tk a , m a ten  sku tek , że albo cielę z pow odu 
n iedostatecznego  odżyw iania jest bardzo  m arn e , lub  też krow a 
po w ycieleniu  daje  m ało m leka. N ieraz  obydw a zjaw iska za­
chodzą jednocześnie.

Być m oże, że n ie jed en  z gospodarzy , zwłaszcza tak i, k tó ry  
d o tą d  żywił k row y „ ja k  dziadek i o jciec“ , z pew nym  zdziw ie­
niem  będzie odczytyw ał radę  o zapuszczaniu  krow y na k ilka ty ­
godni p rzed  ocieleniem , poniew aż sam e krow y zapuszczały się 
m u na k ilk a  m iesięcy. T ak i n iedow iarek , po w ypróbow aniu  
zalecanego żyw ienia, p rzek o n a  się, że is to tn ie  trzeb a  będzie 
w iększość k rów  zapuszczać, gdyż doiłyby do ostatka.*)

Z tego cośm y m ów ili o po trzeb ach  krow y cielnej wynika-, 
że p o trzeb y  te  pow inny być uw zględnione szczególnie w o s ta t­
n ich  tygodn iach  cielności. W  p rak ty ce  p ostępu jem y  w te n  sposób, 
że w yznaczam y dla w szystkich k rów  jednakow ej wagi, jednostko­
wą, tak zwaną paszę podstawową tak obliczoną, żeby oprócz pa­
szy bytow ej zapewniała ona dostateczną ilość składników  odżyw ­
czych niezbędnych dla rozwoju płodu u sztuk cielnych. S tw ier­
dzono, że w o sta tn ich  tygodn iach  ciąży, p rzy  w adze now onarodzo ­

*) Zapuszczać krowy należy stopniowo, dojąc je zamiast 3-ch 
razy, 2 razy dziennie, później, raz na dzień. Czasem wypada jedno­
cześnie zmniejszyć ilość paszy treściwej i soczystej.
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nych cieląt około 25 kg, k row a zużywa z paszy na rozw ój p łodu 
ty le, ile na w ytw orzenie 3 litrów  m leka; gdy cielęta ważą okolo> 
35 kg, to  zużycie odpow iada 4 1 m leka; p rzy  w adze cieląt pow y­
żej 40 kg —- 5  litrów .

Z nając p rzec ię tn ą  wagę cieląt w danej oborze, odpow iednio ' 
w yznaczam y paszę podstaw ow ą. M ożna to  zrobić rów nież na 
podstaw ie żywej wa§i krów , a m ianow icie liczym y, że krow y, 
k tó re  ważą do 350 kg lęgną cielęta wagi 25 kg a cd  krów  po ­
wyżej 500 kg cie lę ta  w ażą 40 kg i w ięcej.

K row y, dające w ięcej m leka niż uw zględniono w ich p a ­
szy podstaw ow ej, o trzym ują za każdy l i tr  nadw yżki specjalne 
d oda tk i, zapuszczone zaś, m ają dostateczną ilość części odżyw­
czych d la  siebie i p łodu.

P on iżej p rzy taczam  k ilka  przykładów  paszy podstaw ow ej 
dla krów  około 400 kg żywej wagi, licząc, że krow a taka  p o ­
trzeb u je  na rozw ój p łodu  ty le paszy jak  na 4 1 m leka. Sztukom  
w iększym  należy paszy odpow iednio  dodać, m niejszym  —  
zm niejszyć.

Gdyby żaden  z p rzy toczonych  przykładów  żyw ienia n ie  by l 
odpow iedni, to  m ożna w ybrać najodpow iedn iejszy  z podanych  
i zaprow adzić w nim  zm iany, posługując się tab licam i, um iesz­
czonym i na końcu  książki. W razie  jak ichś trudnośc i lub  w ąt­
pliw ości należy tę  spraw ę poruszyć na zebran iu  ro ln iczym  lu h  
zw rócić się do in s tru k to ra  ro lniczego, albo do redakcji pism a 
gospodarczego. Z apy tu jący  pow inien  w ym ienić ile posiada 
k rów  i jak ie j wagi, jak im i zapasam i i jaką paszą rozporządza, 
jaką  paszę i po jak ie j cenie w okolicy nabyć m ożna, jaką cenę 
za m leko osiąga. P am iętam y  o przysłow iu: k to  py ta  —  n ie  
błądzi.

Zw racam  jeszcze uw agę, że przy  u k ład an iu  przykładów  ży­
w ienia uw zględniono p rzec ię tny  skład paszy, k tó ry  w poszcze­
gólnych w ypadkach  podlega dość znacznym  nieraz  w ahaniom . 
Z w ierzęta  też m ają  n ie jed n o k ro tn ie  ap e ty t i zdolność traw ie ­
nia paszy.

Z tych  w zględów, załączonych p rzykładów  żyw ienia nie 
m ożna uw ażać za bezw zględne recep ty , lecz należy krow y obser­
wow ać, a jeszcze lep iej byłoby co k ilka  tygodni ważyć, żeby 
się p rzekonać  czy trzym ają  ,się one rów no, czy tuczą się lub 
chudną, w yjadają lub  zostaw iają paszę, czy m leko n ie  spada 
i odpow iednio  do tego daw ki paszy układać. Gdy krow y doją,, 
to  w szelkie uchybien ia  odb ija ją  się na m leczności.
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Nie przypuszczam  jed n ak , żeby zaszła po trzeba  w prow a­
dzania w iększych zm ian w tych  p rzyk ładach .

P rzykłady żywienia zimowego 
Liczone na dobę d la  krów  wagi 400 kg

Pasza podstaw ow a czyli w ystarczająca d la  k rów  cielnych  
zapuszczonych lub  na w ydajność 4 -ch  litrów  m leka dziennie: 

Stosow nie do poprzedn ich  w yjaśnień  k row a tak a  pow in­
na o trzym ać:

jed n o stek
W  paszy bytow ej 2,7
Na rozw ój p łodu  L 3

R azem  4,0

b ia łk a  g 
200 
180 
380

Za każdy  udojony  litr  m leka ponad  4 należy jeszcze do­
datkow o w yznaczyć 0,33 jed n o stk i i 45 g b iałka. Suchej m asy 
pasza pow inna zaw ierać około 10 kg. P rzy  w iększych m lecz- 
nościach ilość ta  m oże w zrastać nie p rzek raczając  jed n ak  14 kg. 
Zwłaszcza u sz tuk  b ardzie j m lecznych należy też p am iętać  
o uzupełn ien iu  soli m inera lnych  i o w itam inach . Powyższym  
w ym aganiom  odpow iadają  dalej um ieszczone przyk łady  żywie- 
nia.

1) 8 kg dobrego siana lub  koniczyny, p a rę  kg p lew  zbożo­
wych i słom a na  zak ładkę ja ra  lub  ozima.

P rzy k ład  ten  jest raczej teo re tyczny , dla zdania sobie sp ra ­
wy, ile  sam ego siana należałoby  spasać k row ą dla pokrycia  jej 
po trzeb . Zwykle nie m am y ta k  dużo siana, żebyśm y m ogli ty le 
przeznaczyć na krow ę. Poza tym  pożądany jest zawsze d o d a­
tek  paszy soczystej.

2) 4 kg siana lub  koniczyny,
10 k g  bu rak ó w  pastew nych*),

4 kg słom y ja re j i plew ,
1,2 kj# o trąb .

Z am iast pow yższej ilości o trąb  m ożna dać 0,8 k g  m ieszanki 
w rów nych częściach z o trąb  i kuchu  rzepakow ego, albo 0,5 kg

*) Buraki pastewne we wszystkich wypadkach dadzą się za­
stąpić taką samą ilością wytłoków dołowanych, brukwi, marchwi, 
kiszonki z końskiego zębu lub liści buraczanych albo o połowę mniej­
szą ilością ziemniaków.

\
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łu b in u  pastew nego żółtego*). W e w szystkich p rzyk ładach  p o d a­
ną ilość słom y nie należy uw ażać za ścisłą, lecz o rien tacy jną . 
Zw ykle dajem y jej cokolw iek więcej niż podano , a niew yjedzo- 
ne resz tk i używ am y na ściółkę. Żyw ienie podane w tym  p rzy ­
k ład z ie  m ożna uw ażać za no rm alne  i może ono m ieć zastoso­
w anie w w ielu gospodarstw ach .

3) 2 kg  siana lub  koniczyny,
5 kg ziem niaków ,
4 kg zdrow ej słom y i p lew  strączkow ych —  grochow in,

w yczanki, słom y z koniczyny czerw onej,
1.2 kg o trąb  lub  0.8 kg m ieszanki treściw ej, jak  

w p rzyk ładzie  2-im .

Słoma zbożowa na zakładkę. W b rak u  słom y ze s trączko­
w ych dać słom ę i plew y zbożowe, a o trąb  pow iększyć do 2 kg 
lub  1,5 kg m ieszanki treściw ej. G dyby siana w cale nie było, 
to  w ypadłoby pow iększyć ilość o trąb  do 3 kg, lub  m ieszanki o trąb  
z kuchem  do 2 kg

4) 3 kg dobrego siana z seradeli,
8 kg brukw i,
5 kg słom y ja re j i plew ,

0.5 kg o trąb .

Siano z pogodnie sp rzą tn ię te j i n iepodgniłe j od spodu se­
ra d e li jest bardzo  w artościow ą paszą. N aw et słoma z dobrze 
sp rzą tn ię te j seradeli rów na się sianu, a p ó łto ra  kg p lew  serad e­
low ych zastąp ią  1 kg o trąb . To sam o da się pow iedzieć o p le ­
w ach z koniczyny, zwłaszcza b iałej, o ile koniczyna nie m okla na 
deszczach, co bardzo  zm niejsza w artość każdej paszy, a zwłasz­
cza z roślin  m otylkow ych.

5) 6 kg słom y i p lew  zbożowych,
1 kg melasy**),
3 kg o trąb .

*) Kg łubinu pastewnego dostarczy tyle białka co 3 kg otrąb 
lub 1,2 kg kuchu rzepakowego.

**) 1 kg melasy teoretycznie zastępuje 6 kg buraków pastew­
nych lub 3 kg ziemniaków, ale spasanie okopowych da lepsze wy­
niki niż melasy. W danym przykładzie użycie melasy ma na celu 
głownie polepszyć smak słomy, bo sama mogłaby być niechętnie je­
dzona. Melasę rozcieńczamy kilkakrotną ilością wody i skrapiamy
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Pow yższą ilość o trąb  m ożna zastąp ić  1.5 kg k u ch u  rzepako­
wego lub  2 k g  m ieszanki k u ch u  z o trębam i w rów nych częściach, 
albo 2 kg śru ty  z bobiku , albo 2 kg świeżego łub inu  odgoryczo- 
nego, lub  1.2 kg śru ty  z łub inu  żółtego pastew nego.

W paszy te j, a także w p rzypadkach  oznaczonych num . 7. 
9  i 10 brakow ałoby  w itam iny w zrostow ej i m leko od krów , 
żyw ionych tak im i paszam i byłoby n ieodpow iedn ie  d la cie lą t 
i dzieci. W tym  przyk ładzie  dla u zupełn ien ia  w itam in  byłby 
w skazany d o d a tek  siana albo m archw i czy brukw i lub  kiszonej 
z  zielonki.

6) 10 kg k iszonki z liści buraków ,
4 kg koniczyny lub  siana dobrego,
3 kg  słom y ja re j i p lew  ,
0.5 kg o trąb , w b rak u  koniczyny lub  siana dać tyleż 

słomy i dodać 1.5 kg o trąb ;

7) 12 kg w ytłoków  dołow anych,
8 kg słom y i p lew  zbożowych,
1 kg m akuchu  słonecznikow ego lub  ln ianego albo

2.5 kg o trąb ;
8) 20 kg  w yw aru ziem niaczanego,

4 kg koniczyny, lub  takiegoż siana,
5 kg słom y i plew ;

9) 25 kg pu lp y  ziem niaczanej,
6 kg słomy i plew ,
2;5 kg o trąb  lub  1.5 kuchu ;

10) 10 kg świeżych slodzin piw nych,
8 kg  słom y i plew  zbożowych.

P rzykłady paszy podstawowej przy  żywieniu letnim

1) 25 kg m ieszanki w yczanej, seradeli, koniczyny, lub
zielonki z pastew nego łub inu  żółtego,

6 kg słom y;
2) 25 kg seradeli lub  koniczyny,

10 kg końskiego  zębu, o raz tro ch ę  słom y na zak ładkę;
3) 25 kg końskiego zębu,

2 kg o trąb  lub  1 kg k uchu , lub  łub in u  pastew nego,
słom a na zak ładkę;
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4) 30 kg gorczycy p rzed  kw itn ięciem ,
5 kg słom y;

5) 24 kg liści z buraków  cukrow ych*),
6 kg słom y ja re j i plew .

6) • 35 kg liści z buraków  pastew nych ,
6 kg słom y i plew .

Ilość zielonej paszy, k tó rą  przeznaczam y na sztukę 400 kg  
żywej wagi, nie pow inna p rzek raczać  50 —  60 kg. P rzy  paszach  
odym ających, ja k  nap rz .: koniczyna i lu cern a , daw ki n ie  p o ­
w inny dochodzić do te j norm y.

Z przyk ładów  'żywienia le tn iego  w idzim y, że dla krów  
m niej m lecznych słom a m a w iększe zastosow anie przy  paszy 
zielonej, aniżeli zim ow ej. S tosując się do zalecanego żyw ienia, 
będziem y m ogli m ieć w ięcej siana na zim ę, a to  zaoszczędzi nam  
k u p n ej paszy treściw ej. Jed n ak  ścisłe norm ow anie p rzy  ży­
w ieniu  zielonkam i nastręcza  znacznie w iększe tru d n o śc i niż p rzy  
żyw ieniu zim owym . P rzy  obfitości zie lonek  zwykle krow y 
m niej m leczne dosta ją  paszy cokolw iek więcej niż im  należałoby 
się. A le z tego pow odu gospodarz poniesie znacznie m niejsze 
s tra ty , niż w tedy, gdyby krow y głodził.

Z p rzy toczonych  przykładów  żyw ienia w idzim y, że ilość 
każdej paszy jest ściśle oznaczona w kg. Poniew aż czujem y 
nieprzezw yciężony w strę t do w szelkich rachunków  i obliczeń, 
n ie jednem u  w yda się za tru d n e  w ażenie paszy. Je s t to  jed n ak  
czynność kon ieczna z w ielu względów.

1. T ylko  w ten sposób m ożem y dostarczyć zwierzęciu tyle  
części pożyw csych, ile ono potrzebuje.

2. Pasza obecnie ma znaczną wartość pieniężną. W szak 
każdy  z nas, p łacąc p ien iądze, dok ładn ie  rach u je  ile daje . T ak  
sam o pow inniśm y postępow ać z paszą. P row adząc  rach u n ek  
paszy będziem y m ogli łatw o w yrachow ać ile k row a i jak ie j paszy 
rocznie  zużyła, a w iadom ość ta , jak  zobaczym y' dalej, jest dla 
gospodarza bardzo  w ażną.

*) Liście buraczane zawierają w sobie pewną ilość kwasu 
szczawiowego, który w większych ilościach szkodzi zwierzętom i dla 
tego nie powinny być one spasane w ilościach wyższych niż 40 kg 
dziennie na sztukę. Przy spasaniu liści buraczanych, w celu uniesz­
kodliwienia zawartego w nich kwasu, zaleca się dawać na sztukę 
dziennie łyżkę kredy szlamowanej. Wszelkie liście powinny być do­
kładnie wytrząsane z ziemi, która bardzo szkodzi zwierzętom, wy­
wołuje biegunkę.
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3. Równom ierne żywienie krów  zimą i latem i unikanie  
nagłych przejść z jednej paszy do drugiej ma duże znaczenie. 
L epiej, na  p rzyk ład , daw ać p rzez  całą zim ę po 2 k g  siana lub 
koniczyny, an iżeli p rzez p a rę  m ięsięcy po 5 kg, a później paść 
ty lko  słom ą. A ileż to  razy i słom y kolo m arca b raku je . Jeżeli 
w sku tek  n ierów nom iernego  żyw ienia ilość m leka zm niejszy się, 
to  tru d n o  później, naw et przy  należytym  żyw ieniu, dojść do 
p o p rzed n ie j m leczności, a w każdym  razie sporo  paszy bez 
poży tk u  na to  się zużywa. U nikniem y raz na  zawsze tych  p rzy ­
k ry ch  i kosztow nych n iespodzianek , jeżeli w jesieni obliczym y 
dok ładn ie  .zapasy  posiadanej paszy i odpow iednio  do tego, po ­
siłkując się podanym i przyk ładam i, ułożym y na całą zimę p lan  
żyw ienia. Za w czasu p rzeprow adzone obliczenie w skaże, czy 
paszy  starczy, m oże w ypadnie  część zbyw ającej sprzedać, a innej 
dokup ić , albo jaką  sztukę bydła sprzedać, lub  p rzy  tan ie j paszy 
—  dokupić .

Na p rzyk ład  w la ta  u ro d za ju  na ziem niaki, cena na n ie  tak  
spada, że sprzedaż n ie  opłaca się. W tak ich  w ypadkach  m oże 
opłacić się w ypasanie swoich, lub  naw et k upnych  sztuk. Oczy­
wiście, że cale obliczenie, naw et n a jlep ie j p rzep row adzone na nic 
się nie p rzyda, jeżeli będziem y skarm iali paszę nie na m iarę 
i w agę, lecz po daw nem u „na oko“ . D la u ła tw ien ia  w ym ierzam y 
sieczkę, plew y, okopow e i paszę treściw ą, w yw ażoną m iarą. 
Siano, słom ę i paszę zieloną w ypadn ie  ważyć, lecz w kró tce  na­
b ie ra  się tak ie j w praw y, że ciągłe w ażenie sta je  się zbyteczne.

W szystkie podane  p rzyk łady  żyw ienia zostały u łożone w 
te n  sposób, że zaw ierają p raw ie  jednakow ą ilość b iałka i innych 
części pożyw nych.

M ówiliśm y jednaky że trzeb a  zw racać uw agę n ie  ty lko  na 
pożyw ność paszy, ale i na to , jak  dana  pasza oddziaływ a na 
m leczność. D latego też m ożem y spodziew ać się lepszych w y­
ników  w tych  w ypadkach , gdzie obok dobrego siana lub  koni- 
-czyny, spasam y dosta teczną  ilość paszy soczystej, a paszę t r e ­
ściwą dajem y urozm aiconą.

P rzy toczone  p rzyk łady  żyw ienia zaspokoją  p o trzeb y  k rów  
cielnych lub  dających  n ie wyżej 4-ch  litrów  m leka dziennie. 
S z tu k i m leczniejsze pow inny za każdy  udo jony  l i t r  p o n ad  4 
dostaw ać specja lne  d oda tk i, zaw ierające 0,3 (trzy  dziesiąte) jed ­
no stk i pokarm ow ej i 45 gram ów  białka. To też nie każda pa­
sza m oże służyć jako dodatkowa za m leko.
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.Na p rzyk ład , chcąc dostarczyć po trzeb n ą  ilość jed n o stek  na  
jeden  l i t r  m leka w słom ie ja re j —  w ypadałoby użyć je j około 
1 /2  kg. Lecz taka  ilość słomy zaw iera zaledw ie około 8 — 10 
g b iałka i dop iero  w 5 kg słom y będzie dosta teczna  ilość tego 
sk ładn ika. Oczywiście, że takiego d o d a tk u  krow a an i chciała- 
by, ani m ogła zjeść. P rzy  tym  w ypadałoby za drogo, gdyż 5 kg  
słomy ja re j ma zwykle wyższą w artość  niż za l i tr  m leka m ożna 
osiągnąć.
.  ̂ Chcąc dostarczyć 45 g białka w bu rakach , w ypadłoby zu ­
żyć ich 11 kg, czyli znów ilość za dużą i nie w ytrzym ującą r a ­
chunku. N atom iast o w iele tan ie j w ypadłaby z a p ła ta  przy  uży­
ciu dobrego siana lub  koniczyny. Za l i t r  m leka w ypadłoby da­
wać koniczyny 0,8, kg co kosztow ało około 5 —  6 groszy. D o­
brego siana w ypadałoby daw ać po 1 kg. Lecz przy  w iększej 
m leczności k rów  zużycie b iałka je s t znaczne, dostarczen ie  w ięc 
tak ie j ilości w postaci koniczyny lub siana byłoby zgoła n ie ­
m ożliwe. T ak  na p rzyk ład , chcąc zaspokoić p o trzeby  k row y, 
k tó ra  daje  20 litrów  m leka dziennie , w ypadłoby spasać dzienn ie  
20 k ?  k.°niczyily suchej, lub  25 kg siana. A tak ich  ilości k ro ­
wa zjeść i straw ić nie może. Paszy zielonej (koniczyny, seradeli, 
lucerny , m ieszanki) w ypadałoby daw ać 3 do 3V2 kg za l i t r  m le­
ka. M łoda pasza zielona je s t s traw niejsza od suchej i d la tego  
m oże w ystarczyć naw et p rzy  m leczności 16 —  20 litrów  dzień- 
nie.

Jak o  paszę dodatkow ą, zwłaszcza przy  zim owym  żyw ieniu, 
używ am y zwykle pasz treściw ych. Jeżeli to  będą kuchy  lu b  
ziarna  roślin  m otylkow ych, czyli pasze specjaln ie  bogate  w b ia ł­
ko, to  przy  stosow aniu  ich  jako  d o d a tk u  za wyższą m leczność 
należy je  jakby  rozcieńczyć, a w łaściwie uzupełn ić  paszam i 
m niej białkow ym i, ale ła tw ostraw nym i i chę tn ie  jedzonym i 
p rzez  zw ierzęta. N ajodpow iedniejszym  dodatk iem  będą oko­
pow e, m ogą być o tręb y  lub  śru ty  zbożowe. Użycie ś ru t zbożo­
wych zwykle nie opłaca się. O co tu  chodzi w yjaśni p rzykład . 
P rzypuśćm y, że jako  d oda tek  za m leczność chcem y stosow ać 
śru tę  sojową. Jed en  kg te j śru ty , licząc okrągło , z iw ie ra  400 g 
b iałka, czyli b iałka starczyłoby na 9 lit. m leka. Ale na w ytw o­
rzenie  ndeka zużywa się nie ty lko  sam o białko paszy, lecz i ta ­
kie sk ładnik i, jak  m ączka, cuk ier, tłuszcz, b łonn ik  i inne. M ia­
rą ogólnej zaw artości tych  składników  jes t jed n o stk a  karm ow a, 
o k tó re j już m ówiliśm y. Jed n o stk a , odpow iednia dla w ytw arza­
n ia  m leka, pow inna zaw ierać około 135 g białka i tak ą  jed -
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nostka  w ystarcza na p ro d u k c ję  3-ch litrów  m leka. A zatem  do ­
d a tk u  za m leko n ie  m ożna w yznaczać uw zględniając ty lko  same 
jed n o stk i lub  sam o białko, lecz należy uw zględnić w odpow ied­
nim  stosunku  jedno  i d rugie. Z tab lic  sk ładu  pasz w idzim y, 
że 1 kg śru ty  sojow ej zaw iera 1,2 jednostk i, w tedy  dla w ytw o­
rzen ia  9 litr . m leka p o trzeb a  3 jednostk i karm ow e. D ając w ięc 
krow ie 1 kg śru ty  sojow ej, dostarczym y jej w praw dzie b iałka 
na 9 lit. m leka, lecz do tak ie j p ro d u k c ji b rakow ać będzie 1,8 
jednostek . G dybyśm y tego b rak u  odpow iednio  nie uzupełn ili, 
a p o p rzesta li ty lko  na dosta rczan iu  b iałka, to  sku tek  byłby tak i, 
że m leczność zaczęłaby szybko spadać, a k row a chudnąć. Z apo­
biegniem y tym  skutkom , uzupełn ia jąc  b rak u jące  jed n o stk i np. 
b u rak am i pastew nym i lub innym i okopow ym i, albo w ytłokam i. 
O dpow iednio  p rzep racow ane obliczenie w ykazałoby, że d o sta r­
czylibyśm y krow ie białka i jednostek  dodając:

B iałka Jed n o stek
0,8 .kg śru ty  sojow ej 320 g 1

20 ,, bu raków  pastew nych  80 g 2
R azem  400 g 3 jedn .

W tak  zestaw ionym  d o d a tk u  k row a otrzym ałaby  zarówno- 
b iałka, ja k  i jednostek  w latw ostraw nej fo rm ie  na w ydajność 
9 lit. m leka i na pew no m leczność nie spadałaby , a k row a nie- 
chudła.

Z pasz treściw ych o tręby , zwłaszcza pszenne, zaw ierają od­
pow iedni stosunek  białka i jed n o stek  dla p ro d u k c ji m leka. J e ­
den  kg o trąb  w ystarcza na w ytw orzenie 2,5 lit. m leka, czyli na 
jeden  litr  po trzeba  400 g o trąb . P am ię ta jąc  o tym , m am y 
ogrom nie u ła tw ioną kalku lac ję . Jeżeli np. kg o trąb  pszennych 
kosztu je  10 gr, a l i tr  m leka 12 gr, to  p ro d u k c ja  m leka dobrze 
się opłaca i k row y należy forsow nie, ale oczywiście rac jonaln ie  
i rachunkow o żywić. N atom iast np . p rzy  cenie e tra b  17 gr. 
za kg, a cenie m leka 10 g r za l i t r  opłacalność p ro d u k c ji m leka 
jest w ątpliw a. P rzy  sposobności- zaznaczę, że wyższej m lecz­
ności nie da się osiągnąć i u trzym ać, stosu jąc sam e o tręby . Im  
obora jest m leczniejsza, a zapasy okopow ych w ystarczające i ce­
na na nie n iska, tym  w iększe zastosow anie m ają kuchy i łu ­
b in  pastew ny.

P raw id łow e obliczenie ile i jak ie j paszy dodatkow ej trzeba  
zużyć na pod trzym an ie  m leczności jest n iedostępne  dla p rze ­
ciętnego gospodarza i d latego  podaję  tabe lkę  (str. 98), w k tó ­
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re j te  obliczenia przeprow adzono . Sądzę, że każdy czyteln ik  
po dokładnym  rozejrzen iu  się w tej tabelce p o tra fi z niej k o ­
rzystać.

O dw ażenie za każdym  razem  poszczególnych pasz dla każ­
dej k row y byłoby k łopotliw e, lecz nie jest po trzebne . P rzy ­
puśćm y, że jako  paszę dodatkow ą stosujem y kuch  słoneczni­
kow y i bu rak i. W idzim y z tabelk i, że d o d a tek  za l i tr  m leka wy­
niesie 135 g kuchu  i 2 kg buraków . Odważywszy 135 g kuchu , 
dobieram y tak ą  m iarkę , żeby powyższą ilość k u ch u  w ypełniła ją 
po brzegi. A zatem  zam iast wagi, stosujem y m iarę. M ożna 
też wyważyć i w iększą m iarę, np . na 4 litry . U łatw iłoby to 
znacznie obdzielan ie  sztuk m leczniejszych. P rzy  tym  należy 
p am iętać , że ta  sam a m iarka  będzie nie jednakow o ważyła, za­
leżnie od tego, czy kuch  będzie po tłuczony na w iększe lub 
m niejsze kaw ałki. N ależy więc od czasu do czasu  spraw dzać 
wagę m iarek . Na bu rak i w ym ierzam y m iarkę na p rzyk ład  
m ieszczącą 4 kg buraków  i stosow nie do po trzeb y  odm ierzam y 
całą lub  połow ę m iarki. M ożliwy błąd  w jedną lub drugą s tro ­
nę o k ilkadziesią t gram ów  buraków  nie  m a większego zn acze­
nia. Gdyby w ypadło spasać k uch  ln iany  z o trębam i, to  dla 
un ikn ięcia  w ym ierzania każdej paszy oddzieln ie , robim y m ie­
szaninę tych  pasz, zachow ując stosunek  podług tabelk i. W i­
dzim y w niej, że na 90 części kuchu  p rzy p ad a  150 części o trąb , 
czyli s tosunek  jest jak  3 do 5. A zatem , b iorąc 3 kg kuchu  ln ia ­
nego, trzeba  w ziąć 5 kg o trąb .

Z nając ceny poszczególnych pasz, łatw o obliczyć z załączo­
nej tabe lk i, k tó re  z n ich  w ypadną tan ie j, a więc m am y p o d sta ­
wę do ka lku lac ji, co w każdym  przedsięb io rstw ie  jest spraw ą 
bardzo  w ażną.

Po bardzo  dokładnym  w ym ieszaniu tycli pasz, wyważamy 
m iarkę na 240 g m ieszaniny. W podobny sposób postępu jem y 
i w innych  w ypadkach. Żeby w iedzieć, ile k tó re j k row ie  d o ­
dać należy, m ierzym y co tydzień  lub dwa m leko od każdej k ro ­
wy i stosow nie do ilości udojonego  m leka, w yznaczam y im do­
datk i.

K row a z udo jem  7 litrów  otrzym a dodatkow ą zap ła tę  za 
3 litry , k tó ra  d a je  20 litró w  —  dostan ie  za 16 itd .

Była już m owa o tym , że krow om  po ocieleniu  nie należy 
odrazu  zbytn io  zw iększać żywności i ilości paszy. R obim y to 
stopniow o w ciągu tygodnia. N atom iast po tygodn iu  zaleca się 
żyw ienie m ocniejsze, niż to  w ypada z m leczności krow y. T en
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dodatek , jak b y  „zaliczka“ , m a na celu  pobudzen ie  k row y do 
w iększej w ydajności. W yznacza się te n  n ad d a tek  w  stosunku  
4  litrów  i u trzy m u je  się k ilk a  tygodni. D op iero  po tym  czasie 
u sta lam y  odpow iednią  daw kę paszy. O bjaśnię to  na p rzy k ła ­
dzie. P rzypuśćm y, że w tydzień  po ocieleniu , zm ierzyw szy ca­
łodzienny  udój od krow y, przekonaliśm y się, że dała ona 12 l i t ­
rów  m leka. Pom im o to  w yznaczam y paszę n ie w s tosunku  12, 
lecz 16 litrów  m leka. Znów  po tygodn iu  udój w yniósł 14 li­
trów , lecz k row a będzie dostaw ała za 18 litrów . W czw artym  
tygodn iu  k row a dala 15 litrów , ale dostan ie  za 19. Jeżeli znów  
po tygodn iu , tj. na p oczą tku  p iątego , licząc od ocielenia, k row a 
dała 17 litrów , i  po  dalszym  d o d a tk u  m leczność n ie  pow iększyła 
się, to  wówczas w yznaczam y krow ie paszę za 17 litrów , s to pn io ­
wo zm niejszając nad d a tek . P o stęp u jąc  w ten  sposób, m ożem y 
krow y należycie rozdoić i p rzekonam y  się, że w śród  naszych 
k ró w  znajdą  się n ie raz  dó jld , o k tó ry ch  n aw et n ie  m arzyliśm y.
W szkole hodow lanej w Liskow ie rozdo jono  k row ę rasy czer- 
w ono-polsk iej, a rasa  ta  n ie  należy  do b ardzie j m lecznej, ta k  
że dzienna m leczność dochodziła do przeszło  40 1 p rży  zaw ar­
to śc i tłuszczu pow yżej 4%, a roczna m leczność przekroczy ła  
8.000 1. Była to  najm leczniejsza k row a te j rasy  w P olsce czyli 
rek o rd z is tk a . P ró b y  z ro zd a jan iem  chłopskich  k rów  k u p io ­
nych  na ja rm a rk u  za tan ie  p ien iądze, bo sprzedaw anych  jako 
b rak i, też często daw ały  nadzw yczajne w yniki, gdyż dzienna 
m leczność dochodziła do 15 —  20 1, a czasem  i wyżej.

Z nając cenę poszczególnych pasz i posługując się powyższą 
tab e lk ą  łatw o wyliczyć, k tó ra  kom binacja  pasz na l i t r  m leka 
w ypadnie  taniej.*)

Jeżeli trzym am y cielę p rzy  k row ie, to  próbnego  u d o ju  nie 
da się dok ładn ie  zrobić. Liczym y, że po tygodn iu  cielę wysysa a 
5  —- 6 1  m leka i jeżeli p rzy  zdajan iu  w ydoiliśm y jeszcze 8 1, to 
określam y m leczność na 13 —  14 litrów  i w tym  sto sunku  w y­
znaczam y paszę, uw zględniając pew ien  n ad d a tek , o k tó ry m  m ó­
wiłem . B ędzie on  w skazany, zwłaszcza w tedy, jeżeli k row a 
z n a tu ry  jest m leczną, a tak im  krow om  w ogóle należy daw ać 
pew ien  n ad d a tek  w okresie  w iększej m leczności. R ów nież d a ­
jem y pew ien n ad d a tek , jakby  za 2 —  3 litry  m leka p ierw iast­
kom  p rzez cały rok , poniew aż część paszy zużyw ają na  w zrost.

*) Podobne ćwiczenia z wielkim pożytkiem dla młodzieży mo- 
źnaby przerabiać na lekcjach arytmetyki w szkołach powszechnych.
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Kuchóui lnianych lub sło- 
necznikoinych, lub łubinu 

żółtego pastewnego 3 130 2 125 i 90 150 100 225

Kuchów rzepakowych lub 
konopnych I V . 150 2 150 i 80 200 120 210

Kuchów z orzecha ziem­
nego lub sojowych 3 100 2 90 i 50 200 70 200

Bobiku lub łubinu odgo- 
ryczonego, niebieskiego, 

świeżego 2 200 I V . 200 V . 100 220 135 250

Łubinu odgoryczonego 
żółtego, świeżego 2 140 2 130 i 80 160 100 200

Samych otrąb 5 400 — — — — — — —

Starsze c ielęta  w ysysają bardzo n ierów nom iern ie  ilości 
m leka i d latego  o w iele tru d n ie j w nioskow ać o m leczności k ro ­
wy z te j ilości m leka, k tó rą  cielę pozostaw ia. D latego też w y­
znaczoną w tydzień  po ocieleniu  paszę pozostaw iam y na cały 
czas ssania. Oczywiście, że m ożliwy tu  je s t pew ien błąd , le ­
p iej jed n ak , jeżeli k row a dostan ie  paszę tro ch ę  za obfitą , niż. 
skąpą.

P rzy  sposobności tvspom nę, że coraz w ięcej gospodarzy 
ho d u je  c ie lę ta  nie p rzy  k row ie, lecz poi ze szkopka. P rzy  w ła­
ściwym postępow aniu , po jen ie  c ie lą t je s t b ardzię j po lecenia  
godne, aniżeli trzym an ie  przy  krow ach . C ielęta po jone po ­
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w inny otrzym yw ać określone ilości m leka zależnie od swego 
w ieku i wagi. P o jo n e  cielęta łatw iej przyzw yczajają się do p o ­
b ie ran ia  karm y, ale p rzy  po jen iu  należy zachow ać czystość n a ­
czyń i aku ra tność . Szczegółowe w skazów ki o w ychow ie cieląt 
m ożna znaleźć w odpow iednich  książeczkach.

Rys. 13. Drabina umieszczona na przedniej krawędzi żłobu. Tablicz­
ki u góry służą do zapisywania czasu pokrycia, ocielenia, udoju do­

datków paszy treściwej itd. Wymiary podane w centymetrach.

Samo w yznaczanie paszy d la każdej krow y pod ług  m lecz­
ności nie na w iele się p rzyda, jeżeli n ie  zw rócim y należy te j 
uwagi, aby krow y is to tn ie  w yjadały  przeznaczoną dla n ich  p a ­
szę i nie hyly krzyw dzone p rzez swoje sąsiadki. W tym  celu 
należy je  w czasie żyw ienia k rócej w iązać, a n a jlep ie j u rządzić  
żłoby pod ług  um ieszczonych rysunków .

Z tych  rysunków  w idzim y, że k row a chcąc dostać się do na­
danej je j paszy, m usi w sadzić głowę do o tw o ru  w d rab in ie , 
um ieszczonej na p rzedn ie j k raw ędzi żłobu. Skośnie um ieszczone 
szczeble w o tw orach  nie pozw olą k row ie  sięgać po paszę są­
siadek. O prócz tego d rab ina  tak a  zapobiega w yciąganiu pod 
nogi siana i słom y, w yrzucan iu  ze żłobu sieczki i paszy zielo­
nej, k tó re j k row y w lecie dużo m arn u ją , oganiając się od m uch.

7*
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W spom niałem  już o znaczeniu  tak ich  d rab in , m ów iąc o spasa­
n iu  całych ziem niaków .

N ie ty lko  jakość, ale ja k  o tym  już była m ow a, i ilość dań  
w  ciągu dnia  m a znaczenie. Zazwyczaj nasi gospodarze, w idząc 
nędzny  w ygląd sw oich krów , sądzą, że im  lep iej dogodzą, do­
sypu jąc  do żłobów  5 —  6, a jeżeli jpst się k im  w yręczyć, to  
i  w ięcej razy  dziennie. T ak im  postępow aniem  k rów  n ie p o ­
praw im y i w iększej w ydajności m leka n ie  osiągniem y. P rz e ­
ciw nie, z tego cośm y m ów ili o p rzeb iegu  traw ien ia  i u s tro ju  żo­
łądków  u  bydlęcia, w ypływ a, że najw laściw iej bydło żywić dwa 
razy  dziennie, poniew aż ty lko  w tedy  m a ono dosyć czasu i n ie ­
zbędnego spoko ju  do należytego w yzyskania spożytej paszy. 
P rz y  dw ukro tnym  żyw ieniu nie ma obawy, że bydlę całej sło­
m y jeść n ie  zechce, lub  całe siano będzie wyciągać pod  nogi, 
byleby ilości zadaw anej paszy były stosow ane tak ie , ja k  podano  
w przyk ładach .

T a sam a słom a, k tó ra  p rzy  częstym  zadaw aniu  spow szed­
n ia ła  i obrzydła zw ierzęciu, w yda m u się sm aczną, gdy się z nią 
sp o tk a  ty lko  dwa razy  dziennie. P ra k ty k a  stw ierdziła , że przy  
dw u k ro tn y m  żyw ieniu, k row y  z jadają  paszy m nie j, gdyż lepiej 
ją  w yzyskują, a m im o to  n ie  w yglądają gorzej, n iż p rzy  czę­
stszym  karm ien iu . Żywiąc d w ukro tn ie  i całą słom ą oszczędza-

Rys. 16. Żłób przenośny na trzy krowy, które stoją po jednej stronie. 
Zadawanie paszy i czyszczenie żłobu jest bardzo ułatwione, zaś prze­
stawianie żłobu wybornie wpływa na przechowywanie obornika. Dla 
zupełnego zabezpieczenia krów od żarłoczek sąsiadek, możnaby żłób 
przedzielić wewnątrz przegródkami z desek. Wymiary żłobu przy 

małych krowach mogą być cokolwiek zmniejszone.
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m y sporo  czasu, k tó ry  z poży tk iem  m ożna zużyć na  u trzy m a­
nie  w  p o rząd k u  k rów  i gnoju.

O prócz paszy, należy daw ać k row om  sól, a czasem  i k red ę , 
o czym była mowa.

D la p rzy k ład u  opiszę, ja k  rozdzielić  w ciągu dn ia  dzienną 
paszę. P rzypuśćm y, że k row a da je  12 litró w  m leka i żywimy ją  
pod ług  w zoru, oznaczonego na str. 65 num erem  2-gim , a paszę 
dodatkow ą będzie stanow ił kuch  rzepakow y i burak i.

Rys. 17. Żłób dwustronny przenośny na 4 krowy, które stoją po 
dwie z każdej strony. Takie żłoby są odpowiednie dla większych 
obór. Dadzą się one zestawić szczytami i wtedy tworzą jeden żłób 
dowolnej długości. Środkowa deska służy za chodnik przy rozda­

waniu paszy i czyszczeniu żłobów
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Rys. 18. Żłób nieruchomy, stosowany zwykle wtedy, gdy krowy 
stoją na posadzce i gnój spod nich często się usuwa. ’ W podobny 
sposób można zrobić i zwykłe podnoszone żłoby, lecz wtedy zamiast 
chodnika dajemy umocowaną od tyłu żłobu deską, około 30 cm sze­
roką. Żeby uniknąć zatrzymania się resztek paszy na desce, robi- 

my ją pochyłą cokolwiek od ściany ku żłobowi.
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W paszy podstaw ow ej należy się krow ie:
4 kg  siana,
4 kg plew  lub słomy,
1,2 kg o trąb ,
10 kg buraków .

P odług  tab e lk i ma str. 98 za jeden  l i tr  m leka trzeba  dać 
150 g kuchu  i 2 kg  buraków .

D od atek  za 8 litrów  m leka w yniesie 1200 g kuchu  i 16 kg 
buraków . Zaczynam y pasien ie  po rannym  doju . Podczas doju  
k row y  n ie  pow inny paszy dostaw ać, poniew aż p rzy  zadaw aniu  
paszy  n iepoko ją  się i do ja rk a , chcąc je  uspokoić krzyczy, n ie­
raz nogą kopn ie  lub  sto ik iem  poczęstu je, a to  w szystko wpływa 
na  zm niejszenie udoju . P rzy  tym , p rzy  rozdaw aniu  paszy, m le­
ko  zanieczyszcza się kurzem .

N ieraz gospodynie tw ierdzą, że k row a bez zakładki za trzy ­
m uje m leko lub nie daje  się doić. Zwykle k row a dosta je  w tedy 
najlepsze  przysm aki i n ic dziw nego, że się o n ie  upom ina. Je d ­
nak , gdy żywiąc krow y, będziem y s ta ra li się je  nie okpiw ać, ani 
postępow ać bezm yślnie, lecz zgodnie z zasadam i nau k i i w yni­
kam i p rak ty k i, a więc jeżeli dam y tak ą  paszę, k tó ra  w ystarcza
1 pobudza do w iększej m leczności, to  rychło p rzekonam y się, 
że rozm aite  uśw ięcone la tam i postępow ania , należy nazw ać ra ­
czej p rzesądam i, o k tó ry ch  obecnie czas zapom nieć.

N ajp ie rw  dam y sam ą paszę treściw ą na  sucho do wyczysz­
czonego żłobu. W ypada spasać dziennie  1,2 kg o trąb  i tyleż k u ­
chu. Obie te  pasze zm ieszam y i rozdzielim y na 2 dania*). Po 
w yjedzeniu  paszy treściw ej dajem y połow ę całodziennej daw ki 
całych lub  g rubo  pokra jan y ch  buraków , czyli 13 kg, a n a s tę p ­
n ie 4 kg  siana. O koło godziny 10-ej poim y k row ę i zostaw iam y 
ją  jakiś czas na  dw orze, żeby i w zim ie używ ała tro ch ę  ru ch u  
na świeżym pow ietrzu  i ko rzysta ła  z odżyw czych p rom ien i sło­
necznych. W spasanych 26 kg buraków  znajdu je  się przeszło
2 w iadra  w ody i d latego przy  um iarkow anej m leczności wy­
starczy  jednorazow e po jen ie .

P rzed , lub  po spacerze, czyścimy k row ę szczotką, używ ając 
zgrzebła, raczej do czyszczenia szczotki, niż skóry  zw ierzęcia. 
Z drow a, należycie żyw iona i czyszczona, k row a pow inna m ieć

*) Nieraz, krowy nieprzyzwyczajone do kuchu, nie chcą go jeść. 
W takim razie dajemy więcej otrąb i stopniowo zastępujemy je ku­
chem.
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sierść lśn iącą, a skórę czystą. M okre lub  zw alane kalem  m iejsca 
w ycieram y zaraz  d ok ładn ie  suchą słomą. P rzy  dosta tecznej 
ilości ściółki, s ta ran n y m  podrzucan iem  gnoju  spod zadów  do 
p rzo d u  i zaścielan iu  czystą słom ą, na u trzy m an ie  k rów  w czy­
stości, p o trzeb a  o w iele m niej czasu, niż n ie jednem u  w ydaw ać 
się m oże, a ścisłe dośw iadczenia w ykazały, że zan iedban ie  czy­
szczenia k rów , u jem nie  w pływ a na  m leczność. G dy k row a jest 
n iech lu jn ie  u trzym ana , to  cząsteczki kału  łatw o dosta ją  się do 
m leka, a razem  z kałem  bak te rie , pow odujące n iepraw id łow e 
kw aśnien ie  śm ietany. Z tak ie j śm ietany  najlepszy  m leczarz n ie  
zrobi m asła pierw szego gatunku . To też n iech lu jne  u trzy m an ie  
k rów  w in te resie  ogółu dostaw ców  w inno być bezw zględnie tę ­
pione.

O koło po łudn ia  krow y doim y, a d rug ie  żyw ienie zaczyna­
m y około 3-ej po p o łudn iu , w tym  sam ym  p o rząd k u , ja k  ra ­
no, czyli dam y pozostałą  paszę treściw ą, następ n ie  bu rak i 
i w reszcie słom ę na zakładkę, k tó re j k row a p a rę  kg chętn ie  zje.

Rys. 16. Zwyczajny żłób da się łatwo w ten sposób przerobić. Prze­
grody lepiej przedłużyć cokolwiek, lecz nie do samego dna, w celu 

łatwiejszego czyszczenia żłobów.

leże libyśm y zauw ażyli, że k row a n ie  w yjada w szystkiej p a ­
szy, lub  zaczyna się zapasać, co u  k rów  nienaw ykłych do siln iej­
szego żyw ienia, łub  z n a tu ry  m niej m lecznych, zdarzyć się m o­
że, to  należałoby, n ie  zm niejszając ilości okopow ych, u jąć t r o ­
chę siana i paszy, treściw ej, a spostrzeżenia  prow adzić dalej. 
G dybyśm y zaś zauw ażyli chudnięcie  krow y lub zm niejszanie się 
udoju , czego zresztą przy  opisanym  sposobie żyw ienia n ie  p rzy ­
puszczam , to  pożyw ność paszy, p rzez d o d a tek  kuchu  lub  o trąb , 
w ypadłoby pow iększyć.
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W yznaczenie paszy dla k rów  b ard zo  m lecznych nastręcza  
czasem  pew ne trudności. N a p rzyk ład  m am y krow ę, k tó ra  
daje 28 litrów  m leka dziennie*) i dosta je  paszę podstaw ow ą, 
oznaczoną na str. 90 num erem  4. Paszę dodatkow ą w ypada 
wyznaczyć na 24 litry .

Było by kon ieczne, zwłaszcza d la  ta k  m lecznej k row y za­
m iast jednego  g a tu n k u  kuchów , użyć pa rę . B iałko rozm aitych  
pasz treściw ych m oże się w zajem nie uzupełn iać , a poza tym  
m ieszane pasze chę tn ie  są jedzone k rzez  krow y. P osługując się 
tab e lk ą  na  str. 98, łatw o m ożem y zastosow ać rozm aite  pasze 
treściw e. N p. za 6 litró w  dam y k uch  ln iany  z ziem niakam i za 
6 litrów  k uch  rzepakow y i o tręb y  pszenne, za resz tę  12 litró w  
w połow ie k uch  słonecznikow y i sojow y z odpow iednią  ilością 
ziem niaków . D la uproszczenia  należy w szystkie pasze tre śc i­
we zm ięszać w tak im  stosunku  jak  p rzypada  jej za l i t r  m leka 
gdyż wówczas un ikn iem y po trzeby  w ym ierzania każdej z osob­
na. K uch u  ln ianego za l i t r  m leka p o trzeb a  125 gram ów , rze­
pakow ego 80 g, i o trąb  200 g, słonecznikow ego 125 g a so jo ­
wego 90 g. D odaw szy te  liczby o trzym am y 620 g czyli ty le  
w ypadało  by  dać -razem w yliczonych pasz za każde  4 litry  m leka. 
Lecz zap ła ta  m a stanow ić za 24 litry , to  znaczy za ilość 6 razy 
w iększą i stosow nie do tego 620 g pow iększym y 6 razy. W yko­
naw szy działan ie  o trzym ujem y liczbę 3720 g, k tó rą  zaok rąg la­
m y do 3,7 kg. A zatem  poza paszą podstaw ow ą k row a p o ­
w inna dostać ty le  m ieszanki pasz  treściw ych, a oprócz  tego 18 
kg ziem niaków .

P rzy  ro b ien iu  m ieszanki treściw ej pom iędzy  poszczegól­
nym i paszam i należy zachow ać ta k i s tosunek  w jak im  są b ran e  
na l i t r  m leka. W danym  w ypadku  na każde 125 części kuchu  
ln ianego , pow inno p rzy p ad ać  80 części rzepakow ego, 200 czę­
ści o trąb , słonecznikow ego 125 części, sojowego 90 części, czyli 
ten  stosunek  m ożna oznaczyć 1 2 5 : 8 0 : 2 0 0 : 1 2 5 : 9 0 .  P o n ie ­
waż w szystk ie te  liczby są podzie lone  p rzez 5, w ięc m ożna dla 

" uproszczenia  p ięc io k ro tn ie  je  zm niejszyć, a w tedy  o trzym am y

*) Krowy z taką mlecznością w dobrych oborach nie są rzad­
kością. Pojedyncze sztuki dają nawet po 40 litrów mleka, a czasem 
i wyżej dziennie. Znalem sporo gospodarzy, którzy doszli do posia­
dania krów o wysokiej wydajności i potrafili tę wydajnbść utrzy­
mać. Krowy o rocznej mleczności powyżej 3 — 4 tysięcy litrów 
wymagają nadzwyczaj troskliwego i umiejętnego traktowania, bo 
inaczej łatwo podlegają rozmaitym chorobom i przypadłościom.
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25 : 16 : 40 : 25 : 18. B iorąc w w ym ienionej kolejności o d p o ­
w iednio  ty le  kg każdej poszczególnej paszy otrzym am y m ie­
szankę  w pożądanym  stosunku.*)

Cala dzienna daw ka byłaby następu jąca :
3 kg siana z saradeli,
8 kg brukw i,

18 kg ziem niaków  
3,7 kg m ieszanki treściw ej,
0,5 kg o trąb ,
Słoma i plewy.

W obec znacznej ilości okopow ych i paszy treściw ej, za­
pew ne k row a słomy i plew  zbożow ych jeść nie będzie. Z resztą 
w iem y, że one służą raczej do w ypełn ien ia  żołądka, niż do w y­
tw arzan ia  m leka. Z am iast słomy dam y jeszcze jed en  kg  sia­
na z saradeli, a ilość o trąb  podniesiem y do 1 kg. W ten  spo­
sób w ytw orzy się pew na nadw yżka m ate ria łu  odżywczego, k tó ­
ra  dobrze w płynie na u trzym an ie  ta k  w ysokiej m leczności p rzez 
czas dłuższy. Paszę rozdzielilibyśm y na dw ie rów ne porcje . 
P o ić  tak ą  krow ę należało  by dwa razy. Raz poim y zwykłą w o­
d ą , zaś d rug i raz m ożna z 1 kg o trąb  p rzyrządzić  w iadro  le t­
niego pójła , a poza tym  próbow ać czy krow y nie nap iłyby  się 
jeszcze czystej wody.

Opiszę jeszcze ja k  unorm ow ać paszę  d la  obory  sk ładającej 
S*Ç ^ k ilk u n a s tu  k rów  z uw zględnieniem  stan u  w jak im  się zn a j­
du ją**) Opis tak i m oże się p rzydać  zwłaszcza tym  czy teln i­
kom , k tó rzy  p o tra fią  biegle rachow ać i p ragnę liby  posiąść 
um iejętność norm ow ania, a tak ich  będzie coraz w ięcej. Dla 
w yliczenia paszy bytow ej należy znać wagę k rów  w zaokrąg le­
niu  do 50 kg. P rzy  pew nej w praw ie określam y ją dość doldad-

*) Podobne do przytoczonego wyliczenia mogą być niezrozu­
miałe dla wielu czytelników. Niech tacy zrozumieją, że racjonalne 
żywienie krów zwłaszcza bardziej mlecznych, wymaga sporo wiedzy. 
To przeświadczenie będzie miało duże znaczenie gdyż pozbywszy 
się zarozumiałości, będziemy skłonni do korzystania z usług odpo­
wiednich specjalistów, o czym w dalszym ciągu będzie mowa. Na­
dobne obliczenia mogą być przerabiane na lekcjach arytmetyki 
w wiejskich szkołach powszechnych.

**) W praktyce napewno nie znajdzie się takiej obory jak opi­
sana, lecz przykład ten ma na celu wykazać jakie różnice w wydaj­
ności i stanie krów mogą zachodzić i jak to należy uwzględniać. Na­
wet właściciel jednej krowy może znaleźć w przytoczonym zesta­
wieniu interesujący go przykład.
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n ie  na oko, zadow aln iające w yniki dają  pom iary  m etodą P ress- 
le ra , opisaną na końcu  dzieła o żyw ieniu krów , w reszcie ścisłą 
wagę o trzym ujem y p rzez  w ażenie. Szybkie w yliczenia ile po ­
trzeba  jed n o stek  i b iałka dla krów  różnej wagi i m leczności 
u łatw iają  dw ie tab lice  na  str. 121 i 122. Z tab lic  tych  w idać, 
że o w iele w iększy w pływ  na skład norm y w yw iera m leczność 
niż waga zw ierzęcia. R óżnica w w adze o 100 kg pow oduje 
w zapo trzebow aniu  białka praw ie  tak ą  różnicę, jak  różnica 
w m leczności o 1 l i t r  m leka, zaś w jedno stk ach  dw ukro tn ie  
w iększe na korzyść cięższej krow y. Oczywiście różnice w m lecz­
ności k rów  byw ają znacznie w iększe niż w wadze i różnice te  
pow inny być dość ściśle uw zględnione, jest to  bow iem  p o d sta ­
wowy w arunek  rac jonalnego  żywienia.

W opisyw anej oborze p rzec ię tn a  waga krów  w ynosi 500 kg. 
D odając d o -p aszy  bytow ej b iałka i jednostek  na  4 l i t r y  m le­
ka  o trzym am y, że w paszy podstaw ow ej k row a pow inna dostać:

Suchej m asy kg B iałka g Jedn o stek  
•  +  12,5 430 4,7

O bliczając zapasy w łasnej paszy, dochodzim y do w niosku, 
że m ożem y przeznaczyć na k row ę do paszy podstaw ow ej n a ­
stępu jące  iłośei w łasnej paszy o zaw artości:

Suchej masy kg* **)) B iałka g Jed n o stek
4 kg siana z koniczyny 3,4 220 1,6
2 kg plew  pszennych 1 J 18 0,6

10 kg buraków  śred n ich ’*) 1,2 40 1,0
6 kg słomy jęczm iennej 5,1 36 1,5

R azem 11,4 314 4,7

Z zestaw ienia w idać, że ilość suchej m asy jest w y sta rcza­
jąca , bo krow y o wyższej m leczności dostaną  paszę dodatkow ą, 
k tó ra  uzupełn i rów nież suchą m asę. N atom iast należy u zu ­
pełn ić  110 g b raku jącego  b iałka. M ożna to  zrobić p rzez  do­
da tek  1 kg o trąb , k tó re  zaw ierają praw ie  ty le  b ia łka  co b rak u je ,

*) Suchą masę, a tak samo jednostki karmowe obliczamy z do­
kładnością do 0,1 a setne części odrzucamy. Gdy ilość odrzucanych 
setnych jest większa, niż 5, to dziesiąte części powiększamy o jedną.

**) W tablicach nie mamy składu buraków średnich, a tylko 
dużych i małych. Przyjmujemy, że będą one miały średnią zawar­
tość składników odżywczych pomiędzy dużymi, a małymi, lecz są to 
drobiazgi, które można pomijać.
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b °  113 g. P rzez  d o d a tek  o trą b  pow iększyłaby się o 0.8 ilość 
jed n o stek , jed n ak  różnice o 10 —  15% są dopuszczalne. W  d a ­
nym  w ypadku  b rak u jące  w paszy podstaw ow ej b iałko uzupeł­
n im y m ieszanką pasz treściw ych, k tó re  będą dostaw ały  krow y 
za wyższą m leczność. D alej p rzep row adzone obliczenia w yka­
żą, że m ieszanka ta  będzie zaw ierała 265 g b ia łka  w  1 kg czyli 
w ystarczy d o d a tek  do paszy podstaw ow ej 0,4 kg  te j m ieszanki. 
Jed n o stek  też pow iększy o 0,4 czyli p ilość o połow ę m niejszą 
niż gdyby uzupełn iliśm y białko o trębam i.

Stosow nie do zaleceń postanow iliśm y zrobić  m ieszankę 
treściw ą dość u rozm aiconą b io rąc  następu jące  pasze w tak im  
stosunku:

1 kg o trąb  pszennych 
1 kg k u ch u  rzepakow ego 
1 kg k u ch u  ln ianego 
1 kg k u ch u  słonecznikow ego 

m ielonego*)
1 kg śru ty  łub inu  pastew .

R azem  5 kg

B iałka Jed n o stek
113 0,8
241 1,1
259 1,1

342 1,1
370 1,0

1325 5,1

B iałka w kg m ieszanki w ystarczyłoby na 6 litrów  m leka, 
n a tom iast b rak ło  by jedne j jed n o stk i, k tó rą  uzupełnim y p rzez 
odpow iedni d o d a tek  buraków . D alsze w yliczenia w ykazałyby, 
że na l i tr  m leka w paszy  dodatkow ej w ypadnie dać 150 g m ie­

*) Skład kuchów słonecznikowych podlega większym waha­
niom, niż innych kuchów. Zależy to od tego, czy użyto mniej lub 
więcej wytłuszczonego nasienia. Dlatego też, zwłaszcza kuchów 
słonecznikowych nie należy nabywać bez piśmiennej gwarancji co do 
zawartości białka podług analizy chemicznej. Często jest podawana 
zawartość białka i tłuszczu razem. Np. mówi się, że kuch jest 42%. 
Zwykle oznacza to, że zawartość białka i tłuszczu razem stanowi 
42 kg w 100 kg tego kuchu. Przy normowaniu pasz dla krów mlecz­
nych białko ma szczególne znaczenie. Dlatego nie możemy poprze­
stać na takim ogólnikowym określeniu i powinniśmy żądać wyraź­
nego podania ilości zawartego białka. Należy pamiętać, że pracow­
nie chemiczne, które wydają zaświadczenie o składzie paszy, okre­
ślają całkowitą zawartość białka. Jednak w kuchach zwierzęta wy­
zyskują (trawią) około 90% zawartego w nim białka. W danym 
przykładzie mieliśmy zaświadczenie pracowni chemicznej, że kuch 
zawierał 380 g białka i w 1 kg, 90% od tej ilości uczyni 342 g biał­
ka trawnego.
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szank i treściw ej i 1,7 kg buraków . T en  d o d a tek  zaw iera b iałka 
47 g i  0,32 jednostek , czyli ilości p raw ie nie różn iące  się od 
teoretycznych .

Z nając cenę pasz łatw o w yliczyć ile  kosztu je  pasza d o d a t­
kow a za l i t r  m leka i stosow nie do tego m niej lub  bardzie j fo r ­
sownie żywić krow y.

U kładając  m ieszankę treściw ą m ożem y jednocześn ie  uzu­
p ełn ić  najw ażniejsze sole m inera lne , a m ianow icie sól k u ch en ­
ną i w apń. D o d atek  tych  soli do m ieszanki m ógłby być 1,2%. 
W te n  sposób 1 kg m ieszanki zaw ierałby po 12 g soli kuchennej 
i k red y  szlam ow anej. K row y b ardzie j m leczne będą  o trzym y­
w ały więcej paszy treściw ej i au tom atyczn ie  będzie zaspokajane 
w iększe zapo trzebow anie  soli m inera lnych , o k tó ry ch  nie trzeba  
będzie osobno pam iętać.

M ając w yliczoną paszę podstaw ow ą i dodatkow ą na  1 l i t r  
m leka, ułożym y całkow itą norm ę d la  naszej obory , sk ładającej 
się z dziesięciu k rów . U łożym y norm ę na podstaw ie próbnego  
udo ju , k tó ry  się odbył 20 stycznia. M leczność i s tan  k rów
uw idacznia poniższe zestaw ienie:

N r. k row y M leczność lit. S tan  krow y
1 24 —
2 16 W ycielona 8 stycznia
3 8 P o k ry ta  5 czerw ca
4 14 P ierw iastk a
5 9 Przeznaczona na  opas
6 — Zapuszczona
7 11 Chuda
8 12 Tłuszcz w m leku  4,5%
9 10 Obie krow y pracują*)

10 9

Pom ów im y ko le jno  o każdej k row ie:
K row a 1 dala 24 li try  m leka, czyli pow inna dostaw ać p a ­

szę dodatkow ą za 20 litró w  m leka. M leczność 24 litry  jest w y­
soka i chodzi nam  o to  żeby u trzym ać ją na tak ie j wysokości 
jak  najd łużej, gdyż w iem y, że im  m leczność jest wyższa, tym 
op łacalność krow y większa. N a pod trzym an ie  m leczności da­
m y jej jeszcze d o d a tek  na 3 litry . D odatek  tak i jest tym  b a r­

*) W zimie normalnie krowy nie pracują i jakiegoś specjalne- 
go żywienia nie potrzebują. Zalecone dla nich żywienie będzie sto- 
sowane podczas pracy, którą określamy jako średnią.
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dziej w skazany, gdy krow a, o trzym ując  znaczną ilość paszy 
treściw ej i buraków , słomy i plew  w yjadać całkow icie nie bę­
dzie, a p rzecież w tych  paszach znajdow ały  się 2 jednostk i.

K row a 2 ze w zględu na m leczność pow inna dostać paszę 
dodatkow ą za 12 litrów , lecz że jest świeżo w ycielona dosta ­
nie jeszcze na rozdo jen ie  na 3 litry  czyli d o d a tek  obliczam y na 
15 litrów .

K row a 3 była p o k ry ta  3 czerw ca, czyli pow inna ocielić się 
na p oczą tku  kw ietn ia  i należy pam iętać  o je j zapuszczeniu. 
W tym  celu za p a rę  tygodn i n ie  dostan ie  wcale paszy d o d a tk o ­
wej jak  to  w ypadało  by z je j m leczności, a ty lko  paszę p o d sta ­
wową. Poza tym  należy ją  doić dwa razy dziennie, a n astępn ie  
raz na dzień. G dyby m leczność spadała za w olno to  u jm iem y 
połow ę koniczyny i nie dam y buraków , a pow iększym y ilość 
słomy. P o  zapuszczeniu  dostan ie  paszę podstaw ow ą.

K row a 4 p ierw iastka  dostan ie  na w zrost jak  za 3 litry  m leka.
K row a 5 jest przeznaczona na opas. Ze w zględu na m lecz­

ność dostan ie  d o d a tek  za 5 litrów  m leka, a jako  paszę opasową 
ty le ziem niaków  ile zje. P rzy  pow iększeniu  ilości paszy p o ­
trzeb u je  w ięcej soków traw iennych , na tw orzen ie  się k tó rych  
zużywa się b iałko. W tym  celu dostan ie  dodatkow o 0.5 kj^ 
m ieszanki treściw ej.

K row a 6 jak o  zapuszczona dostan ie  ty lko  paszę p o d sta ­
wową.

K row a 7 jako  chuda dostan ie  oprócz d o d a tk u  za 7 litrów  
m leka jeszcze 16 kg ziem niaków . Jeżeli po pew nym  czasie nie 
będzie popraw iać  się, to  m ożna przypuszczać^ że jest chora. T a-' 
k iej sztuki należy  pozbyć się.

K row a 8 daje bardzo tłu s te  m leko, gdyż o zaw artości 4,5% 
tłuszczu. Ze w zględu na zaw artość tłuszczu w m leku są pew ­
ne w ahania w zużyciu białka i jed n o stek  na l i tr  m leka, jak  to 
było w ykazane w tabelce  na  str. 98.

W idzim y z n iej, że w yznaczona ilość 0,33 jednostek  za l itr  
m leka odpow iada zaw artości 3.25% tłuszczu, zaś 45 g białka 
w ystarczy na p ro d u k c ję  m leka o zaw artości 4% tłuszczu. Jak  
było zaznaczone przy  norm ow aniu  paszy nie uw zględniam y n ie­
dużych w ahań zaw artości tłuszczu w m leku, gdyż w yznaczane 
ilości paszy nie są m atem atycznie  ścisłe, a i skład pasz nie 
zawsze je s t dok ładn ie  tak i sam , jak  podają  tab lice. N atom iast 
gdy m am y oborę lub  pojedyńczą sztukę, o w ybitn ie  tłustym  
m leku, to  cokolw iek pow iększam y ilość b iałka i jednostek .
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W danym  w ypadku m ożna by krow ie 8. pom im o paszy d o d a tk o ­
wej, obliczonej na ogólnych zasadach, dać jako  specjalny  do­
d a tek  0,25 kg paszy treściw ej i 10 kg buraków .

D la k ró w  9 i 10 obliczym y paszę na  ogólnych zasadach. 
W okresie p racy  d ostaną  one specja lne  dodatk i. Ź ródłem  siły 
u  zw ierząt są głów nie te  sam e sk ładnik i, z k tó ry ch  tw orzy się 
tłuszcz, b iałko zaś nie odgryw a tak ie j ro li jak  przy  w ytw arzaniu  
m leka lub  p rzy ro stu  u m łodych zw ierząt. P o trzeb y ,p racu jący ch  
krów  będą pokry te , gdy dostaną  dodatkow o 1 kg m ieszanki t r e ­
ściwej i 10 kg ziem niaków , lub  podw ójną ilość buraków . Gdyby 
pom im o to  chudły  to  należało by  dodać jeszcze 1 kg śru ty  ży t­
n iej, lub  jęczm iennej. N ależy un ikać dla krów  pracy  zbyt wy­
silonej, a p rzyuczać do p racy  pow oli.

Spasanie pasz odbyw a się podług  om ów ionych już zasad. 
Będziem y stosow ali dw u k ro tn e  żyw ienie. P o  rannym  do ju  do 
w yczyszczonych żłobów  dajem y połow ę paszy treściw ej. K row y 
3 i 6 dostaną paszę treściw ą raz jeden  po po łudn iu . P o  paszy 
treściw ej krow y dostaną połow ę buraków , po tem  całą porc ję  
koniczyny, a następ n ie  plewy. P o  p o łudn iu  dajem y drugą p o rc ję  
paszy treściw ej i bu raków , a następn ie  słom ę. Poim y krow y 
około godziny 10-tej.

N orm ując w sposób podany, system atycznie w różnych  o d ­
stępach  czasu i zap isu jąc w osobnym  zeszycie u łożone norm y, 
łatw o obliczyć po roku, ile każda k row a dała m leka, ile jak iej 
paszy zużyła i ja k  się opłaciła . G ospodarz na żyw ienie krow y, 
ponosi dość znaczne w ydatk i, a w zam ian o trzym uje od niej 
m leko. P rzypom ina to , jakby  hande l, a n o rm aln ie  handel pow i­
n ien  być o p a rty  na rach u n k u , bo inaczej zam iast spodziew anych 
korzyści, m ogą być pow ażne stra ty , jak  to  p rzy  h an d lu  z k ro ­
wam i często bywa, choć nie one tem u w inne, a wyłącznie 
gospodarz.

N orm ow anie paszy p rzy  żyw ieniu zielonkam i bywa m niej 
dok ład n e ; staram y 6ię je  uprościć , dzieląc krow y na grupy. 
P rzypuśćm y, że tak ą  samą oborę w tak im  stan ie , jak  opisyw aliś­
my, żywim y na oborze zielonką z w yki z owsem. Jed en  kg zie­
lonki zaw iera 14 g b iałka, 0,175 kg suchej m asy i na jedną je ­
dnostkę  po trzeba  7 kg zielonki. P rzy jm ujem y, że krow a zje 
dz iennie  najw yżej 70 kg zielonki. W m iarę starzen ia  się zielonki, 
zjadać będzie m niej.
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D la w iększej p rze jrzystośc i ułożym y całkow itą norm ę 
w  tabelce:

KJ Paszy dziennie kg
3 O SK

a

44
M
Z M

lec
zr

Iit
ró

tu Stan kromy N
O

11 
CA N Pl

ew
y a

- fg l
55 £ Ba

ra
ki

Pa
sza

tre
ści

wa U W A G I

I 24 - 49 3.8 Dodano dla podtrzyma-
nia mleczności na 3 
litry mleka

II 16 Wycielona 6 / 1 tLP 34 2.6 Dano na rozdojenie na
44 44 44 3 litry mleka

III 8 Pokryta 5/VI 3 3 3 10 0.4 Zapuścić w ciągu 20 dni

IV 14 Pierwiastka N N N 31 2.3 Dodano na wzrost na 3
litry mleka

V 9 Przeznaczo- CO CO CO Dać buraków lub ziem-
na na opas 3 3 3 50 1.6 niaków ile zje.

VI — Zapuszczona DO DO DO 10 0.4 —
VII 11 Chuda 44 44 44 41 1.9 Dano na poprawienie

CS kO 16 kg ziemniaków lub 
30 kg buraków i 0,5 kg

O O O paszy treściwej
VIII 12 Tłuszcz w Oh Oh a , Dano ze względu na

mleku 4,5% 33 1.8 tłuszcz w mleku 0,25
kg paszy treściwej i 
10 kg buraków

IX 19 Pracuje 40 2.3 Dodano za pracę 20 kg 
burąków i 1 kg paszy 

treściwej.
X Pracuje 40 2.2 Dodano za pracę 20 kg

buraków i 1 kg paszy 
treściwej

R a z e m 113 40 20 60 338 19.3

W tej ilości byłoby:
Suchej m asy kg

12.25
.Na paszę bytow ą p o trzeb a : —  
P ozosta je  na p ro d u k c ję  m leka:
S tarczy na p ro d u k c ję  lit. m leka:

B iałka gr Jedn o stek  
980 1.0
250 3.3
730 6.7

16 1.0
Z powyższego zestaw ienia w idzim y, że pasąc sam ą zielonką 

do syta jed n ak  n ie  zaspokoim y p o trzeb  pokarm ow ych krow y. 
1. N ależało by dodać je j b iałka na 10 litrów  m leka i przeszło
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2 jed n o stk i karm ow e. B rak i te  uzupełn im y da jąc  dwa kg  m ie­
szanki treściw ej i 10 kg  w ytłoków  kiszonych, albo
1 kg w ytłoków  suszonych. K row ę 1 zaliczylibyśm y do
g rupy  pierw szej. Do g rupy  drug ie j należałyby  krow y
2, 4, 5 i 7. P ierw szej z n ich  należało  by uzupełn ić  b ra ­
k u jące  b iałko  p rzez  d o d a tek  0,5 k g  m ieszanki treściw ej. D la
2 w ystarczy 0,2 kg  m ieszanki. K row a 5 i  7 o trzym ując  p ełną  
daw kę zielonki m iałyby unorm ow ane jednostk i, lecz dość znaczny 
n ad m iar b iałka. M ożna by u jąć  20 kg zielonki, a dodać ty le  
w ytłoków  kiszonych, lub  trzy  kg suszonych. G rupę  trzecią  s tan o ­
w iły by krow y 8, 9 i 10. P o trzeb y  ich  byłyby p o k ry te  55 kg 
z ielonki i  parom a kg słom y na  zakładkę. W reszcie dla k rów
3 i 6, gdyby znajdow ały  się w tak im  stan ie  w lecie, jak  podczas 
próbnego  u d o ju  starczyło  by  40 kg z ielonki i tro ch ę  słom y na 
zakładkę. Ze w zględów  p rak tycznych , k tó ry ch  też w życiu p o ­
m ijać nie m ożna, często rezygnujem y le tn ią  p o rą  z b ardzie j do­
k ładnego  w ydzielania zielonek. W  danym  przyk ładzie  w szystkie 
k row y  za w yją tk iem  3 i 6 dostały  by  jednakow ą ilość zielonki, 
zaś ksow om  1 i 2 należało  by daw ać zalecone dod a tk i do zie­
lonki.

U trzym anie  wyższej m leczności la tem , je s t zadaniem  t ru ­
dniejszym  niż w zim ie, a to  tym  bardz ie j, że z ie lonki dość szybko 
s tarze ją  się a ich  w arto ść  odżywcza m aleje. O bok tego w  lecie 
m am y m niej czasu dla dokładnego dop ilnow ania żyw ienia. I  te  
w zględy, rów nież przem aw iają  za jesiennym  i  zim owym  
cielen iem  k rów , k tó re  da się osiągnąć jed y n ie  p rzy  do ­
sta tecznym  żyw ieniu k rów , bo słabo żyw ione w  zim ie la tow ać 
się nie będą.

Czasem  byw a po lecane  grupow e żyw ienie i w  zim ie, jako  
prostsze, niż osobnicze, p rzy  k tó ry m  każda k row a je s t żywiona 
zależnie od sw ojej w ydajności. P rzy  grupow ym  żyw ieniu zwy­
k le  dzielim y k ro w y  na  grupy , różniące się m lecznością o 5 litrów - 
W ten  sposób np . k row y dające  6 i 10 litrów  m leka, będą żyw io­
ne jednakow o, a przecież zapo trzebow anie  ich  co do składników  
odżyw czych dość znacznie różn i się. P rzy  tak im  żyw ieniu n a ­
leży krow y co pew ien  czas przestaw iać  z jednej g rupy  do inne j. 
W yw ołuje to  zam ieszanie w oborze, bo krow y przyzw yczajają 
się do sw oich m iejsc i sąsiedztw a. W yznaczając w szystkim  k ro ­
wom  jednakow ą paszę podstaw ow ą, a m ając w ypisane w osobnym  
w ykazje lub  na tab liczkach  nad  k row am i łatw o w ym ierzalne 
d o d a tk i na m leczność, żyw ienie osobnicze żadnych  specjalnych
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tru d n o śc i nie p rzedstaw ia  i d latego  pow inno być pow szechnie 
stosow ane, jako  n a jbardz ie j doskonale.

Może jeszcze nasunąć  się py tan ie  jaką  paszę w yznaczać kro­
w om  cielnym , k tó re  p rzesta ły  doić na trzy  1—- cztery  m iesiące 
p rzed  ocieleniem , lub  dają  m n ie j niż 3 —  5 litrów  m leka d z ie n ­
nie. O tóż p rzy  rac jonalnym  żyw ieniu zdarza się to  p rzew ażnie 
u  sztuk m ałom lecznych, k tó re  pow inny być w ybrakow ane. Co 
zaś do paszy, to  m ożna by je j w przeciągu  k ilku  tygodni cokol­
w iek u jąć. Je d n a k  osiągnęło by się ty lko  n ieznaczne zaoszczę­
dzenie paszy i d latego  też tak ich  d ro b n o stek  zwykle n ie  uw zglę­
dniam y. Zm niejszenie paszy byłoby w skazane, jeżeli dana sztuka 
zanad to  się zapasała. N atom iast k row y jałow e, n ie  dające 
m leka, pow inny być p rzeznaczone na opas.

Zadaw ać paszę, doić i po ić  krow y należy w jednych  g o ­
dzinach. Ma to  o w iele w iększe znaczenie, niż zw ykłe sądzim y.

R esztk i paszy n iezjedzonej trzeb a  ze żłobu usuw ać, nie 
licząc na to , że k row a sobie m oże odpocznie i później zje. 
W  ogóle zasadą właściwego żywienia powinno być, żeby krowa  
stała przy pustym  żłobie, oczywiście po zjedzeniu porcji o trzy­
manej.

N ieprzestrzegan ie  te j zasady prow adzi do tego, że k row a 
„h a rd z ie je“  i rob i się p rzeb ie rną .

U m iejętne do jen ie  rów nież ma duże znaczenie*).
Chcąc wypróbować nowy sposób żywienia, trzeba pamiętać, 

że nie można wyprowadzać wniosków z parodniowej próby. 
T rzeba dłuższego czasu n ie raz  k ilk u  m iesięcy, a czasem  naw et 
p a ru  la t, n im  organizm  k row y  całkow icie p rzystosu je  się do 
now ych ilości części pożyw nych o trzym yw anych z paszy.

Zależy dużo i od krow y. N a p rzyk ład  k row a bardzo  ochu- 
dzona znaczną część zadaw anej paszy będzie p rzerab ia ła  nie na

*) Dla pokarmów i ćwiczeń w dojeniu można posługiwać się 
sztucznymi wymionami, personel instruktorski nie tylko hodowlany, 
lecz i ogólno-rolniczy powinien posiadać umiejętność dojenia i dro­
gą pokazów szerzyć tę ważną umiejętność. Przeszkolenie instrukto­
rów w dojeniu powinno odbywać się w wybranych szkołach rolni­
czych i hodowlanych. Dojenie krów, dających większe ilości mleka 
jest dość ciężką pracą, bardziej odpowiednia raczej dla mężczyzn, 
niż dla niewiast. Będziemy dochodzili do mleczniejszych krów i w 
związku z tym powinien u nas rozpowszechniać się zwyczaj, jak to 
jest w wielu krajach, dojenia przez mężczyzn. Premiowane konkur­
sy racjonalnego dojenia przyczyniałyby się w znacznym stopniu do 
szerzenia tej umiejętności.
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m leko, lecz p rzede  w szystkim  na zaspoko jen ie  p o trzeb  swojego 
ciała.

Od krow y cielnej, k tó ra  daje  m leka n iew iele, naw et przy  
lepszym  żyw ieniu n ie  m ożem y spodziew ać się w iększego p o d n ie­
sienia się m leczności. N ajw iększych w yników  m ożna oczekiw ać 
p rzy  praw idłow ym  żyw ieniu k rów  świeżo w ycielonych, zwła- 
szcza, gdy żyw ienie tak ie  rozpoczniem y na k ilk a  tygodni p rzed  
w ycieleniem , bo stw ierdzono z całą pew nością, że gdy krow y 
p rzed  ocieleniem  są dobrze  odżyw ione, to  po ocieleniu  dają  
m leka w ięcej, a p rzy  tym  tłuściejszego, niż m iern ie  odżyw iane. 
D aw niej un ikano  lepszego odżyw iania k ró w  p rzed  ocieleniem  
w obaw ie częstej wówczas gorączki poporodow ej, będącej dość 
groźną chorobą. O becnie leczenie te j choroby  ta k  udoskonalono  
i uproszczono, że p rzesta ła  być ona groźną. P ro sty m  a skutecz­
nym  zabiegiem  okazało się pom pow anie pow ietrza  p rzez strzyki 
do w ym ienia, do czego służy n iekosztow ny p rzy rząd  łatw y w za­
stosow aniu. W  każdej wsi pow inny być, m oże na jlep ie j u  p o ­
szczególnych gospodarzy, różne p rzyrządy , a zaproszony lek arz  
w e te ry n arii na  p rzystępnym  pokazie , pouczyłby jak  odpow iednie 
zabiegi w ykonyw ać. D la u ła tw ien ia  nabycia p o d o b n e  p rzy ­
rządy  pow inny posiadać w iejskie spółdzieln ie. —  Strzeżonego 
P a n  Bóg strzeże —  m ów i słusznie przysłow ie. 0  różne  w ypadki 
n ie tru d n o , n ie  bądźm y więc w obec n ich  bezradn i.

W Y TY CZN E PR Z Y  Ż Y W IE N IU  KRÓW

N ależy dążyć do tak ie j o rganizacji gospodarstw a, żeby wy­
p rodukow ać  na zimę i na la to  dosta teczną  ilość odpow iednich  
pasz i na n ich, a n ie  na  ku p n y ch  o p ierać  żyw ienie. W ówczas 
un ik n ie  się w iększych w ydatków  gotów kow ych na k upno  pasz. 
Pow inniśm y dążyć do tego , żeby na zim ę m ieć, p rzynajm nie j 
w łasną paszę podstaw ow ą, a la tem  w łasne pasze zielone pow inny 
w ystarczyć na p ro d u k c ję  10 —  15 1 m leka od krow y dziennie.

Je d n a k  zupełne zan iechan ie  kupow an ia  pasz treściw ych, 
zwłaszcza kra jow ych , byłoby błędem , gdyż bez n ich  n ie  m ożna 
osiągnąć wyższej p ro d u k c ji, a ty lko  p rzy  dość w ysokiej m lecz­
ności k row a m oże być op łacalna. W ydatk i na  silniejsze żyw ie­
n ie  m ogą się sowicie opłacać i obecnie, a p rzy  tym  szybko w ra ­
cają do k ieszeni ro ln ika . N a p rzyk ład  k ilog ram  kuchu  rzep ak o ­
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wego w artości 17 g r i 6 kg  buraków  pastew nych  w artości 6 gro- 
szy, spasione w łaściwie, daw ały około 5 litrów  m leka, w artości 
60 —  70 gr. Poza tym  zw iększone zapo trzebow anie na k ra jo ­
we kuchy  i o tręb y  wpływa dodatn io  na kszta łtow an ie  cen na 
zboża chlebow e i nasiona oleiste . W yżej p rzy toczona k a lk u ­
lacja  odnosiła się do stosunków  przedw ojennych . O becne ceny 
pasz i m leka są zm ienne, ale zasady obliczenia pozosta ją  bez 
zm iany. O becnie, to  znaczy w  g ru d n iu  1946 r., cena pasz w sto ­
sunku  do p rzedw ojennych  w zrosła około 100 razy, zaś cena m le­
k a  w zrosła około 200 razy  czyli, pom im o p o zo rne j drożyzny 
pasz treściw ych, op łacają  się one lep iej, niż p rzed  w ojną.

N a zw rot p rzy  użyciu pasz treściw ych, n ie  trzeb a  czekać 
m iesiącam i, jak  na p rzyk ład  p rzy  zastosow aniu  naw ozów  sztucz­
nych, bo o trzym ujem y go zaraz  i n ie  raz  n a  rok , lecz coi dzień 
p rzez  10 m iesięcy w roku , czyli p rzez  okres, w k tó ry m  krow a doi. 
Jeże li k toś rozum ie i m a pew ność, że jakiś w ydatek  szybko i ze 
znaczną nadw yżką m u się zw róci, to  zw ykle p ien iądze znajdzie. 
A  zresztą  czy ty lko  te n  m a nędzne krow y, k to  rzeczyw iście jest 
b iedny? Znam y przecież i zam ożniejszych gospodarzy, co n a ­
w et sporo  grosza posiadali, a na ich  krow y zgroza b ra ła  p a trzeć . 
Ci znów  często tw ierdzili, że im  żadne zm iany n iep o trzeb n e , bo 
i ta k  m ieli co jeść. A zatem , oprócz  zło tych w kieszeni, trzeba  
m ieć i po jęcie  w głow ie, a tego nam  często b rak .

K iedyś gospodarz m ógł się zadow olić naw ozem  od k rów , 
dziś p o p rzestać  na tym  nie pow inien , chyba, że je s t is to tn ie  czło­
w iekiem  bogatym  i o spo rą  sum ę zł, k tó re  k row a dać by m ogła 
—  nie dba. To też śm iało tw ierdzić  m ożna, że w obecnych bardzo 
ciężkich warunkach utrzym anie głodnej lub kiepskiej krow y  
jest to zbytek , na k tóry  drobny rolnik nie powinien sobie po­
zwalać. N ależy pam ię tać , że b iałko zw ykle n a jtan ie j w ypada 
w w ysokobiałkow ych m akuchach  i w paszach  pochodzen ia  zwie­
rzęcego, a w lecie w zielonkach  i dobrym  pastw isku . T an ie  
jed n o stk i m am y w odpadkach  przem ysłow ych z okopow ych 
i w  okopow ych. D la uzupełn ien ia  suchej m asy służy słoma.

Chcąc u trzym ać k row y zaledw ie p rzy  życiu (najtańsze  ży­
w ienie pod ług  w ielu gospodarzy), trzeb a  je j dać paszę bytow ą. 
M ając k row ę 400 kg żywej wagi, trzeb a  je j dać paszy bytow ej 
2,7 jed n o stek  karm ow ych. W artość  jed n o stk i paszy w ynosiła 
p rzec ię tn ie  p rzed  w ojną około 15 groszy, czyli, że u trzym an ie  
krow y p rzy  życiu kosztow ało dziennie w zaokrąg len iu  40 gr., 
a rocznie 140 zł; w p rzychodzie  zaś od tak ie j k row y m ielibyś­
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m y ty lko  naw óz, k tó ry  ty le  też by nas kosztow ał. Oczywiście, 
rach u n ek  ten  jest teo re tyczny , gdyż n ie u trzym ujem y krów  tak . 
żeby w cale m leka n ie  daw ały. W  dalszym  ciągu, w osobnej 
tabelce  dok ładn ie  w yjaśnię, w jak im  stop n iu  zm ienia się koszt 
obo rn ika , koszt w ytw orzonego litra  m leka i gólny w ynik  żywie­
n ia  w zależności od ilości daw anego m leka. Bez dokładnego  
zrozumienia tej doniosłej sprawy nie m ożem y mieć podstawy  
do właściwego traktowania krów.

Żyw ienie k rów  jes t najw iększym  w ydatk iem , ale n ie  jed y ­
nym . N ależy rów nież uw zględnić koszty obory*), koszty  um orze­
n ia  w artości k row y, ponoszone ryzyko, bo p rzecież k row a m oże 
zachorow ać i paść, p ro cen t od k ap ita łu , ulokow anego w k ro ­
wie, koszty  leczenia krow y, w artość  w łasnej lub  najem nej p racy , 
zużycie rozm aitych  d robnych  sprzętów , ja k  skopki, w iad ra , 
szczotki, zgrzebła itd . Je d n a k  kosztów  tych  uw zględniać nie 
będę, gdyż w tym  w ypadku  m ają one m niejsze znaczenie.

Żeby k row a m ogła oprócz  naw ozu w ytw arzać m leko i odży­
w iać p łód  —  pow inna dostać  paszę w ytw órczą. P asza d o d a tk o ­
w a za jeden  l i tr  m leka kosztow ała p rzec ię tn ie  n ie  w ięcej niż

*) Koszt obory i umorzenia wartości krowy obliczamy tak: 
Przypuśćmy, że obora dla 5 sztuk bydła kosztowała 800 zł, a liczymy, 
że będzie służyć przez 50 lat. Wtedy roczny koszt korzystania z obo­
ry (umorzenie) wyniesie 16 zł. Gdybyśmy 800 zł, nie wydali na 
oborę, a umieścili w kasie na 7 procent, to rocznie mielibyśmy 56 zł 
procentu, których nie mamy. Oprócz tego oborę trzeba ubezpieczyć 
od ognia i od czasu do czasu coś poprawić. Jeżeli te koszty obliczy­
my na 18 zł rocznie, to razem z poprzednimi (16 +  56 +  18) będą sta­
nowiły 90 zł. Tą sumą obciążamy rachunek 5 krów, czyli na jedną 
wypada— 18 zł kosztów obory rocznie.

Wychów krów kosztuje zwykle drożej niż osiągamy za nią po 
kilkuletnim użytkowaniu czyli ponosimy pewną stratę. Na przykład 
jeżeli koszt wychowu wyniósł 400 zł krowę użytkowaliśmy przez 10 
lat, a sprzedaliśmy ją  za 200 zł to strata wyniosłaby 200 zł, co czyni 
rocznie 20 zł. Podobne obliczenia są dość skomplikowane i rolnik 
zwykle nie przeprowadza ich i często nie wie ile istotnie wynoszą 
koszty wytwarzanych produktów. Sprzedaje on swój produkt za 
taką cenę, iaką da się osiągnąć, a cena ta nie zawsze bywa godziwa. 
Inaczej jest w przemyśle i handlu. Tam jest wszystko dokładnie 
obliczone, a cena jest wyznaczona taka, żeby pokrywała wszelkie 
koszty, związane z daną pracą i dawała pewną nadwyżkę. Pamięta­
my przed wojną wielką rozpiętość pomiędzy cenami zorganizowane­
go przemysłu, a rozproszkowanego rolnictwa. Wskutek wstrząsów 
wojennych jeszcze i dziś te trudne sprawy nie są całkiem uregulo­
wane, ale można być pewnym, że stosunki przedwojenne nie po­
wrócą.
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Zestawienie wykazujące wpływ mleczności krow y na koszt paszy 
na 1 litr mleka, oraz na koszty  obornika i na ogólny w ynik  

pieniężny od krowy:
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0 )50 — — 150 — — 150 —

500 150 30 25 175 35 60 115

1000 150 15 50 200 20 120 80 —

1500 150 10 75 225 15 180 45 —

2000 150 7,5 100 250 12,5 240 10 —

2500 ł50 6 125 275 11 300 Darmo 25

3000 150 5 150 300 10 360 „ 60

35 JO 150 4,3 175 325 9,3 420 »1 95

4000 150 3,7 200 350 8,7 480 t t 130

5000 150 3 250 400 8 600 »» 200

6000 150 2,5 300 450 7,5 720' » 270

U w a g i .  Koszt paszy bytowej i wytwórczej dla krowy wagi 
400 kg obliczono w pewnym zaokrągleniu. Jednostkę karmową 
w paszy bytowej i- wytwórczej, liczono po 15 gr, sprzedażą 
cenę litra mleka 12 gr. Przy obliczeniach nie uwzględniono kosztów 
ogólnych, związanych z prowadzeniem obory. Koszty te jak i koszt 
paszy bytowej są sztywne, to jest wysokość ich nie zależy od mlecz­
ności krowy. Wynoszą one, nie licząc robocizny, około 40 zł na kro­
wę. Im mleczność krowy niższa tym obciążenie każdego litra mleka 
jest wyższe i naodwrót. Przy mleczności 1000 litrów wyniosą one 
na litr mleka około 4 gr, przy mleczności 3000 litrów cokolwiek wy­
żej ęonad półtora gr.
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5 groszy, a w artość  l itra  m leka w sto sunkach  w iejsk ich  liczę 
w zim ie 11 gr, czyli, dając k row ie  paszę dodatkow ą za 5 groszy, 
zyskujem y na czysto przeszło  d rug ie  tyle.

Jeżeli k to ś w ynalazł tak ą  m aszynę, z k tó re j po w rzuceniu  
5 groszy, w ypadałoby 11, to  n iew ątp liw ie każdy  m arzyłby o je j 
nabyciu . C hoćby kosztow ała ze 100 złotych, to  napew no nie- 
żałow alibyśm y ty ch  p ien iędzy , obliczając, że poniesione koszty  
sowicie nam  się zw rócą. K ażdy  s ta ra łb y  się w rzucać najw ię­
cej razy  po  5 groszy, żeby w zam ian  o trzym ać po 11. A le tak a  
m aszyna m oże istn ieć ty lko  w bajce, a tym czasem  u  dobre j k ro ­
wy, przy  właściwym  trak to w an iu , k tó ra  daje  k ilkanaście  lub  
k ilk adz iesią t litrów  m leka dziennie, dzieje się to  samo.

Zw rócę jeszcze uw agę, że is to tn a  w artość naw ozu przy  le p ­
szym żyw ieniu znacznie w zrasta , co w  rach u n k u  nie jest 
uw zględnione, a ta  okoliczność przem aw ia także  za silniejszym  
żyw ieniem .

Z powyższego zestaw ienia należy w yprow adzić następu jące  
w nioski:

1. K row a tym  lep iej się opłaca (przy  um ie ję tnym  i rach u n ­
kow ym  żyw ieniu) im  więcej zużyje paszy dodatkow ej. T akim i 
będą krow y o w ysokiej w ydajności m leka. W naszym  rach u n k u  
zaczynała op łacać się k row a przy  m leczności około 2500 1. T aka 
m leczność p rzy  rac jonalnym  żyw ieniu jest dość łatw o osiągalna 
i n ie  je s t po łączona ze zby tn im  w ydelikaceniem  zw ierząt.

2. T rzym anie dużej ilości byle jak ich  sz tu k  i słabe ich  ży­
w ienie (pow szechny b łąd  p rzed  w ojny), je s t w prost ru jnu jącym  
dla gospodarza. Ilość utrzym yw anego bydła pow inna być p rzy ­
stosow ana do posiadanych  zapasów  odpow iedniej paszy, a n ie  
na  odw rót. Z zestaw ienia w idzim y, że koszt paszy na  l i t r  m le­
k a  p rzy  m leczności 1000 1 w ynosił 20 gr, a do liczając koszty  in ­
ne  około 24 gr, w tedy  gdy za l i tr  m leka  uzyskaliśm y około 11 gr. 
P rz y  rocznej m leczności 3000 1 koszt w łasny litra  w ynosił n ie ­
całe 11 gr. A  za tem  jed n a  k row a o m leczności 3000 1, da k o ­
rzyść, a uzyskując tę  sam ą ilość m leka od 3 k rów  ponosim y zna­
czną s tra tę . T ak  było p rzed  w ojną n ie  inaczej jest obecnie 
i będzie w przyszłości o czym dobrze trzeba  pam iętać .

P rzy  sposobności zaznaczę, że p o tw ierdzen ie  pop rzedn ich  
rozw ażań w idzim y w przem yśle  fabrycznym . F ab ry k a  zaczyna 
p rzynosić  zysk, gdy je j w ytw órczość p rzek roczy  pew ną g ran i­
cę. I  im  więcej w ytw orzy p ro d u k tu  p o n ad  tę  gran icę, tym  w ięk­
szy p rzynosi zysk.
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P rzy  zak ładan iu  i p row adzen iu  fab ry k  ta  okoliczność zaw ­
sze bywa uw zględniana. Zysk p rzez  pow iększenie ilości fab ryk , 
bez pow iększenia ilości p rzerab ianego  m ateria łu , n ie ty lko  n ie  
pow iększy się, lecz zm niejszy.

W yjaśnię jeszcze jedno  zjaw isko, na k tó re  często patrzym y, 
a nie zawsze rozum iem y jego przyczyny i sku tk i. M am na 
m yśli chudnięcie  krów . N ie jeden  z nas zauw ażył, że dopók i 
krow y są cielne, to  trzym ają  się jako  tako , lecz w kró tce  po o c ie ­
len iu  znacznie chudną i z m lekiem  spadają . Jeszcze i dziś tu  
i ówdzie czasem  się mówi o czarow nicach, bo człow iek zawsze 
dąży do rozw iązania i ob jaśn ian ia  sobie zjaw isk, na k tó re  p a ­
trzy , lecz bez nauk i rzadko  m oże w ydać sąd praw dziw y. W  rze ­
czywistości spraw a p rzedstaw ia  się tak : w ogóle żywim y krow y 
słabo, a na tak ie j paszy ty lko  k row y zapuszczone, jako  p o trzeb u ­
jące m niej pożyw nej paszy, trzym ają  się jako  tako . Po w yciele­
niu  krow a, n ie  m ając w paszy ty le  b iałka i innych  części, ile 
oddaje  z m lekiem , b raku jącą  część pożycza ze swego ciała, p rze ­
m ieniając ją  na m leko. Z rozum iałe  zaś jest, że gdyby wciąż 
sw oje m ięso i tłuszcz p rzerab ia ła  na m leko, to  m usiałaby  na­
stąp ić  chw ila upadku . R a tu je  się odu n iechybnej zagłady w ten  
sposób, że zm niejszając ilość m leka zm niejsza jednocześn ie z u ­
życie swojego ciała. W idzim y z tego, że gdy k row a chudnie , to  
żyje swoim m ięsem . My d la  siebie używ am y m ało m ięsa i t łu ­
szczu, uw ażając je  za d rogi pokarm , a czy dla krow y to będzie  
tan i?

Zaznaczę jeszcze, że p rzy  dotychczasow ym  postępow aniu , 
n ie raz  przyczyniam y się do pogorszenia m leczności naszych obór. 
Z jaw isko to  łatw o m ożna sobie w ytłum aczyć. P rzy  słabym  lu b  
n ieuw zględniającym  m leczności żyw ieniu, najw ięcej c ierp ią  sz tu ­
k i z n a tu ry  najm leczniejsze i tak ie  najgorzej się trzym ają , czę­
sto też uw ażam y je  jako  chore  i b raku jem y. Poza tym  m lecz- 
niejsze krow y dłużej dojąc, m ocno się w yczerpują i w skutek  
tego rodzą często c ielęta  d robne, k tó ry ch  zw ykle n ie  zostaw ia­
m y do chow u. Jeżeli będziem y stosow ali żyw ienie podług  
m leczności, o raz  pam ięta li o p o trzeb ie  nie zapóźnego zapusz­
czania krów , to  zapobiegniem y opisanem u zjaw isku i jego szko­
dliw ym  skutkom .

Stw ierdzono, że na dojście do norm alnego  s tan u  po  wy­
chudzen iu  trzeba  zużyć znacznie w ięcej paszy niż dla zapob ie­
żenia w ychudnięciu . U traco n a  m leczność w sku tek  n ieodżyw ia- 
n ia  tru d n o  daje  się doprow adzić  do p o p rzed n ie j wysokości.
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Potrzeba Jednostek*) Tablica I.

Przy
mleczności

litrórn

P r z y ż y w  e j w a d z e k g

300 350 400 450 500 550 600

0 2.0 2.3 2.7 3.0 3.3 3.7 4.0
1 2.3 2.7 . 3.0 3.3 3.7 4.0 4.3
2 2.7 3.0 3.3 3.7 4.0 4.3 4.7
3 3.0 3.3 3.7 4.0 4.3 4.7 5.0
4 3.3 3.7 4.0 4.3 4.7 5.0 5.3
5 3.7 4.0 4.3 4.7 5.0 5.3 5.7
6 4.0 4.3 4.7 5.0 5.3 5.7 6.0
7 ■ 4.3 4.7 5.0 5.3 5.7 6.0 6.3
8 4.7 5.0 5.3 5.7 6.0 6.3 6.7
9 5.0 5.3 5.7 6.0 6.3 6.7 7.0

10 5.3 5.7 6.0 6.3 6.7 7.0 7.3
11 5.7 6.0 6.3 6.7 7.0 7.3 77
12 6.0 6.3 6.7 7.0 7.3 7.7 '8.0
13 6.3 6.7 7.0 7.3 7.7 8.0 8.3
14 6.7 7.0 7.3 7.7 8.0 8.3 8.7
15 7.0 7.3 7.7 8.0 8.3 8.7 9.0
16 7.3 7.7 8.0 8.3 8.7 9.0 9.3
17 7.7 8.0 8.3 8.7 9.0 9.3 9.7

•  18 8.0 8.3 87 9.0 9.3 9.7 10.0
19 8.3 8.7 9.0 9.3 9.7 10.0 10.3
20 8.7 9.0 9.3 9.7 10.0 10.3 10.7
21 9.0 9.3 9.7 10.0 10 3 10.7 11.0
22 9.3 9.7 10.0 10,3 10.7 11.0 11.3
23 9.7 10.0 10.3 10.7 11.0 11 3 11.7
24 10.0 10.3 10.7 11.0 11.3 11.7 12.0
25 10.3 10 7 11.0 11.3 11.7 12.0 12.3
26 10.7 110 11.3 11.7 12.0 12.3 12.7
27 11.0 11.3 11.7 12.0 12.3 12.7 13.0
28 11.3 11.7 120 12-3 12.7 13 0 13.3
29 11.7 12.0 12.3 12.7 13.0 13.3 13.7
30 12.0 12.3 12.7 1 13.0 13.3 13-7 14.0

*) Było już zaznaczone, że sztuki do 450 kg żywej wagi potrze­
bują na 100 kg wagi cokolwiek więcej białka i jednostek niż sztuki 
większe, jednak ze względu na małe różnice tych poprawek nie 
wprowadzam.

Przed wojną w chłopskich gospodarstwach widziało się dużo 
drobnych krówek wskutek wadliwego wychowu. Przy nastaniu nor­
malnych czasów takie sztuki, jako małowartościowe, powinny za­
nikać na rzecz normalnie rozwiniętych wagi 400 — 500 kg. Drobna 
krówka wprawdzie jako tako odżywi się i na słabszym pastwisku 
i nie tak łatwo ulgnie na zbyt wilgotnym, ale liche pastwiska po­
winny być zamienione na wydajne, albo na łąki, role i w ogóle na 
użytki dające korzyść.
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Potrzeba gramów białka*) Tablica II.
Przy

mleczności
litróu)

P r z y  ż y i n e j  m a d z e k g

300 350 400 450 500 550 600

0 150 175 200 225 250 275 300
1 195 220 245 270 295 320 345
2 240 265 290 315 340 365 390
3 285 310 335 360 385 410 435
4 330 355 380 405 430 455 480
5 375 400 425 450 475 500 525
6 420 445 470 495 520 545 570
7 465 490 515 540 565 590 615
8 510 535 560 585 610 635 660
9 555 580 605 630 655 680 705

* 10 600 625 650 675 700 725 750
11 645 • 670 695 720 745 770 795
12 690 715 740 765 790 815 840
13 735 760 785 810 835 860 885
14 780 805 830 855 880 905 930
15 825 850 875 900 925 950 975
16 870 895 920 945 970 995 1020
17 915 940 965 990 1015 1040 1065
18 950 985 1010 1035‘ 1060 1085 1110
19 1005 1030 1055 1080 1105 1130 1155
20 1050 1075 1100 1125 1150 1175 1200
21 1095 1120 1145 1170 1195 1220 1245
22 1140 1165 1190 1215 1240 1265 1290
23 1185 1210 1235 1260 1285 1310 1335
24 1230 1255 1280 1305 1330 1355 1380
25 1275 1300 1325 1350 1375' 1400 1425
26 1320 1345 1370 1395 1420 1445 1470
27 1365 1390 1415 1440 1465 1490 1515
28 1410 1435 1460 1485 1510 1535 1560
29 1455 1480 1505 1530 1555 1580 1605
30 1500 1525 1550 1575 1600 1625 1650

*) Gdy produkcja mleka dobrze opłaca się, to ilość białka mo­
żna podnieść o 10%, bo w tablicy podano ilości minimalne, taki nad­
datek był też zalecany dla krów dających dziennie około 20 i wy­
żej litrów mleka.
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O bliczenia i w skazania dotyczyły u sta lonych  stosunków  
przedw ojennych , ale i dziś zasady n ie uległy  zm ianie. P rzed  
w ojną ceny na bydło były bardzo  niskie, n ie  opłacające w yłożo­
nych  kosztów  na  wychów. W ojna znacznie zm niejszyła liczeb­
ność pogłow ia k rów  i m usim y dojść do odpow iedniej, lecz nie 
nad m ie rn e j ilości sztuk z w iększym  uw zględnieniem  ich jakości 
niż to  było p rzed  w ojną. P rzy  odpow iedniem  postępow aniu  
dadzą się. u trzym ać opłacalne ceny na bydło, a p rzy  wysokiej 
m leczności i rac jonalnego  żyw ienia p ro d u k c ja  m leka będzie op ła­
calna, bo k ra jow e nadw yżki m leka, p rzero b io n e  na  w ysokiego 
g a tu n k u  m asło i ser m ogą liczyć na ko rzystny  zbyt zagranicę.

2 tab lice  w ykazujące zapo trzebow anie  jed n o stek  i b iałka 
p rzy  różnej m leczności i w adze krów .

Ż Y W IE N IE  B U H A I

Do czasu w prow adzen ia  ustaw y o Państw ow ym  N adzorze 
N ad B uhajam i ch łopi dość często chow ali byle jak ie  byczki i by­
le ja k  je  żywili. W tych  w arunkach  o pop raw ie  hodow li n ie  
m ogło być m owy, bo i w iększość k rów  była lichej w artości, 
a ja k  m atka  i ojciec galgan, to  ty lko  gałgana po n ich  spodzie­
w ać się m ożna, ale i najw iększy galgan sta ran ia  kolo  siebie p o ­
trzeb u je , lecz za to  należycie n ie  odw dzięczy się. S tw ierdzono, 
że oboje rodzice w jednakow ym  stop n iu  dodatn io  lub  u jem nie 
w pływ ają na po tom stw o, ale osobnikom  m ęskim  p rzyp isu je  się 
o w iele w iększe znaczenie niż żeńskim , bo gdy np . k row a w cią­
gu swojego życia zostaw i po sobie k ilkanascio ro  cieląt, to  s tad ­
n ik  w jednym  ro k u  m oże dać około setk i, a p rzy  sztucznym  za- 
p lad n ian iu  o w iele w ięcej. Czy dany  osobnik  pod  względem  
rozpłodow ym  m a is to tn ą  w artość z w yglądu zew nętrznego nie 
rozpoznam y, m ożna o tym  dok ładn ie  w nioskow ać na podstaw ie 
pochodzenia , ale dop iero  pew ne w skazów ki daje  przychów ek, 
gdy okaże się, że pod  w zględem  użytkow ym  jest w ysokiej w ar­
tości. Z tego w zględu są wysoko cenione ro zp łodn ik i już co­
ko lw iek  starsze, gdyż m ożna stw ierdzić  w artość przychów ku, 
a często byw a, że w sku tek  w adliw ego żyw ienia lub  użytkow a­
nia buhaj już po k ilku  la tach  sta je  się n iezdatnym  do rozpłodu , 
w tedy  gdy p rzy  właściw ym  postępow an iu  m ógłby z pożytk iem  
służyć p rzez  k ilkanaście  la t. R ozp łodn ik i w szelkich rodzai p o ­
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w inny być żyw ione w okresie  stanów ki dosyć silnie jed n ak  ta k , 
żeby n ie  zapasły się. W szczególności należy um iarkow anie 
spasać pasze objętościow e i okopow e. G dy na k row ę p rzezn a­
cza się około 2,5% suchej m asy, to  dla buhai ta  ilość w aha się 
około 1,5%. W okresie  stanów ki dla b u h a ja  około 600 kg wagi 
w ystarczy dziennie: siana dobrego 5 kg, okopow ych k o rzen i- 
stych 10 kg, ś ru ty  ow sianej 3 kg z d odatk iem  1 kg m akuchów . 
Z ielonki dajem y ty le  co okopow ych. W lecie m ożna b u h a je  
palikow ać na pastw isku  przeznaczając  im  tak ą  p rzestrzeń , żeby, 
n ie  obżerały  się. P rzy  podobnym  żyw ieniu buhaj odczuw a głód 
i chę tn ie  pożerałby  ściółkę. Dla un ikn ięcia  tego pod  p rzód  n ie  
ścielem y.

D ostateczny  ru ch  dla buhai je s t konieczny, n a jlep ie j gdy 
są codziennie  oprzęgane. W czasie w olnym  od stanów ki m ogą 
p racow ać po k ilka  godzin dziennie , lecz m uszą być wówczas sil­
niej żywione. G dy nie m a w gospodarstw ie użytecznej p racy , 
to  m ożna buh a ja  używ ać jako  w ierzchow ca dla n iezbyt ciężkie­
go jeźdźca. R osły b uha j p rzy  p racy  w w olnym  tem pie  zastąp i 
p a rę  koni. P raca , łagodne obchodzenie się i um iarkow ane ży­
w ienie łagodzą bu jny  tem p eram en t buhai. D la ich u jarzm ien ia  
służy kó łko  w nosie, za k tó re  n ie  należy m ocno targać.

B uhaj w jednej okolicy  n ie  m oże służyć p rzez długie la ta , 
bo pokryw ałby  potom stw o po sobie, a chow u w bliskim  p o k re ­
w ieństw ie ogólnie un ikam y. D obrych  b uha i n ie  m a dużo i tak ie  
po k ilk u  le tn im  uży tkow aniu  pow inny  być w ym ieniane pom ię­
dzy hodow cam i.

O U D O JA CH  PRÓ B N Y C H , K OŁACH RA CJO N A LN EG O  ŻY­
W IE N IA  ZW IER ZĄ T I M LECZA RN IA CH  SPÓ ŁD ZIELCZY CH

P rzy  sprzedaży czy k u p n ie  czegoś w m iasteczku, każdy  d o k ­
ładn ie  w ie, za ile co sprzedał i ile za co zapłacił. G dyby k toś, 
co o grosz m u tru d n o , sprzedaw ał swoje p ro d u k ty  za by le  co, 
n ie  dbał żeby m ieć na sprzedaż dużo to w aru  w  n a jb ard z ie j po- 
kupnym  ga tunku , a p rzy  k u p n ie  p rzep łacał, to  tak iego  uw aża- 
noby  w prost za n iem ądrego  i n itk  by  się nie dziw ił, że m u 
b ieda dokucza. A  w łaśnie d ro b n y  ro ln ik , p rzez  nieśw iadom ość, 
bardzo  często o grosz zabiega, a zło tów ki trac i. W yjaśnijm y 
to  dokładniej.
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Pom yśl ted y  C zyteln iku, że gdybyś w sw ojej okolicy zebrał 
ty siąc  gospodarzy  i  ty leż gospodyń i zapytał, w jak i sposób oni 
p row adzą han d e l z k row ą, to  znaczy —  ile  ich kosztu je  rocz­
n ie  u trzym an ie  krow y, a ile k row a za to  m leka daje , czy znane 
są  im  opłacalne sposoby w ydatnego podn iesien ia  w ydajności 
k rów , to  czy znalazłoby  się dużo tak ich , k tó rzy  by na te  p ro ste  
i w ażne p y tan ia  d ok ładn ie  p o tra f ili  odpow iedzieć. A  przecież 
są to  spraw y o w iele w ażniejsze niż sprzedaż ku ry , k u p n o  p a ru  
śledzi, czy choćby  naw et p a ry  butów . Tym  i podobnym  d ro b ­
nym  spraw om  pośw ięcam y o w iele w ięcej uw agi niż w ielu za­
gadn ien iom  p ierw szorzędnej wagi. Na p rzyk ład , zależnie od 
w rodzonej zdolności k rów  do w ysokiej m leczności, a także  od 
postępow an ia  z nim i, w  rocznej w ydajności m ogą zachodzić róż­
n ice  o tysiące 1 m leka, co czyni w iele zł. Należy przede wszyst­
k im  stwierdzić istniejący stan rzeczy i oprzeć cale postępowanie 
z krowami na rozsądnej kalkulacji. M leczność k rów  dok ładn ie  
określim y robiąc ód każdej z n ich  p ró b n e  udo je , co zab ierze nie 
w iele czasu. Z dość dok ładnym  przyb liżen iem  określim y rocz­
ną  w ydajność krow y, rac jo n a ln ie  żyw ionej, gdy najw yższą o sią­
ganą m leczność w pew nym  okresie  pom nożym y p rzez  200. Od 
k row y, k tó ra  daw ała w tak im  ok resie  14 1 m leka m ożem y spo­
dziew ać się rocznej w ydajności 3.000 1, od krow y dającej 25 1, 
roczna  m leczność pow inna w ynieść około 5,000 1 itd . N otow a­
no  krow y o w ydajności rocznej naw et pow yżej 10.000 litrów , 
lecz je s t to  m leczność nadm ierna , u jem nie w pływ ająca na  zd ro ­
wie krow y.

G otow e książęczki do zapisyw ania udojów  p róbnych , w raz 
z ob jaśn ien iam i jak  p rzep row adzić  ka lk u lac ję  p ro d u k c ji zw ie­
rzęcej w gospodarstw ach  w łościańskich, m ożna nabyw ać u  in ­
stru k to ró w  rolniczych. Z w iększym  lub m niejszym  tru d em  k aż­
dy z gospodarzy rach u n ek  z k row am i prow adzić  m oże i pow i­
nien . Zw ykle p rzek o n am y  się, że p rzy  obecnym  trak to w an iu  
p rzew ażnie n ie m ieliśm y z n ich  tak ich  korzyści, jak ie  m ożna by 
otrzym ać.

P rzed  w ojną tu  i ów dzie, lecz nielicznie, gospodarze n a le ­
żeli do tak ich  o rganizacji ja k  ko ła  k o n tro li obór, związków h o ­
dow ców  itp . O rganizacje te  u trzym yw ały  specjalistów  dla p ro ­
w adzenia fachow ej p racy , z k tó re j jed n ak  pow szechnie nie k o ­
rzystano  w sku tek  nie docen ian ia  je j znaczenia. K ażdy  posia­
dacz k rów  m usi dążyć do o trzym ania  z n ich  m ożliw ie dużych 
korzyści, a w łasnym  w ysiłkiem  tego p rzew ażnie n ie  osiąga, bo
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b rak  m u po trzeb n e j k u  tem u  wiedzy. Jed n ak  rad a  na  to  jest 
łatw a. N ie w yobrażam y sobie życia bez k o rzystan ia  z usług ta ­
k ich  fachow ców  ja k  szewcy, kraw cy, kow ale, m urarze , ko ło ­
dzieje i w ielu innych. R oln ictw o, z jego licznym i działam i, jest 
dziś obszerną i ścisłą n auką  bez w skazów ek, k tó re j błądzi się 
poom acku lub  stosu je się p rzesta rza łe  n ie  doskonałe  sposoby( 
nie zapew niające należy tych  korzyści. Naglącym zagadnieniem  
w Polsce odnośnie krów  jest wydatne podniesienie ich m lecz­
ności, która przeciętnie jest około 3-ch razy niższa od pożąda­
nej i możliwej. W tym  celu należy pow szechnie organizow ać 
koła  rac jonalnego  żyw ienia zw ierząt, a w szczególności k rów  
m lecznych. K oło pow inno obejm ow ać działalnością te re n  sku­
p io n y  —• gm inę lub  zasięg w iększej m leczarn i. Z na jdu je  się 
ono pod  fachow ą k o n tro lą  okręgow ej o rganizacji ro ln iczej. P ra ­
cę w kole  p row adzi g run tow nie  w yszkolony fachow iec zw any 
często żyw icielem , gdyż najw ażniejszym  jego zadaniem  jest 
udzie lan ie  p o rad  co do odżyw iania w szystkich zw ierząt, a n ie  
ty lko  krów . P oza  tym  do obow iązku żyw iciela należy  daw anie 
w skazów ek co do p ro d u k c ji paszy, p rzy rządzan ia  kiszonek, p o ­
m oc w prow adzen iu  rachunkow ości oborow ej, n apom inan ie
0 konieczności p rzestrzegan ia  czystości w oborach  i w ogóle 
szerzenie zasad hig ienicznych p rzy  chow ie zw ierząt, pom oc 
w nagłych w ypadkach  u  zw ierząt, u ła tw ien ie  w  o rganizacji 
sprzedaży  zw ierząt rzeźnych, w spółdziałanie z pow iatow ym  in ­
s tru k to re m  hodow lanym , u rządzan ie  odczytów  zeb rań  w iosko­
w ych itp .

P raca  żyw iciela pow inna być odpow iednio  no tow ana, za­
rów no w  jego n o ta tn ik u , jak  i w specjalnej książce u  każdego 
poszczególnego gospodarza. W rażen ia  są no tow ane treściw ie 
lecz obejm ują w ażniejsze dane  gospodarcze, k tó re  pow inny być 

' um ieszczone przy  p ierw szej w izytacji. Za każdym  razem  są 
no tow ane udzie lane  zalecenia z zaznaczeniem  czy p o p rzed n ie  
były w ykonane, i jak i dały  sku tek . W  każde j okolicy  są wy­
b itn ie js i i b ardzie j chę tn i gospodarze, k tó rzy  osiągają w yniki 
wyższe od przecię tnych . T akim  należy  pośw ięcać w ięcej uw agi
1 sk rzę tn ie  no tow ać osiągane rezu lta ty , na k tó re  m ożna będzie 
pow oływ ać się. Żywiciel p row adzi dzienn ik  swoich czynności, 
a raz  na m iesiąc przesyła do o rganizacji ro ln iczej sp raw ozdanie  
z uw agam i o całokształcie pracy .

W  stosunkach  p rzedw ojennych  roczne u trzy m an ie  żyw iciela 
w ynosiło około 2000 zł N a ścieśnionym  te ren ie  m ógł on obsłu -
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żyć około 2 tys. k rów , czyli każda  byłaby obciążona bagate lną  
sum ą około 1 zł rocznie. A przecież p raca  żywiciela n ie  og ran i­
czała się jedyn ie  do krów , lecz byłaby o w iele szersza. W iado­
mo że bardzo niechętnie płaciliśmy nawet tak niskie składki 
jak 10 groszy miesięcznie, zwłaszcza gdy nie rozum iem y, że te

froszę mogą i pow inny powiększyć nasze dochody o setki zł.
ciąganie bezpośredn io  od ro ln ików  sk ładek  byłoby k łopo tliw e, 

a często naw et p rzyk re . Od te j czynności w każdym  razie  n a le ­
ży zw olnić żyw iciela. P o trzeb n y  fundusz  pow inna dostarczyć 
m leczarn ia, p o trąca jąc  dostaw com  z należności za m leko, a ta k ­
że gm ina z sum  budżetow ych. Co do mleczarni to zarząd jej 
powinien rozumieć, że przy owocnej pracy żywiciela ilość do­
starczanego m leka znacznie wzrośnie, natomiast w zw iązku  
z  tym  przerób jego znacznie potanieje. T a różnica m oże naw et 
całkow icie w ystarczyć na op łacenie  żyw iciela, a zatem  n ie  bę­
dzie on żadnym  ciężarem . R ada gm inna, uchw alając po trzeb n ą  
sum ę na podobnego p racow nika , pow inna to  trak to w ać  n ie  jako 
obciążenie na jakiegoś nowego u rzęd n ik a , lecz konieczny  w y­
d a tek  p rodukcy jny , k tó ry  w łaśnie w zm oże w znacznym  stopn iu  
zdolność p ła tn iczą  danej gm iny. O rganizacją kół racjonalnego  
żyw ienia zw ierząt pow inna się zająć organizacja  ro ln icza. P o ­
w inna ona złożyć pow iatow ej kom isji ro ln e j szczegółowy p ro ­
je k t te j o rganizacji p rosząc o poparc ie . P rzypuszczać należy, 
że w ydział P ow iatow y p o tra k tu je  życzliw ie to  w ystąp ien ie  i skło­
n i rad y  gm inne do uchw alen ia  odpow iednich  do tac ji, a ze swoich 
sum  budżetow ych też uchw ali pew ne zasiłki. W ystąpić o nie 
należy i do Izby  R olniczej. W ażniejszą spraw ą niż zgrom adze­
n ie  p o trzeb n y ch  funduszów  jest to , żeby ogół gospodarzy ży­
czliw ie i ze zrozum ieniem  p o trak to w ał tę  akcję i zalecenia  ży­
w iciela chę tn ie  w ykonyw ał. Jeżeli p rzy  tym  stosunk i ta k  się 
zm ienią, że p raca  ro ln ik a  stan ie  się op łacalna, to  fachow o k ie ro ­
w ana, a chę tn ie  w ykonyw ana p raca  hodow lana da w kró tce  n ad ­
zw yczajne w yniki, k u  pożytkow i całego społeczeństw a.

P rzed  w ojną były w ięcej rozpow szechnione i b ardzie j fo r ­
sow ane, ta k  zw ane koła  k o n tro li obór. N ależały  do n ich  głów ­
nie gospodarstw a fo lw arczne i  n ieliczn i gospodarze. Różnica 
pom iędzy  tym i ko łam i, a pop rzedn io  opisanym i je s t dość znacz­
na. P raca  kó ł k o n tro li obór była b ardzie j jed n o stro n n a , bo 
ograniczała się do rob ien ia  osobiście p rzez fachow ego p racow ­
n ika  koła, zw anego k o n tro le rem , p rób n y ch  udoi, określan ia  
tłuszczu od każdej k row y, p row adzen ia  szczegółowej rachufiiko-
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wości oborow ej i  k o n tro li przychów ku. R obienie osobiście 
p rób n y ch  udo i poch łan iało  dużo czasu i d latego k o n tro le r  mógł 
obsłużyć stosunkow o nieznaczną ilość krów , tracąc  p rzy  tym  
dużo czasu na p rzejazdy , bo koła  te  obejm ow ały czasem  naw et 
ca ły  pow iat, a w każdym  razie  k ilka  gm in. U trzym anie p ra ­
cow nika do 200 —  300 k rów  połączone było ze znacznie wyż­
szymi w ydatkam i niż w tedy, gdy on m oże w ystarczyć na  1000—- 
2000 sztuk. Ścisła i w iarogodna k o n tro la  m leczności i  zaw ar­
tości tłuszczu w  m leku, chociaż po łączona ze zw iększonym i wy­
da tkam i, była kon ieczna dla obór, k tó re  hodu ją  m a te ria ł za ro ­
dowy, lecz całk iem  jes t zbędna w obo rach  użytkow ych, gdzie 
chodzi p rzed e  w szystkim  o podn iesien ie  m leczności, a oprócz 
tego zracjonalizow anie i in n y ch  działów  hodow lanych. W oce­
n ie  m a te ria łu  hodow lanego odgryw a p ierw szorzędną ro lę  m lecz­
ność i zaw artość tłuszczu u  m atek , babek , córek , w nuczek, a n a ­
w et innych  krew niaków . G dyby stw ierdzał w ydajność krów  
i prow adził k o n tro lę  p rzychów ku sam  w łaściciel lub  osoba za­
leżna od niego a n ie  człow iek fachow y, specjaln ie  do tego po ­
w ołany, to  oprócz  pom yłek  m ożliw e byłyby i św iadom e n ad ­
użycia obliczone na osiągnięcie osobistych korzyści. Inaczej 
p rzedstaw ia  się sp raw a w opisanych  ko łach  podn iesien ia  m lecz­
ności. G dyby uczestn ik  tak iego  ko ła  św iadom ie pow iększałby 
w ydajność sw oich k rów  to oszukiw ałby ty lko  sam  siebie nie 
osiągając z tego żadnych  korzyści. D latego z reguły  w tych  k o ­
łach  każdy  sam  robi p ró b n e  udo je , a żywiciel upom ina, żeby one 
były reg u la rn ie  rob ione , a co najw yżej dopom aga w p racy  nad  
rocznym i zestaw ieniam i. W iadom ość ile k tó ra  k row a da je  tłusz­
czu je s t w ażne, lecz w ystarczy p ró b a  raz  na kw arta ł.

G dyby d ro b n e  czy średn ie  gospodarstw a posiadały  odpo­
w iedni m a te ria ł hodow lany  i należały  do zw iązku hodow ców , to  
obo ry  tak ie  rów nież podlegałyby  ścisłej k o n tro li. Jeżeliby  zna j­
dow ały się na  te re n ie  ko ła  rac jonalnego  żyw ienia zw ierząt, to  
żyw iciel w sto sunku  do n ich  w ykonałby czynności k o n tro le ra  
obór. T ak ie  obory  opłacałyby osobiście odpow iednio  wyższe 
opłaty .

P rzy  w adliw ym  żyw ieniu k rów  różnica w ich  w ydajności 
byw a zwykle stosunkow o n ie  duża. Im  żyw ienie będzie b a r­
dziej rac jo n a ln e , tym  rozp ię tośc i w m leczności będą większe, 
sięgające n ie raz  naw et do p a ru  tysięcy 1. rocznie. L powszech- 
m anie sią racjonalnego żywienia poicinno iść w parze z  jedno­
czesnym polepszaniem hodowanego materiału. W tedy dop iero
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p o stęp  hodow lany  będzie całkow ity, lecz przy  koniecznym  jesz­
cze w arunku , że po jęcia  hodow lane w śród gospodarzy też będą 
pogłębiały  się. Bez tego żadne poczynan ia  należy tych  w yni­
ków  n ie  dadzą.

C ielęta po dobrym  b u h a ju  m ają zad a tk i do w yrośnięcia na 
w artościow e sztuki ty lko  w tedy, gdy będą należycie w ychodo- 
w ane. T ych  w iadom ości często b rak u je  ro ln ikom  i d latego wy­
d a tn a  pom oc żyw iciela i pod  tym  w zględem  jest konieczna i p o ­
w inna daw ać d o b re  w yniki.

Co do w spom nianych tru d n o śc i w prow adzenia  ustaw y 
o państw ow ym  nadzorze  nad  buhajam i, to  one często m ogą p o ­
legać na tym , że w  danej gm inie b ra k  jest dosta tecznej ilości 
odpow iedn ich  stadników . N abycie gotow ych do rozp łodu  do­
brych  buhai w ym aga znacznych funduszy , k tó ry ch  brakow ało. 
O prócz tego buha ja , p rzez  niew łaściw e obchodzenie się z nim  
łatw o zm arnow ać i uczynić n iezdatnym  do rozp łodu . W ypadło­
by  często zm ieniać je, co byłoby połączone ze znacznym i tru d ­
nościam i i w ydatkam i.

U w ażam  za bardzo  p rak ty czn ą  pod  każdym  w zględem  m e ­
todę  popraw y  chow u krów , zastosow aną w kalisk im . Zaczęto 
p racę  od tego, że w  p a ru  u p a trzo n y ch  gm inach w zm ożono p la ­
now ą p ro p ag an d ę  za koniecznością popraw y ta k  w ażnego działu 
ja k  chów krów . »Gdy stw ierdzono pew ne zain teresow anie  tą  
spraw ą, to  w po rozum ien iu  z sejm ikiem  ogłoszono, że sejm ik 
da je  chcącym  darm o paro  tygodniow e popraw ne byczki do cho 
wu, z w arunk iem , że będą w ychow ane pod ług  drukow anej 
in s tru k c ji. B iorący byczka w ydaw ał sejm ikow i w eksel gw aran­
cy jny  na sum ę zapłaconą za byczka w raz z doliczeniem  rocznym  
odse tek , a jednocześn ie podpisyw ał zobow iązanie, że p rzy  w y­
chow ie będzie p rzestrzegał zaleceń in s tru k c ji i  że byczek pozo­
sta je  w dalszym  ciągu w łasnością sejm iku. Co ro k u  odbyw ał się 
p rzy  udziale  fachow ców  p rzeg ląd  rozdanych  byczków . Te, k tó ­
re  były należycie odchow ane staw ały się w łasnością gospodarza, 
a w eksel był m u  zw racany, zaś p rzy  n iedobrym  wychowie rocz­
n iak  też należał do hodow cy lecz z w arunk iem , że m usi zw rócić 
sejm ikow i zap łaconą za byczka sum ę w raz z odsetkam i. K ilk u ­
le tn ia  p rak ty k a  w ykazała, że te n  ry g o r w ypadło zastosow ać ty l­
k o  w jednym  w ypadku, a poza tym  byczki z ro k u  na ro k  były 
co raz lep ie j chow ane i  w yrastały  na p ięk n e  sztuki, k tó ry ch  
p rzed  tym  nigdy po w siach n ie  spotykało  się.
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U znany p rzez  kom isję  fachow ą byczek chociaż staw ał się 
w łasnością chow ającego, to  jed n ak  n ie m ógł hyć sp rzedany  bez 
zgody sejm iku , a dalszy chów  m iał być prow adzony  zgodnie 
z in stru k c ją . N a corocznych p rzeg lądach  stadn ików  były do­
prow adzane n ie ty lko  roczne, lecz i starsze sztuki. W yb itn ie j­
sze z n ich  co ro k  dostaw ały dość w ysokie p rem ie  zachęcające 
gospodarzy  do s tarannego  chow u i p ielęgnow ania buhai. P rzy  
p rem iow an iu  zw racano uw agę na łagodność stadn ika . Doszło 
do tego, że n iek tó re  sztuki, w ażące około 800 kg były p rz e p ro ­
w adzane p rzed  kom isję p rzez k ilk o le tn ich  chłopaczków , k tó rym  
tak i p o tw ó r całkow icie u legał dając na sobie sw obodnie jeździć. 
D odatkow o też p rem iow ano  sp rzęgan ie  stadników . Starszym  
dobrym  stadn ikom  z ro k u  na rok  p rem ie  cokolw iek podw yższa­
no, żeby zachęcić do trzym an ia  starszych  sztuk, p rzez  co u n ik a ­
ło się częstego zakupna byczków. P raca , p row adzona na op i­
sanych zasadach, daw ała nadzw yczajne w yniki, pom im o że n ie  
była kosztow na. U  w ielu  gospodarzy  w zrosło zrozum ien ie  i za­
m iłow anie do hodow li do tego s to pn ia , że p rzesta li liczyć na 
sejm ikow e darm ow e byczki, lecź zakupyw ali je  za w łasne p ie ­
n iądze dążąc do nabyw ania coraz lepszego, chociaż droższego 
m ateria łu . Sejm ik też nabyw ał byczki z p ierw szorzędnych  obór 
zarodow ych często do spółki z gospodarzam i. W te n  sposób za 
tę  sam ą sum ę budżetow ą m ożna było nabyć w ięcej sztuk.

Sądzę że op isany  sposób popraw y  hodow li bydła, p lan o ­
wo p rzeprow adzony , da się w szędzie zastosow ać. W  te j p racy  
też pom oc żyw iciela jest bardzo  cenna i w ydajna.

P rzed  w ojną zaczęto planow o organizow ać m leczarstw o d ą ­
żąc do pow staw ania w iększych zakładów , k tó re  m ogą posiadać 
n iezbędne u rządzen ia  i fachow y persone l do w yrobu m asła wy­
sokiego gatunku . Na budow ę tak ich  m leczarn i udzielono  dość 
w ysokich, d ługo le tn ich  n isko oprocen tow anych  kredytów .

B rak  dobrych  dróg  u tru d n ia  do w ó z . m leka na cokolw iek 
dalsze odległości, lecz należy  m ieć nadzieję, że p rzeszkoda la 
będzie w szybszym tem pie , niż to  było usuw ana, bo bez u ła t­
w ionej kom unikacji w ogóle nie jest m ożliw y należy ty  rozw ój 
gospodarczy.

N atom iast dom ow y p rze ró b  nab ia łu  naw et na w łasne p o ­
trzeby  pow in ien  całkow icie zaniknąć.
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O PA SA N IE  KRÓW

K ażdą k row ę czeka nóż rzeźnika. R ac jona ln ie  żywione 
krow y p ręd k o  i tan im  kosztem  m ożna w ypaść. N aw et bez 
specjalnego w ypasania zw ykle chętnego ku p ca  zna jdu ją , p o d ­
czas gdy chude, o w iele tru d n ie j sp rzedać  i po  cenie znacznie 
niższej. T łum aczy się to  tym , że pom iędzy w ydajnością sk ład­
ników  odżyw czych od  sztuk  chudych  i opasionych  zachodzą 
znaczne różnice. S tw ierdzono, że w  100 kg  żywej wagi znajdu je  
się p rzec ię tn ie :

M asy m ięsnej T łuszczu W ody 
Ze sztuk chudych  30,8% 8,1% 59,7%
Ze sztuk tłu stych  35,6% 23,9% 39,0%
l£2ife

M ięsa i tłuszczu ze sztuk  chudych jest nie ty lko  m niej, lecz 
je s t ono łykow ate, n iesm aczne i m niej pożyw ne.

Na ogól d robn i gospodarze nie opasają bydła, pom im o, że 
zwłaszcza w la ta  u rodza ju  na ziem niaki, opasanie  m oże się op ła­
cać. U sztuk  starszych  m ięso praw ie  nie p rzy rasta , a głów nie 
tłuszcz, k tó ry , ja k  w spom niałem  przy  opisie pasz, tw orzy  się 
p rzede  w szystkim  z części m ączkow ych paszy. To też dob rą  p a ­
szą opasow ą będą ziem niaki i in n e  okopow e, oraz śru ty  zbożo­
we. O kopow ych lub  odpadków  z nich  (w ytłoki, pu lpa) dajem y 
tyle, ile k row a zje, zw iększając daw ki stopniow o i dodajem y 
2 —  4 kg o trąb  dziennie. O pasanie trw a 2 —  4 m iesiące. 
U  zw ierząt dorosłych  p rzy ro st wagi jest stosunkow o nieznacz­
ny (p rzy rasta  około jed n a  p ią ta  do jedne j siódm ej wagi zwie­
rzęcia) i zysk polega nie na przyroście , a p rzede  w szystkim  na 
podn iesien iu  w artości kg żywej wagi. T ak  na p rzyk ład  p rzed  
w ojną, za k ilogram  żywca chudego uzyskiw ało się 30 —  35 gr., 
a sztuk i opasionej 55 —  60 gr. O czywiście, że stosunek  tych  
cen byw a różny. Im  ro k  jest m niej u rodzajny  na pasze, tym  
rozp ię tość  cen pom iędzy  bydłem  chudym , a tłu stym  bywa w ięk­
sza. Je s t to  zrozum iałe , gdyż w tak im  ro k u  w ielu gospodarzy 
z, b rak u  paszy wyzbywa się część bydła za każdą cenę. Znów 
p rzy  b ra k u  paszy n ie w ielu jest tak ich , k tó rzy  opasaliby  bydło. 
T ak ie  zjaw isko obserw ow aliśm y w drugiej połow ie 1937 r.

K alku lac ję  opasania  p rzed  w ojną m ogę p rzedstaw ić w n a ­
stępu jący  sposób. P rzypuśćm y m am y krow ę 400 kg żywej w a­
gi, za k tó rą  m ożem y dostać  140 zł i w obec tego decydujem y się 
ją  opasać. O pas będzie trw ał 80 dn i; licząc dzienn ie  na k row ę
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30 kg ziem niaków  i 2 kg  o trąb , spasiem y 24 q ziem niaków  i 160 
kg  o trąb . Po skończonym  opasie k row a będzie w ażyła 450 kg; 
licząc po 55 g r za k ilo , będzie w arta  247 zł czyli o 107 zł w ięcej, 
n iż p rzed  opasieniem . O dliczając od te j sum y 24 zł, za o tręby , 
uzyskam y 83 zł za spasione 24 q ziem niaków , czyli sp ienięży­
liśm y je  praw ie  po 2̂ /2 zł, uzyskując jednocześnie znakom ity  
oborn ik .

Chcąc w ypaść krow y do jne , należy do paszy, k tó rą  o trzy - 
m ują ze w zględu na m leczność, dodaw ać do syta okopow ych, 
n a jlep ie j ziem niaków  i 2 kg o trąb . N adm iar otrzym yw anych 
części m ączkow ych będzie p rzerab ia ła  k row a na tłuszcz.

Na opas nad a ją  się sztuk i ty lko  całkiem  zdrow e, odznacza­
jące  się dobrym  apety tem  i  dobrze w yzyskujące karm ę. Sztuk 
n ie  odznaczających się tym i w łasnościam i lep iej całkiem  nie 
opasać, a m niejszą s tra tę  poniesiem y sprzedając  choćby tan io  
w tak im  stan ie  w jak im  są.

Czasem  czyta się rady , żeby opas bydła prow adzić  d o tąd  p ó ­
k i ono dobrze  p rzy rasta . R ady  te  nie są p rak ty czn e  jeżeli cho­
dzi o sztuki w yrośnięte , u  k tó ry ch  p rzy ro st m ięsa jest bardzo  
m ały, a p rzy ras ta  głów nie tłuszcz, p rzy  czym zm niejsza się, jak  
to  w idać z załączonej tabe lk i, ilość w ody w dość znacznym  stop ­
niu. Skutek  jest tak i, że pom im o znacznego p rzyrostu ' tłuszczu, 
p rzy ro sty  w agowe są stosunkow o nieznaczne. T łuszcz u sztuk  
dorosłych  osadza się głów nie pod  skórą w  tak ich  m iejscach, 
w k tó ry ch  u  sz tuk  chudych  go nie bywa. P rzy  pew nej w praw ie, 
k tó rą  nabyć n ie  tru d n o , poznajem y osadzenie się tłuszczu przez 
obm acyw anie. U  sztuk  dobrze dopasionych  z ty łu  na kościach 
siedzeniow ych w yczuw am y jakby  poduszki tłuszczow e, m iędzy 
k tó ry m i ogon dobrze się chowa, a row ek na ogonie w ypełnia się 
tłuszczem . P rzy  u jęc iu  ręk ą  fa łd y  ko lanow ej (pachw iny) wy­
raźn ie  wyczuwa się tam  jakby  guz tłuszczowy, m ostek  je s t tak  
obłożony tłuszczem , że fa łdy  jego zw isają a kość nie da się wy­
czuć. P rzed  ło p a tk ą  wyczuwa się tłuszcz, ja k  rów nież w m ie j­
scu zetknięcia  szyi z ło p a tk ą . Na kości b iodrow ej tłuszcz daje 
się łatw o w yczuć; op isane oznaki w ystępują  u  sztuk  dobrze do­
pasionych , zaś u  średn io  dopasionych  są m niej w yraźne, a tym 
b ardzie j u m ało spasionych. Bydło starsze, choćby  najlep ie j 
dopasione m a często ostry , dachow aty  g rzb iet, gdy dobrze o d ­
żyw iane bydło m łode, choć nie tłu ste  m a grzb iet szeroki obło­
żony m ięsem . Im  bydło jest bardziej dopasione tym  chętniej 
jest nabywane i uzyskuje lepsze ceny. Pom im o to zw ykle lepiej
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opłaca się sprzedaż bydła średnio  dopasionego. G dy opasy za­
czynają trac ić  chęć do jedzen ia , to  należy je  sprzedać, bo z tą  
chw ilą i p rzy ro st tłuszczu m aleje.

Na ta rgach  m ałom iasteczkow ych n ie  uzyskuje  się zwykle! go­
dziw ej ceny za opasy, bo spożywcy p row inc jona ln i zwykle nie 
p o tra fią  należycie ocenić is to tne j w artości m ięsa i żądają  p rzede 
w szystkim  tan iego , a tak ie  m oże być ty lko  ze sztuk  chudych. 
P rzy  tym  i h and la rze  m ateria łem  rzeźnym  często w yzyskują ro l­
n ika. M ożna tem u  zaradzić  w ysyłając w iększe p a rtie  jed n o lite ­
go to w aru  na w iększe ry n k i zbytu  gdzie is tn ie ją  G iełdy M ięsne 
i K asy T argow e, podejm ujące  się za niew ielką o p ła tą  sprzedaży 
zleconego bydła lub  trzody .

Pow ażnym  spożywcą m ięsa jest w ojsko. Chodziło o to , że­
by były nabyw ane ty lko  sztuk i dostateczn ie  podpasione,

Na razie bydła m am y m ało, jest ono drogie i bardzo  p o ­
szukiw ane, ale chodzi, o to  żeby w przyszłości u n iknąć  p o p e ł­
n ianych  p rzed  w ojną błędów . Je s t nadzieja , że ta k  będzie.

PIE L Ę G N O W A N IE  ZW IER ZĄ T

T roskliw e p ielęgnow anie zw ierząt m a duże znaczenie, a im 
zw ierzęta są b ardzie j p rodukcy jne , tym  troskliw szego w ym agają 
p ielęgnow ania. P o d  tym  w zględem  często n ie  m a dostatecznego 
zrozum ienia  i  m ogą zdarzyć się w ypadki, że żyw ienie n ie  daje 
należy tych  w yników  z pow odu błędów  w pielęgnow aniu . W o­
bec tak iego  s tan u  rzeczy podam  k ró tk ie  w skazów ki co do p ie ­
lęgnow ania zw ierząt.

Skóra zw ierząt m usi być u trzy m an a  w czystości, bo zwie­
rzę częściowo oddycha i p rzez  skórę. D la u trzym ania  skóry 
w czystości zw ierzęta pow inny m ieć stanow iska, co osiągam y 
p rzez  ob fite  słanie (około 5 kg ściółki dziennie) i czyszczenie 
zw ierząt.

N ależy też dbać o czyste p ow ietrze  w  budynkach  p rzez na­
leżyte p rzew ietrzan ie . W  cieplejszej porze  ro k u  zw ierzęta c ie r­
p ią  od plagi m uch, n ie  dających  zw ierzęciu chw ili odpoczynku, 
a stw ierdzono, że zw ierzęta n iepoko jone gorzej w yzyskują k a r­
mę.*) Sam p rzekonałem  się, że stosunkow o tan im  kosztem

*) Stwierdzono, że muchy roznoszą wiele niebezpiecznych cho­
rób wśród ludzi i' dlatego tym bardziej powinny być tępione.
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m ożna ilość m uch w budynkach  inw en tarsk ich  bardzo  znacznie 
zm niejszyć. Muchy legną sią w gnoju więc trzeba tam niszczyć 
ich larwy. Do tego celu dobrze się nada je  azo tn iak  pylisty , bę­
dący ja k  w iadom o cennym  naw ozem  azotow ym . A zotniakiem , 
by n ie  rozpylał się, zm ieszanym  ze zw ilżonym i plew am i lub  
sieczką, posypujem y p rzed  sianiem  słom ą po pól k ilo  na sta ­
now isko 2 razy  w tygodniu . Silne żrące w łasności azo tn iaku  
zab ija ją  de lik a tn e  larw y m uch, a d o d a tek  jego do gnoju pow o­
du je  znaczne podn iesien ie  się c iep ło ty  od czego larw y też giną. 
A zotn iak  dodany do gnoju  nie ginie, lecz w zbogaca go w cenny 
azo t a jednocześn ie pow oduje szybsze do jrzew anie  gnoju  co jest 
pożądane.

Z podw órza pow inny być sk rzętn ie  usuw ane na k u p y  kom ­
postow e w szelkie gnijące resz tk i. K om post też przysypujem y 
azotn iak iem . Nie należy  zapom inać i o w ychodkach. S toso­
w anie azo tn iaku  w bardzo  znacznym  sto pn iu  zm niejsza ilość 
m uch. F ruw ające  należy tru ć  fo rm aliną , dodając na l i tr  chude­
go m leka lub  serw atk i p a rę  łyżeczek fo rm aliny . T ak i za tru ty  
p łyn  um ieszczam y w różnych budynkach  inw entarsk ich . R esztę 
m uch m ożna w yłapać na lepy. M asę m uch tęp ią  jaskółk i. Z a­
chęcim y je  do budow ania gniazd, gdy budynk i będą w idne, zaw­
sze d la  jaskó łek  dostępne  a n astępn ie  u łatw im y im  budow ę 
gniazd p rzez przybicie w połow ie belek  dostateczn ie  grube li­
stwy, k tó re  posłużą jak o  o parc ie  d la  do lnych  części gniazda. 
Żeby un iknąć  spadania  nieczystości z gniazd na zw ierzęta pod  
gniazdem  przyb ijem y kaw ałek  deski, b lachy  lub  sztyw nej te k ­
tu ry . N a strychu  nad gniazdam i n ie pow inno być otw orów , 
p rzez k tó re  k o ty  lub  szczury m ogłyby w ybierać p isk lę ta . D aje 
się rady  żeby bielić budynk i gospodarsk ie  i okna na m ocno n ie ­
b ieski ko lo r, k tó rego  m uchy m ają nie znosić. Zdaje się, że te  
rad y  m ają oparc ie  o spostrzeżenia  p rak tyczne.

Na pastw iskach bydło jest silnie n iepoko jone p rzez  gzy 
bydlęce. Późną w iosną i na początku  la ta  często w idzim y pod  
skórą bydła w okolicach g rzb ie tu  wciąż pow iększające się bąble 
zw ane w ągram i. O tóż owe bąble  są w łaśnie larw am i gza byd lę­
cego, k tó re  po osiągnięciu zupełnego rozw oju  spadają  na ziem ię, 
zam ieniając się w n ieruchom ą poczw arkę, z k tó re j po pew nym  
czasie w yfruw a ow ad n ap astu jący  bydło i sk ładający  na sierści 
ja jk a . Jasnem  jest, że tęp iąc  pow szechne larw y gza u  bydła 
m oglibyśm y się pozbyć tego napastliw ego ow ada, k tó ry  nie ty k  
ko n iepoko i bydło, w praw iając  je  w prost w szal, lecz w yrządza
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dużą szkodę dziuraw iąc skórę. D la niszczenia la rw  gz,a is tn ie ją  
specja lne  p łyny  do w cieran ia  w skórę. G dy do jrze ją  dadzą się 
w ycisnąć palcam i lub  po oderw an iu  s tru p k a  m ożna je  nakłuw ać 
zaostrzonym  d ru tem  lub używ anym  do ro b ó t szydełkow ych 
szydełkiem . Ma ono na końcu  ząbek, k tó rym  staram y się czę­
ściowo w yciągnąć zaw artość larw y. O d tak ie j o peracji na pew ­
no zginie.

Gzy w czasie ró jk i sk ładają  ja jk a  na  sierści zw ierząt, p rzy  
k le ja jąc  je  do włosów  w ydzielonym  lepk im  płynem . W  tym  
okresie  należy  specjaln ie  s ta ran n ie  czyścić zw ierzęta  zw ilżając 
skórę w tych  m iejscach  gdzie są w idoczne ja jk a  słabym  octem , 
k tó ry  u ła tw ia  o d k le jan ie  ja jek . N apastow ane są p rzew ażnie 
m łodsze sztuki. Ja jk a  są sk ładane w okolicach p ęcin  ty lnych  
nóg, na te  więc części należy zw rócić szczególniejszą uw agę. 
P o  k ilk u  dn iach  w ylęgają się z ja j larw y drażn iące  skórę i są 
zlizyw ane p rzez bydło. W  czasie późnej jesien i i zim y larw y 
gza odbyw ają dalek ie  w ędrów ki w ciele zw ierzęcia um iejscaw ia­
jąc  się około lu tego pod  skórą w okolicach krzyża. D la zwal­
czania la rw  gza zaleca się też w k w ie tn iu  zm yw ać m iejsca z gu­
zam i ciepłą w odą z m ydłem  i dok ładn ie  szczotkow ać, d la  u su ­
nięcia strupków , a następ n ie  p rzez  k ilk a  dn i w cierać gałgankiem  
dobrze  kw aśną m aślankę. K w as m lekow y m aślanki zabija la r ­
wy gza, k tó re  zostają  w essane p rzez o taczające tkan k i. N ieza- 
b ite  larw y  w yciskam y palcam i, s ta ran n ie  je  zad ep tu jąc . L arw y 
gza dziuraw iąc skórę w n a jb ard z ie j w artościow ej je j części 
znacznie obn iżają  jej w artość. G dy p o rob ione  o tw ory  naw et 
zarosną , to  skóra w tych  m iejscach je s t m niej ścisła.*)

D obrze żyw ionych i czyszczonych zw ierząt wszy zwykle nie 
nap astu ją . W yjątek  stanow i trzo d a , k tó ra  m a swój specjalny 
g a tu n ek  wszy. W ytępim y je  stosując sm arow anie na grzbiecie 
tłuszczem  z doda tk iem  k reo liny . P o  k ilk u  dn iach  zabieg należy 
pow tórzyć  a k la tk ę  s ta ran n ie  oczyścić.

P odczas le tn ich  upałów  w  godzinach po łudniow ych lep iej 
trzym ać zw ierzęta w dobrze p rzew ie trzanych  budynkach . T rzo ­
da chlew na je s t najw ięcej w rażliw a na  upał.

♦) Na wykładach przyrody w szkołach powszechnych należy 
wyjaśnić młodzieży rozwój gza, szkody przez niego wyrządzane i za­
chęcić młodzież do zwalczania tego szkodnika, co przy zbiorowej 
akcji da pomyślne wyniki.
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O K R EŚLA N IE ŻY W EJ W A G I BYDŁA SPOSOBEM  
• PRESSLERA

W agę k rów  dok ładn ie  określam y za pom ocą w ażenia, lecz 
na  p rzyk ład  p rzy  norm ow aniu  paszy w ystarczy waga, w praw ­
dzie nie całkiem  dok ładna, ale łatw o określana  za pom ocą p o ­
m iarów  taśm ą m iern iczą lub  naw et sznurkiem , gdy poszczególne 
w ym iary  określim y w cm  za pom ocą m iary  m etrow ej. Sposobów 
określan ia  wagi bydła za pom ocą pon w jest k ilka, ale je d ­
nym  z p rostszych  je s t op isany sposób ¿ 'resslera .

Zw ierzę ustaw iałby  m ożliw ie rów no i sw obodnie, po  czym 
długą taśm ą m iern iczą (5 m etrow ą, podzieloną na cen tym etry) 
m ierzym y obwód k la tk i p iersiow ej (K .P .) w ten  sposób, iż p o ­
czynając od k łębu , przeciągam y taśm ę po praw ej łopatce , aż po­
m iędzy p rzed n ie  nogi, dalej m iędzy nogam i, tu ż  za lewą łop a tk ą  
epow rotem  do kłębu . Taśm a pow inna być odpow iednio  naciąg­
n ię ta , lecz n ie  w pijać się w ciało i p rzeb iegać z jed n e j s trony  
zw ierzęcia tuż za łopa tką , —  z drug ie j w prost po łopa tce  (na­
leży zrobić k o n tro lę  odw ro tn ie).

Jeśli zw ierzę m a duże p o d ­
gard le , należy je  pom iędzy n o ­
gam i przycisnąć, by taśm a m o­
gła wszędzie przy legać do ciała. 
O trzym ana ilość cen tym etrów  
jes t obw odem  k la tk i p iersiow ej
(K. P .).

N astępn ie  m ierzym y obwód 
pod łużny  (O. P .) , p rzeciągając  
taśm ę w pop rzek  p iersi, ło p a -- 
tek , w na jk ró tsze j lin ii po boku 

i górnej części uda , w około nasady  ogona, aż do zetkn ięcia  
z przeciw ległym  końcem  (p a trz  dołączony rysunek).

T ak  o trzym ana ilość cen tym etrów  jest obw odem  nodłużnvm  
(0 . P .).

M ając te  dwa w ym iary, odnajdziem y w tab licy  P ressle ra  
ob jętość danej sztuki. P rzypuśćm y, że u  krow y w średnim  sta ­
nie obw ód k la tk i p iersiow ej —  K . P . —  wyniósł 196 cm, a ob­
w ód podłużny  0 .  P . —  380 cm. O bwody K. P . są um iesz­
czone w poziom ym  szeregu grubo tłoczonych cyfr, obw ody O. P . 
w szeregu pionow ym . N a skrzyżow aniu  tych  szeregów o d n a j­
dujem y liczbę 1146, k tó ra  w skazuje objętość danej sztuki.
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D la o trzym ania  wagi zw ierzęcia w k ilogram ach , odnalezio­
ną ob jętość m nożym y p rzez  odpow iednią liczbę (w spółczynnik), 
k tó ra  bywa różna, zależnie od rodza ju  zw ierzęcia o raz  stanu  
jego odżyw ienia i wynosi:

Dla wołów tłustych 0,41
>> ,, średn ich 0,40
9 9 „ chudych 0,39
9  f buhajów  i m łodzieży — tłustych 0,42
ł > >> u średnich 0,41
ł ł >> > ł chudych 0,40
VI krów  n iezbyt w ysokocielnych —  tłustych 0,44
9 9 >> —  średnich 0,43
9 9 ł >  ł ł  > 9 —  chudych 0,42

W naszym  przyk ładzie  liczbę 1146 w ypadałoby pom nożyć 
p rzez  0,43. W ykonaw szy to  działanie, o trzym am y wagę krow y 
492,78 kg.

W aga o trzym ana za pom ocą pom iarów , zw ykle n ie  różni się 
od is to tn e j w ięcej niż o 10%. A  zatem  w ystarczająca dla n o r­
m ow ania paszy je s t la  konieczność, ale n iedosta teczna  dla sp rze­
daży lub  k u p n a  na wagę. M oże się zdarzyć, że np . obw ód p o ­
d łużny d anej sztuk i w yniesie 315 cm., a obw ód k la tk i p ie rsio ­
w ej 195 cm. T ak ich  w ym iarów  w tab licy  n ie  znajdu jem y i w te­
dy przy jm ujem y w ym iary najw ięcej zbliżone do powyższych, 
b io rąc  w  celu w yrów nania  dla jednego  obw odu, np  podłużnego 
liczbę wyższą —  320 cm, a dla k la tk i p iersiow ej liczbę niższą 
—  194 cm. O bjętość tak ie j sztuk i w yniesie 946. Jeżeli jeden  
z obw odów  znajdujem y w tab licach , a b ra k  drugiego, to  m oże- 
m y w yprow adzić średn ią . N p. 0 .  P . w yniósł 345 cm, a K . P . 
200 cm objętość sztuk i będzie znajdow ała się w gran icach  K . P  
200, a O. P . 340 —  350 cm. P rzy  K. P . 200 cm, i O. P . 340 cm 
objętość w yniesie 1068, a p rzy  K . P . 200 cm, i O .P. 350 cm, 
ob jętość będzie 1100. Ś rednia  tych  objętości —  (1068 +  1100) : 
2 =  1084.

Zaznaczyć należy, że te  pop raw k i m ają raczej teo re tyczne 
niż p rak ty czn e  znaczenie. O dnaleziona za pom ocą popraw k i ob­
ję tość  1084, różn i się od liczby do lnej —  1068, lub  od górnej —  
1100 o 16 punk tów . P rzy  średnim  w spółczynniku dla k rów  0.43 
uczyni to  n iecałe  7 kg, czyli różnicę n ie  m ającą prak tycznego  
znaczenia.
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Tablica Pressler a

O.P.
350
360
370

200
300
310
320
330
340
350
360
370
380
390

310
320
330
340
350
360
370
380
390
400
410

320
330
340
350
360
370
380
390
400
410
420

O b j

K. P. 172 174 176 178 180
813 832 852 871 891
837 856 876 896 916
866 880 900 921 941

K. P. 1S2 184 186 188 190
755 771 788 805 822
781 798 815 833 860
807 824 842 861 879
833 861 869 888 967
859 877 897 916 935
884 904 924 944 964
911 931 951 972 992
937 957 978 990 1020
963 984 1005 1027 1049
989 1010 1032 1055 1077

1015 1037 1060 1083 1105

K. P. 192 194 196 198 200
897 916 935 955 974
926 946 965 985 1005
955 975 996 1016 1037
984 1005 1026 1047 1068

1013 1035 1056 1078 1100
1042 1064 1086 1109 1131
1072 1094 1116 1139 1182
1100 1123 1146 1170 1194
1129 1153 1177 1201 1225
1158 1182 1207 1231 1257
1187 1212 1257 1262 1298

K. P. 202 204 206 208 210
1026 1046 1067 1087 1108
1058 1079 1100 1121 1143
1090 1111 1113 1159 1178
1112 1144 1166 1185 1212
1154 1177 1200 1223 1247
1186 1209 1233 1257 1282
1218 1242 1266 1291 1316
1250 1275 1330 1325 1351
1282 1308 1333 1359 1386
1314 1340 1366 1393 1420
1346 1373 1400 1427 1455

K. P. 212 214 216 218 220
1165 1187 1209 1232 1254
1200 1223 1246 1269 1292
1233 1259 1282 1306 1330
1271 1295 1319 1344 1368
1306 1331 1359 1381 1406
1341 1367 1392 1419 1444
1377 1403 1429 1455 1482
1412 1439 1466 1493 1520 
1447 1475 1502 1530 1558 
1483 1511 1539 1568 1596 
1518 1547 1576 1605 1635

K. P. 222 224 226 228 230
1355 1379 1404 1429 1454 
1394 1419 1414 1470 1496 
1432 1458 1484 1511 1537 
1472 1498 1524 1551 1579 
1510 1537 1564 1592 1620 
1548 1573 1604 1633 1662 
1587 1616 1644 1674 1703 
1626 1655 1685 1715 1745 
1664 1695 1735 1756 1787 
1703 1734 1765 1796 1828 
1742 1773 1805 1837 1870

K. P. 232 234 236 238 240 
1522 1548 1575 1602 1629 
1564 1591 1618 1646 1674 
1616 1634 1662 1691 1719 
1649 1677 1706 1735 1764 
1691 1720 1750 1780 1810 
1733 1763 1793 1824 1855 
1775 1806 1837 1869 1900 
1818 1849 1881 1913 1945 
1860 1892 1925 1958 1991 
1902 1935 1968 2002 2036 
1944 1979 2012 2046 2081

K. P. 242 244 246 248 250 
1748 1777 1806 1836 1865 
1794 1824 1854 1884 1914 
1840 1870 1902 1934 1064

I
O P .
330
340
350
360
370
380
390
400
410
420
430

350
360
370
380
390
400
410
420
430
440
■150

360
370
380
390
400
410
420
430
440
450
460

380
390
400

a ś n i e n i a .
O. P. Obwód podłużny w centymetrach.)
K. P. Obwód klatki piersiowej. /  liczby tłuste
Liczby tłoczone zwykłymi czcionkami (nie tłuste) oznaczają 
objętość danych sztuk.
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CZĘŚĆ TRZECIA

Ż Y W IE N IE  K O N I ROBOCZYCH

U trzym anie  kon ia  lub  kon i w gospodarstw ie jest jednym  
z  w iększych w ydatków . K oń roboczy w  gospodarstwie jest 
zw ierzęciem  użytkow ym , a nie dochodowym , bo raczej w yjąt­
kow o służy dla celów zarobkowych. Pasze używ ane dla kon i 
są m niej liczne niż d la  bydła. T ypow ym i paszam i końskim i bę­
dzie tw arde , pogodnie sp rzą tn ię te  siano z tym otk i i owies, z do­
da tk iem  sieczki ze zdrow ej słomy. Pom im o że te  pasze dobrze 
koniow i służą i  ty lko  w yjątkow o w yw ołują zaburzen ia  w p rze ­
w odzie pokarm ow ym , do czego kon ie  m ają  dużą skłonność, to  
jed n ak  posiadają  one pow ażną w adę, a m ianow icie żyw ienie nim i 
d rogo  kosztu je , z czym trzeb a  pow ażnie liczyć się. T ylko k o ­
sztow ne kon ie  w yjazdow e, w ierzchow e i rozpłodow e, są głównie 
żyw ione sianem  i  owsem , teaś dla k o n i roboczych te  pasze 
w  znacznym  s to p n iu  m ogą być z dobrym  sku tk iem  zam ienione 
innym i tańszym i.

Co do po trzeb  pokarm ow ych kon ia , to  badania naukowe 
stwierdziły, że wprawdzie źródłem  siły u  zwierząt pracujących 
mogą być wszystkie składniki paszy, to jednak białko nie ty lko  
nie spełnia jakiejś specjalnej roli jak przy tw orzeniu m leka lub 
przyrostu u m łodych zwierząt, lecz ty lko  spasane w um iarkow a­
nych ilościach jest całkowicie w ykorzystywane. Pow yższe 
stw ierdzenie  m a doniosłe p rak ty czn e  znaczenie, bo wiem y że 
b iałko  je s t jednym  z droższych składników  paszy, lecz d la  k o ­
n i roboczych w ystarcza spasanie  w um iarkow anych  ilościach, 
co czyni żyw ienie znacznie tańszym .

P rzy  w yznaczaniu  paszy  k on iom  uw zględniam y ich  wagę, 
a jeszcze w  w iększym  s to p n iu  nasilen ie  ich  p racy , gdyż z rozu­
m iałym  jest, że jeżeli źród łem  siły je s t pasza, to  im  większe jest 
zużycie siły tym  obfitsza m usi być pasza. K onie  różnej wagi,
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lecz w ykonyw ujące jdnakow ą p racę  należy żywić jednakow o, 
obliczając zapo trzebow anie  n a  cięższe konie.

K oniow i u łatw ia p racę  jego waga. Jeżeli d la  kon ia  ro śle j­
szego w ykonyw aną p rzez niego p racę  określim y jako  lekką, to  
ta  sam a p raca  dla konia  lżejszego będzie średnią.

K onie  drobn ie jsze  ważą około 350 kg, robocze ty p u  lż e j­
szego około 400 kg, w ojskow e kaw alery jsk ie  około 500 kg . 
Cięższe z im nokrw iste  kon ie  ważą znacznie w ięcej, dochodząc 
naw et w ty p ie  ciężkim , n ie spo tykanym  u  nas w gospodarstw ach , 
do 1000 kg. P rzy  norm ow aniu  paszy dla kon i uw zględniam y 
różnice w w adze 50 kg. P rzy taczam  zapo trzebow anie  sk ładni­
ków  pokarm ow ych, obliczonych na 100 kg wagi p rzy  różnego 
rodza ju  pracy.

Sucha masa Jed n o stk i kar. B iałko
średnio

P asza bytow a 1.8 0.90 65-70
L ekko p racu jące 2.0 1.25 90
Średnio 2.2 1.50 105
Ciężko 2.4 1.75 120
B ardzo  ciężko pracu jące 2.6 2.00 140

P rzy  norm ow aniu  iodchylenia w suchej m asie o 10-15% ,
w tę  lub  in n ą  s tronę , są dopuszczalne, ilość jed n o stek  s taram y 
się unorm ow ać dość dok ładn ie , zm iejszenie b iałka o jak ie  10?? 
je s t bez znaczenia. Co do b iałka to  w idzim y, że p rzy  natężen iu  
p racy  ilość jego zw iększa się, co m ogłoby w ydaw ać się sprzeczne 
z pop rzed n im  tw ierdzeniem , że przy  zw iększaniu p racy  więcej 
b iałka n ie zużywa się. T u  chodzi o co innego, a m ianow icie 
p rzy  silniejszym  żyw ieniu m usi w ytw arzać się w ięcej soków  t r a ­
w iennych, do czego białko jest po trzebne . To samo zjawisko 
zachodzi p rzy  opasan iu  sztuk  dorosłych, k tó re  na p rzy ro st zuży­
w ają b ia łka  bardzo  m ało. P rzy  sposobności zaznaczę, że norm a 
d la  k on i bardzo  ciężko p racu jących  praw ie  n ie  różn i się od n o r­
m y dla dorosłych opasów.

P oró w n u jąc  zapo trzebow anie  składników  odżyw czych d la  
kon ia  i k row y  te j sam ej wagi lub  na 100 kg, w idzim y, że koń 
p o trzeb u je  ich  w paszy bytow ej w ięcej, niż krow a. T łum aczy 
się to  bardzie j żywym usposobien iem  k on ia  w po rów nan iu  
z bydlęciem . P rzy  żyw ieniu kon i pasza bytow a m a w iększe za­
stosow anie, niż p rzy  żyw ieniu  krów . W dłuższych okresach  p o ­
zostaw ania bez p racy , lub  gdy p raca  bywa lekka i k ró tk o trw a ła .
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w yznaczam y koniow i paszę bytow ą. K row a, gdy n ie doi, to  
z reguły  bywa cielna, zaś jałow ych i nie do jąeych  krów  nie ma 
celu trzym ać.

O kreślen ie  ro d za ju  p racy  w p rak ty ce  n ie  jest po jęciem  cał­
k iem  ścisłym , bo k to ś  m oże określić  p racę  jako  średn ią , podług 
innego będzie ona ciężką i itd . Dość łatw o poznać po w yglą­
dzie i zachow aniu  się kon ia , czy jest o n  żyw iony dostatecznie , 
czy za obficie, i odpow iednio  do tego postępujem y. Należy 
w  m iarę  m ożności un ikać dłuższych okresów  bardzo  ciężkiej pracy. 
P raca  tak a  w yczerpuje  i  zużywa kon ia  naw et przy  najs iln ie j­
szym żyw ieniu. U m iejętne użytkow anie i p ielęgnow anie konia  
w yw iera nie m niejszy  wpływ  niż żyw ienie. G ospodarze obchodzą 
się końm i na ogół bardzo  trosk liw ie i częściej raczej p rzek arm iają  
je , niż nie dokarm ia ją . P rzy  żyw ieniu kon i należy un ik ać  nagłych 
zm ian pasz, a tak że  w na tężen iu  żyw ienia. ę rz e d  okresem  
cięższej p racy  należy w ciągu p a ru  tygodni stopniow o silniej 
żywić. R ów nież koń  silniej żywiony, gdy ustan ie  p o trzeb a  ta ­
kiego żyw ienia, pow inien  stopniow o przechodzić  na słabsze. 
N ależy pam iętać , że koń  p racu je  paszą z poprzedn iego  dnia. 
Jeżeli np. w ypada jakaś dalsza jazda, to  koń  pow inien  dostać, 
silniejszy ob rok  w przeddzień  jazdy, a n ie  dop iero  w dzień  jazdy. 
K o ń  n ie  ty lko  odczuw a przezw yciężane opory , lecz duże m a zna­
czenie tem po  p racy . N p. pod  górę należy jechać  zawsze wolno. 
W okolicach górzystych pow inny rozpow szechniać się ham ulce, 
bo jazda z góry, gdy k o ń  m usi pow strzym yw ać wóz, jest m ęcząca. 
Zwłaszcza w okresie  cięższej p racy , lep iej pozostaw ić konia  
w n iedzielę i św ięta w zupełnym  spoczynku. K onie  doskonale 
w ypoczyw ają na  dobrym  pastw isku. Do p ę tan ia  kon i m ogą 
służyć ty lko  w ygodne rzem ienne pask i, a n ie  sznurk i, lub  d ru t. 
M ożna paść kon ie  i m łodzież na linkach . ,D la un ikn ięc ia  ©plą­
tan ia  się link i dookoła szyi uczepiam y ją  do m etrow ego drążka , 
um ocow anego d rug im  końcem  do uździenicy.

P ow in ien  być zan iechany  zwyczaj ścigania się fu rm an ek  na 
ta rg ach , co się zdarza  zwłaszcza po pow rocie  z targów  i ja rm a r­
ków . W yścigi tak ie , u p raw iane  często p rzy  zam roczeniu  a lkoho­
lem , kończą się n ie raz  pow ażnym i w ypadkam i, a kon ia  p rzy ­
zw yczajonego do po ruszan ia  się w w olnym  tem pie , szybki ruch  
nadzw yczaj w yczerpuje. Gdy z pow odu niepogody, lub  k ilku  
d n i św iąt k o ń  pozostaje  bez p racy , a zwłaszcza był silnie żywiony, 
to  należy żywić skąpiej d la  un ikn ięc ia  ta k  zw anej choroby  św ią­
teczne j, po legającej na  ostrym  zapalen iu  m ięśni, zwłaszcza k rzy ­
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ża i kończyn . C horoba ta  w ystępu je  nagle najczęściej w zim ie, 
zwłaszcza gdy kon ie  są u trzym yw ane w za ciepłej sta jn i. U m iar­
kow ane żyw ienie w okresie spoczynku, dobrze w ie trzona s ta jn ia  
i codzienne w yprow adzanie kon i na dw ór, choćby do po jen ia , 
zapobiega te j n iebezpiecznej chorobie.

Jed n o stk i karm ow e zostały  n a jp ie rw  określone  dośw iadcze­
n iam i z żyw ienia k rów  m lecznych. O kazało się jed n ak , że 
dobrze  m ogą służyć one do określen ia  p o trzeb  pokarm ow ych 
zw ierząt roboczych, trzo d y  chlew nej i innych. Z achodzą jedyn ie  
różnice, co do ilości b iałka w jednostce  d la poszczególnych ro - 
dzai zw ierząt. N atom iast ilość paszy po trzeb n e j na  jed n o stk ę , 
za n ielicznym i w yjątkam i, je s t ta  sam a dla koni co i d la  bydła. 
W yjątek  stanow ią m ączyste odm iany ziem niaków  (około 2 5 ”'« 
suchej m asy) parow anych , k tó ry ch  d la  kon i i trzo d y  trzeb a  na 
jed n o stk ę  nie 4 kg, jak  dla bydła, lecz w ystarczy 3.6 kg. R ów nież 
m elasy  w ystarczy d la  kon i na  jed n o stk ę  1 kg, czyli m niej niż 
dla innych  zw ierząt, bo k on ie  specja ln ie  dob rze  w ykorzystu ją  
cuk ier.

P o  tych  ogólnych w iadom ościach p rzy toczę przyk łady  norm  
z różnych  pasz d la kon i p rzy  różnej pracy.

NORM Y PA SZY  B Y TO W EJ

Średnia maga 
400 kg.

I II III
kg. Jed. k. Białka kg. Jed. k. Białka kg- Jed. k. Białka

Siano dobre 4 1.6 180 — ■ ------ — 2.0 0.8 90
Słoma żytnia 5 1.0 25 — — — 4.0 0.8 20
Słoma jara — — — 6 1.5 60 — — —

Omies 1 0.8 77 — — — — — —

Żyto — — — — ' — — 1.9 1 90
Ziemniaki — — — — — — 4.0 1.1 36
Buraki 1/2 cukr. — — — ■ 5.0 0.6 25 — — —

Melasa — — — ‘ 1.0 1.0 6 — — —

Makuch lniany — — i___ 0.5 0.6 130 — — —

Razem: 3.4 282 3.7 221 3.7 236
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P rzy to czo n e  p rzyk łady  m ało różn ią  się m iędzy sobą i  za­
w iera ją  dostateczną ilość suchej m asy, jed n o stek  i b iałka. Ży­
w ienie tak ie  p o k ry je  p o trzeb y  kon i znajdu jących  się p rzez czas 
dłuższy w  spoczynku. Żyw ienie pod ług  p rzy k ład u  I-eg o  byłoby 
droższe niż pod ług  dw óch pozostałych. P rzy toczę  jeszcze k ilka  
przyk ładów  żyw ienia kon i 400 kg wagi p rzy  średn iej p racy  bez 
obliczenia p o trzeb n y ch  składników  pokarm ow ych. S k ładnik i te  
łatw o obliczyć d la  k on i każdej wagi p rzy  każdej p racy  posłu ­
gując się tabelką  na str. 142.

1. 4.0 kg siana z koniczyny z traw am i
4.0 kg słom y żytniej
4.5 kg owsa

Chcąc unorm ow ać w tym  przyk ładzie  ilość jednostek , wy­
p ad ła  za duża ilość b iałka, a zatem  norm a ta  nie będzie ekono­
m iczna. M ożna w niej 2 kg owsa zastąp ić  2-m a kg znacznie 
tańszej m elasy. Zaoszczędzony owies bardzo  p rzyda się dla 
cieląt, k tó re  o trzym ują  go zw ykle za m ało.

2. 2.0 kg siana
7.0 kg  grochow in zdrow ych

12.0 kg  ziem niaków  parow anych
12 kg ziem niaków  dadzą się zastąp ić  15 kg bu rak ó w  cu k ro ­

wych, a grochow iny słom ą z w yki lub  koniczyny nasiennej.
3. 80 kg  słom y ja re j

2 kg m elasy
1 kg k u ch u  ln ianego
1 kg śru ty  ży tn iej lub  jęczm iennej.

Z am iast m elasy  m ożna dać 20 kg m archw i pastew nej,, 
zm niejszając o %  kg  ilość śru ty .

4. 40 kg  m ieszanki wyki i  owsa w końcu  kw itn ien ia .
B ardziej ekonom iczne je s t spasanie  końm i strączkow ych

w późniejszym  okresie  rozw oju. Pom im o to  n ie  u n ika  się n ad ­
m ia ru  b iałka. M ożna ilość zielonki zm niejszyć o połow ę, a do­
dać 2 kg m elasy i 4 kg słom y żytniej.

P rzy  b ardzie j nasilonej p racy  z ielonki są m niej w skazane. 
P rzy toczone p rzyk łady  paszy bytow ej i p rzy  średn ie j p racy  obli­
czone dla kon i 400 kg, łatw o zm ienić d la  kon i cięższych lub 
lżejszych. G dyby np. chodziło  o kon ie  450 kg żywej wagi, to 
ilość poszczególnych pasz w ypadałoby zwiększyć o ósmą część, 
a d la  500 kg o czw artą część. M ożna stosow ać w obu  w ypad­
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kach  pew ne zaokrąg len ia, bo bądź co bądź s ta jn ia , to  n ie  ap teka . 
Zaś zm niejszając ilość paszy o ósm ą część o trzym am y norm y 
d la kon i 3a0  kg wagi. Z tab e lk i na str. 140 w idzim y, że konie  
te j sam ej wagi np . p rzy  ciężkiej pracy , po trzeb u ją  o szóstą część 
w ięcej sk ładników  odżyw czych, niż przy  średn ie j, a lekko p ra ­
cujące o szóstą część m niej. P rzep row adzając  odpow iednie p o ­
w iększenie lub  zm niejszenie ilości pasz m ożem y przystosow ać 
posiadane norm y do danego n a tężen ia  pracy.

P rzy toczę  jeszcze p a rę  przykładów  żyw ienia kon i te j sam ej 
wagi p rzy  ciężkiej p racy

5. 5 kg siana z koniczyny
3 kg słom y żytniej 

18 kg ziem niaków
N orm a ta  w skazuje, że konie  naw et ciężko p racu jące  mogą 

obejść  się zupełn ie  bez paszy z ia rn iste j lub  odpadków  z n iej. 
W idać też z te j no rm y  w ielką p rzyda tność  dla kon i okopow ych, 
zwłaszcza m niej w odnistych, ja k  ziem niaki, bu rak i cukrow e i b u l­
w a, k tó rą  spasa się na surow o. P rzy toczona norm a nie byłaby 
odpow iednia  d la  kon i w ierzchow ych i w yjazdow ych czyli p ra ­
cujących w szybkim  tem pie. D la kon i tak ich  owies jest n ieza­
stąp iony , gdyż daje  koniow i suchość i  energię.

6. 5 kg  siana
4 kg słomy

17 kg m archw i lub  brukw i
2 kg śru ty  żytniej

P o  dodan iu  do obu o sta tn ich  norm  po 1.2 kg owsa lub  1 kg 
Śruty jęczm iennej, w ystarczą one d la  k on i bardzo  ciężko p ra c u ­
jących. Z am iast tych  dodatków  zaleca się daw ać pojlo  z 2-ch kg 
o trąb , %  kg przegotow anego siem ienia ln ianego i 1 kg m elasy 
albo V2 kg cu k ru  pastew nego, rozpuszczonych w w iadrze wody. 
P o  dobrym  zm ieszaniu  i ostygnięciu  dajem y koniow i w ypić 
p rzed  zadaniem  siana.

Ż Y W IE N IE  KLACZY I OG IERÓ W

W  chow ie w łościańskim  klacze źrebne i karm iące , jak  
i ogiery w okresie  stanów ki, są używ ane do p racy . L ep iej jest 
gdy klacze źreb ią  się w okresie  zim y. W tedy  w o sta tn ich  m ie­
siącach źrebności i  po oźreb ien iu  k lacz  jest w olna od cięższej
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pracy , co dodatn io  w pływ a na  rozw ój źreb ięc ia  zarów no w łonie 
m atk i, ja k  i po  u lężeniu . Ź rebna klacz, naw et całk iem  n ie  p ra -  
cującą, w drugim  okresie źrebności nie m oże poprzestać  na paszy 
bytow ej, w ystarczającej dla w ałachów  lub dla klaczy nieźrebnych , 
a pow inna dostaw ać d o d a tk i paszy treściw ej, białko, k tó re  bę­
dzie służyć na rozw ój p łodu . Dobrym okazał się dodatek z paru 
l m leka chudego, do którego klacz można przyzwyczaić. W  b rak u  
m leka chudego dodajem y dodatkow o 1 ’—  2 kg o trąb , lub  owsa. 
Je d n a k  klacz nie pow inna zapasać się, bo to  u jem nie  w pływ a na 
źreb ien ie  się. P o  oźreb ien iu  się, zaleca się dać klaczy pojlo  
z le tn ie j w ody i o trąb  pszennych. P rzez  tydzień  czasu n ie  zm ie­
n iam y żyw ienia, lecz n astępn ie  m usi być ono bardzie j silne, 
z uw zględnieniem  pasz zasobnych w  białko, n iezbędne d la  wy­
tw arzan ia  m leka, k tó rego  rosnące ź ieb ię  co raz w ięcej po trzebu je . 
K lacz w ytw arza dziennie  10 —  15 1. m leka, a dobre m lecznice 
20 1 i w ięcej. M leko k laczy zaw iera znacznie m niej białka 
i tłuszczu niż m leko krów . Jeżeli ź reb ię ta  poić m lekiem  krow im , 
to  należy rozprow adzić  je  na w pół w odą, a na 1 1 dodać łyżkę 
cukru . Ź reb ię ta  w okresie  odżyw iania się ty lko  m lekiem  m atk i 
ssą ją  co 2 3 g. i należy im  to  um ożliw ić zab iera jąc  w pogodne,
cieple dn i źreb ię  z m atką  w pole  lub n iedaleką  drogę. Gdy 
jed n ak  czasem  w ypadnie  k ilkugodzinna rozłąka, to  w m iędzycza­
sie źrebię pow inno być napo jone  odpow iednio  przygotow anym  
m lekiem  krow im , a klacz pow inna być zdojona, do czego należy 
ją  przyzw yczaić. K lacze karm iące , a p racu jące  pow inny być o ile 
m ożności zw alniane od ciężkiej pracy , lecz naw et p rzy  lekk ie j n a ­
leży je  żywić tak , jak b y  ciężko pracow ały , bo tylko przy  silnym  
żyw ieniu  będą m iały dosta teczną  ilość m leka, co zapew nia n o r­
m alny rozw ój źrebięcia. P o  3 —  4  m iesiącach ź reb ię ta  są już 
na ty le  przyuczone, że m ogą być odłączone od m atk i. Jed n ak  
d la  przyszłych m atek  i ogierków  lep iej jest, gdy będą one k o ­
rzystały  z m leka m atk i do końca  6-ego m iesiąca. T ak  długie 
k a rm ien ie  źreb ięcia  oczywiście w yczerpuje  m atkę , k tó ra  często 
byw a pow tó rn ie  źrebna. W yczerpaniu  k laczy  sta ram y  się za ­
pobiec p rzez  silniejsze żyw ienie i oszczędzanie w pracy.

P rzy  zasuszaniu  k laczy pozostaw iam y ją  p rzez  pew ien  czas 
na sam ym  sianie, słom ie i wodzie, a gdyby m leko zbierało  się 
w w ym ieniu, to  zdajam y.

O giery  n ie  p racu jące , a n ie  stanow iące są żyw ione podobn ie  
ja k  inne  kon ie  robocze. Podczas w zm ożonej stan ó w k i.zw a ln ia ­
m y je  od p racy , a żywimi dość silnie, paszam i n ie  rozpycha ją ­
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cym i lecz podtrzym ującym i energ ię  ogiera, n ie  pozbaw iając go 
jed n ak  um iarkow anego ru ch u  codziennego p rzez  prze jażdżk i 
konno , lub  w zaprzęgu. O gierom  ras lżejszych w okresie  sta ­
nów ki dajem y owsa 6 —  7 kg, siana połow ę te j ilości, a sieczki 
zaledw ie l/2 kg. Jeżeli uw ażam y że og ier je s t w yczerpany  s ta ­
nów ką, to  dodajem y 2 kg śru tow anego żyta. Zaleca się daw ać 
ogierom  20 —  30 g soli kuchenne j lub  bry łkę soli do lizania. 
D la ogierów  okopow e, z ielonki i m elasa są uw ażane za pasze n ie ­
odpow iednie. T ylko ze w zględów zdrow otnych  daje  się 2 —  3 kg 
zielonki, lub  m archw i, albo brukw i. Zauw ażono, zwłaszcza 
u  ogierów  spędzających czas bezczynnie, w zrasta jącą  czasem , 
a n ieuzasadn ioną złośliwość, narow y itp . O bok tego czasem  
w zrok słabnie, a także  traw ien ie . P rzyczyną tych  objaw ów  p rzy ­
p isu je  się m ało urozm aiconej karm ie  ogierów , a w zw iązku z tym  
brakow i n iek tó ry ch  w itam in . W spom niane m ałe do d a tk i zie­
lonek  lub okopow ych m ają na celu  te  b rak i uzupełn iać. S k u tecz ­
nym  też środkiem  okazało się daw anie dziennie 1 kg nie bardzo 
świeżego żytniego chleba razow ego, lub  dodaw anie do ob roku  
50 g w ysuszonych drożdży.

Ż Y W IE N IE  K O N I W IERZCH O W Y CH  I W YJA ZD O W Y CH

K onie  tych  katego ry j p rzedstaw iają  zw ykle dużą w artość, 
a jednocześn ie  rodzaj ich  p racy  w ym aga dużo energ ii i sp raw no­
ści. Żyw ienie tych  kon i jest n a jbardz ie j zbliżone do żyw ienia 
ogierów , czyli sk łada się głów nie z siana, owsa, i słom y, okopow e 
mogą być stosow ane raczej ze w zględów zdrow otnych  w u m ia r­
kow anych  ilościach. R ów nież stosow ana m oże być i m elasa, gdy 
kon ie  są silniej żyw ione nie m ogą znajdow ać się p rzez czas dłuż­
szy w spoczynku, bo zachodzi obaw a różnych  chorób  zapalnych  
w sku tek  n ad m iaru  nie zużyw anych składników  odżywczych. 
Jeżeli p rzew idyw any jest dłuższy spoczynek, to  żyw ienie p o ­
w inno być b ardzie j um iarkow ane, zaś przeciw nie przy  p rzew i­
dyw anym  w zm ożonym  ruchu , należy żyw ienie w zm ocnić. P rzy  
żyw ieniu kon i przeznaczonych  do szybkiego ru ch u  dużą ro lę od­
gryw a n ie  ty lko  waga, lecz i tem p eram en t konia. D latego bacz­
n ie  należy śledzić zachow anie się i w ygląd kon ia . W obec zw ięk­
szającej się m o to ryzac ji we w szystkich dziedzinach  w ogóle, 
k on ie  strac iły  cokolw iek na znaczeniu , a m iędzy n im i i k o n ie  
w yjazdow e, k tó re , zwłaszcza p rzy  dobrym  stan ie  dróg, w znacz­
nym  sto pn iu  zastąp ił sam ochód.
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ŻY W IE N IE  ŹR EB IĄ T I M ŁODZIEŻY.

P o  m iesiącu źreb ię  zaczyna skubać siano i zaglądać do k o ­
ry ta  m atk i. N ależy o tym  p am iętać  i p ilnow ać czystości ko ry t. 
D la źrebięcia pow inno być w gródce osobne ko ry tko , do k tó rego  
klacz nie m a m ieć dostępu . D aw ki owsa zw iększam y w m iarę 
w yjadania  doprow adzając  do czasu odłączenia do 1 kg. Siana 
i słomy źrebię zjada do woli. Gdy m am y zam iar odłączyć ź re ­
b ię ta  w cześnie czyli po 3 m iesiącach, to dobrze je  przyuczyć do 
p icia  m leka chudego rozcieńczonego wodą, lecz osłodzonego 
cukrem . Ź rebak  tak iego  m leka w m iarę  przyzw yczajenia i w zro­
stu  m oże w ypijać dziennie  k ilkanaście  1. Ź reb ię ta  od m atek  
400 kg po u lężeniu  ważą około 45 kg. P rzy  norm alnym  w zroś­
cie waga ta  podw aja się po 45 dniach , a p o tra ja  na początek  
czw artego m iesiąca. W idać z tego, że u  ź reb ią t, jak  i u innych 
m łodych zw ierząt, w początkow ych okresach  wzm ożonego w zro­
stu  p rzy ro sty  są w iększe niż później. W końcu  szóstego m iesiąca 
ź reb ię ta  koni typu  lżejszego ważą około 4^2 razy ty le ile ważyły 
przy  urodzen iu , czyli pó łroczny  źrebak  pow inien  ważyć około 
200 kg, zaś ź reb ię ta  k o n i cięższych, z im nokrw istych ważą w' tym  
w ieku p ięc io k ro tn ie  p ierw o tnej wagi. Pó łroczne ogierk i w ażą 
zwykle o k ilka  kg więcej niż klaczki. R oczniaki pow inny ważyć 
około 350 kg. W iedząc o tych  norm alnych  p rzy ro stach  m ożem y 
w ażeniem  spraw dzać czy w zrost p ostępu je  należycie. Należy 
pamiętać, że źrebię nie w yrośnięte normalnie w pierwszym  
roku, nie wyrówna tego całkowicie w następnych latach, gdy 
siła wzrostu znacznie słabnie. O dłączone źreb ię  o trzym uje owsa 
do 2 kg, a z jada siana około 4 kg, a słom y 2 kg, zaś 10-cio m ie­
sięczne ras lżejszych wagi około 300 kg pow inno otrzym yw ać 
dziennie:

owsa 2.0 kg
siana 4.5 kg
słom y 2.0 kg
m archw i 8.0 kg

m archew  m ożna zam ienić brukw ią. M archew  będzie lepsza czer­
w ona, a b ruk iew  żółta, gdyż te  odm iany  zaw ierają w ięcej w ita­
m in w zrostow ych niż inne.

Ź rebiętom , a rów nież i m atk o m  doskonale  służy żyzne p as t­
wisko, z k tó rego  należy w całej pełn i korzystać. R oczniakom , 
pom im o żyznego pastw iska należy dodaw ać 2 kg  owsa, siana 
1 kg i słom y 2 kg. G dy pastw isko jest ubogie lub go b rak , o trzy-
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m ują  owsa 3 kg, siana i dob re j słom y ja re j po 4 kg i po 10 kg 
k o rzen istych  okopow ych lub^ taką  ilość zielonki.

P o  ukończeniu  2 la t w zrost ź reb ią t je s t znacznie w oln iej­
szy i odpow iednio  do tego stosujem y żyw ienie, bardzie j u m ia r­
kow ane. P rzy  dobrym  pastw isku  o trzym ują  ty lko  zakładkę 
z siana i słomy. P rzy  lichym  pastw isku  na k tó ry m  źrebak i nie 
n a jad a ją  się lub  p rzy  b ra k u  pastw iska dajem y około 30 kg zie­
lonk i i słomę na noc na zakładkę. G dy okres pastw iskow y k o ń ­
czy się ź rebak i dw ule tn ie  o trzym ują  5 kg  Viana, 4 kg  słom y i 15 
kg okopow ych korzen istych , a źrebak i z im nokrw iste  jeszcze do ­
datkow o 5 kg ziem niaków  parow anych  i słom y dow oli. P odobne 
żyw ienie stosujem y do w ałachów  i  k laczek  w 3-cim  roku , zaś 
ogierki p rzeznaczone do sprzedaży  lub  do rozp łodu  w w ieku 
około 3Y2 la t dokarm iam y owsem  do 5 kg, zm iejszam y ilość 
słom y zadaw anej w sieczce do 1 kg, a m ana pow iększam y do 
5-ciu kg. W kró tce  p rzed  sprzedażą zaleca się d o d a tek  około 
4  kg  parow anych  ziem niaków , k tó re  w pływ ają na zaokrąglen ie  
się ksz ta łtów  (działają tucząco) i n ad a ją  sierści połysk. D o­
d a tn io  też w pływ a d o d a tek  do ob roku  do K kg siem ienia ln ia ­
nego.

U kończone trzy la tk i z im nokrw iste , jako  szybciej d o jrze ­
w ających, przeznacza się zwykle do roboty , początkow o lże j­
szej. Pow inny  być żywione, ja k  k on ie  p racu jące  z pew nym  d o ­
datk iem  pasz treściw ych na  w zrost, k tó ry  n ie  jest jeszcze cał­
k iem  ukończony. O gierk i z im nokrw iste  żywimy ja k  ras lżejszych 
z dodatk iem  p o n ad to  3 —  4 kg  o trąb . Ilość okopow ych i  sło­
m y n ie zm niejsza się.

M łodzież w w ieku 4-ch lat, a p rzy  chow ie w łościańskim  to 
i w cześniej oprzęga się. R ob ić  to  trzeb a  stopniow o z w ielką 
cierpliw ością. N auka oprzągan ia  łatw iej odbyw a się, gdy m ło­
dzież w tym  okresie  je s t cokolw iek słabiej żyw iona. P racę  zaczy­
nam y od całk iem  lekk ie j i k ró tk o trw a łe j. Początkow o skóra 
n ie  przyzw yczajona do p racy  kon ia , łatw o odparza  się, o czym 
należy p am iętać . K oniom  m łodym  pracu jącym  zaleca się, jak  
w spom niałem  już, d o d a tek  na  w zrost. Za tak i d o d a tek  może 
służyć 1 kg  gotow anego bob iku  z doda tk iem  %  —  1 kg  m elasy 
d la  zniw eczenia zatw ardzającego  w pływ u bobiku. Z am iast bo­
b iku  m oże być użyty  w cokolw iek m niejszej ilości m akuch  ln iany  
lub  z łuskanego nasien ia  słonecznika. Z am iast 1 kg bob iku  m ożna 
użyć %  —  %  kg  śru tow anego łu b in u  pastew nego, też z d o d a t­
k iem  m elasy  lub  w zastępstw ie z 10 kg okopow ych korzen istych .
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Z przy toczonych  zaleceń żyw ienia m łodzieży końsk ie j do 
czasu zdatności do p racy  w idzim y, że koszty  w ychów ku zwykle 
przew yższały w artość sprzedażną konia . N ależy też uw zględnić 
dość duże ryzyko p rzy  chow ie k on i w skutek  pew nych w ypadków  
pow odujących  n ie raz  znaczne zm niejszanie w artości konia . Chów 
w łościański je s t tańszy, bow iem  już  dw ula tk i używ ane do lże j­
szych p rac , a kosztów  w łasnej p racy  nie liczy się. Pom yślne 
w yniki chow u kon i będą pew niejsze, gdy gospodarstw o posiada 
dobre  pastw iska i dosta teczne  ilości dobrego siana, o raz  dobry  
m ate ria ł rozpłodow y w klaczach  i ogierach. Zam iłow anie gospo­
d arza  do chow u kon i, je s t też pow ażnym  w arunk iem  dla osią­
gnięcia pow odzenia w te j pracy.

Gdy, op ie ra jąc  się na  przy toczonych  p rzyk ładach  żyw ienia 
kon ia  roboczego, obliczyć roczny koszt tego żyw ienia, to  uczy­
n i ono sporą sum ę. Jeżeli koń  m a p racy  w gospodarstw ie nie 
dużo, co w gospodarstw ach  d robniejszych  jest bardzo  częstym  
zjaw iskiem , to  dzień p racy  kon ia  w ypada n iepom iern ie  drogo. 
W  dziale krów  zw racałem  uwagę, że koniecznym  jest pow szech­
niejsze, niż d o tąd  użycie do p racy  krów . N astępn ie  należy d o ­
b rze  zastanow ić się, czy naw et p łacąc dość drogo za w ynajęcie 
kon i do w ykonania  p ra c  w gospodarstw ie, n ie  w ypadnie  to  ta ­
n iej, niż u trzy m an ie  w łasnego konia.

O PA SA N IE  K O N I

P rzed  w ojną zużycie m ięsa końskiego w Polsce, w porów ­
n an iu  do innych  k ra jów , było bardzo  nieznaczne. P o  p ro s tu  
brzydzono się m ięsem  końskim , uw ażając je  niesłusznie za znacz­
nie gorsze od m ięsa innych  zw ierząt. N atom iast wywożono za­
gran icę  w stan ie  chłodzonym  i  m rożonym  m ięso z około 10.000 
kon i i tyleż w yw ożono na ubój kon i żywych. G łów nym  odbiorcą 
k o n iny  była zam ożna, lecz bardzo  gęsto zaludn iona Belgia, 
k tó re j n ie  w ystarczała  w łasna p ro d u k c ja  m ięsa. W yw ożono 
k o n ie  starsze, lub  k a lek i n iezda tny  do pracy , lecz będące w d o ­
b rym  m ięsie. W yw ożone m ięso też  m usiało pochodzić ze sztuk 
dopasionych. W ywóz kon iny  odbyw ał się okresow o w m iarę  n ad ­
syłania zapo trzebow ania  z k ra ju  w w ożącego, a nie w iadom o było 
z góry, k iedy  tak ie  zapo trzebow anie  nadejdzie . N ie zawsze 
pew ny  zbyt na opasy końsk ie  zniechęcał do prow adzen ia  tego
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rodzaju  opasów , pom im o, że sam opas często dobrze opłacał się, 
bo kon i m ało zdatnych  do p racy  nie  b rakow ało  i były one tan ie . 
W czasie w ojny m ięso końskie było sprzedaw ane na k a rtk i, a w 
b rak u  innego spożycie jego rozpow szechniło  się. Przypuszczać 
należy, że u nas ilość spożywców tego m ięsa znacznie w zrośnie, 
a to  tym  bardzie j, że będzie ono tańsze niż inne ga tunk i mięsa. 
M ożna też spodziew ać się, że wywóz zagran icę m ięsa końskiego 
raczej w zrośnie po w ojnie. Te w arunk i przyczynią się do w ięk­
szego za in teresow ania się opasaniem  koni, k tó re  jest łatw e 
i dość szybkie. O pasanie kon i może m ieć szczególniejsze znacze­
n ie  dla w ielu gospodarstw  drobnych . G ospodarstw a tak ie  naby­
w ały czasem  lichsze konie  p rzed  okresem  p rac  w polu , żeby po 
ukończen iu  p rac  je  sprzedać. Zw ykle nabyw ane konie koszto­
wały drożej niż były sprzedaw ane przed  zimą. N atom iast gdy­
by spracow anego zwykle z w adam i konia  sprzedać w stan ie  o p a­
sionym  to uzyskałoby się za niego znacznie w ięcej niż koszto­
wał. W yniki opasania  kon i jak  bydła zależą w znacznym  
stopn iu  od m ateria łu  staw ianego na opas. Muszą to  być sztuki 
z dobrym  apety tem  i norm alnym  traw ieniem . Lepiej un ikać  
sz tuk  bardzo  starych , bo tak ie  opasają się tru d n ie j. G łówną p a ­
szą opasow ą dla koni, jak  i innych zw ierząt będą okopow e, bo 
są one łatw o straw ne i chętn ie  jedzone w dużych ilościach. P a ­
rę  razy już zaznaczałem , że dorosłe opasy białka po trzeb u ją  nie 
w iele, co u łatw ia opasanie. Do tego celu n ajbardzie j nada ją  się 
p arow ane  ziem niaki, zadaw ane z niedużym  dodatk iem  sieczki, w 
tak ich  ilościach ile  koń  zje. D odatek  2 kg o trąb  żytnich  w ystar­
czy. Z iem niaki m ieszam y w korycie z sieczką i o trębam i, po lew a­
jąc  to  w szystko um iarkow anie wodą. Paszy slom iastej osobno ja ­
ko zakładkę nie dajem y, gdyż ona bez większego poży tku  zajm o­
wałaby m iejsce w m ało pojem nym  żołądku konia. Zadajem y 
paszę trzy  razy  dziennie  w tak iej ilości żeby koń  w ciągu 1 —  ^ 2  
godz. z jadał wszystko. Gdyby koń  co paszy zostaw ił, to  należy 
ją  usunąć, a p rzed  każdem  karm ien iem  k o ry to  pow inno być 
s ta ran n ie  oczyszczone, bo w ilgotne resztk i ziem niaków  i o trąb  
łatw o zakisają i m ogą naw et wywoływać zaburzenia w traw ie­
niu. W brew  pozorom  ziem niaki parow ane, robiące w rażenie 
bardziej suchych niż surow e, zaw ierają ty le  samo wody. K onic 
z jadając  dużą ilość ziem niaków , po lew anych  dodatkow o wodą 
p rzy  m ięszaniu z sieczką i o trębam i, o trzym ują dostateczną ilość 
w ody i osobnego po jen ia  nie p o trzeb u ją . Do z jadania  pełnej 
daw ki ziem niaków  należy konie  przyzw yczaić w ciągu p a ru  ty ­
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godni p rzez stopniow e pow iększanie porcji. P oczątkow o da je ­
m y koniow i n iedużą p o rc ję  siana lub  słomy na zak ładkę i w tedy  
k on ie  poim y. B ry łka soli do lizan ia  pow inna znajdow ać się za 
drabiną.*) D alsze p ostępu jące  grom adzenie się tłuszczu u  k o ­
n ia  ła tw o  poznajem y po jego wyglądzie. Na opasanie  po trzeba  
2 —  3 m iesiące. Gdyby k o ń  n iechę tn ie  jad ł lub  k iepsko  t r a ­
wił, to  tak iego  trzeba  bez zw łoki sprzedać, choćby za byle co, 
bo p rze trzym yw anie  byw a połączone z w iększą s tra tą . Gdyby 
w ypadło  opasać kon ie  jeszcze nie całk iem  w rośn ięte , to  tak im  
należy ilość o trąb  pow iększyć do 3 —  4 kg  lub  część o trąb  za­
stąp ić  kuchem  ln ianym , licząc za 1 kg  o trąb  kg kuchu . P o ­
siadanie  w iększych zapasów  parow anych  ziem niaków  w zbior­
n ikach  cem entow ych, u łatw iałoby  w znacznym  s to p n iu  opasa­
n ie  k o n i i trzo d y  chlew nej, a także  stosow anie w w iększym  sto p ­
niu  ziem niaków  p rzy  żyw ieniu  kon i roboczych. Oczywiście k o ­
ni opasow ych nie należy używ ać do p racy . Do opasania  kon i 
n ie  należy p rzystępow ać zanim  nie zapew nim y zbytu  na nie.

*) Drabiny w stajniach nie powinny być umieszczane wysoko, 
bo wówczas koń przy sięganiu po paszę może nią zaprószyć oczy, 
zwłaszcza gdy drabina jest umieszczona pod kątem, a nie równolegle 
od ściany. Niskie umieszczenie drabinek i korytek ma szczególniejsze 
znaczenie dla źrebiąt, bo przy wysokim podnoszeniu głowy grzbiet 
wygina się, a gdy to następuje często, to sprzyja nabyciu poważnej 
wady wklęśniętego czyli lęgowatego grzbietu.
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CZĘŚĆ CZWARTA

Ż Y W IE N IE  TRZO D Y  C H LEW N EJ

• j  T rzoda chlew na należy  do zw ierząt w szystkożernych czyli 
jednakow o chętn ie  odżyw ia się pokarm am i zw ierzęcym i i roś- 
innym i. T rzoda znacznie gorzej niż inne  zw ierzęta w yzyskuje 

starsze w łokno roślinne  i pasze, bogatsze w to w łókno nie mogą 
Stanowic podstaw y żyw ienia trzody . O dznacza się ona w ielką 
zdolnością p rze rab ian ia  składników  paszy na m ięso i tłuszcz 
i d latego jest hodow ana w w ielkich ilościach jako  zw ierzęta opa­
sowe.

M iędzy w artością użytkow ą trzo d y  zachodzą znaczne ró ż -  
m ce zalezm e od rasy. U nas typ  świń p ierw otnych , pochodzą­
cy0 od naszego dzika, jako  w olno rosnących  i n ie  p rze rab ia ­
jących tak  k o rzystn ie  paszy ja k  u sz lachetn ione  zagran iczne ra ­
sy, p raw ie zaginął. N ajw ięcej rozpow szechniła się u nas rasa 
w ielkiej świni angielskiej. P rzy  silnym  żyw ieniu p ro się ta  te j 
rasy  szybko rosną p rzed e  w szystkim  w m ięso n iezbyt p o p rzera- 
sta łe  tłuszczem . Je s t to  to w ar tak  zw any boczkow y, wywożony 
w w ielkich ilościach do A nglii p rzez duże rzeźnie  eksportow e. 
D obry  g a tu n ek  świń ty p u  boczkow ego przy  odpow iednim  ży­
w ieniu dochodzi do wagi 90 —  100 kg w w ieku 6 mieś.

W tym  w ieku i p rzy  tak ie j w adze są św inie dostarczane  do 
odpow iedniego p rze ro b u  do rzeźni wywozowych. Mięso tych  
swin ma być jęd rn e , lecz um iarkow anie  tłu ste , co osiąga się 
p rzez  dobór odpow iedniego ty p u  świń i p rzez  odpow iednie  ży­
w ienie paszam i bogatym i w białko.

Na ry n k u  krajow ym  są rów nież poszukiw ane św inie o m ię­
sie b ardzie j tłustym , nie nadającym  się na boczki i trw ałe  w ędli­
ny, a używ anym  na spożycie w świeżym  stanie. Świnie te  o d ­
znaczają się bardzie j zaokrąglonym i ksz ta łtam i niż typ  boczko­
wy. O dróżniam y też św inie słoninow e wagi około 1 3 0 — 150
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i w ięcej kg, czyli są to  św inie praw ie  w yrośnięte. K ażdy  ro ­
dzaj świń pow in ien  być inaczej żyw iony, o czym będzie w da l­
szym ciągu m owa. Z w ierzęta  opasow e pow inny być od n a j­
m łodszego w ieku silnie żywione n a jp ie rw  m lekiem  m atk i, a n a ­
stępn ie  odpow iednim i paszam i zastępczym i. P r 2y żyw ieniu 
świń znajdu je  zastosow anie stosunkow o nie w iele pasz, a duże 
znaczenie m ają  okopow e. Z iem niaki i b ruk iew  dajem y tu czn i­
kom  w stan ie  gotow anym  lub parow anym , in n e  w stan ie  su ro ­
wym. O kopow e są paszą łatw o straw ną i chętn ie  jedzoną lecz 
ubogą w białko. O ile mogą być one główną podstawą przy tu ­
czeniu starszej trzody, to  nie mogą być używane w  większych  
ilościach dla m łodej silnie rosnącej trzody. A ten  b łąd  w go­
spodarstw ach  d robnych  je s t dość często popełn iany . O prócz 
okopow ych d la  świń są odpow iednią paszą w szelkie śru ty  zbo­
żowe, p rzy  czym ow siana nada je  się raczej dla świń p rzeznaczo­
nych do chow u niż d la  karm ników . C ałkiem  m łode zielonki, 
zwłaszcza z koniczyny lub  lucerny , są dob rą  paszą d la  świń, 
w szczególności p rzeznaczonych  na chów. Rów nież plew y z k o ­
niczyny, z saradeli i pastew nego łub inu  są w artościow ą paszą 
d la  cokolw iek starszej trzody . W szelkie odpadki m leczarskie, 
a w braku ich m ączki m ięsne i krwi, są konieczne przy  racjonal­
nym  żywieniu m łodej trzody potrzebującej bardzo znacznych  
ilości łatwo przyswajanego białka pochodzenia zwierzęcego. 
P ro s ię ta  p rzy  u lężen iu  w ażą po 1,25 — 1.50 kg. P rzy  odpo­
w iednim  żyw ieniu dużych szybko rosnących ras w ciągu 6 mieś. 
pow iększają wagę 60-cio k ro tn ie , gdyż pow inny w ażyć w tym  
w ieku około 90 —  100 kg. T ak duże przyrosty wymagają nie 
ty lko  paszy bogatej w białko, lecz i znacznych ilości m ineralnych  
potrzebnych na rozwój kości. T rzoda częściej niż inne zw ierzęta 
chorow ała na rozm iękczenie kości. N ależy zapobiegać te j n ie ­
bezpiecznej chorobie  p rzez  d o d a tek  do paszy p ro sią t po łyżeczce 
na  sztukę k red y  szlam ow ej lub  m ączki k ostne j i tro ch ę  p o ­
p io łu  drzew nego. P ro się ta , trzym ane w chlew ie i n ie dostające 
zielonki, m ogą odczuw ać b rak  w itam iny  w zrostow ej i przeciw - 
rach itycznej. Łyżeczka tra n u  o gw arantow anej zaw artości w ita ­
m in, dodaw ana dziennie do paszy, zapobiegnie tym  brakom . Za­
leca się też aby dorosła  trzo d a  w szelkich użytków  i p ro się ta  m ia­
ły  dostęp  do m ieszanki um ieszczonej w skrzynce w rogu  kojca, 
skąd św inie chętłiie  ją  pob ie ra ją  w m iarę  odczuw anej po trzeby . 
M ieszanina ta  ch ron i także  trzo d ę  silnie żywioną od zaburzeń  
p rzew odu pokarm ow ego. Skład m ieszanki m oże być tak i: na
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25 litrów  m iałko utłuczonego węgla drzew nego, b ierze się 5 kg 
gaszonego w apna w proszku , 1 kg kw iatu  siarczanego, kg 
siarczanu  żelaza, 1 kg  soli bydlęcej. W apno, sól i  k w ia t s ia r­
czany należy zm ieszać osobno, a następ n ie  z m iałem  węglowym . 
K operw as czyli s iarczan  żelaza rozpuszcza się w litrze  gorącej 
w ody i k ro p i się n ią  całą m asę. M ożna jeszcze dodać 20 litrów  
pop io łu  drzew nego i oczywiście wszystko dok ładn ie  zm ieszać.

P rzew ód pokarm ow y p ro sią t dość łatw o podlega zaburze­
niom  w postac i b iegunki, gdy k o ry tk a  dla n ich  n ie  są u trzym ane 
w należy tej czystości, a m leko je s t skw aśniałe lub  za zim ne.

P o trzeb y  pokarm ow e świń różnej wagi i różnych użytków  
są uw idocznione w poniższym  zestaw ieniu  w p rzeliczen iu  na 
100 kg żywej wagi.

Rodzaj Waga
Na 100 kg żywej wagi

Sucha Jednostek Białka Uwagizwierząt przeciętna masa karmo- Białka w
przeciętnie wych j. k.

Świnie do chowu 10 5.5 7.0 850 125
15 5.5 6.0 750 125 DO
20 4.5 5.5 700 125 -X
30 4.0 5.0 600 120 O 3
40 3.9 4.8 550 115 —. O
50 3.8 4.6 500 110
60 3.5 4.0 420 105 3 3 o
70 3.3 3.6 360 100 O O B

: p80 3.1 3.3 310 l o o
90 2.8 3.0 290 95 V, £ cd

100
110

2.5
2.3

2.8
2.7

265
240

95
90

C '§T3 N z, <U  ̂ 6
120 2.1 2.5 220 90 - a  r.

Maciory karmiące*) 150 3.6 3.3-4 300-500 110-125 “ u. §
Maciory zasuszone*) 150 1.3 1. 1-1. 5 70-125 70-85 ¡3 C/D 3? u a
Tuczniki 60 3.7 4.3 450 105 O O 3*

70 3.4 4.0 400 100 cn
80 3.2 3.8 .360 95 TD
90 3.0 3.6 325 90 " i i

1 0 0 2.8 3.4 295 87 3 N
110 2.6 3.3 275 85 3

ponad 120 120 2.5 3.2 255 80
ponad 130 2.4 3.0 240 80

*) W normach dla macior karmiących i zasuszonych podano 
w jednostkach i białku 2 liczby. Dla macior karmiących większa 
a z nich stosuje się dla sztuk o pełnych miotach prosiąt, zaś' przy 
mniejszych miotach zbliżamy się do niższej liczby. Przy wyznacza-
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Z powyższego zestaw ienia w idać, że na tę  sam ą wagę (100 
k g ), zależnie od w ieku sztuk  i przeznaczenia , zachodzą w ielkie 
różnice nie ty lko  w ilości paszy (sucha m asa), lecz i w składzie 
je j, co jest w idoczne z różnej ilości b ia łka  w jednostce  karm ow ej.

Racjonalne żywienie właśnie polega na należytym  uwzględ­
nieniu potrzeb zwierząt. P o d an e  ilości suchej m asy są o rien ta ­
cyjne i m ogą podlegać stosunkow o dość dużym  w ahaniom  
w  każdą stronę . W p rak ty ce  często n ie  odw ażam y ilości spasa­
nych poszczególnych pasz, aczkolw iek w iadom ość ta , a także 
w ysokość p rzyrostów  określanych  p rzez  periodyczne w ażenie 
zwłaszcza u  tuczników  da ją  podstaw ę do p rzeprow adzen ia  k a l­
ku lac ji opłacalności chowu. W  każdym  razie ma duże znacze­
nie odpowiednie ustosunkowanie pasz więcej i mniej białkowych, 
tak żeby jednostka karmowa zawierała tyle białka ile wykaza­
no w zopatrzebowaniul Świnie żywimy trzy k ro tn ie , tucznikom  
dajem y k arm y  do syta, jed n ak  ty le  żeby za każdym  razem  wy­
jadały  do czysta. P o  skończonym  k arm ien iu  k o ry ta  pow inny 
pozostaw ać bez żadnych resz tek  paszy.

P ro s ię ta  p rzez 6 tygodni, a czasem  o p a rę  tygodn i dłużej 
pozostają  p rzy  m atce. M leko m atk i n a jlep ie j służy p rosiętom . 
W  m iarę  ich  w zrostu  należy  żywić m aciorę co raz  silniej żeby 
nie chudła, a m ogła w ytw arzać dużo m leka. G dy p ro się ta  m ają 
obfitość m leka m atk i, to  p iękn ie  i zdrow o rosną, nię^poszukując 
zaw cześnie innego p okarm u , k tó ry  im  nie służy ta k  dobrze. 
P rzy toczę  p a rę  no rm  dla m acio r karm iących  na 100 kg  wagi 
o rozm aitym  składzie paszy.

1. N orm a na 100 kg wagi dla m aciory karm iącej w o k re ­
sie najw yższej m leczności, gdy żyw ienie m usi być bardzo  silne. 
R ozporządza się w dosta tecznej ilości m lekiem  chudym  czyli 
k a rm ą  bardzo  zasobną w białko.

10 1 m leka chudego
2,5 kg  śru ty  jęczm iennej.

niu paszy zwracamy też uwagę na wygląd zwierząt. U macior zasu­
szonych silniejsze żywienie stosuje się dla sztuk bardziej chudych 
co się zdarza w okresie po odłączeniu prosiąt. Jednak należy zwra­
cać uwagę, żeby zasuszone maciory nie zapasały się. Przed opro­
szeniem powinny być dobrze odżywione, ale nie zatłuste.

W tabelce podano wagę macior 150 kg czyli są to sztuki wyroś­
nięte. Dla młodszych, jeszcze rosnących, należy wyznaczać paszę 
cokolwiek obfitszą, dodając np. 1 kg otrąb lub śruty zbożowej albo 
2 — 3 litry mleka chudego.
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2. N orm a też na 100 kg wagi dla m aciory  karm iącej p rzy  
n iepełnym  m iocie p ro s ią t czyli p rzy  średnio  silnym  żyw ieniu- 
M leko chude zastępu je  bardzo  zasobną w białko  m ączkę m ięsną 
bezkostną.

10 kg ziem niaków  parow anych
0,13 kg m ączki m ięsnej, zam iast m ączki 8 1 m leka.

N ieduża ilość m ączki m ięsnej lub  m leka zaw iera praw ie  3 
razy  ty le  b ia łka  co 10 kg ziem niaków . Żywiąc maciory karmią­
ce nawet samą śrutą zbożową, nie zaspokoim y nią w ielkiej po­
trzeby białka i dlatego dodatki karm y pochodzenia zwierzęcego 
są niezbędne. Bez tego zadaw aln iających  w yników  n ie  o trzym a­
my. N ależy pam iętać  że bardzie j ro zp o w szech n ien i i tańsza 
m ączka m ięsna k o stn a  je s t przeszło 2 razy uboższa w białko niż 
bezkostną. O dpow iednio do tego m ączki k ostne j w ypadłoby 
wziąć podw ójną ilość.

P o d an e  norm y na 100 kg dość łatw o p rzerob ić  na  każdą  in n ą  
wagę. N p. d la  m aciory  w ażącej 160 kg należałoby  ją  pow iększyć
1,6 razy, albo inaczej w ziąć p ó łto ra  razy ty le  i dodać jeszcze 
dziesiątą  część. D la sztuk i 130 kg pow iększym y 100 kg n o r­
m ę 1,3 razy, albo należy w ziąć p ó łto ra  razy ty le  co podano  na 
100 kg i zm niejszyć o p ią tą  część. O dpow iednio  p rze ro b io n e  
norm y na 160 kg p rzedstaw iałyby  się n astępu jąco :

P ierw sza: 16 1 m leka chudego
4 kg  śru ty  jęczm iennej.

D ruga: 16 kg ziem niaków  parow anych
0,2 kg m ączki m ięsnej bezkostnej,

zaś dla wagi 130 kg byłyby tak ie :

P ierw sza: 13 1 m leka chudego
3,2 kg śru ty  jęczm iennej.

D ruga: 13 kg ziem niaków  parow anych
0,5 kg  m ączki m ięsnej bezkostnej lub p o d ­

w ójną ilość m ączki kostnej.
P rzy  znajom ości działań  z u łam kam i dokonu jem y obliczeń 

sposób o w iele prostszy . Ilość po trzeb n y ch  sk ładników  od­
żywczych na daną wagę obliczam y posługując się tabelką  na 
str, 154, zaś ilość poszczególnych pasz wyliczam y przy  p o ­
m ocy tab lic  o składzie pasz.
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P rzy  k a rm ien iu  p ro sią t dobre m lecznice naw et przy  silnym  
żyw ieniu  zwykle cokolw iek chudną, gdy zaś żyw ienie było za 
słabe, co często się zdarza, to  chudnięcie  m aciory  bywa bardzo 
znaczne. M aciory w kró tce  po odsądzeniu  p ro s ią t pow inny być 
znów  p o k ry te , a za silne w ychudzenie opóźnia lochanie  się. G dy­
by lochan ie  się nastąp iło  podczas karm ien ia  p rzez m aciorę p ro ­
sią t, to  należy je  odsądzić, bo m leko m atk i w tym  okresie  jest 
szkodliw e dla p rosią t.

M aciory, zwłaszcza silniej żywione, p rzed  odsądzeniem  p ro ­
sią t trzeb a  czasem  p rzez  k ilka  dni żywić słabiej żeby łatw iej 
s trac iły  m leko. Żywienie macior zasuszonych jest o wiele słab­
sze n iź karmiących. M aciory chude pow inny p o p raw ić  się lecz 
należy  je  żywić tak , żeby się n ie  zapasały. D la m acio r zasuszo­
nych  m ają zastosow anie p a rzo n e  plew y zbożowe, zielonki, t r o ­
ch ę  m niej straw ne niż p aro w an e  ziem niaki okopow e ko rzen iste  
spasane na  surow o, żyw ienie pastw iskow e itp .

P rzy toczę  dwie norm y żyw ienia na 100 kg wagi d la  m acio r 
zasuszonych. P ierw sza będzie m niejsza odpow iednia dla m acior 
chudych na początku  zasuszania, d rugą m ożna stosow ać przy 
no rm alnym  stan ie  odżyw iania.

3. N orm a na 100 kg wagi dla m acior zasuszonych, w ym a­
gających popraw ien ia .

3.0 kg  ziem niaków  parow anych
0,5 „  p lew  z koniczyny lub  z seradeli
2.0 „ plew  ow sianych
2 1 m leka chudego.

2. N orm a na 100 kg wagi d la  m acior zasuszonych bardziej 
um iarkow ana.

5.0 kg buraków  pastew nych
3.0 „  plew  zbożow ych
0.5 „ o trąb  żytnich .

W  drug ie j połow ie ciąży, n ie  zw iększając ilości okopow ych, 
dodajem y p a rę  1 m leka chudego lub  jeszcze V2 kg o trąb . Gdy 
m acio ry  spędzają czas w chlew ie dodaje  się do pasty  VŚ łyżki 
k re d y  szlam ow anej i tro ch ę  p o p io łu  drzew nego, w zim ie jest 
w skazany d o d a tek  łyżeczki tran u . R uch  dla m acior hodow la­
nych  jest bardzo  w skazany. Chlewy dla m acio r i p ro sią t pow in­
ny być suche, dostateczn ie  c iep łe i w idne. B udynki d rew n ia­
ne  są odpow iedniejsze niż m urow ane.
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Żywienie prosiąt hodowlanych i przyszłych tuczników.
W  w ieku około 3-ch tygodni p rosię ta  sta ją  się bardzie j ru ­

chliw e i zaczynają in teresow ać się karm ą poza m lekiem  m atki. 
D obrze je s t obok k la tk i m aciory  m ieć m niejszą p rzeg rodę dostę­
pną ty lko  dla p ro s ią t, k tó ra  służy dla ich podkarm ian ia . P ierw szą 
bardzo  dobrą  karm ą będzie świeże słodkie m leko krow ie zada­
w ane początkow o raz  dziennie  w tak ich  ilościach żeby p rosię ta  
w ypijały  bez reszty. K o ry tk a  sporządza się z deski szczelnie 
ob ite j n ie wysokim i listew kam i. W chłodniejszej porze  roku  
p rzed  w laniem  m leka k o ry tk a  u p rzedn io  sparza się gorącą w o­
dą, dzięki czem u m leko nie ta k  p ręd k o  stygnie. O prócz m le­
ka daje  się p o tro ch u  prażonego ziarna  żyta i jęczm ienia. T a­
kie z iarno  przy  gryzien iu  rozp rysku je  się jakby  na śru tę . 
W m iarę  w zrostu  p ro sią t daw ki k arm y  zw iększają się. S tanow ią 
ją  głów nie chude, nie zw arzone m leko i śru ty  zbożowe. P rzy  
b rak u  m leka koniecznym  jest stosow anie m ączek m ięsnych lub  
z suszonej krw i. Ilość i skład daw ek żyw ieniow ych w ykazują 
niżej przy toczone norm y. Są one obliczone na 100 kg wagi dla 
p ro sią t różnej w ielkości poczynając od 10-ciu kg. Jasnym  jest, 
że na 100 kg tak ich  p ro sią t po trzeba  10 szt. 20-to  kg —  pięć 
szt. itd . Było już zaznaczone że do wagi 50 kg w łącznie m ło­
dzież hodow lana i przyszłe tuczn ik i żyw ione są jednakow o i róż­
nice w żyw ieniu zachodzą dop iero  u  sztuk pow yżej te j wagi, 
n ie  różniąc się jed n ak  zbytnio  do czasu zakończenia w zrostu.

N orm y na 100 kg wagi dla sztuk różnej w ielkości.
5. D la sztuk 10-cio kg:

20 1 m leka chudego
3.0 kg śru ty  zbożow ej (jęczm iennej i żytniej)

20 „ ziem niaków  parow anych
albo przy  b rak u  m leka chudego:

20 kg ziem niaków
0,9 kg m ączki z krw i, lub 1 kg m ączki bezkostnej.

6. Dla sztuk  15-to kg:
12 I m leka

4 kg śru ty  zbożowej 
albo: 16 ,, ziem niaków

kg m ączki m ięsnej bezkostnej lub podw ójną ilośe 
m ączki kostnej.

7. Dla sztuk 20-to  kg:
18 1 m aślanki lub  m leka chudego
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2.5 kg  śru ty  zbożowej
albo: 15 „ ziem niaków

0.8 ,, m ączki m ięsnej bezkostnej.
8. D la sztuk  30-to  kg:

12 1 m leka
1.5 kg śru ty  zbożowej
4.0 „ ziem niaków

albo : 15 ,, ziem niaków
0.7 „ m ączki m ięsnej bezkostnej.

9. D la sztuk 40-to kg:
10 1 m leka

2.5 kg śru ty  zbożowej
2.0 „ ziem niaków

albo: 12 „ ziem niaków
1.2 „  m ączki m ięsnej kostnej.

10. D la sztuk 50-cio kg:
9 1 m leka
2.0 kg śru ty  zbożowej
4 „  ziem niaków

albo: 10 „  ziem niaków
1.1 m ączki m ięsnej kostnej.

Po zakończeniu  ok resu  wzm ożonego w zro stu  żyw ienia trz o ­
dy hodow lanej pow inno być bardziej um iarkow ane żeby n ie tu ­
czyła się lecz w dalszym  ciągu m ogła róść. W zw iązku z tym  
le tn ią  porą , w m iarę  m ożności, żywimy na pastw isku  lub  w ch le­
wie zielonkam i sta ra jąc  się dostarczyć zw ierzętom  dużo ruchu . 
W  zim ie dajem y przew agę m niej tuczącym  okopow ym  korze- 
n istym  spasanym  na surow o, a odpow iednio  uzupełn ionym  p a ­
szam i białkow ym i.

P rzy toczę w dalszym  ciągu norm y obliczone na 10 kg wa3 
gi, a p rzeznaczone d la  sztuk hodow lanych  poczynając od 60 kg.

11. Dla sztuk 60-cio kg:
20 kg buraków  pastew nych
10 1 m leka lub m aślanki

albo: buraków  czy innych okopow ych jak  poprzedn io
0.8 kg m ączki sojow ej.

W lecie dla trzo d y  te j wagi i starszej dobre pastw isko lub  
zielonki z m otylkow ych w dow olnej ilości. P rzy  żyw ieniu zie-

159



lenkam i z pe lonek  d o d ać  parę  litrów  m leka chudego luh 1 — 2 
kg o trąb .

12. D la sztuk  70-cio kg:
v 20 kg  okppow ych korzenistych

8 1 m leka lub m aślanki albo 2.5 kg o trąb .
13. Dla sztuk  80-cio kg:

20 kg okopow ych korzeń .
2 „ plew  z koniczyny lub
1 ,, o trąb  albo zam iast o trąb
3 1 m leka lub m aślanki.

^  m iarę  dalszego w zrostu  żyw ienie skrom niejsze z częścio­
wym zastosow aniem  plew  zbożowych. D la o rien tac ji przytoczę 
co pow inna dostać sztuka 120 kg wagi:

B uraków  jak  wyżej, 1 kg plew  pszennych
1 kg śru ty  z bobku lub  grochu, lub m leka chudego 5 1.

Sztuki hodow lane w iększej wagi niż 120 kg będą m acio ra­
mi lub knuram i. O żyw ieniu m acio r karm iących  i zasuszonych 
już była m owa, co zaś do żyw ienia knurów  to chodzi o to , żeby 
one nie były zapasione, a oddznaczały  się lekkością i energią. 
Sprzyja tem u ruch , um iarkow ane żyw ienie śru tam i zbożowym i 
i okopow ym i korzenistym i.

U tuczników  powyżej 50-ciu kg  wagi m aleją p rzy ro sty  m ię­
sa, a zwiększa się osadzanie tłuszczu. O dpow iednio do tego 
zm niejsza się zaw artość b iałka w jednostce  karm ow ej, a w zw iąz­
ku  z tym  znajdu ją  m niejsze zastosow anie wysoko białkow e p a ­
sze pochodzenia zw ierzęcego, a na tom iast główną podstaw ą są 
śru ty  zbożowe z dodatk iem  ziem niaków . P rzy  d o d a tk u  ziem ­
niaków . karm y  ubogiej w białko, należy uzupełn ić  je  tak im i p a ­
szam i bogatym i w te n  sk ładn ik  jak  m leko chude, m ączki m ię­
sne, m ączki o leiste lub śru ty  roślin  m otylkow ych. Dla o rien ­
tac ji przy toczę p a rę  no rm  zestaw ionych z różnych pasz dla 
tucznika 90 kg wagi czyli w końcu  tuczenia na bekony*)..
14. 2.0 kg śru ty  zbożowej

4.0 ,, ziem niaków
3 1 m leka chudego, zam iast m leka 0.2 m ączki m ię­

snej bezkostnej, lub  0.3 kostnej.

*) Rzeźnie eksportowe w swoich rejonach zwykle polecają nor­
my żywienia, którymi można posługiwać się.
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15. 8.0 kg  ziem niaków
7 1 m leka, lub  0.35 kg  m ączki m ięsnej bezkostnej lub  

0.6 m ączki kostnej.

16. 2.5 kg  śru ty  zbożowej
0.6 „ ś ru ty  z b o b iku  lub  z grocbu.

Sztuki b ardzie j w yrośnięte  ponad  130 kg  są tuczone na 
słoninę. N orm a d la sztuki 130 kg wagi m oże p rzedstaw iać się 
n astępu jąco : *•

8.0 kg  ziem niaków
1.0 „  śru ty  zbożowej
1.0 „ ś ru ty  z bob iku  lub  z grochu, albo %  kg m ącz­

ki sojow ej.
2.0 1 m leka.

P rzy  tuczen iu  trzo d y  bardzo  pom ocne je s t częste w ażenie. 
Z tygodniow ych p rzy rostów  w nioskujem y o no rm alnym  p rzeb ie ­
gu opasania  i jego opłacalności. U m łodej trzo d y  p rzy ro sty  są 
stosunkow o w iększe i  w yzyskanie k arm y  lepsze. T am  gdzie jest 
zapew niony zbyt na  trzo d ę  bekonow ą wagi 90 —  100 kg, chów 
jej op łaca się lep iej niż sztuk  cięższych. Stw ierdzono, że sztu ­
k i dla osiągnięcia wagi około 100 kg zużywają przeciętnie za ca­
ły  czas tuczenia 3,5 —  4 jednostki karmowe na 1 kg wagi. P o - 
niew aż jednostka  karm ow a rów na się 1 kg  jęczm ienia, w ięc zna­
jąc  cenę jęczm ienia i 1 kg  wagi tuczn ika  łatw o w yprow adzić 
w niosek o opłacalności tuczu. Zw racam  uw agę, że powyższa 
ilość jednostek  karm ow ych w ystarcza u  sz tuk  popraw nych  
i p rzy  dobrze unorm ow anym  żyw ieniu. T am  gdzie tych  wa­
runków  nie  m a, ilość zużytych jed n o stek  na p rzy ro st m oże być 
znacznie w iększa, a tuczn ik  m oże n ie  odpow iadać w ym aganiom  
rzeźn i i w ogóle n ie będzie p rzy ję ty , lub  zostanie zaliczony do 
niższej, gorzej p ła tn e j ka tego rii. Sztuki wagi około 150 kg dla 
osiągnięcia tej wagi zużywają 4.5 —  5 jednostek karmowych czy­
li 1 kg  żywca kosztu je znacznie drożej niż u sztuk m niejszej wa­
gi. O dpow iednio  do tego cena za kg wagi sz tuk  cięższych by­
wa wyższa niż lżejszych*).

T rzo d a  należy do zw ierząt po trzebu jących  dużo w ody jed ­
n ak  unikam y zbytniego rozrzedzan ia  karm y , bo w tak im  stan ie

*) W końcu.raz jeszcze pragnę zwrócić uwagę, że przy tuczu 
świń ziemniakami, świeżo parowane można zastąpić kwaszonymi, 
że kwaszenie parowanych ziemniaków ogromnie potania tucz świń.

11 161



chociaż jest chętn ie  jedzona, lecz gorzej wyzyskiw ana. Zaleca 
Się przyrządzać karm ę w fo rm ie p ap k i, a po napasien iu  dać wo­
dy do napicia^ się. Zaznaczę jeszcze, że pom yje m ają zw ykle 
znacznie m niejszą w artość odżywczą niż im  się przypisuje.

N ie tak  daw no jeszcze zajęcie p rzy  trzodzie  było pow szech­
nie uw ażane za tak ie , że byle niedołęga, n iezdatny  do innych  
p rac , -mógł je  prow adzić. Z przytoczonych  p rzykładów  żywie­
nia, m ających głębokie uzasadn ien ie  w nauce i p rak tyce  ro ln i­
czej w idać, że o p ra w a  racjonalnego  żyw ienia trzody , od k tó reg o  
zalezą w yniki chow u, bynajm niej ta k  p ro s tą  nie jest, a wymaga 
znacznie w ięcej w iedzy niż p rzec ię tny  gospodarz je j posiada 
i d latego pom oc fachow a je s t konieczna. T ak ie j pom ocy p o ­
w inni udzielać rejonow i żyw iciele, o p racy  k tó ry ch  dość szcze­
gółowo pisałem  w dziale o żyw ieniu krów . Za grosze m ożem y  
m ieć u siebie w gospodarstwie porady życzeniowe co do wszyst­
kich  zwierząt. Bez tych  p o rad  n ieun ikn ione  są pow ażne b łędy , 
k tó re  przynoszą s tra ty  sięgające naw et w niedużym  gospodar­
stw ie se tek  złotych.

Pow ażnym  niebezpieczeństw em  przy  chow ie trzo d y  są ro z­
m aite  choroby  pom orkow e, k tó rym  trzoda ła tw iej ulega niż in n e  
zw ierzęta. P rzyczyny tych  chorób  są p rzew ażnie dość dobrze 
znane, rów nież znane są sposoby zabezpieczenia się od tych 
chorób. Je s t to  specjalny  dział o k tó rym  pisać nie będę, n a ­
tom iast p o rad  trzeba  szukać u specjalistów  czyli u  lekarzy  w ete­
ry n arii. Is tn ie ją  przep isy  p raw ne, m ające na celu przym usow e 
zw alczanie chorób  zaraźliw ych u różnych zw ierząt. Gdyby do 
tych  przepisów  pow szechnie chętn ie  stosow ano się i je  p rze s trze ­
gano, to  stan  zdrow otny  w śród zw ierząt znacznie by się pop raw ił 
i uchronilibyśm y się od wielu stra t. R ozm aite kom binacje  i z a ­
biegi w rodzaju  w yprzedaw ania trzody , gdy zaczyna zdychać na 
choroby  zaraźliw e, przyczyniają się ty lko do szerzenia tych  cho­
rób. Jeżeli kogoś uda  się oszukać sprzedając  m u zw ierzęta 
z zarazkam i choroby , to  trzeba  się liczyć z tym , że rów nież m ogę 
być sam przez kogoś w te n  sam sposób oszukany. N ie w zajem ne 
okpiw anie się przy  każdej sposobności, lecz rze te lne  stosunki 
m iędzy ludźm i znam ionują  społeczeństw o, sto jące na wyższym 
sto pn iu  k u ltu ry . A przecież m y pow inniśm y zdążać w tym  k ie ­
runku . żeby w yrów nać bardzo  duże zaległości, jak ie  posiadam y.

W brew  dość rozpow szechnionym  zdaniom  świnią należy do  
zw ierząt w ym agających czystości. Słyszy się dość często pow ie­
dzenie: „b ru d n y  jak  Świnia“ , lecz taką bywa ona u  n iedbałego
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gospodarza. Swojego legow iska Świnia nigdy n ie  zanieczyszcza 
odchodam i na co bywa m niej w rażliw a krow a. W  ogóle świniom  
p rzyp isu je  się w ady w cale u  n ich  n ie  spotykane. N p. na w idok 
człow ieka m ocno podchm ielonego  często słyszy się: „up ił się jak  
Świnia“ . Gdyby podobny w ypadek  zdarzył się ze świnią, to  by­
łoby słuszne pow iedzenie: „up iła  się ja k  człow iek“ .

P rzed  k ilk u n astu  la ty  m iałem  m ożność w idzieć w pew nej 
chlew ni zarodow ej urządzoną w annę d la Świn w  fo rm ie zagięć 
b ien ia  w jednej z k la tek . Gdy św inie posłyszały, że w anna jest 
n apełn iana  w odą, w yrażały swoją chęć do jak  najprędszego  w y­
k ąp an ia  się n ieopisanym  kw ikiem , k tó ry  daje się słyszeć p rzed  
karm ieniem . Z żalem  pom yślałem , że u  nas w śród ogółu tak iego  
zapału  do kąp ie li nie ma.

P rzy  chow ie trzody  duże znaczenie m ają odpow iednio  u rzą ­
dzone chlew y, o czym m ożna dow iedzieć się z książek  o p isu ją ­
cych chów trzody.

Ż Y W IE N IE  OW IEC

M ożna przypuszczać, że po  w ojnie P o lska  bardzie j szczerze 
zabierze się do znacznego pow iększenia chowu! owiec, żeby osiąg­
nąć całkow itą sam ow ystarczalność pod  w zględem  w ełny i k o ­
żuchów . Je s t to  zupełn ie  m ożliw e bo P o lsk a  posiada około 25 
m il. ha  użytków  ro lnych , a dla osiągnięcia sam ow ystarczalności 
p ro d u k c ji owczej w ypadnie  dohodow ać jeszcze 12 m il. sz tuk  
owiec, czyli p rzec ię tn ie  1 owcę na 2 ha użytków  ro lnych . W yży- 
w ienie p a ru  sztuk owiec n ie  nastręcza  tru dnośc i, bo są to  zwie­
rzę ta  n iew ybredne, chociaż p osiadają  pew ne sw oiste w łaściw o­
ści, k tó re  należy uw zględnić. Owce nie znoszą m okrych pastwisk, 
lecz pastwiska takie w  ogóle pow inny zniknąć, jako mało wy­
dajne, a rośliny, które na nich rosną mają małą wartość odżyw­
czą i niechętnie są jedzone przez zwierzęta. N astępn ie  owce 
w ym agają koniecznie  pasania  na  świeżym  pow ietrzu , bo inaczej 
źle się chow ają.

Owce należą do zw ierząt o w ielostronnych  użytkach . K aż­
da _owca daje  zawsze w ełnę i m ięso, lecz m ogą być hodow ane 
głów nie jako  w ełniste, m ięsno-w ełn iste  dające znacznie w ięcej 
m ięsa n iż  p o p rzedn ie , w reszcie 'owce m ogą być użytkow ane 
jako  m leczne, co je s t pow szechnym  w górach. N ajsłabiej m ogą
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być żyw ione owce czysto w ełniste, gdyż p rzy ro st w ełny m ało za- 
leży, poza pew ną g ran icą, k tó re j p rzek raczać  nie należy, od ży­
w ienia, a ono m usi być oszczędne, bo p rodukow an ie  ty lko  w ełny 
d a je  m ałe przychody. Znacznie silniej musi być żywiona ros­
nąca m łodzież ko tne m atki w  końcowym  okresie, a następnie 
karmiące i owce mleczne. Owce i kozy należą do zw ierząt p rze ­
żuw ających i d latego  zasady ich żyw ienia są podobne ja k  u by­
dła. G łównym i paszam i dla owiec będą słom y i plew y wszel­
kiego rodzaju , siano na jlep ie j d robne  z suchych łąk , w szelkie 
okopow e a zwłaszcza b rukiew  w stan ie  surow ym , a w pew nych 
w ypadkach  w iększe lub  m niejsze do d a tk i różnych  pasz tre śc i­
wych. W lecie owce są żyw ione na  pastw isku  i  ty lko  w  czasie 
w iększych deszczów dokarm iam y  je  w  ow czarni z ielonkam i. 
N ależy un ikać  pasania owiec z rosą i podczas szronu. P astw i­
ska na zielen iejących  się podoryw kach  od zboża, k tó re  pow scho- 
dzilo  w sku tek  osypaniu  się przy  zbiorze n ie  je s t d la  owiec od­
pow iednim .

P rzy  niew ielk iej ilości owiec dużym  u łatw ieniem  jest pasan ie  
na  k ilkom etrow ych  linkach . Żeby linka  nie om otała się dookoła 
szyi, w sku tek  czego owca m ogłaby się zadusić, do k a n ta rk a  na 
głow ie owcy przyczepiam y lekk i d rążek  m etrow ej długości, na 
d rug im  końcu , k tó rego  um ocow uje się linkę , służącą do w iąza­
nia. Jag n ią t pók i ssą lep iej n ie w iązać, bo i ta k  od m atek  nie 
odd a la ją  się.

P asza n iezbędna w  ciągu ro k u  dla m acio rek  i jag n ią t polega 
dość znacznym  w ahaniom . Owce nigdy n ie  o trzym ują paszy 
ty lko  bytow ej, poniew aż na n ieusta jący  p rzy ro st w ełny zużywa 
się pew na ilość sk ładników  odżywczych. K o tn e  m acio rk i, w m ia­
rę  p o stęp u  ko tności, w ym agają coraz silniejszego żyw ienia ze 
w zględu na rozw ój p łodu , a najsiln iejsze żyw ienie stosu je się 
d la  owiec karm iących  użytkow anych jako  m leczne w okresie 
zdajan ia .

Z apo trzebow anie  sk ładników  pokarm ow ych w ykazuje niżej 
załączone zestaw ienie obliczone na 100 kg  żywej wagi. Sztuki 
w iększe ważą około 70 kg, .zaś m niejsze około 50 kg. O dpow ied­
nio  do tego zapo trzebow ania  dla pierw szych będzie  o % , a dla 
d robniejszych  o połow ę m niejsze od um ieszczonej ilości na t a ­
blicy.

W  ko lum nach  jed n o stek  i b ia łka  w idzim y dw ie liczby. 
M niejszą używ am y wówczas, gdy sztuki są w dobrym  stan ie  
odżyw ienia, zaś wyższą, gdy s tan  odżyw ienia jest słabszy. Ze
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M a c i o r k i
Na ICO kg żytnej tnagi

Jedn. karmowe Strawne białko (gr)

Z początkiem żytuienia zimom. 1 .0  -  1.2 70  -  8 4

W ostatnich miesiącach Ciąży • 1 1 .3  -  1.5 1 1 0  -  128

W czasie karmienia 1 .8  -  2 .0 180  -  2 0 0

Opasy 2 .0 160

w zględów  oszczędnościow ych zwykle ta k  k ieru jem y, żeby koteln iav  
w ypadła  w okresie , gdy owce w chodzą na pastw isko. W  te n  
sposób un ikam y droższego żyw ienia m acio rek  w ow czarni. M oże 
się zdarzyć, że p rzy  kbcen iu  ginie m acio rka  lu b  jagnię. M aciork i 
n iechę tn ie  p rzy jm ują  obce jagn ię ta  rozpoznając je  po zapachu . 
Jeśli świeżo u lężone jagn ię  po trzeć  o m acio rkę, to  zostaje  łatw o 
p rzy ję te . Jeżeli jagnię  od sw ojej lub  obcej m atk i m a za m ało 
m leka, to  należy dożyw iać krow im , p o jąc  ze sm oczka. U  owiec 
obow iązuje ta  sam a zasada co w ogóle m a zastosow anie do m ło­
dych zw ierząt, a m ianow icie, że im  są młcfdsze tym  w ięcej w ym a­
gają paszy bogatszej w sk ładn ik  n iezbędny d la  w zrostu , czyli 
w białko., T ylko  należycie odżywiona m łodzież wyrasta na 
sztuki normalnie rozwinięte.

Co do opasania  owiec to  najlep ie j to  w ypada na dosta tecz­
n ie  żyznym  pastw isku  lub  przy  dokarm ian iu  zielonkam i. U opa­
sanych dorosłych owiec, ta k  samo ja k  u  bydła, p rzy rosty  Wago­
we są n ieznaczne, a opasanie  m oże się oplacac wówczas, gdy 
is tn ie je  dość znaczna różnica w cenie kg  żywca sztuk  m iern ie  
i dobrze odżyw ionych. Ja k  w idać z przy toczonej tab licy  zapo­
trzebow ania  składników  odżywczych, opasy w ym agają znacz­
nego podn iesien ia  jed n o stek  karm ow ych, k tó re  w okresie  z i­
m ow ym  dostarczam y w  postac i okopow ych i m ączystych ś ru t 
zbożow ych, n a tom iast b iałka w yznacza się m niej, niż dla owiec 
karm iących.

Jag n ię ta  zostaw iam y przy  m atk ach  p rzez 3 —  4 m iesięcy. 
P o  p a ru  tygodn iach  jag n ię ta  zaczynają skubać traw ę i jeść w n ie ­
w ielk ich  ilościach dobre siano, a po p a ru  dalszych tygodn iach  
jedzą też ś ru ty  zbożowe i różne kuchy. O bok zagrody m atek  
rob i się zagródki dla jag n ią t oddzielone d rab in ą  z tak im i otw o­
ram i, żeby m ogły p rzez nie prze jść  jagn ię ta , lecz n ie dorosłe  
owce. Paszy jagn ię tom  dajem y ty le , żeby .była w ciągu dnia 
doszczętn ie w yjadana.
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Owce bardzo  chętn ie  jedzą sól i d latego b ry łka  soli pow inna 
s ta le  znajdow ać się w k la tce  owiec.

O dsądzenie jag n ią t od m atek  n ie  nastręcza  trudności. J a ­
g n ię ta  pozostaw iam y na dobrym  pastw isku, zaś dla m atek  w yzna­
czam y gorsze, gdzie one szybko zasuszają się. Z apotrzebow anie 
składników  odżywczych d la  odsądzonych jag n ią t w idać z niżej 
um ieszczonej tabeli.

J a g n i ę t a Waga
przeciętn.

Na 100 kg żyrnej mag i
Jedn. karmom. Białka stramnego

Wiek 5 — 6 miesięcy 28 2.5 250
„ 6 - 8 35 2.0 200
„ 8 -11 40 1.8 160
„ U -15 45 1.5 120
„ 15 -22 50 1.4 100

ł

Z powyższego zestaw ienia w idzim y, że z w iekiem  przy rosty  
wagi m ale ją  i w zw iązku z tym  m aleje  ilość po trzebnych  sk ład ­
ników . Gdy pó łroczne jag n ię ta  po trzeb u ją  na 100 kg żywej wagi 
2.5  jed n o stek  karm ow ych i  250 g b iałka, to  p ó łto ra  roczne na 
tę  samą wagę zadow olnią się znacznie m niejszą ilością jednostek , 
a zwłaszcza b iałka. D la lepszej o rien tac ji co do różn ic  zacho­
dzących w żyw ieniu owiec zależnie od ich  stan u  i w ieku przy­
toczę  w dalszym  ciągu k ilka  przykładów  żyw ienia. P rzyk łady  
będą obliczone n a  100 kg  żywej wagi. Na tę  wagę zależnie od 
w ielkości danych zw ierząt składa się różna ilość sztuk. Owce 
jak o  zw ierzęta przeżuw ające, o obszernym  przew odzie p o k arm o ­
wym  po trzeb u ją  jak  i  bydło około 2.5 kg suchej m asy na  100 kg 
żywej wagi. Owce bardzo  dok ładn ie  w ybierają ze słomy sm acz­
niejsze i pożyw niejsze części i d latego zaleca się słom ę, używ aną 
na  ściółkę dla innych  zw ierząt, dać u p rzedn io  owcom do p rz e ­
b ran ia .

P o d a ję  niżej p arę  przykładów  żyw ienia owiec w yrośniętych 
w różnym  stanie.

Posługu jąc się tab licam i zaw artości sk ładników  w paszach, 
m ożem y w  powyższych przyk ładach  w prow adzić odpow iednie 
zm iany.
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Pasza dla owiec ogól­
nej wagi 100 kg.

W początkach 
żywienia w ow­
czarni paszy kg.

W ostatnich 
mieś. kotności 

paszy kg.
^  czasie kar­

mienia paszy kg.

Siano z koniczyny
0.5 0.5 1.0przerośniętej trawą

Słoma z łubinu *) 1.0 1.0 —
.Słoma Owsiana 0.5 0.5 —
Plewy przenne 0.5 0.5 0.5

Brukiew lub buraki 2.0 2.0 3.0

Śruta owsiana — — 0.5

Śruta z łubinu *) — — 0.5
Otręby — 0.5 —

Dla owiec w yrośniętych  m oże być stosow ane, ja k  d la  bydła, 
żyw ienie 2 -k ro tne , jagn ię ta  żywimy 3 razy dziennie. N ajp ierw  
spasam y połow ę pasz treściw ych, n astępn ie  okopow ych, a w k o ń ­
cu  zadajem y pasze słom iaste. S tarsze b aran y  byw ają czasem  
złośliwe i m ogą napastow ać ludzi i bydło. D la un ikn ięcia  
w ypadków  tak ie  sztuk i należy usuw ać, lub  też zawieszać im  na 
głowie deseczkę tak  dopasow aną, żeby p rzy  spuszczeniu głowy, 
co  b a ra n  czyni p rzed  uderzeniem , ukryw ała m u oczy. B aran  
n ie  będzie w idział napastow anej o fiary , lecz do jrzy  paszę na 
pastw isku , lub w łasną w ow czarni.

Jak o  uzupełn ien ie  pop rzedn io  podanej tabe lk i zapo trzebo­
w ania p rzez jagn ię ta  w różnym  w ieku składników  pokarm ow ych, 
p rzy taczam  przykładow o norm ę dla jagn ią t. W norm ie  te j p o ­
dane pasze m ożna zastępow ać innym i o podobnym  składzie 
i  działaniu .

*) Zwykły gorzki łubin jest chętnie jedzony przez owce, lecz 
w  niektóre lata bywa trujący. Przed spasaniem łubinu dla przeko­
nania się czy nie jest trujący, zaleca się przeprowadzić uprzednio 
próbę z żywieniem w ciągu paru tygodni z małą ilością sztuk, prze­
znaczając dla nich nawet obfitsze dawki łubinu niż zamierzamy 
spasać. Należy pamiętać że w tym samym roku łubin z jednych pól 
może być trujący, a z innych nieszkodliwy. Dlatego należy próbo­
wać każdą partię łubinu. Lubin bez goryczy trujących własności 
nie posiada. Łubinu gorzkiego nie należy przeznaczać na owcę wię­
cej niż 150 g.
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Jagnięta 100 kg. żywej 
wagi

5-6
mieś.

6-8
mieś.

8-11
mieś.

11-15
mieś.

15-20
mieś.

Paszy kg.

Dobre siano 1. 5 1.0 1.0 1.0 1.0
Słoma strączkoma 0.5 0.5 0.5 0.5 0.5
Słoma i plerny jare 0.5 0.5 0.5 0.5 0. 5.
Okopowe 3 3 3 3 3
Otręby 0.5 0.5 0.5 0.5 0. 25
Kuchy różne 0.5 0. 25 —

P rzy  żyw ieniu pod ług  no rm  owiec ja k  i innych  zwierząt,, 
zw racam y uw agę, czy pasza je s t w yjadana, czy nie jest je j za 
m ało, co owce zdradzają  natarczyw ym  beczeńiem  i o d p o w ied n ia  
do poczynionych spostrzeżeń  w prow adzam y odpow iednie po- 
p raw k i w obliczonej norm ie. Będą one n ieduże i głów nie odno­
sić się do pasz  słom iastych, k tó ry ch  zw ykle dajem y ty le  ile 
owce zjedzą.

Ż Y W IE N IE  KÓZ.

W gospodarstw ach  karłow atych  i bezro lnych  kozy zastę­
p u ją  k row y m leczne. K ozy są m ało w ybredne w jedzeniu , z ja­
dają  różne chw asty om ijane  p rzez inne  zw ierzęta, są bardzo  
ruchliw e, lecz puszczone sam opas m ogą w yrządzać, zwłaszcza 
w m łodych drzew ostanach , pow ażne szkody p rzez ob jadan ie  
m łodych gałązek i odgryzanie kory . Chociaż kozy n ie są w ybre­
dne w jedzen iu , to  jed n ak  m ogą dobrze doić ty lko  p rzy  dosta ­
tecznie obfitym  żyw ieniu dostateczn ie  pożyw nym i paszam i. P rzy  
żyw ieniu kóz m ogą znaleźć zastosow anie różne suszone chw asty, 
jak  na p rzyk ład , ta k  pospo lita  kom osa, z k tó re j siano m ało różn i 
się swoją pożyw nością od dobrego siana łąkow ego. K ozy b a r­
dzo chę tn ie  z jadają  d robne  suszone w raz z liśćm i gałązki z drzew , 
gałązki żarnow ca itp . Chw asty na siano zb ieram y w począt­
kach  kw ietn ia , a liście w czerw cu —  lipcu. Chw asty i gałązki po 
przeschn ięciu  w iążem y w n ieduże snopki, bo u k ładane  luzem  
bardzo  kruszyłyby się. Suszone gałązki z liśćm i m ają w łasno­
ści za tw ardzające i d latego  są spasane w ilościach um iarkow a­
nych —  około y2 kg dziennie na sztukę pożądane* z dodatk iem  
okopow ych, k tó re  kozam i spasam y na surow o. O bierzyny 
z z iem niaków  są chętn ie  jedzone.
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N a p rzy ro sty  szerści u  kóz  zużywa się m niej sk ładników  
odżyw czych niż na w ełnę u  owiec. D la jałow ych n ie dojących 
kóz m ożna w yznaczyć paszę bytow ą. W ynosi ona na  100 kg 
żywej wagi —  2 sztuk i —  1.0 —  1.2 jed n o stk i karm ow e i  około 
100 g straw nego b iałka, zaś w paszy p rodu k cy jn e j, na  l i tr  udo jo ­
nego m leka należy dać cokolw iek więcej niż k row ie, bo 0.35 
jed n o stk i karm ow ej i 50 g b iałka. M leko kozie zaw iera w ięcej 
b ia łka  niż krow ie.

R oczna w ydajność m leka u  dobrych  m leczenie p rzy  rac jo ­
nalnym  żyw ieniu w aha się około 1000 1, czyli przew yższa wagę 
rosłych kóz około 20 razy. U  krów  te n  stosunek  wynosi około 10.

P rzy toczę p rzyk ład  zimowego żyw ienia dla kozy 50 kg 
żywej wagi dającej 3 1 m leka dziennie.

Potrzeby pokarmom.: Jednostka karmom, kg. Stramnego białka (g)

W paszy bytomej 0.6 50
W paszy produkcyjnej 1.0 150

R a z e m : 1.6 200

Damka karmoma:
1 kg siana 0.40 45
2 „ ziemniakóm 0.50 18

0,3 „ otręb 0.25 33
0,2 „ kuchu rzepak. 0.22 48
0,2 „ lnianego 0.22 50

R a z e m : 1.59 194

Siano łąkow e m oże być zastąp ione  sianem  z chw astów , lub  
w  połow ie suszonym i gałązkam i z liśćm i. W lecie, gdy pastw isko 
n ie  jest dosta teczn ie  żyzne należy dokarm iać  zielonką, a w b ra k u  
je j daw ać —  1 kg o trąb .

K oźlę ta  w ciągu 6 —  8 tygodni, żywią się m lekiem  m atk i, 
a gdy zaczynają przyjm ow ać in n e  pokarm y  są dożyw iane do­
brym  sianem , a n astęp n ie  paszą treściw ą. O dsądzanie n astę ­
pu je  w w ieku około 2-m iesięcy. Żyw ienie odsądzonych k oźlą t 
je s t tak ie  ja k  jagn ią t. K ozy pow inny być u trzym yw ane czysto 
i m ieć dostateczną ilość ściółki. W ówczas pozbyw ają się n iep rzy ­
jem nego zapachu. P o p raw n e  rasy  kóz są b ardzie j m leczne, 
niż hodow ane u  nas kozy pospo lite . K ozy  n ie  cho ru ją  praw ie  na 
gruźlicę i d latego kozie m leko m oże być daw ane dzieciom  
w stan ie  surow ym , a surow e m leko je s t straw niejsze, niż p rze ­
gotow ane.
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CZĘŚĆ PIĄTA
T ablica I I I .  Zestaw ienie składników  paszy* )

Rodzaj paszy

Pasza zawiera gr. 
w 1 kg

Na jedno 
stkę po­
karmową 
potrzeba 

kg-

Jednostka 
pokarmo­
wa zawie­
ra białka

g
suchej
masy

białka
strawnego

J. PASZA SUCHA.
-HO —■co gd-X Nc w

a) Siano. 3 =5CU cc
Esparceta GO CU

-  s 75 1.9 143
Groch O —* GD 0) 66 2.7 178
Inkarnatka ~ -CCU w 55 2.8 154
Koniczyna biała s = 49 2.5 123
Koniczyna czerwona ot-> o 55 2.5 138
Koniczyna czerw, z trawami 3  S 42 2.5 105
Koniczyna szwedzka =d .2 ; 

g « 56 2.5 140
Lucerna E 64 2.4 154
Seradela pogodnie sprzątn. §0) CU .80 2.2 176
Siano łąkowe najlepsze « W 65 2.2 143
Siano łąkowe dobre Cfl 45 2.3 104
Siano łąkowe średnie ; NU CC 32 2.5 80
Siano łąkowe liche o ci 25 3.0 75
Siano z łąk kwaśnych 8 «a -N 30 3.5 105
Siano z wyki 1 » 42 2.8 118
Siano z chwastów i komosą 3 S 70 2.0 140
Gałązki suszone z liśćmi * 1c

50 3.0 150

b) Słoma. •N  H i
'P 2

Bobik o. 32 3.5 112
Groch o 3

H i d i 34 3.5 119
Jęczmień jary N "o. 9 4.0 36
Owies cu *** 10 4.0 40
Pszenica S e -“ 5 5.0 25
Żyto 5 -2 2

M  B 5 5.0 25
Seradela niewyłęgnięta uOJ „ 46 2.6 120
Koniczyna jo g 0 31 4.0 124
Wyka zdrowa ^  '3 « 32 3.5 112

) Zawartość składników odżywczych podawana w rozmaitych 
podręcznikach waha się w pewnych granicach. Różnice te jednak 
nie są duże.
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Rodzaj paszy

Pasza zamiera gr. 
m 1 kg

Na jedno­
stkę po- 
karmomą 
potrzeba

kg-

Jednostka 
pokarmo- 
ma zamie­
ra białka

g
suchej 
mas y

białka
strawnego

c) Plewy i strączki.

Bobik 40 3.1 124

Groch o 37 3.1 115

Wyka KS
39 3.1 121

Koniczyna 75 2.0 150

Seradela 30 81 1.8 147

Owies 14 3.2 45

Pszenica 9 3.2 29

Żyto 7 3.4 24

Jęczmień 5 3.8 19

II. PASZE SOCZYSTE.

a) Pasze zielone.

Eobik 150 15 10.0 150
Esparceta 200 16 9.0 144
Groch peluszka 160 17 10.0 170
Inkarnatka 180 15 10.0 150
Koniczyna bardzo młoda 170 21 7.0 147
Koniczyna początek kwitn. 190 17 7.0 119
Koniczyna w pełnym kwieciu 220 15 7.0 105
Konicz. poprzerastała trawą 230 15 6.5 98
Lucerna młoda 200 24 7.5 180
Lucerna w kwieciu 280 17 7.5 128
Wyka 170 16 10.0 160
Wyka z owsem 180 14 7 .0 98
Łubin żółty past. w kwieciu 200 17 8.0 126
Seradela 180 16 8.0 128
Żyto przed kłoszeniem 230 14 8.0 112



Rodzaj paszy

Pasza zamiera gr. 
uj 1 kg

Na jedno­
stkę po- 
karmomą 
potrzeba 

kg.

Jednostka
pokarmo-

suchej
masy

białka
strawnego

tna zamie­
ra białka 

g

Owies 230 12 8 96
Trawy słodkie przeciętne 200 17 7 119
Rajgras angielski i włoski 240 13 7 91
Liście buraków cukrowych 160 11 12 132
Liście buraków pastewnych 110 10 15 150
Liście marchwi 180 15 10 150
Liście kapusty pastewnej 120 8 15 120
Gorczyca biała 150 13 10 130
Szporek 200 10 10 100
Koński ząb 170 4 10 40

b) Korzenie i kłęby.
Ziemniaki świeże 250 9 4* 36
Ziemniaki suszone 880 18 1 18
Ziemniaki kiszone 260 2 5 10
Buraki cukrowe 250 5 4.5 23.3
Buraki pastewne półcukrowe 140 5 8 40
Buraki pastewne duże 100 4 11 44
Buraki pastewne małe 130 4 9 36
Marchew pastewna 130 5 8.5 43
Brukiew 120 5 9 45
Rzepa (tarnips) 85 2 13 26
Bulwa (topinambur) 200 5 5 25

c) Kiszonki.
Liście buraków cukrowych 160 13 10 130
Liście buraków pastewnych 130 7 12 84
Koński ząb 180 4 10 40
Słonecznik 210 9 9 81
Mieszanki traw z koniczyną 

lub mieszanki strączko-
we z owsem 260 21 7 147

Trawy 200 14 8 112

*) Ziemniaków parowanych lub gotowanych dla koni z trzody“ 
liczy się 3,6 kg na jednostkę.
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Rodzaj paszy

Pasza zamiera gr. 
uj 1 kg

\a  jedno­
stkę po- 
karmoiną 
potrzeba

kg-

ednostka 
pokarmo­
wa zamie­
ra białka

g
suchej
masy

białka
♦traw nego

d) Odpadki przemysłowe.
Melasa 78 0 6 1.3* 8

Wytłoki świeże 9 0 4 12 .5 50

Wytłoki kiszone 110 5 10 50

Wytłoki suszone 8 9 0 36 1.2 43

Wywar ziemniaczany świeży 58 5 20 100

Wywar ziemniaczany mniej
wodnisty •77 6 15 90

Wywar żytni 78 9 13 117

Pulpa ziemniaczana świeża 72 1 16 16

Pulpa ziemn. odstała 100 1 12 12

Słodziny piwne świeże 2 4 0 35 5 175

Słodziny piwne suszone 9 1 0 140 1.2 168

e) Odpadki mleczamiane.
Mleko pełne 125 33 3 99

Mleko odtłuszczone 9 0 34 6 20 4

Maślanka 8 4 30 6 180

Serwatka słodka 66 9 12 108

Serwatka kwaśna 70 9 12 108

n i .  PASZE TREŚCIWE.

a) Ziarna i nasiona.
Bobik, soczewica 8 60 193 1 193

Groch, peluszka 8 6 0 170 1 1 70

Wyka 8 6 0 20 0 1 20 0

Lubin żółty pastewny 86 0 3 7 0 1 37 0

Łubin żółty odgoryczony
1.2 3 0 0świeży 6 8 0 25 0

Łubin niebieski 8 6 0 23 0 1 23 0

Mączka mięsna bezkostna 8 9 0 63 6 0 .6 38 2

Mączka mięsna kostna 9 2 0 .  26 9 1.0 26 9

Mączka z krwi 9 1 0 7 6 0 0 .6 . 4 5 6

Mączka rybna 88 0 1 4 9 2 1.0 4 9 2

*) Melasy dla koni potrzeba 1 kg na jednostkę.
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Rodzaj paszy

Pasza zawiera gr. 
W 1 kg

Na jedno­
stkę po­
karmową 
potrzeba 

kg-

Jednostka 
pokarmo­
wa zawie­
ra białka 

g
suchej
masy

białka
straw nego

Owies 860 77 1.2 92
Jęczmień 860 65 1.0 65
Żyto 860 90 1.0 90
Kukurydza 860 68 1.0 68
Pszenica 860 95 1.0 95
Siemię lniane 930 181 0.6 109
Siemię rzepakowe 930 138 0.6 83
Gryka 860 75 1.3 98
Żołędzie suszone 860 38 1.2 46
Kasztany suszone i 810 24 1.3 31

b) Kuchy.
Rzepakowe 900 226 0.9 203
Lniane 900 242 0.9 218
Konopne 900 226 1.0 226
Kuch słonecznikowy

normalny 900 287 0.9 258
Kuch słonecznikowy z nie-

łuszczonego nasienia 900 161 1.2 193
Sojowe (tłoczone) 900 378 0.8 302
Śruta sojowa 900 400 0.9 360
Kuch z orzecha ziemnego

nasienie łuszczone 9001 396 0.8 317
Mączka z orzecha :ziemnego

łuszczonego 900 457 0.9 411
Kuch z nasienia baw. łuszcz. 900 359 0.9 323
Kuch palmowy 900 125 1.0 125
Kuch kokosowy 900 186 0.9 167

c) Odpadki ziarn.
Otręby pszenne 860 113 1.2 136
Otręby żytnie 860 113 1.2 136
Otręby jęczmienne*) 860 58 1.2 70
Otręby owsiane 860 46 1.8 83
Kiełki słodowe 860 114 1.2 137

*) Otręby jęczmienne są uważane za bardzo odpowiednie dla 
trzody chlewnej niż otręby żytnie lub pszenne .
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